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Moim czytelnikom z Wattpada, którzy przyczynili się do powstania „Gangsterów”.
Dziękuję Wam za motywację przy ich tworzeniu.
Moim wspaniałym córkom, które są moją podporą. Kocham Was.
I komuś, kto nieoczekiwanie stanął na mojej drodze niczym Anioł. Dziękuję Ci, że jesteś jaki jesteś i otaczasz mnie swoimi bezpiecznymi ramionami, które są moją przystanią.
Kocham Cię.
ROZDZIAŁ 1
ALEKSIEJ
Patrzę na rząd równo ustawionych butelek, które aż błagają, żebym zrobił sobie cholernego drinka. Bardzo chętnie bym się napił, ale nie mam, kurwa, na to czasu. Muszę być dzisiaj skupiony. Więc zamiast ze szklanką wódki w dłoni siedzę o suchym pysku rozparty w fotelu w swoim gabinecie i patrzę na monitory, na których widać nieszczęśników rozgrywających kolejną partyjkę pokera. I może nie wszyscy wyjdą stąd przegrani, ale jeden na pewno. Ten facet nie wie, kiedy skończyć. To taki typ człowieka, który myśli, że jeszcze się odegra. Naiwny koleś. Wiem, że nie wygra. Za długo jestem w tym biznesie, tak samo jak moja prawa ręka, Oleg. Właśnie na niego spoglądam. Siedzi po drugiej stronie biurka, zupełnie spokojny i opanowany.
– Ile już nam wisi? – pytam, a kiedy na mnie patrzy, jego wyraz twarzy momentalnie zmienia się w posępny grymas.
– Ten facet igra ze śmiercią. Dzisiaj jakieś pięćdziesiąt tysięcy, a ogólnie będzie tego z ćwierć miliona.
– Koniec. Ma standardowy czas na spłatę. – Mówię to, co zwykle, żeby nie było niejasności. Dla nikogo nie robię wyjątków. Zawsze jest górny pułap, którego nie pozwalam im przekroczyć.
Oleg tylko kiwa głową i wychodzi, a ja zabieram się za zaległe papiery. Prowadzenie tego biznesu – nielegalnych gier i całkiem legalnego klubu – wymaga trzymania ręki na pulsie. I mimo że mam dopiero dwadzieścia osiem lat, nikt mi nie podskakuje, bo nie jestem sympatycznym kolesiem z sąsiedztwa. Mogę zafundować im cholerne piekło, jeśli zajdzie taka potrzeba.
W chwili, gdy sięgam po fakturę, słyszę pukanie do drzwi. Unoszę głowę i spoglądam na wchodzącego Olega.
– Chce negocjować – odzywa się.
– Negocjować? A niby co? – Facet jest zabawny. Poważnie. – Przegrał w chuj kasy, a chce jebanych negocjacji?
– Nie wiem, powiedział tylko, że ma coś, czym mógłbyś być zainteresowany, szefie.
– Interesujące. Wprowadź go – rozkazuję, wygodnie opierając się w fotelu. Moja ciekawość jest większa niż irytacja.
Po chwili do gabinetu wchodzi Nick „przegrałem w chuj kasy” McCoy. Facet, który powinien spieprzać stąd jak najdalej, ale jest na tyle głupi, że tego nie robi. Nikt ze mną nie negocjuje. Nikt, kto zna moją reputację i jest przy zdrowych zmysłach. Ale zdarzają się odważni, którzy jednak próbują i płacą za to wysoką cenę. Ale co kto lubi.
– Zdaje mi się – zaczynam – że gra się skończyła. Czy może o czymś nie wiem? – Stukam palcem w blat i czekam na odpowiedź, którą znam. Oni wszyscy są tacy sami. Zawsze te same, monotonne odpowiedzi. To jest tak nudne, że aż chce się rzygać.
– Muszę się odegrać.
A nie mówiłem?
– Nick, masz więcej długu niż przeciętny obywatel tego kraju. Więc jak chcesz go spłacić?
– Pozwól mi jeszcze raz zagrać.
– A jak przegrasz? To nie jest kilka tysiaków tylko kilkaset tysięcy, których, jak wiem, nie masz. Zdajesz sobie sprawę, co się dzieje z kolesiami, którzy nie oddają? – pytam, zauważając, że przełyka nerwowo ślinę. Jest jednak stanowczo zbyt opanowany jak na kogoś, kto może za chwilę skończyć na cmentarzu. Taa, ma coś w zanadrzu, coś wartościowego, czego jeszcze nie spieniężył. Gra w pokera od mniej więcej roku i nawet jak przegra, to zawsze spłaca długi, ale tym razem nie jest to kilka dolców.
– Wygram, jednak jeśli karta się odwróci, to przysięgam, że spłacę co do centa.
I cholera, wierzę mu, ale nie w tym rzecz. Nie mogę czekać na kasę od niego dłużej niż od innych. Jeżeli się rozejdzie, że McCoy dostał specjalne warunki, przestaną mnie szanować, a na to nie mogę sobie pozwolić. Wzdycham, bo męczy mnie ta rozmowa.
– Potrzebuję zabezpieczenia. Masz coś, co jest warte więcej niż twój potencjalny dług? – pytam, ale znam odpowiedź.
– Nie.
– To nie mamy o czym rozmawiać. Oleg – kiwam na mojego człowieka – wyprowadź go.
– Nie, nie. – McCoy podchodzi bliżej. – Może to nie jest to, ale...
– Ale? – Cholera, naprawdę jestem ciekawy.
– Mam to. – Wyjmuje telefon i mi go rzuca. Łapię urządzenie i patrzę...
– Jesteś tego pewien?
– Tak. Jeżeli się nie odegram, to twoje zabezpieczenie do czasu, aż wszystko oddam.
I w tym momencie przestaję szanować tego dupka. Jednak nie powiem mu tego. Jest zbyt głupi, żeby wiedzieć, że takich rzeczy się nie robi. Czasem nienawidzę tego biznesu, ale jak każdy z czegoś muszę żyć.
– Zgoda – oznajmiam. – Ale to ja decyduję kiedy, jak i na jak długo.
– Jasne, dziękuję, panie Tarasow. – Wygląda, jakby właśnie wygrał bańkę w totka. A ja wiem, że nie powinien mi dziękować ani ja nie powinienem tego przyjmować, jednak i tak to robię.
– Obyś zdawał sobie sprawę z konsekwencji. – Oddaję mu telefon i każę wyjść, po czym zakopuję się w cholernych fakturach, odpychając wspomnienie zdjęcia.
Po godzinie ślęczenia nad papierami, które już dawno powinny być przejrzane, zerkam na monitory przed sobą. Nick McCoy siedzi skupiony i zdaje się, że jednak los mu sprzyja. Podnoszę telefon i wybieram numer Olega. Faceta, który wie więcej niż inni. Jeśli trzeba, wyciągnie kogoś nawet z piekła. Dlatego jest moją prawą ręką, ufam mu. I zawsze robi to, czego się od niego oczekuje. Mówi się, że nie ma ludzi niezastąpionych. Pewnie to prawda, ale on naprawdę taki jest.
– I? – pytam krótko.
– Cholerny szczęściarz.
– Przypilnuj, żeby oddał dzisiaj część długu. Nie można mu odpuścić.
– Jasne, szefie – odpowiada, po czym się rozłącza.
Patrzę na zegarek. Jest druga w nocy. Powinienem zostać do zamknięcia klubu, ale nie dzisiaj. Przez to, co pokazał mi McCoy, nie mogę się skupić i, do cholery, powoli zaczyna mnie to drażnić. Blać, muszę się trochę zabawić i odreagować. Nie ma nic lepszego od panienki na jedną noc. To druga, po alkoholu, najlepsza forma rozluźniacza.
Wychodzę z biura i ruszam wąskim, ledwo oświetlonym korytarzem w kierunku baru, licząc na udane łowy. Barman od razu mnie dostrzega, bo jak można nie zauważyć gościa w garniturze od Armaniego w takim przybytku jak ten? Jestem jak świecący neon i zwracam uwagę ponętnej blondynki popijającej jakieś słodkie świństwo. Idealna, chociaż byłaby bardziej w moim typie, gdyby nie ten silikon. Ale nie będę wybrzydzał, to nie moja przyszła żona, tylko dziwka, która za chwilę rozłoży dla mnie nogi lub użyje swoich nabotoksowanych ust.
– Masz ochotę się zabawić? – szepczę jej do ucha.
– Zależy, jaki rodzaj zabawy masz na myśli. – Wyciąga wisienkę z drinka i ssie ją sugestywnie, a ja jestem już prawie gotowy.
– Chcę, żebyś zabawiła mnie swoimi ustami – mówię pierwszą rzecz, która przychodzi mi do głowy.
– Dlaczego nie, ogierze – mruczy, najwyraźniej uważając, że to seksowne. Ale to, co mówi, mam generalnie w dupie. Nie bawię się w te wszystkie sentymentalne bzdury. Już nie. To dobre dla ciot.
Chwyta mnie za dłoń, więc prowadzę ją w kierunku mojego biura. Jednak przechodzę obok niego, bo nigdy nie wpuściłem tam żadnej kobiety i nie zamierzam tego zmieniać. Bez ceregieli wpycham nieznajomą w ciemną wnękę, gdzie nikt nam nie będzie przeszkadzał i, patrząc, jak klęka przed mną, rozpinam rozporek. Wyciąga mojego twardego kutasa, by od razu wziąć go do ust. Zatapiam dłonie w jej włosach i zaciskam mocniej palce, kiedy to na przemian liże i ssie mojego fiuta. Chcę, żeby wzięła go całego, ale krztusi się, więc trochę odpuszczam i zadowalam się tym, co dostaję. Pompuję w nią dość agresywnie, ponieważ jej jęki dają mi do zrozumienia, że jej się podoba. Kiedy wybucham gorącą spermą, połyka wszystko, a ja zaraz potem chowam swój sprzęt, zapinam spodnie i odsuwam się, zostawiając ją niezaspokojoną. Jestem skurwielem, ale jeśli ktoś zachowuje się jak dziwka, to zasługuje na takie traktowanie. Jasne, mógłbym dać jej fenomenalną przyjemność, jednak nie robię tego. Potem przyszłaby tutaj znowu i chciałaby, żebym ją przeleciał, a ja tego zwyczajnie nie mam w planach. Dlatego, widząc zmierzającego w moim kierunku Olega, zatrzymuję go.
– Możesz się zabawić, bo ja wychodzę – mówię, a Oleg się szczerzy, kiedy jego spojrzenie ląduje na blond lalce. Lubię go, bo nie ma nic przeciwko ochłapom. Tak jak ja uważa, że te suki zasługują na to, co dostają.
– Suczka pierwsza klasa. Dzięki, boss.
– Miłej zabawy – rzucam na odchodne, po czym opuszczam lokal z całkiem inną wizją w głowie niż to, co przed chwilą miało miejsce.
CHLOE
Na widok świateł na podjeździe wstaję z kanapy i ruszam do drzwi. Od kilku dni próbuję porozmawiać z Nickiem, ale za każdym razem, kiedy wracam do domu, jego już nie ma. Ale dzisiaj mi nie ucieknie. Jest prawie druga w nocy i czekam na niego od dobrych dwóch godzin, a poza tym jestem wyjątkowo wkurzona. Staję przy wejściu i gdy tylko przekracza próg, napadam na niego.
– Możesz mi powiedzieć, gdzie ty, do cholery, znikasz na całe wieczory i noce? – Depczę mu po piętach, kiedy kieruje się do kuchni, całkowicie mnie ignorując.
– Chloe, nie teraz – jęczy.
– A kiedy? W ogóle cię nie ma. I gdzie są moje pieniądze?
– Jakie pieniądze? – pyta, popijając wodę i starając się na mnie nie patrzeć.
– Moje, te, które oszczędzałam na wyjazd. Nie ma ich. Może wiesz coś na ten temat?
– Siostra...
– Wziąłeś je czy nie? – naciskam. Nie odpuszczę mu.
– Dobra, były mi potrzebne. Wyobraź sobie, że miałem nagłą sprawę – rzuca.
– Trzeba było iść i zarobić! – Trącam go palcem w klatę. – Wiesz, ile odkładałam?! – krzyczę, bo ten gnojek ukradł mi kasę. – Tam było kilka tysięcy! Chcę je z powrotem. Wszystko!
– Nie mam ich – oświadcza tak po prostu, a ja mam ochotę walnąć go w ten durny łeb.
– Zabić ciebie to mało! – Wyrzucam ręce w powietrze i wychodzę z kuchni.
– Chloe!
– Cmoknij się! Nie rozmawiam z tobą, kretynie!
Moje ciężko zarobione pieniądze, które miałam wydać tylko na siebie, przepadły. Jeżeli on myśli, że kolejny raz mu odpuszczę, to jest w cholernym błędzie. Głośniej niż planowałam, zamykam drzwi swojej sypialni i idę spać, bo w tej sytuacji nic innego mi nie pozostaje. Kiedy zasypiam, słyszę pukanie, a po chwili cichy głos brata.
– Oddam ci wszystko. Odkuję się – obiecuje i wzdycha tak samo jak ja.
– Kiedy ty w końcu skończysz z hazardem, co? Kiedyś wpadniesz w niezłe gówno. A teraz daj mi spać, bo rano idę do pracy.
– Przepraszam, naprawię to – pada któraś z kolei obietnica.
– Oby. Dobranoc.
– Dobranoc, siostra.
Budzik zawsze dzwoni wcześniej, niżbym sobie tego życzyła, ale nie ma, że boli, muszę zwlec tyłek z łóżka. Tylko, Boże, tak mi się nie chce. Cholera. Jednak zbieram się w sobie i najpierw jedna noga, następnie druga i wstaję. Taa, to, że jestem już w pionie, to jedno, a że ledwo widzę na oczy, to już inna historia. Jestem niewyspana, ale mam nadzieję, że ciepły prysznic i wypita w biegu kawa postawią mnie na nogi.
Godzinę później, prawie spóźniona, docieram do restauracji, w której pracuję. Całe szczęście, że nie ma jeszcze szefa, bo miałabym jazdę bez trzymanki. Cholerny gnojek z niego i gnida pierwsza klasa.
W porze lunchu jestem już tak zmęczona, że marzę tylko, żeby ten cholerny dzień się skończył. Nie ma to jak wkurzony szef i współpracownik, któremu chyba żona nie dała, bo kolejny raz próbował na mnie swoich świńskich tekstów. Nie jestem osobą agresywną, zawsze odpuszczam, ale dzisiaj nie wytrzymałam. Koleś dostał po pysku, a ja stwierdziłam, że chyba nadeszła pora na zmianę pracy. Jedyny powód, by zostać, jest taki, że całkiem dobrze tutaj płacą. Bycie managerem w restauracji ma swoje plusy i minusy, ale nie zniosę molestowania przez innych pracowników tylko dlatego, że szef ma wywalone na wszystko i wszystkich.
Wczesnym wieczorem szef vel dupek łaskawie oznajmia, że mogę się zmyć. Wychodzę tak szybko, jak to możliwe. Całkiem prawdopodobne, że aż się za mną kurzy. Wsiadam do auta i jak co dzień pokonuję tę samą trasę w podobnym czasie, mimo że Vegas nigdy nie śpi i tłok na ulicach jak cholera. To miasto tętni życiem dwadzieścia cztery godziny na dobę, siedem dni w tygodniu i to jest akurat dobre.
Zmęczona, parkuję przed domem, ściągam cholerne szpilki i ruszam na bosaka po betonowym podjeździe w stronę budynku. Nawet się nie zastanawiam, czy Nick jest w środku, bo pewnie nie. I w sumie guzik mnie to obchodzi. Marzę tylko o kąpieli, lampce wina i łóżku. Pierwsze kroki kieruję do kuchni, z lodówki wyciągam upragniony trunek i nalewam sobie szczodrze. Biorę duży łyk i z przyjemnością zamykam oczy. O tak, stanowczo tego potrzebowałam. Z lampką w dłoni idę w stronę sypialni, jednocześnie rozpinając żakiet, ale staję nagle, zaskoczona na widok brata siedzącego na kanapie w salonie. To do niego niepodobne.
– A co ty tutaj robisz? – pytam podejrzliwie. Bo to raczej nie jest pora, kiedy on przebywa w domu.
– Zaraz wychodzę i nie czekaj na mnie – informuje.
– Wierz mi, nie mam takiego zamiaru – rzucam oschle i zanim zdołam dodać coś jeszcze, odzywa się dzwonek do drzwi, na co Nick zrywa się i pędzi otworzyć. Zaskoczona, przypatruję mu się kolejny raz.
– Do ciebie. – Podaje mi wielki bukiet różnokolorowych róż w szklanym wazonie. – Masz jakiegoś faceta, o którym nie wiem? A może to jakiś zakochany amant, co? – Rusza zabawnie brwiami i sięga po karteczkę.
– Zostaw! – Uderzam go w dłoń. – To do mnie, a nie do ciebie. I dla twojej wiadomości, nie spotykam się z nikim, więc nie wiem, od kogo te kwiaty.
– Nie ma co, facet ma gest. – Nick kiwa głową z uznaniem.
– A ty czasem nie miałeś gdzieś wyjść? – sugeruję.
– Nieee, chcę wiedzieć, od kogo ta wiecha.
Wzdycham, bo czasem wciela się w nadopiekuńczego brata, ale jeśli myśli, że tym sposobem coś ugra i daruję mu kasę, to się przeliczy. Odwracam się i stawiam kwiaty na stoliku kawowym, po czym wyjmuję bilecik. Zwykła biała kartka i trzy słowa.
„Dla pięknej kobiety”.
Tylko tyle, zero podpisu. I skąd mam, do cholery, wiedzieć, od kogo one niby są? Ten dupek z restauracji nie pofatygowałby się, żeby wysłać mi kwiaty na przeprosiny, i na pewno nie są od mojego byłego. Jest takim sknerą, że nie kupiłby mi jednej róży, a co dopiero tuzina, a może i dwóch.
– I co? – dopytuje braciszek.
– I nic, nie wiem od kogo, ale są śliczne – stwierdzam.
– Dobra, to ja spadam. Nie czekaj na mnie i nie martw się, wszystko będzie dobrze.
– Dlaczego odnoszę wrażenie, że kiedy tak mówisz, to wcale tak nie będzie?
– Ty i to twoje czarnowidztwo. Cześć, siostra. – Rusza do wyjścia, ale jeszcze się obraca. – Zamknij dobrze drzwi.
– Jasne, jakbym tego nigdy nie robiła i trzeba mi przypominać – mówię z przekąsem, bo znowu traktuje mnie jak pięciolatkę, a mam dwadzieścia dwa lata.
ROZDZIAŁ 2
ALEKSIEJ
Patrzę na moje biurko z ciemnego wiśniowego drewna, na którym leży szara teczka. To efekt dwóch wykonanych przed pięcioma dniami telefonów. Jestem cholernie ciekawy jej zawartości, ale również zaskoczony swoim zachowaniem. Kurwa, coś sobie kiedyś obiecałem. Może teraz popełniłem największy błąd w życiu, ale jest za późno, przesyłka niedawno poszła. Taa, a raczej przesyłki. W sumie nie będzie wiedzieć, od kogo te kwiaty, ale dużo bym dał, żeby zobaczyć jej minę, kiedy je otrzyma. Szlag, naprawdę mi odbija na punkcie tej kobiety. Jej obraz prześladuje mnie nawet w snach. To nie jest normalne, że tak się dzieje, na dodatek od kilku dni. Źle przez nią sypiam, co mi się do tej pory nigdy nie zdarzało.
– Wejść – nakazuję, kiedy słyszę pukanie do drzwi biura.
– Czy ty wiesz, co robisz? – pyta sceptycznie Oleg, zajmując miejsce naprzeciwko mnie.
– Nie. – Wzruszam ramionami.
– Więc po co to? – Wskazuje na plik dokumentów na biurku.
– Lubię wiedzieć, z kim mam do czynienia – tłumaczę, bo taka jest prawda, zawsze każdego sprawdzam. – Znasz mnie.
– Ma robić za striptizerkę w razie W?
– Nie wiem, w końcu to też sposób, żeby zarobić niezłą kasę – kłamię, bo za chuja nie wysłałbym jej do tańczenia na rurze. – Klienci dużo by płacili za jej taniec. – Nie mówię mu, że mam jej zdjęcia z siłowni, więc wiem, o czym mowa.
– Puściłbyś dziewczynę, żeby inni faceci obmacywali ją swoimi łapskami i wtykali kilka dolców za dekolt albo w majtki? – Oleg siedzi z założonymi rękami i krzywym uśmieszkiem, a mnie strzela kurwica, kiedy tak bez sensu pierdoli.
– Blać – warczę.
– Wiedziałem. – Wybucha śmiechem. – Wysłać jej kolejne kwiaty?
– Nie, paszoł won. – Wskazuję drzwi, a on wychodzi, trzęsąc się ze śmiechu. Tylko jemu pozwalam na taką poufałość, reszta zarobiłaby kulkę między oczy.
Wyciągam telefon i przeglądam zdjęcia, które dzisiaj przysłano. Kiedy przejeżdżam palcem po ekranie, członek natychmiast mi twardnieje na myśl o tych kuszących, miękkich ustach zaciśniętych wokół mojego fiuta.
– Będziesz moja, skarbie – mówię sam do siebie, po czym w końcu oddaję się lekturze, jednocześnie obserwując naiwnych kolesi, którzy myślą, że mają dzisiaj cholerne szczęście. W rzeczywistości mają pecha. Samo życie. Ktoś musi przegrać, żeby ktoś inny mógł wygrać. Jedynym wygranym zawsze jestem ja. Zawsze.
– Boss? – Nawet nie unoszę głowy znad papierów, słysząc głos wchodzącego Olega.
– Co się, kurwa, dzieje?
– McCoy znowu przyszedł.
– Pilnuj go, ma limit, więc nie ma mowy o kolejnym dużym długu. Ile mu zostało z tych ćwierć miliona? – Jestem bardzo ciekawy, bo przychodzi tutaj od kilku dni. To nie wygląda na uzależnienie, ale jakby na coś zbierał. Znam się na tym. Ale póki ma u mnie dług, musi go spłacić.
– Jasne, ale mamy też problem. – Jak Oleg mówi, że mamy problem, to oznacza, że gówno się rozlało.
– Co znowu?
– Finley nie ma z czego nas spłacić i zdaje się, że ma zamiar spierdolić.
– Niech to szlag! Jest nam winien pół miliona – warczę, po czym wstaję. Jestem nieźle wkurwiony. Nie lubię, jak ktoś chce wychujać mnie na kasę. Nikt im nie każe grać o wysokie stawki. A skoro mają odwagę szastać cudzą forsą, muszą się liczyć z tym, że trzeba to kiedyś spłacić. Ja zawsze odbieram długi.
Wyciągam z szuflady broń, sprawdzam ją, a następnie wciskam za pasek i poprawiam marynarkę.
– Zbierz chłopaków, pora odwiedzić Finleya.
– Oczywiście. Wezmę Saszę i Ivana – mówi. Kiwam tylko głową na znak, że się zgadzam. To moi najlepsi ludzie. Wiem, że znają się na robocie.
Oleg wychodzi, a ja jeszcze raz rzucam okiem na monitor i stolik numer sześć oraz siedzącego przy nim Nicka. To ostatni raz, jak tutaj gra. Ten dupek musi mi oddać kasę. Tylko dlatego teraz go nie zabiję. W ostateczności barter też wchodzi w grę. Z tym że i tak koleś niezbyt dużo posiada. Cholerny samochód, dom – i ją. Ostatni raz spoglądam na monitor i wychodzę.
Opuszczam lokal tylnym wyjściem. W powietrzu wąskiej uliczki mieszają się zapachy z lokalnych knajpek, co przypomina mi, że dzisiaj nic nie jadłem, a jest już noc. Jednak decyduję, że zrobię to później. Lepiej mi się pracuje na pusty żołądek. Wypadki nie są wskazane. Czarna terenówka jest zaparkowana jakieś pięć metrów przede mną. Obok niej stoją chłopcy, którzy na mój widok kiwają głowami, po czym całą czwórką wsiadamy do auta, które prowadzi Sasza. Zawsze jest kierowcą w takich nagłych sprawach.
– Wchodzimy, robimy swoje i wychodzimy – instruuję ich. – Ma być czysto i cicho. Żadnych przypadkowych ofiar.
Kilkanaście minut później przyjeżdżamy przed ogromny dom świadczący o zamożności jego właścicieli. Facet wyraźnie ze mną pogrywa i to w taki sposób, którego nie znoszę. Sasza parkuje w zacienionym miejscu, z daleka do ulicznych lamp, po czym wychodzimy i ruszamy odebrać dług. Stojąc przed drzwiami wejściowymi, spoglądam na zegarek, a następnie stwierdzam, że pora na kurtuazyjne wizyty dawno minęła. Ale to mnie w ogóle nie obchodzi. Dzwonię do drzwi. Moi ludzie czekają z boku. Wejdą ze mną w razie czego.
– Tak? – W progu staje kobieta w średnim wieku, zapewne pani Finley. – Słucham?
– Zastałem pani męża? – pytam grzecznie.
– Niestety jest jeszcze w biurze. Na pewno go pan tam spotka. – Wygląda na zdenerwowaną, więc jej nie wierzę. Tyle razy już to przerabiałem, a ci ludzie wiecznie swoje. Znają moją reputację, przychodząc do mnie. A każdy, kto słyszał nazwisko Tarasow, powinien wiedzieć, że oznacza tylko kłopoty.
– Jednak nalegam, żeby nas pani wpuściła. – Kiedy odsłaniam połę marynarki, kobieta robi wielkie oczy na widok mojej spluwy. Mam ochotę się roześmiać. – Na razie jestem miły, ale to w każdym momencie może się zmienić.
– Pro-proszę – jąka się, otwierając szerzej drzwi. Kiwam na swoją świtę, po czym całą czwórką wchodzimy. – Zaprowadzę panów.
Widzę, jak się nas boi. To dobrze, nawet bardzo dobrze. W sumie nie ma powodu, bo nic jej nie zrobimy, ale nie musi o tym wiedzieć. Niech czuje respekt przed Tarasowem. Każdy powinien. Otwiera drzwi od gabinetu, ale pokazuję jej, że ma wejść pierwsza i nic nie kombinować. Jak tylko Sasza zamyka za nami, Finley wytrzeszcza oczy na nasz widok.
– Zdaje się, że masz coś, co należy do mnie – odzywam się pierwszy.
– Nie mam tej kasy, panie Tarasow.
– Widzisz... – siadam przy biurku, naprzeciwko niego – ...tylko że to nie mój problem. Wiesz, co się dzieje z dłużnikami?
– Wolałbym nie wiedzieć.
– Słusznie, ale obawiam się, że i tak się dowiesz, jeżeli zaraz nie zobaczę tutaj – pukam w blat biurka – pół miliona dolarów.
– Ile?! – krzyczy jego żona. – Mówiłeś, że chodzisz grać z kumplami partyjkę pokera.
Wszyscy kłamią i oszukują.
– Ale tego było tylko czterysta tysięcy – jęczy Finley.
– Odsetki. Z czegoś muszę żyć – tłumaczę. Jednocześnie trochę mi żal kobiety, bo zdaje się, że nie zna własnego męża. Przykre, ale prawdziwe.
– Ty oszuście. Boże, pół miliona. Jak mogłeś?!
– A coś ty sobie myślała?! Że niby skąd brałem na te twoje cacka? Kolczyki, bransoletka i cała reszta, wszystko kosztuje, do cholery.
– Jezu, nie prosiłam cię o to! Mówiłeś, że nieźle zarabiasz, a mnie zwyczajnie okłamywałeś! – wrzeszczy.
Może i bym jej współczuł, ale przecież każda myśląca osoba wie, że kolczyki z brylantami, które ma na sobie, nie kosztują kilka tysięcy dolarów. Jest naiwna albo udaje głupią. Mam to w dupie. Chcę tylko odzyskać swoją forsę. Nie jestem świętym Mikołajem, a moja świta to nie pieprzone elfy.
– Pół miliona albo moi chłopcy się tobą zajmą. – Kiedy Ivan staje obok mnie z nożem myśliwskim w dłoni, w oczach Finleya pojawia się strach. Srebrne ostrze błyszczy złowieszczo. – Wybieraj.
– Kurwa, nie mam tej kasy!
– Ivan, myślę, że Finley nie potrzebuje wszystkich dziesięciu palców. Wystarczy mu ...osiem?
– Się robi, boss.
– Nie! – krzyczy Finley.
Już wiem, że osiągnąłem swój cel. Unoszę rękę, żeby powstrzymać Ivana, i czekam.
– To wszystko, co mam. – Facet wyciąga z sejfu niewielki woreczek i mi go podaje.
– Nieładnie jest kłamać – mówię, a następnie wysypuję na dłoń jego zawartość. Gość właśnie uratował swoją dupę. Trzymam garść diamentów wartych na oko więcej niż jego dług. – Zdaje się, że jesteśmy kwita. A to – rzucam na blat biurka diamenty warte jakieś pięćdziesiąt tysięcy – zostawiam na pamiątkę. – Resztę wsypuję z powrotem do woreczka i chowam do kieszeni spodni. Wstaję, poprawiam marynarkę i udaję się do wyjścia, ale muszę jeszcze coś wyjaśnić. – I następnym razem nie będzie ostrzeżenia. Ma pan ładną żonę, więc byłoby szkoda. – To zdanie zawsze skutkuje. Nie lubię zabijać, oczywiście czasem jestem do tego zmuszony. Trup nie odda mi kasy. Czysta kalkulacja.
W drodze do klubu chłopcy milczą. Wiedzą, że nie lubię, kiedy niepotrzebnie mielą ozorem. Pół godziny później jestem z powrotem w biurze. Muszę się napić, żeby odreagować gówniany wieczór. Nalewam sobie wódki i wypijam jednym haustem. Nie cierpię zastraszać klientów, ale tylko to działa na takich opornych typów. Po chwili siadam w fotelu z kolejną porcją alkoholu, jednak szybko odstawiam szklankę, widząc na monitorze awanturującego się McCoya. Wybieram numer Olega, który odzywa się po jednym sygnale.
– Co się tam, do kurwy, dzieje? – krzyczę.
– Facet rzuca się, bo chce grać dalej, a wyczerpał już limit.
– Ile?
– Pół miliona.
Kurwa, nie wierzę.
– Blać! Dawać go tutaj – nakazuję, po czym się rozłączam. Niech to jasna cholera. Jeszcze tego mi dzisiaj brakowało. Nie mam nastroju na jakiekolwiek negocjacje. Dzisiaj nie będzie już żadnych gierek. Facet nie ma takiej kasy, żeby oddać. Nawet jeśli sprzedałby nerkę i tak by mu brakło. – Wejść – prawie warczę, słysząc pukanie.
– Panie Tarasow...
– Jak masz zamiar to spłacić? – wchodzę mu w słowo. Nie mam ochoty na zbędne pierdolenie. – Nie interesuje mnie gówno o dalszej grze, bo jej nie będzie. Nie u mnie. Masz cholernie duży dług, McCoy.
– Spłacę co do centa.
– Pół miliona, i to w terminie? – kpię. – Niby jak, do cholery, chcesz to zrobić? Oddasz mi dom w zastaw? A może sprzedasz jakąś część ciała na czarnym rynku? Masz trzy miesiące. A teraz chcę otrzymać swoje zabezpieczenie. – On nawet nie wie, co za chwilę nastąpi.
– Teraz? – Wygląda na zdziwionego.
– Tak, teraz.
– Proszę. – Rzuca mi kluczyki do auta, które łapię w locie.
– A co ja niby mam z nimi, do cholery, zrobić?
– To jest pańskie zabezpieczenie, to jest to, co pokazywałem na zdjęciu. Mój mustang.
Mam ochotę roześmiać mu się w twarz.
– Chyba się nie zrozumieliśmy. Nie chcę twojego cholernego wozu. To żadne zabezpieczenie.
– To o czym wcześniej rozmawialiśmy? – Wygląda na skonsternowanego.
– O twojej siostrze.
– Co? – Facet momentalnie robi się blady.
– Twoja siostra za twój dług – wyjaśniam. Chyba nie tego się spodziewał, bo z wrażenia siada. – To jedyne zabezpieczenie gwarantujące, że oddasz kasę. Przykro mi, ale nie robię prezentów. To jest biznes.
– Ale mi chodziło o samochód, nie o Chloe.
– Decyduj. Albo oddajesz mi pół miliona w półtora miesiąca, albo daję ci trzy miesiące, biorąc w zastaw Chloe. – Proponuję mu uczciwy układ, a tylko od niego zależy, jak to rozegra. Jednak nie mam wątpliwości. To w końcu jego siostra.
– Zgoda. – I w tym momencie mnie zaskakuje. Cholerny dupek, właśnie oddał mi siostrę za dług. Chryste, mam ochotę przyłożyć temu skurwielowi, ale nie zrobię tego. Nie zasługuje nawet na to, żebym brudził sobie ręce. Mam nadzieję, że zeżrą go wyrzuty sumienia. Tacy jak on nie zasługują na litość. Wiem, że sam nie jestem lepszy, proponując mu to. Jednak między nami jest pewna drobna różnica. Dla mnie rodzina jest najważniejsza. Dla niego nie.
– Auto jest twoje. – Rzucam mu z powrotem kluczyki. – Ale Chloe od teraz należy do mnie.
ROZDZIAŁ 3
CHLOE
Kolejny raz ten dupek próbował szczęścia i tym razem, całkiem przypadkiem, wylało się na niego trochę gorącej kawy. Dobra, to było trochę więcej niż trochę. A ściślej rzecz biorąc, tak jakby wylałam całą kawę na jego krocze, więc podejrzewam, że w najbliższym czasie żonie nie dogodzi. Szczerze? Mam to gdzieś. Jak dla mnie mógłby stracić to swoje mikroskopijne przyrodzenie. Jeśli założymy, że takie ma. Ale teraz mam coraz większą ochotę się zwolnić i kto wie, może to zrobię.
Wkurzona idę do swojego biura mieszczącego się na zapleczu. Patrzę na duży zegar na beżowej ścianie, który pokazuje, że piekło nachodzi. Jak zwykle na mojej głowie są zamówienia, marudzący kucharze i cały ten kram. Z cichym westchnieniem obdzwaniam dostawców i czekam na otwarcie restauracji. Przy okazji uświadamiam sobie, że to kolejny dzień, kolejny wieczór, kiedy po pracy wrócę do pustego domu. Nie to żebym się skarżyła. Ale, cholera, znalezienie porządnego faceta, który nie chce od razu dobrać ci się do majtek, graniczy z cudem, zwłaszcza w takim mieście jak to. A dlaczego? Ponieważ pełno tutaj kolesi, którzy liczą na jednorazowy numerek i po seksie zwyczajnie znikają. Las Vegas jest specyficzne. Pełno różnej maści ludzi – zarówno tubylców, jak i przyjezdnych. Miszmasz i co kto lubi: kolorowe neony, nocne kluby, kasyna.
– Chloe. – Szef wtyka głowę przez uchylone drzwi. – Otwieramy ten grajdoł. Daj z siebie wszystko, żeby klienci byli zadowoleni.
Wiecznie ta sama gadka. Kiedy tak nawija, doprowadza mnie do szału. Nadęty dupek myślący, że wszystko kręci się wokół niego. Owszem, to on jest szefem, więc tylko kiwam głową dla potwierdzenia. Nie mam ochoty z nim dyskutować.
Dziesięć minut później jestem na sali. Podnoszę rolety, zapalam świeczki, ozdabiające każdy stolik, po czym otwieram restaurację, a następnie ruszam do kuchni sprawdzić, czy aby na pewno wszystko hula. Po kilku godzinach sala pęka w szwach. To dość popularny lokal z dobrym jedzeniem i przyjemną atmosferą. Niestety pracę skończę dopiero, kiedy wyjdą stąd ostatni goście.
Cieszę się, bo jeszcze godzina i w końcu będę mogła iść do domu. Jeszcze raz sprawdzam, czy w kuchni wszystko mają, i ruszam do siebie, ale głos jednej z kelnerek zatrzymuje mnie w połowie drogi.
– Chloe, musisz iść na salę do stolika numer pięć.
– A niby po co? – Pierwszy raz, odkąd tutaj pracuję, jestem proszona do czyjegoś stolika. Zawsze idzie szef. – Czyżby jakiś niezadowolony klient, którego portfel jest bardziej nadziany niż mózg?
Sara chichocze, słysząc moje słowa.
– Nie wiem, poprosili o ciebie.
– Jasne, już idę, bo przecież nie mam nic innego do roboty, niż wysłuchiwać żali, że stek jest ciut za bardzo wysmażony albo deser powinien mieć więcej tego i owego – warczę, na co dziewczyna wybucha śmiechem. – To nie jest śmieszne.
– Jest, bo widzę, że ktoś ci dzisiaj nadepnął na odcisk i lepiej dla nich, żeby byli mili.
– Niestety, ja muszę być – mamroczę, wchodząc na salę. Mam nadzieję, że mój strój odpowiada ich standardom. Nowobogackie gnojki i ich fochy.
Przy stoliku numer pięć siedzi dwóch mężczyzn. Nie da się ich nie zauważyć, bo emanują jakąś władczością. Lawirując między stolikami, mam czas, żeby im się przyjrzeć. Blondyn oraz brunet. Włosy dobrze ostrzyżone i ułożone. Obaj w dobrze skrojonych garniturach. Zdaje się, że mam do czynienia nie z byle kim. Gdy jestem bliżej nich, dostrzegam, że wyglądają na zadowolonych, więc nie rozumiem, po jaką cholerę mnie wezwali. Tak czy inaczej, muszę do nich podejść. Odgłosy rozmów tłumi stukot moich wysokich obcasów.
– Dobry wieczór, jestem managerem, Chloe McCoy. – Przedstawiam się grzecznie, gdy staję przy tej dwójce, jednak brunet nie reaguje i wciąż siedzi do mnie tyłem. Gnojek. – W czym mogę panom pomóc? – Blondyn unosi głowę, a ja lekko się wzdrygam. Sama nawet nie wiem dlaczego, ale w jego spojrzeniu jest coś... coś niebezpiecznego. Chyba tak to mogę określić.
– Czy zechciałaby pani usiąść?
– Obawiam się, że muszę odmówić. – Uśmiecham się sztucznie. – Czy jedzenie panom nie smakuje? Mogę podać coś innego w ramach rekompensaty – proponuję, mimo że jedzenie w tym lokalu do tanich nie należy, ale niezadowolonego klienta trzeba ułagodzić, gdy bierze jedno z droższych dań. Cennik mam w głowie.
– Nie nada. – Kurwa, Rosjanin. – To jest naprawdę bardzo smaczne. Chcieliśmy zapytać, czy nie zechciałaby pani rozważyć pewnej oferty.
Za cholerę nie. Nie z takimi kolesiami. Poza tym odnoszę wrażenie, że to, co powiedzą, nie spodoba mi się. Takich typów, zwłaszcza takich, omijam szerokim łukim. Słyszałam co nieco o pewnych ludziach stąd i nie chcę mieć z nimi nic wspólnego. Jednak jako pracownik muszę rozegrać to tak, żeby ich nie obrazić. Nie można ich ot tak spławić i myśleć, że wszystko w porządku. To są ludzie, z którymi się nie zadziera. Może mam paranoję, bo to mogą być zwykli turyści, ale lepiej być ostrożnym.
– Obawiam się, że nie jestem w stanie przyjąć pańskiej oferty, jakakolwiek by ona nie była. Bardzo panów przepraszam, ale jeżeli to wszystko, muszę wracać do pracy. Życzę smacznego.
– Daswidania – rzuca mi na odchodne, a ja o mało nie gubię nóg, kiedy uciekam od nich szybkim krokiem, po czym zaszywam się w kuchni. Opieram się plecami o drzwi, próbując doprowadzić swój system nerwowy do stanu używalności.
– Ci faceci gapili się na ciebie. – Sara zjawia się obok niczym duch, przyprawiając mnie prawie o zawał. – Kiedy odchodziłaś od ich stolika.
– Chryste, czy ty musisz mnie tak straszyć?
– Wybacz. – Chichocze. – Ale ten brunet, jak tylko odeszłaś, wlepiał w ciebie bezczelnie wzrok. Przysięgam, aż mnie ciarki przeszły. I, cholera, znam to spojrzenie. Ono zawsze oznacza kłopoty. – Sara szczerzy się do mnie. – A facet jest naprawdę gorący. Nie wypuściłabym takiego z łóżka za żadne pieniądze. Pytali o jedzenie czy może o trójkącik? – Porusza zabawnie brwiami.
– A czy ktoś ci mówił, że jesteś nienormalna? – wypalam. – Te typy mi się nie podobają. W sumie to nie wiem, czego chcieli, naprawdę. Przepraszam cię, ale muszę iść i zająć się papierologią, a ty wracaj do pracy, bo cię zwolnię za niemoralne zachowanie. – Mrugam do niej, na co połowa ekipy, która słyszała naszą rozmowę, wybucha śmiechem. Nigdy bym tego nie zrobiła. A każdy, kto zna Sarę, wie, że ona żartuje. Ta dziewczyna taka już jest, może i całe szczęście, bo gdyby nie ona, już dawno bym tutaj kogoś zamordowała w afekcie.
Trzy dni później
Rozprostowuję obolałe nogi, ponieważ jestem dzisiaj prawie do zamknięcia restauracji. Wprost kocham, kiedy szef się dopieprza albo dostawcy nawalają, a ja muszę dwoić się i troić, żeby tu wszystko grało. Stwierdzenie, że miałam ciężki dzień, to niedopowiedzenie roku. Kiedy więc zegar w telefonie wyświetla jedenastą wieczorem, zwijam manatki i wychodzę tak szybko, jak to możliwe. Jestem tak cholernie zmęczona, że jedyne, o czym marzę, to łóżko, ale przez własną głupotę mogę o tym zapomnieć. Mój kierunek to centrum handlowe i apteka. A dlaczego? Bo „ktoś”, czytaj „ja”, zapomniał kupić tabletki antykoncepcyjne. Mieszkanie w tym mieście ma chyba jednak więcej plusów niż minusów. Sklepy są często czynne do północy albo i przez całą noc. Normalnie nie fatygowałabym się tam, ale nie mam wyjścia.
Wchodzę do apteki, w której o tej porze ludzie kupują głównie kondomy i jakieś nawilżacze do sekszabaw. Jednak to nie mój interes. Ja mam tylko jeden cel. Kiedy przychodzi moja kolej, płacę, chowam do torebki opakowanie i wychodzę, kierując się do wyjścia z budynku. Po drodze mijam niewielki butik, na wystawie którego widzę ekstrakieckę. Po szybkim namyśle postanawiam ją przymierzyć i być może kupić. Kto wie, może w weekend wyjdę gdzieś na drinka z przyjaciółką i kogoś poznam. Mam dosyć samotności, która bywa często do dupy.
ALEKSIEJ
– Jesteś pewiem, że ona tutaj jest? – dopytuję Olega, gdy siedzimy w moim samochodzie przed centrum handlowym. Muszę mieć pewność, bo nie mam ochoty na gówniane problemy z policją.
– Tak, Sasza ją śledzi. Weszła do apteki, a teraz...
– Do apteki? Jest chora? – Nie podoba mi się, że Chloe mogłoby coś dolegać.
– A bo ja wiem, boss. Z tego, co zauważył, chyba kupowała środki antykoncepcyjne.
– Ma kogoś? – Próbuję się opanować, bo na samą myśl, że jakiś frajer ją posuwa, mam ochotę zabić gnoja gołymi rękoma. Moje zachowanie jest irracjonalne i sam nie do końca je rozumiem.
– Nie, nikogo nie zauważyliśmy – wyjaśnia, a ja od razu czuję się lepiej. Co nie znaczy, że cieszy mnie to, że ona truje się tym gównem.
– W takim razie czekamy i zgarniamy ją – wyjaśniam. – Wolałbym to zrobić inaczej, ale strach powoduje, że ludzie są potulni jak barany idące na rzeź.
– Tak szczerze, to dlaczego ona szefa tak interesuje?
Ciekawski drań.
– Jest zabezpieczeniem – odpowiadam obojętnie, częściowo kłamiąc.
– Aha, akurat – prycha. – I dlatego wysłałeś jej kwiaty i kazałeś ją śledzić? A trzy dni temu zmusiłeś mnie, żebyśmy poszli do restauracji, w której pracuje. Wybacz, ale jakoś nie wierzę w tę bajkę.
– Cóż – przeczesuję dłonią włosy – chyba mi się podoba.
– Mówisz, szefie? Nigdy bym się nie domyślił.
– Bo wpakuję ci kulkę w dupę i wtedy pogadamy – fukam.
– Idzie.
– W takim razie do roboty.
Zza przyciemnianej szyby mojego range rovera patrzę na wychodzącą dziewczynę. Kieruje się wprost do czarnego sedana, który stoi z dala od wejścia. Sama ułatwia mi zadanie i zaraz wpadnie nam w ręce. Lubię łatwą robotę.
Obserwuję, jak Ivan staje przy samochodzie, otwiera bagażnik, udając, że czegoś w nim szuka. Niczego nieświadoma Chloe mija go, a idący za nią Sasza jednym płynnym ruchem pakuje ją do środka i zamyka klapę. Na moich oczach i na mój rozkaz porwali dziewczynę. To w chuj popieprzone, ale takie życie. Z piskiem opon ruszają spod centrum, a Oleg i ja podążamy za nimi.
Kurwa, w moim ciele krąży adrenalina jak po jakiejś niebezpiecznej akcji. W sumie porwanie jest przestępstwem, ale dla faceta takiego jak ja nie ma rzeczy niemożliwych, są tylko trudniejsze do zdobycia. Czyli takie jak ona. Wiedziałem, że muszę ją mieć od momentu, kiedy tylko ją ujrzałem. Być może to, co myślę i czuję w stosunku do niej, jest popieprzone, bo przecież jej nie znam. Ale nic nie mogę na to poradzić. Coś we mnie mówi, że ona należy do mnie. Popierdolone? Owszem, ale ja sam chyba taki jestem. W jakiej roli wystąpi przy moim boku, jeszcze nie wiem. Może będzie mnie zabawiać jak inne dziwki, a może zupełnie odwrotnie. Przekonamy się. Ale jedno jest pewne, od teraz należy wyłącznie do mnie.
– Wyglądasz na zadowolonego – odzywa się Oleg, który wiezie nas do mojego domu. – Taką suczkę jak ona sam bym chętnie przygarnął. Na pewno nieźle się pieprzy i założę się, że potrafi również nieźle obciągnąć.
– Może i masz rację. Ale radzę ci trzymać pierdolone łapy przy sobie. Zrozumiano? – ostrzegam, bo co moje, to moje. Z nikim się nie dzielę.
– Jasne, jasne, ona jest szefa. – Śmieje się, a ja mam ochotę przypierdolić mu za jego zuchwalstwo. Jednak nie zrobię tego, bo Oleg jest dobrym i lojalnym pracownikiem, mimo niewyparzonej gęby.
– Jedynym facetem, który będzie ją posuwał, jestem ja – oświadczam, chociaż nie wiem, czy do tego dojdzie. Ale oni muszą wiedzieć, że dziewczyna jest nietykalna. – Dopóki jej brat nie odda mi długu, ona może być moją dziwką i może jakoś odrobi część jego zaległości.
– Teraz już wszystko pojmuję.
CHLOE
Złowroga cisza wypełniająca bagażnik, do którego ktoś cię wpakował, kiedy robiłaś zakupy w centrum handlowym, jest jak potężny cios. Przerażenie, otumanienie – to czujesz. I masz ochotę wyć ze złości i walić pięściami w klapę bagażnika, licząc na cholerny cud, który nie następuje. I raptem zdajesz sobie sprawę, że nie masz szans na wydostanie tyłka z tego piekła. Przez krótką chwilę zastanawiasz się, jak mogło ci się coś takiego przytrafić. Dlaczego i po co ktoś cię porwał, jednak nic logicznego nie przychodzi do głowy. I w końcu masz to. Nadchodzi bolesna świadomość, że śmierć może być tylko kwestią czasu.
– Aaaa! – Z bezsilności krzyczę z całych sił i uderzam głową w bagażnik i zaraz syczę z bólu. Sięgam ręką do bolącego miejsca. Okazuje się, że mam całkiem sporego guza. Masuję go, leżąc w otaczającej mnie ciemności i w cholernie niewygodnej pozycji. Mój oddech nie chce się uspokoić, a serce wali niczym dzwon na kościelnej wieży. I niech to szlag. Zdaje się, że mnie, do cholery, porwano. Macki strachu owijają się wokół ciała i coraz bardziej zaciskają. Mam wrażenie, że zaraz się uduszę. Boże, nienawidzę ciasnych, ciemnych pomieszczeń. Żółć podchodzi mi do gardła i ponownie walę pięścią w klapę bagażnika, jednocześnie próbując ją kopać, ale nic z tego nie wychodzi. W końcu, zmęczona, poddaję się, czekając na następny krok porywacza. Prędzej czy później nastąpi i wtedy wolałabym być gdzieś indziej.
Nie wiem, ile czasu mija, ale kołysanie ustaje. Samochód zatrzymuje się, a po chwili otwiera się klapa. Nic nie widzę przez oślepiające światło padające zza ciemnej postaci, która pochyla się i po mnie sięga, zaciskając swoje duże dłonie na moim ciele.
– Puszczaj! – wrzeszczę i próbuję uderzyć tego dupka, który brutalnie mnie wyciąga i przerzuca sobie przez plecy, ruszając ze mną Bóg wie gdzie. – Puszczaj, do cholery!
– Proszę się uspokoić – mówi z lekko wyczuwalnym obcym akcentem.
– Kim ty jesteś?! – wciąż krzyczę, ale facet nie odpowiada. Gdy wiszę głową w dół, robi mi się niedobrze. – Będę wymiotować – ostrzegam.
– Jesteśmy. – Otwiera jakieś drzwi i praktycznie rzuca mnie na podłogę jak worek ziemniaków. – To twój pokój – oznajmia i wychodzi, zamykając za sobą drzwi.
Mam ochotę cisnąć czymś w tego kolesia, ale od uderzenia boli mnie tyłek i ramię. Z trudem się podnoszę i rozmasowując potłuczony pośladek, bez namysłu ruszam do wyjścia. Szarpię za klamkę. Jednak nic to nie daje, bo cholerne drzwi są zamknięte na amen. Walę w nie pięścią z całej siły i zaczynam się wydzierać.
– Wypuść mnie! – Znowu szarpię za klamkę. – Halo?! Jest tam ktoś?!
Po kilku minutach bezskutecznego walenia i krzyczenia poddaję się. Nie mam siły, a moje gardło błaga o ulgę. Obracam się i otwieram szerzej oczy na widok pokoju. Nie zwróciłam wcześniej na niego uwagi, ale Chryste, kto tak mieszka? Totalny przepych, rodem z jakichś książkowych albo filmowych romansów. I mimo że to nie mój styl, muszę przyznać, że ma to swój urok. Jednak olewam to i ruszam do okien ukrytych za grubymi kotarami. Łapię materiał i silnym szarpnięciem odsuwam. Szlag. Zewnętrzne rolety są opuszczone, więc ucieczka przez okno odpada. Zaczynam przeszukiwać pokój, szukam innego wyjścia, ale jestem ugotowana. Nie mam jak się stąd wydostać. Nie wiem, gdzie jestem. Nie wiem, kto mnie porwał ani dlaczego. Nic nie wiem. Opadam na wielkie łóżko z narzutą w kolorze pudrowego różu i zwijam się w kłębek. Nie zostało mi nic innego, jak tylko oczekiwać na swój los. Do oczu napływają łzy i mimo że próbuję je powstrzymywać, słone krople toczą się po policzkach. Zamykam oczy, wolno oddychając i licząc, że sen pomoże mi jakoś przez to przejść. A może rano, gdy się obudzę, wszystko okaże się tylko nocnym koszmarem? Może obudzę się w innym miejscu?
ALEKSIEJ
– Co z nią? – dopytuję Saszy. To on był odpowiedzialny za dostarczenie dziewczyny.
– Jest w pokoju, który przydzielił jej szef.
– Okej. A teraz możecie zająć się swoimi sprawami. – Wypraszam wszystkich z gabinetu, jednak Oleg zostaje. – Coś jeszcze?
– Co masz zamiar z nią zrobić, boss?
– A to chyba nie twoja sprawa, nie sądzisz? – Rozsiadam się wygodnie w fotelu za biurkiem.
– Może i nie, ale McCoy nie spłaci długu, jeżeli jej się coś stanie.
– Nie mam zamiaru jej skrzywdzić. – Mówię prawdę. – Więc daruj sobie, kurwa, te gadki. I nie twoja sprawa, co z nią zrobię. Należy do mnie. Dawno nie miałem na stałe kobiety, więc może taka rola jej przypadnie, kto wie. I nie mów mi, co mogę, a czego nie, bo to nie twój pieprzony interes.
– Chcesz kobiety czy dziwki? Bo to dwie różne rzeczy.
– A ty chcesz jeszcze u mnie pracować? I dla mnie to to samo, kobiety są dziwkami. Dlaczego ta miałaby być wyjątkiem? – pytam twardo, bo dawno pozbyłem się złudzeń co do szczerości kobiecych intencji. Nie ma nic za darmo, zawsze czegoś chcą. Odrobiłem tę lekcję bardzo starannie. Jedna dostała moje serce i zrobiła z niego wycieraczkę. To się, do kurwy nędzy, nigdy nie powtórzy. Nigdy. To, że pragnę Chloe, nie znaczy, że będzie dla mnie kimś więcej niż tylko ciałem, które mnie zabawi. Moje serce jest wyłącznie pieprzonym organem pompującym krew.
– A dlaczego nie? To, że tamta bladź taka była, nie oznacza, że McCoy też taka jest.
Mam ochotę udusić Olega.
– Nie wspominaj tamtej kurwy – warczę. – Chloe jest tutaj w zamian za moją kasę, więc tak czy inaczej jest moja.
– Zapewne będę musiał sprzątać gówno, które zrobisz, szefie. Bo szambo zawsze wylewa i odpadki pływają na wierzchu.
– Nie będziesz, a nawet gdyby, to chyba od tego tutaj jesteś, a teraz wyjdź – rozkazuję.
– Jasne, idę do siebie.
Patrzę, jak wychodzi i zamyka drzwi. W końcu zostaję sam i mam czas, żeby zastanowić się, co zrobić z dziewczyną. Myśl, że mogłaby być naprawdę moja i zadowalać mnie w łóżku, jest bardzo kusząca. Jednak chyba prędzej musiałbym ją zgwałcić, gdyż wątpię, żeby dobrowolnie chciała mi się oddać. Bo kto normalny, do cholery, pieprzyłby się ze swoim porywaczem? Nikt. Więc szanse na to, że ona i ja wylądujemy razem w łóżku, są równe zeru, ponieważ nie gwałcę i nie biję kobiet. To jedna z moich zasad.
– Blać – mamroczę pod nosem i nalewam sobie wódki, którą wypijam jednym haustem.
Po godzinie spędzonej w gabinecie i opróżnieniu jednej trzeciej butelki, jestem chyba wystarczająco znieczulony, żeby zmierzyć się z rzeczywistością. Wstaję i ruszam szerokimi schodami na górę do swojej sypialni. Po drodze muszę jednak minąć pokój Chloe, który znajduje się na tym samym piętrze. Zatrzymuję się przed jej drzwiami i opieram dłoń o ciemne drewno. Chciałbym tam wejść, ale... Odchodzę kawałek i niech to szlag. Wracam. Przekręcam klucz w zamku, pcham lekko drzwi i wchodzę po cichu do środka. Nikłe światło nocnej lampki oświetla sypialnię, nadając jej intymny wygląd. Chloe leży skulona na łóżku w ubraniach. Powinienem trzymać się od niej z daleka, ale nie mogę. Coś mnie do niej przyciąga. Zakazane rzeczy smakują najlepiej. To jest jak kuszenie Adama przez Ewę. Facet doskonale wiedział, czym ryzykuje, ale i tak dobrał się do pieprznego jabłka. A ja stoję jak ostatni frajer i gapię się na śliczną kobietę. Chciałem Chloe i ją mam. A w jaki sposób to osiągnąłem, to już mało istotne. Od teraz aż do spłacenia długu przez braciszka jest moją własnością. A może pozostanie tak przez bardzo długi czas? Być może na zawsze? Nie wiem, nie jestem w stanie teraz tego przewidzieć. A Nick jest za głupi, żeby zdobyć taką forsę. Poza tym nikt normalny nie oddaje pod zastaw członka rodziny. Koleś jest zwykłym skurwielem i śmieciem. Prędzej czy później ktoś wpakuje mu kulkę w tę jego parszywą gębę i na pewno nie będę to ja. Fakt, może będzie to na moje polecenie, ale osobiście nie dokonam egzekucji. Mam od tego odpowiednich ludzi. Bycie szefem ma swoje plusy. A jeden z nich spoczywa właśnie przede mną w mojej gościnnej sypialni.
Kurwa, chciałbym ją zabrać do swojego łóżka, albo raczej żeby sama do mnie przyszła. Ale prędzej piekło zamarznie, niż ona to zrobi, kiedy się dowie, kim jestem.
Podchodzę bliżej i na jej ślicznej twarzy dostrzegam ślady łez. Płakała i wiem, że to przeze mnie, albo raczej przez to, co zrobiłem. Czy mnie to rusza? Nie. Uodporniłem się na to gówno. I nie mam wyrzutów sumienia, że ją porwałem. To jest jak z zastraszaniem ludzi. Wolę, żeby jednak wywiązywali się z umowy, niż miałbym ich zabijać. A to, że nie sprawia mi to przyjemności, nie znaczy, że tego nie robię. Gdybym czerpał z tego satysfakcję, byłbym chorym sukinsynem, chociaż to część mojej pracy i tego, kim jestem. Znam takich, co lubią zabijać, gwałcić i robią z lubością całą masę innych popieprzonych rzeczy, których ja nie zrobię. Dla nich Chloe byłaby tylko kolejną panienką, którą by zgwałcili, a na końcu zapewne zabili i poćwiartowali, żeby ją uciszyć. Lepiej dla niej, że Nick ma dług u mnie, a nie u Ethana. Kolesia kiedyś poniosło i zabił jedną ze swoich dziwek, bo za bardzo się naćpał.
Nachylam się po narzutę, żeby okryć Chloe, ale ona zaczyna mamrotać coś pod nosem, więc zastygam, kiedy przewraca się na drugi bok. Niezwłocznie ją przykrywam i mimo że powinienem się odsunąć, nie robię tego. Zaciągam się jej zapachem, który uderza do głowy niczym dobra wódka. Odruchowo dotykam jej włosów, przepuszczając ciemne kosmyki między palcami. To uczucie miękkości i zapach znowu mnie pobudzają. Prostuję się i cofam. Muszę stąd wyjść, i to natychmiast.
Drzwi prawie się za mną zatrzaskują, kiedy w pośpiechu opuszczam jej sypialnię. A będąc już w swojej, zrzucam z siebie wszystkie ubrania i idę do łazienki. Dziesięć minut później leżę nagi w łóżku i mimo zmęczenia nie mogę zasnąć. Kiedy kolejny raz spoglądam na zegarek, który wskazuje prawie trzecią w nocy, rezygnuję ze snu. Wstaję z łóżka, wkładam dresowe spodnie i wychodzę z pokoju. Nikłe oświetlenie korytarza wystarcza, żebym dotarł do schodów i gabinetu, gdzie sięgam po telefon i wybieram numer do jednej z dziewczyn. Wiem, że to ona dzisiaj pomoże mi się zrelaksować, gdyż powód mojego stanu śpi smacznie na górze. A jest to powód, którego, do chuja, nie mogę dotknąć, chociaż bardzo bym chciał.
ROZDZIAŁ 4
CHLOE
Budzę się z tępym bólem głowy i zaschniętymi na policzkach łzami. Czuję się okropnie, jak wymięta chusteczka i – znając życie – zapewne tak wyglądam. Powoli zwlekam się z łóżka i ruszam do łazienki, która też jest jakby żywcem wyjęta z bajki o księżniczce. Od razu odzywa się mój pęcherz, błagając o litość. Po załatwieniu potrzeb staję przed lustrem w pięknie zdobionej złotej ramie i aż jęczę na swój widok. Podpuchnięte i zaczerwienione oczy oraz nos. Cholera. Wyglądam jak jedno wielkie nieszczęście i do tego, kiedy wezmę prysznic, będę musiała założyć te same ubrania. Rozpinam dwa górne guziki niebieskiej bluzki, ale się zatrzymuję. Pieprzyć to! Skoro ktoś mnie porwał, mam w dupie wygląd i to, że śmierdzę. Myję tylko twarz, a potem przeszukuję szafkę w celu znalezienia szczoteczki do zębów. Mogę być nieumyta, ale czyste zęby to insza inszość. Gdy tylko ją namierzam, nakładam pastę i szoruję zęby, po czym ponownie wracam do sypialni. Wcześniej nie zauważyłam, że rolety zostały podniesione i teraz przez kotary przebija się światło słońca. Jestem tym wszystkim lekko zdezorientowana.
Po tak niewielkiej ilości snu powinnam być bardzo zmęczona, a czuję się niezwykle rześko.
Odwracam się i mierzę uważnym spojrzeniem drzwi, jakbym siłą umysłu mogła odgadnąć, co za nimi jest. Podejmuję decyzję. Ruszam ku nim, licząc, że może jakimś cudem nie są zamknięte. Staję naprzeciwko i modląc się, łapię za klamkę.
Cholera, nie wierzę. Są otwarte.
Jestem zaskoczona, ale też zbyt ciekawa, żeby to tak zostawić, więc uchylam je ostrożnie i czekam. Czekam nadal, ale nic się nie dzieje. W końcu wyściubiam z pokoju głowę, a potem wychodzę. Na długim korytarzu nikogo nie ma. Oddycham z ulgą i z mocno bijącym sercem robię drugi krok, następnie trzeci oraz kolejny – ku mojemu zdziwieniu nikt się nie pojawia. Mam zamiar spieprzać stąd najszybciej, jak się da. Z nerwami napiętymi do granic możliwości prawie biegiem ruszam korytarzem, na którego końcu dostrzegam szerokie prowadzące na dół schody. Trzymając się prawej strony, szybko schodzę, a raczej zbiegam. Kiedy tylko moje bose stopy dotykają chłodnych kafelków, ruszam pędem do drzwi, które okazują się zamknięte.
– Jasna cholera i wszyscy święci – mamroczę pod nosem, waląc pięścią w drewno. Kretynka ze mnie.
– Zapraszam na śniadanie. – Wystraszona podskakuję na dźwięk kobiecego głosu gdzieś za mną i o mało nie dostaję zawału, czując dotyk na ramieniu.
– Chryste, ale mnie pani przestraszyła – wyduszam z siebie. Stoi przede mną kobieta koło pięćdziesiątki.
– To ja przepraszam, nie chciałam panienki wystraszyć – tłumaczy się. – Jestem Alina i proszę za mną. Trzeba coś zjeść po spaniu ponad dobę, a pan będzie się gniewał, że nie nakarmiłam panienki.
– Dobę? Spałam dobę? – pytam zupełnie zaskoczona. Bo jak, do cholery, można spać tak długo?
– Tak, a teraz proszę za mną, panienko.
– Nie jestem głodna. I nie jestem panienką, mam na imię Chloe.
– Oczywiście, panienko Chloe.
Mam ochotę wyć z bezradności, ale kobieta wygląda na bardzo miłą, więc idę za nią posłusznie, licząc, że być może dowiem się czegoś więcej. O dziwo kuchnia jest urządzona nowocześnie i zapewne byłaby spełnieniem marzeń niejednego kucharza, ale nie przyszłam tutaj, żeby ją podziwiać. Posłusznie siadam we wskazanym miejscu i mimo moich wcześniejszych słów kiszki grają mi marsza. Nie jadłam od wczorajszego... nie, nie. Od dwóch dni praktycznie. Kiedy Alina stawia przede mną kubek aromatycznej kawy i talerz parujących cynamonowych bułeczek, ślinka sama napływa mi do ust.
– Dopiero co wyciągnęłam z piekarnika, więc proszę uważać, są gorące.
– Dziękuję pani. – Sięgam po jedną i ostrożnie odgryzam kęs. – Są naprawdę pyszne.
– Cieszę się. Aleksiej będzie zadowolony, że jesz. – Uśmiecha się do mnie serdecznie.
– Aleksiej? – dopytuję, bo imię brzmi na typowo rosyjskie. – Czy to jego dom?
– A tak, ale nic więcej nie mogę powiedzieć. To już trzeba pytać jego, a do mnie proszę zwracać się po imieniu. A teraz proszę jeść, póki gorące. – Podaje mi kilka naleśników.
Nie zjem już nic więcej poza tym, co trzymam w ręku. Odkładam nadgryzioną bułeczkę, nie ruszając reszty jedzenia. Kobieta kręci tylko z dezaprobatą głową, ale z nerwów mam ściśnięty żołądek. Kończę kawę, nie wiedząc, co mam ze sobą zrobić – ale jak widać Alina wie.
– Proszę za mną.
– Czy pani wie, dlaczego tutaj jestem? – dopytuję, gdy drepczę za nią. Chryste, cholernie dziwnie się czuję. To jest surrealistyczne.
– Chodzi ci o to, że zostałaś porwana? Tak, wiem.
– I nic pani z tym nie zrobi? Nie zadzwoni na policję?
– Nie – odwraca się do mnie – bo nie wtrącam się do takich spraw, a Aleksiej nie jest złym człowiekiem.
– Tak, oczywiście – prycham. – To, że mnie porwał, wcale o tym nie świadczy.
– Widocznie miał powód – odpowiada Alina i już więcej się do mnie nie odzywa, gdy z powrotem odprowadza mnie na górę. A ja nie wierzę, że to się, kurwa, dzieje naprawdę.
Stoję w pokoju i oczom nie wierzę. Na łóżku leży sterta ubrań. Kobieta popycha mnie w ich kierunku, mamrocząc coś chyba po rosyjsku.
– Co to jest? – Wskazuję na rzeczy i momentalnie przeszywa mnie strach. – Macie zamiar trzymać mnie tutaj długo, prawda?
– Musisz zapytać Aleksieja, nie mnie. Ja jestem tutaj tylko gosposią. Ale nic ci się nie stanie, moje drogie dziecko, o ile nie będziesz jak ta głupia bladź.
– Co?
– Nic, nic, głośno myślałam. Wybacz, ale muszę zajrzeć do kuchni. Możesz swobodnie poruszać się po domu i po terenie wokół niego – oświadcza, jakbym była najzwyklejszym gościem pana domu, a nie kimś innym. Kimś, kto został uprowadzony.
Patrzę z niedowierzaniem na wychodzącą kobietę. Co się tutaj, do cholery, dzieje? Nie wiem, co o tym wszystkim myśleć. Porwano mnie, ale nie jestem traktowana jak więzień? Jestem tutaj bez jakiegokolwiek nadzoru? Ale to zapewne tylko pozory. Chyba nie tak powinno być, prawda? Nic z tego nie rozumiem. I jeszcze te ubrania.
Podchodzę do łóżka i chwytam pierwszą z brzegu rzecz. Bluzka w miętowym kolorze ze złotymi guziczkami jest naprawdę śliczna i do tego w moim rozmiarze, co mnie trochę dziwi. Sprawdzam metkę i prawie połykam język. Kosztuje prawie tyle co moja tygodniowa wypłata. Kilkaset dolców za kawałek szmaty? Przerzucam kolejne ubrania, a przy żadnym wcale nie jest lepiej, ponieważ nie ma cen. A to oznacza tylko jedno. Kupiono je w jakimś cholernym ekskluzywnym butiku. Kiedy odkrywam duże czarne pudełko przewiązane różową wstążką, jestem naprawdę zaciekawiona. Przesuwam dłonią po kartonie, ujmuję w palce materiał i delikatnie rozwiązuję kokardkę. Zastanawiam się przez chwilę, ale w końcu ściągam wieko, rozchylam warstwy różowej bibułki i... przełykam głośno ślinę. To jakiś chory żart? Kto kupuje taką bieliznę? I to nie jest jakaś tam La Perla. I nie jeden, a kilka kompletów. Sięgam po czarny koronkowy stanik, który jest cudowny w dotyku i cholernie drogi, jednak szybko go odkładam. Jezu, facet musi znać się na rzeczy. To na pewno jakiś playboy, który ma więcej kasy i panienek, niż mu potrzeba. Gdybym zapytała mojego byłego albo swojego szefa o nazwę La Perla, to popatrzyliby na mnie dziwnie i stwierdzili, że nie wiedzą, o czym do nich mówię. Odsuwam od siebie wszystkie rzeczy i kładę się na łóżko, rozglądając bezradnie po pokoju. Nie chcę tych ubrań, są zwyczajnie za drogie i nie moje. Wystarczyłyby zwykłe jeansy i podkoszulek za kilka dolców. Czuję się jak postać z kreskówki przeniesiona żywcem do innego świata.
Nie wiem, ile tak leżę, ale pukanie do drzwi wybudza mnie z dziwnego transu. Nie podnoszę głowy, nie reaguję na wchodzącą postać. Mam to gdzieś.
– Chloe? – Momentalnie podrywam się na nogi i kolejny raz tego dnia jestem zaskoczona.
– Nick! – krzyczę i rzucam się w jego kierunku, a on mnie przytula. – Boże. – Zaczynam płakać niczym mała dziewczynka.
– Cii, wszystko będzie dobrze – uspokaja mnie. – Przepraszam i przykro mi, siostra. Naprawdę tego nie chciałem, ale nie miałem wyjścia – tłumaczy się żałośnie, a ja uwalniam się z jego uścisku i odsuwam. Na twarzy ma wymalowane poczucie winy.
– Co masz na myśli? – Ocieram dłonią łzy. – O czym ty mówisz, Nick?
– Mam długi – wyznaje, przeczesując włosy, a mi żołądek podjeżdża do gardła. – I musiałem to zrobić. Kurwa, nie miałem wyjścia.
– Coś ty zrobił?
– Jesteś zabezpieczeniem.
Że co? Czuję się, jakbym dostała w twarz. Z wrażenia się chwieję, lecz odtrącam jego wyciągniętą pomocną dłoń. Nick ma długi, a ja... Chryste Panie...
– Ile jestem warta? – pytam lekko drżącym głosem, bo naprawdę mnie to ciekawi.
– To nie tak – próbuje zaprzeczyć, ale mu nie wierzę, już nie.
– Ile jestem warta? Spójrz mi w oczy i powiedz – rozkazuję chłodnym tonem, a Nick się wzdryga.
– Milion.
– Milion czego? Kolumbijskich pesos, pieprzonych dolarów czy innego gówna? – Jestem coraz bardziej wkurzona.
– Milion dolarów – odpowiada przez zaciśnięte zęby.
– Jezu... – Niedobrze mi, chyba będę rzygać. – W takim razie już jestem martwa.
– Nie jesteś, zarobię tę kasę i oddam, a wtedy ty...
– A wtedy ja będę i tak martwa? – pytam, bo ostatnia nadzieja gaśnie po słowach mojego głupiego braciszka. Jest bardziej naiwny, niż myślałam. Słyszałam co nieco o takich sprawach i pewnych ludziach stąd.
– Nie! – krzyczy.
– W odróżnieniu od ciebie jestem realistką. – Łapię urywany oddech, bo ciężko mi oddychać. – Nikt nikomu nie podaruje takiej kasy. A ja nie jestem warta aż takich pieniędzy. Jezu, coś ty narobił.
– Dla niego najwidoczniej jesteś.
– Dla niego? Dla tego całego Aleksieja? Dla niego zapewne jestem kolejną dziwką, którą może mieć, kiedy tylko zechce – wyrzucam z siebie, przypominając sobie bieliznę, którą dostałam, i jestem bliska puszczenia pawia z nerwów.
– Kurwa, nie ma prawa cię tknąć. – Nick podchodzi bliżej, próbuje mnie objąć, ale odsuwam się z odrazą.
– Jak to jest sprzedać własną siostrę za długi? – W moim głosie słychać już tylko pogardę.
– Nie sprzedałem cię, jesteś tylko zabezpieczeniem. I jesteś bezpieczna.
– Cholernie drogim. Chcesz mi powiedzieć, że jestem tak cenna jak pieprzone jajo Fabergé? – Śmieję się z goryczą.
– Proszę, wytrzymaj. On cię nie skrzywdzi, dał mi słowo.
– A ile jest warte słowo kogoś takiego jak on?
– Chloe, proszę... – Nick prawie jęczy, a ja mam to w dupie. Jest gnojkiem.
– Idź, zarabiaj te swoje miliony – syczę.
– Wrócę po ciebie.
– Oczywiście – odpowiadam z sarkazmem, bo jak ktoś taki jak mój brat może zarobić taką forsę? Nierealne i niewykonalne.
Tracisz wszelką nadzieję, kiedy tak stoisz i spoglądasz na twarz ukochanej osoby. Na twarz kogoś, kogo całe życie kochasz, i nagle takie BUM. Nie poznajesz jej. Nie jest już kimś, komu można ufać, a to boli. Możesz tylko zapytać, dlaczego, do cholery, to zrobił. Ale nie pytasz, tylko patrzysz, jak rodzony brat, osoba, którą uważałaś za cały swój świat, łamie ci serce. Serce, które wypełnia pustka tak dojmująca, że masz ochotę wyć z bezradności.
Nick patrzy na mnie z bólem w oczach, ale nie odzywam się do niego. Kręcę głową na znak, żeby mnie nie dotykał. Nie chcę go teraz widzieć, więc wychodzi, zostawiając mnie samą. I dopiero teraz dopada mnie rzeczywistość. Nogi się pode mną uginają i opadam na stojące przy drzwiach krzesło. Dłonie drżą mi tak bardzo, że muszę je zacisnąć na materiale spodni, żeby nie zacząć dygotać całą sobą. Mój oddech przypomina jeden wielki świst.
Nie wiem, jak Nick mógł mi to zrobić ani kim są ludzie, którzy mnie porwali. Ale rozumiem jedno: moje dotychczasowe życie się skończyło i za cholerę nie mam pojęcia, co będzie dalej.
Nie wiem, ile czasu tkwię w tym letargu, ale za oknem już prawie zmierzcha. Nie wzięłam prysznica, nie przebrałam się, nie ruszyłam żadnej z podarowanych rzeczy. I nie do końca jeszcze dociera do mnie to, co zrobił Nick. Narobić sobie takich wielkich długów u typów spod ciemnej gwiazdy, a potem uczynić z kogoś jakieś cholerne zabezpieczenie? Jestem załamana, bo jeśli Nick nie odda tej forsy, będę tutaj więźniem do końca życia. Chyba że zdecydują się mnie wcześniej pozbyć. Akurat o tym wolę nie myśleć. Czuję się oszukana przez własnego brata, dla którego kasa jest, jak widać, ważniejsza niż rodzina. Informacje o nielegalnych grach obiły mi się o uszy, ale przecież w Vegas to normalka. Tylko dlaczego mnie w to wciągnął?
Analizuję wszystko i stwierdzam, że jestem bez szans na ucieczkę. Nie mam forsy ani telefonu i najprawdopodobniej nie uda mi się nawet przekroczyć bramy. I Bóg jeden raczy wiedzieć, czy czasem nie ma tutaj jakichś wściekłych psów. Zdaję sobie również sprawę, że facet, który mnie tutaj przyniósł, miał dziwny akcent, a cały ten szef ma na imię Aleksiej. Momentalnie zimny dreszcz przebiega mi po plecach i robi mi się chłodno na całym ciele. Chryste, jestem w domu jakiegoś Rosjanina i od razu na myśl przychodzi mi rosyjska mafia. Ale Nick nie mógłby mi tego zrobić, prawda? Nie mógłby...
Kurwa, pierdolony bajzel. Zrobił to, a jakże. Jestem tego pewna na sto procent. Wdepnął w niezłe gówno i zanurzył w nim też mnie. Niech to szlag.
Zrywam się z łóżka i pędzę do łazienki, bo żółć podeszła mi do gardła. Wymiotuję. Kiedy w końcu mój żołądek pozbywa się wszystkiego, podnoszę się z klęczek i staję przy umywalce, żeby umyć zęby. Kończąc, słyszę dźwięk otwieranych drzwi.
– Chloe? – To Alina, więc oddycham z ulgą.
– Tak? – pytam kobiety stojącej w sypialni, która jednocześnie jest moim więzieniem.
– Niedobrze. – Kręci głową z dezaprobatą. – Trzeba założyć coś innego.
– Po co?
– Jak to po co? – Dziwi się. – Przecież tyle tutaj pięknych ubrań i musisz się przebrać do kolacji.
– Dlaczego?
– Zjesz ją z Aleksiejem.
– Nie – zaprzeczam. – Nie mam zamiaru jeść z takim draniem jak on. – Może powinnam spuścić z tonu i być posłuszną, ale skoro mnie porwał, mogę zachowywać się irracjonalnie.
– Nie wolno tak mówić, to naprawdę dobry człowiek. Pomógł mi, kiedy mój mąż umarł.
– A mnie porwał – wyrzucam z goryczą. – I to jest dobry człowiek? Mój brat mnie oddał pod zastaw, a on na to przystał. Kto tak robi? To jakaś pieprzona rosyjska mafia?
– Dziecko... – Podchodzi do mnie. – Czasem tak bywa, że nie mamy wpływu na los, więc pozostaje nam przyjąć to, co daje.
– Ale ja nie przyjmuję i nie zjem z twoim szefem żadnej cholernej kolacji. Możesz mu to powtórzyć.
– Niedobrze, będzie zły... – Alina mamrocze pod nosem, ale zostawia mnie samą.
Mam w dupie, czy będzie zły i nie interesuje mnie to, czego chce. Ja chcę do domu, ale to nie oznacza, że to dostanę. Wzdycham cicho i zanim zdołam zrobić krok, drzwi od pokoju otwierają się z hukiem. Wystraszona cofam się na widok potężnie zbudowanego faceta. Patrzy na mnie z groźną miną, a ja właśnie zdaję sobie sprawę, że już go gdzieś widziałam. Cholera jasna, czy to możliwe? To facet z restauracji. Ja pierdolę, co się tutaj dzieje?
– Przebierzesz się w sukienkę wieczorową i zejdziesz na dół – rozkazuje niskim, grubym głosem, zupełnie innym od tego, kiedy rozmawiał ze mną wcześniej.
– A jak nie, to co? – wypalam, zanim zdążę pomyśleć, i cofam się jeszcze o krok. Chyba straciłam rozum. Koleś jest prawie dwa razy większy ode mnie, a ja mu się stawiam.
– Lepiej dla ciebie, żebyś nie wiedziała. – Blondyn odsłania poły marynarki, ukazując broń, a mnie robi się słabo. Podejmuję decyzję.
– O której kolacja?
– Za pół godziny i radzę ci być gotową, bo jeżeli przyjdę i nie będziesz, wyjdziesz w tym, co będziesz akurat mieć na sobie – ostrzega. Wierzę mu.
– Dobrze – potakuję, a on znika za drzwiami.
Niech to cholera. Facet miał broń i jasno dał do zrozumienia, co ze mną zrobi. Nie jestem taka głupia, żeby nie wiedzieć, kiedy przestać stawiać na swoim. To, że w restauracji był naprawdę miły, nie oznacza, że taki pozostanie. Szlag. Jestem ugotowana.
Drżącymi dłońmi wyciągam z pudełka najmniej wyzywający komplet bielizny, który i tak pokazuje zbyt wiele, po czym zgarniam pierwszą lepszą sukienkę leżącą na łóżku i ruszam do łazienki.
Po szybkim prysznicu i poszukiwaniach suszarki w końcu mogę się ubrać. Kiedy zrzucam z siebie ręcznik, krzywię się na widok dużego sińca na połączeniu ramienia z barkiem. Ten cholerny gnojek ścisnął mnie tak mocno, że zostawił ślady palców na mojej skórze. Uspokajam się i sięgam po bieliznę. Nie mam już czasu. Czarny koronkowy komplet leży na mnie idealnie. Następnie wbijam się w długą, ciemnozieloną suknię z długimi rękawami, za to z nieprzyzwoicie dużym dekoltem na plecach. Niestety siniak jest lekko widoczny, ale nic już z tym nie mogę zrobić. Zostawiam rozpuszczone włosy, aby go zakryć. Wychodząc z łazienki, orientuję się, że nie mam żadnych butów, bo moje dziwnym trafem zniknęły. Zanim jestem w stanie rozejrzeć się za nowymi, drzwi pokoju otwierają się i staje w nich napakowany „nie zadzieraj ze mną” blondas.
– Idziemy – mówi szorstko.
Posłusznie wychodzę z „mojego” pokoju i ruszam za mężczyzną kierującym się na schody. Łapię materiał sukienki i schodząc powoli, patrzę pod nogi, żeby czasem się nie potknąć. Tylko trzech stopni brakuje, żebym stanęła stabilnie na podłodze i pech chce, że dziwnym trafem przydeptuję materiał. Z okrzykiem i wyciągniętymi przed siebie rękami lecę do przodu. Ale zamiast upaść z hukiem i zderzyć się z twardą posadzką, zderzam się z czymś równie twardym, ale na pewno nie jest to podłoga. Moje dłonie dotykają piersi mężczyzny, a jego silne ramiona oplatają mnie ciasno, ale zarazem delikatnie. W nozdrza uderza mnie subtelny zapach męskich perfum. Serce bije jak oszalałe, tylko nie wiem, czy dlatego, że o mało się nie zabiłam, czy może na skutek przebywania w ramionach tego faceta. Zdaję sobie sprawę z jeszcze jednej rzeczy. Moje stopy nie dotykają posadzki, tylko wiszą kilka centymetrów nad ziemią, a to oznacza tylko jedno...
ALEKSIEJ
Chryste, trzymanie jej w ramionach to najlepsza rzecz w tym pieprzonym dniu. Nie mam ochoty jej wypuścić. Słyszę jej przyspieszony oddech, być może nawet bicie serca, a pod palcami czuję jedwabiście delikatną skórę. Blać! Czy ona chce mnie zabić? Ta suknia nie ma pleców.
– Ostrożnie – szepczę, czując, jak po jej ciele przechodzi dreszcz.
– Dziękuję. Ja... – zacina się. Boi się, mogę to wyczuć. Nie dziwię się, bo nie wie, kim dokładnie jestem, ale dowie się, i to już niebawem.
– Pażałsta. – Trzymając ją za biodra, delikatnie odstawiam na podłogę, jednak nie puszczam.
Kazałem jednemu z moich ludzi przyprowadzić Chloe na kolację, a ona o mały włos nie zabiła się na moich oczach. Nie tak miała mnie poznać. Ale czy to ważne, kiedy trzymam ją w ramionach? Nie. To zupełnie nie ma znaczenia, bo chcę, żeby nie czuła przede mną lęku.
A to, że jej brat to kawał drania, to już inna sprawa. Jej obecność tutaj jest konieczna. Inni muszą wiedzieć, że Tarasow nie żartuje i trzeba się z nim liczyć. I nawet to, że rzeczywistość, jaką jest Chloe, przerosła wszelkie wyobrażenia, nie sprawi, że ją uwolnię. Nie ma takiej, kurwa, opcji.
Dziewczyna zostaje ze mną i tylko silna wola pozwala mi oderwać od niej dłonie. Mimo że jest moim zabezpieczeniem, chcę, żeby sama czuła się bezpiecznie. A to może być trudne. Nie bardzo mam ochotę na to, żeby poznała moją mroczną stronę. Fakt, każdy ją ma, ale u mnie potrafi się objawić w najmniej odpowiednim momencie. Uprawiam zatem rodzaj gry. Dałem już Chloe możliwość swobodnego poruszania się po całym domu i terenie wokół niego. To namiastka wolności i normalności, ale mogę jej ofiarować tylko tyle. I to, że Nick jest mi winien pół miliona, nie znaczy, że będę źle traktował jego siostrę. Nic z tych rzeczy.
Odsuwam się od niej, a kiedy zadziera lekko głowę, żeby spojrzeć mi w oczy, zdaję sobie sprawę, jak jest niziutka. Uroczo niska. Zgodnie z aktami ma niecały metr sześćdziesiąt wzrostu, co przy moich metr osiemdziesiąt siedem daje sporą różnicę. Jej niebieskie oczy wydają się raczej fiołkowe. Są cudowne.
Kurwa, muszę się ogarnąć, to tylko kolor tęczówek, nic więcej.
– Zapraszam na kolację. – Ignoruję jej pytające spojrzenie i łapię ją za łokieć, ale chyba zbyt szorstko. Prowadzę do jadalni. Odsuwam dla niej krzesło, na którym grzecznie sadza swój krągły tyłeczek, po czym zajmuję swoje miejsce. – Odpowiem na pytania, ale najpierw coś zjemy.
Alina wnosi naszą kolację. Słowo daję, ta kobieta jest gorsza niż KGB. Dostrzegam jej wzrok spoczywający na Chloe, następnie na mnie. Kiwa głową z uznaniem, jakby wyrażając aprobatę. Akurat tego, do cholery, nie potrzebuję. Zapewne na coś liczy, ale zwyczajnie się przeliczy. Alinę traktuję jak matkę, ale nie ma prawa wtrącać się w moje życie.
Kiedy stawia ostatnią potrawę, odsyłam ją kiwnięciem głowy. Sięgam po butelkę wina i nalewam nam do kieliszków, a po chwili bez pytania nakładam Chloe jedzenie.
– Jedz – nakazuję.
– Nie jestem głodna. – Jej głos drży, co mnie nie dziwi. W końcu jestem jej porywaczem.
– To, że nie zjesz, w niczym ci nie pomoże. – Kroję swój średnio wysmażony stek i biorę kęs.
– Bo... bo jestem zakładniczką?
– Nie... – wzdycham. To będzie naprawdę trudne. – Wiesz już, dlaczego tutaj jesteś. Nie chcę, żebyś się pochorowała ani się mnie bała. Nie jestem potworem, za jakiego mnie masz. Chloe, proszę, jedz.
– Kim pan jest? – zadaje pytanie. A ja cieszę się, że sięga po widelec i nakłada sobie trochę sałatki.
– Aleksiej Tarasow – przedstawiam się i słyszę, jak wciąga ze świstem powietrze. Słyszała o mnie.
– O cholera... – Wstaje tak gwałtownie, że krzesło leci do tyłu. Cofa się w stronę wyjścia, patrząc wprost na mnie i jednocześnie potykając o suknię.
– Chloe? – Również wstaję.
– Nie. – Kręci głową. – Nie podchodź! – Okręca się i rzuca do ucieczki.
Jebana mać. Ruszam za nią i zanim zdąży przekroczyć próg jadalni, łapię jej prawe ramię, a ona zgina się i jęczy. Lewym ramieniem otaczam jej talię i delikatnie przyciskam do siebie. Ostrożnie zsuwam materiał z jej barku. Ciemny siniec w postaci odbitych palców zdobi jej skórę i wiem, że zajebię skurwiela, który to zrobił.
– Kto to zrobił? – cedzę przez zaciśnięte zęby. – Kto?
– Twój człowiek – odpowiada, a ja nie wierzę własnym uszom. Mieli obchodzić się z nią delikatnie.
– Kto?
– Ten, który mnie tutaj przyniósł.
– Blać! Oleg, do mnie! – drę się.
– Co jest, szefie? – Zjawia się w przeciągu dwóch sekund.
– Przyprowadź tutaj Saszę. Teraz. – To miała być spokojna kolacja tylko we dwoje, a wyszedł jebany burdel.
Kurwa mać. Niestety zaraz zobaczy ciemną stronę mocy wkurwionego Tarasowa. Boję się myśleć, jak wypadnę w jej oczach. Ale, do cholery, nie jestem mięczakiem ani cipą. Wydaję polecenia. Nierespektowanie ich ma swoje konsekwencje. Wciąż trzymam dziewczynę przy sobie i czekam na tego durnia.
– Nie bój się, nic ci nie zrobię, tylko jemu – wyjaśniam. Ale pewnie dla niej i tak nie ma to najmniejszego znaczenia. Cała drży.
– Tak, boss? – Sasza wchodzi z zadowoloną miną. Zaraz zetrę mu z gęby ten uśmieszek.
– Czy to on? – szepczę pytanie do ucha Chloe, która w odpowiedzi potakuje.
Dostrzegam strach w jego oczach, a wcześniejsze zadowolenie mija. Zapewne moja wkurwiona mina mówi wszystko. Znają mnie i wiedzą, że lepiej mnie nie prowokować.
– Jaki był rozkaz? – pytam spokojnym, opanowanym głosem.
– Dostarczyć dziewczynę w jednym kawałku – dopowiada Sasza mniej pewnie.
– Nieuszkodzoną – cedzę. – Miała tutaj trafić bez jednego zadrapania czy sińca. A czy to – pokazuję mu jej ramię – wygląda, jakby tak było?
– Ja... – Sasza nerwowo przełyka ślinę, kiedy puszczam Chloe i ruszam do niego. – To był wypadek, szefie – tłumaczy.
Mam to w dupie. Nikt nie będzie ze mną pogrywał. Zwłaszcza ktoś taki jak on.
– To – wyciągam broń, odbezpieczam i przystawiam mu do czoła – że cię zastrzelę, też będzie można uznać za wypadek. Jeżeli jeszcze raz nie wykonasz polecenia zgodnie z instrukcją, wiesz, co się stanie.
– Tak, ja... – jego oddech przyspiesza – więcej nie nawalę.
– Oczywiście, że więcej nie nawalisz, bo to był ostatni raz. Później będą inne konsekwencje, wiesz jakie. – Obaj wiemy, że to obietnica, której dotrzymam. Wspominałem, że nie lubię babrać się w takim gównie, ale postrzelić kogoś dla zasady mogę. To trzyma ludzi w ryzach. Wciąż patrząc na Saszę, chowam broń, na co on oddycha z ulgą. Jednak nie ma tak łatwo. Robię zamach, uderzając go pięścią w twarz. – Myślę, że się rozumiemy.
– Tak, boss. – Wyciera strużkę krwi z nosa.
– Jedźcie do klubu – nakazuję. Mam nadzieję, że chociaż to polecenie wypełni dobrze.
Kiedy drzwi zamykają się za Saszą z cichym kliknięciem, odwracam się. Chloe stoi z oczami jak u sarny na chwilę przed zderzeniem z autem. Jest w potrzasku. Znowu poszło nie tak, jak chciałem. Ale nikt nie może robić jej krzywdy. Jest kobietą, a kobiet się nie bije. Nie jestem damskim bokserem, ale z mężczyznami to już inna sprawa. Jak zasłużą, dostaną wpierdol. Proste. Niestety nie wierzę, że Nick odda mi forsę, ale jeśli tak, to towar ma być nietknięty.
ROZDZIAŁ 5
CHLOE
Patrzę na ponad metr osiemdziesiąt czystej złości. Złości, która jest cholernie dobrze zbudowana i zapakowana w ciemnogranatowy garnitur, chyba od Armaniego. Jego włosy mają jaśniejszy odcień od moich. Szaroniebieskie oczy bardzo intensywnie się we mnie wpatrują. Ten mężczyzna nie jest tak pociągający i przystojny jak modele z okładek czasopism albo ci wszyscy gangsterzy z filmów, ale jego niewielka blizna na podbródku może być seksowna – albo i nie. Nie mogę się jeszcze zdecydować.
Aleksiej wygląda na mrocznego i posępnego. To ten typ, którego na ulicy lepiej omijać z daleka. Jednak ma w sobie coś, co od razu zwraca uwagę i przyciąga spojrzenia niczym magnes. Może to te ostre rysy twarzy, a może blizna lub te szaroniebieskie tęczówki. Trudno stwierdzić. Ale ten facet to jakiś pieprzony gangster. Kto normalny wyciąga broń i grozi swojemu podwładnemu z powodu siniaków na czyimś ramieniu? Nikt.
Boję się go i nie wierzę, że mnie nie skrzywdzi. Najprawdopodobniej prędzej piekło zamarznie, niż ktoś taki jak Tarasow nie użyje siły wobec kobiety. Chociaż... oprócz tego, że mnie porwał, muszę przyznać, że dobrze mnie traktuje. Jezu, mam totalny mętlik w głowie, a moje ciało wciąż drży.
Jedna z pracujących ze mną dziewczyn spotykała się z Rosjaninem. Niezbyt posłużyło to jej zdrowiu i urodzie. Poza tym co jakiś czas w pracy słyszałam o różnych przypadkach zastraszania przez Rosjan i odzyskiwania w ten sposób długów. A nazwisko Tarasow obiło mi się o uszy, gdy mój były napomknął o długach karcianych i pożyczkach jakiegoś swojego kumpla. Facet o mało nie zszedł na zawał, kiedy przyszło do niego czterech gości i groziło mu bronią. I zdaje się, że chodziło właśnie o mężczyznę zbliżającego się do mnie powolnym krokiem.
Nie jestem w stanie powstrzymać drżenia ciała. Jeszcze trochę, a będę szczękać zębami, więc próbuję oddechem uspokoić walące serce. Mam ochotę uciec stąd do pokoju, a najlepiej zniknąć z tego domu i zaszyć się w mysiej dziurze.
– Czy mogę iść do siebie? – wykrztuszam ze ściśniętym gardłem, wbijając paznokcie w dłonie, żeby pamiętać o oddychaniu.
– A kolacja? – pyta jak gdyby nigdy nic.
– Nie jestem głodna – odpowiadam zgodnie z prawdą. Żołądek mam zawiązany w supeł i z nerwów mnie mdli.
– W takim razie dotrzymaj mi towarzystwa. Masz ochotę na lampkę wina albo coś mocniejszego?
I to jest najprawdopodobniej najlepsza i zarazem najgorsza oraz najgłupsza propozycja mijającego dnia, ale mam ochotę zalać się w trupa. A z moją słabą głową szybko mi pójdzie.
– Coś – zwilżam językiem spierzchnięte wargi – mocniejszego poproszę.
Tarasow podchodzi do barku. Miesza płyny, po czym stawia przede mną szkło z kolorowym drinkiem. Wygląda zachęcająco, więc biorę spory łyk i od razu się krztuszę, a w oczach stają mi łzy.
– Powoli, to jest bardzo mocne. – Dupek, mógł mi powiedzieć wcześniej. – Radzę pić małymi łykami, inaczej szybko się upijesz – poucza mnie z lekkim uśmiechem. A mnie przecież właśnie o to chodzi. I nie wiem, czy ten drink jest tak cholernie mocny i jestem już wstawiona po jednym łyku, czy to coś innego, ale facet ma naprawdę uroczy uśmiech.
– Zauważyłam – mamroczę, biorąc kolejnego łyka, ale znacznie mniejszego. Dopiero teraz dociera do mnie smak. Ten alkohol jest naprawdę pyszny.
– Co chcesz wiedzieć? – pyta, jedząc swój stek, gdy ja raczę się drinkiem. Czuję przyjemne pieczenie w przełyku i lekki zamęt w głowie.
– Dlaczego mnie porwano?
– A przyszłabyś dobrowolnie, gdybym cię poprosił? – Unosi wyżej lewą brew.
– Nie – odpowiadam szczerze.
– Właśnie. Niezbyt przyjemna sprawa, ale twój brat jest mi winien naprawdę sporo forsy. A znając życie, jeżeli nie zabiorę komuś takiemu czegoś cennego, nigdy jej nie odzyskam. Nikt nie każe im grać. Nie zmuszam ich do obstawiania i zaciągania długów. Sami wybierają, ja im tylko daję narzędzie.
– Rozumiem. Ale porywanie ludzi?
– Taka praca. – Wzrusza ramionami.
– Jasne – prycham. – Można jeszcze jednego? – Macham szklanką. Zdaje się, że trochę mnie wzięło. Strach powoli ze mnie wyparowuje. Jednak to prawda, że alkohol dodaje odwagi.
– Oczywiście – odpowiada, a po chwili ląduje przede mną kolejna porcja rozluźniacza.
– Nie jestem rzeczą. Handel ludźmi i niewolnictwo dawno się skończyły – wytykam mu. A drink tym razem wchodzi lepiej i prędzej.
– Hola. – Sięga po mój alkohol, ale jestem szybsza. – Jeszcze chwila, a będziesz pijana.
– Może tego chcę? W końcu co mi pozostało? Jestem tutaj więźniem i zdaje się, że dopóki Nick nie odda panu pieniędzy, to się nie zmieni.
– Zdaje się, że możesz mieć rację. – Na jego ustach, zresztą całkiem kuszących, tworzy się niewielki uśmieszek. Diabelski uśmieszek.
– Przynajmniej jest pan szczery, dobre chociaż to. – Robię się coraz bardziej bezczelna, ale to wina alkoholu. Winę zawsze można zwalić na procenty krążące w organizmie.
– Jestem Aleksiej, a nie pan.
– Oczywiście.
Dopijam zawartość szklanki i stwierdzam, że naprawdę kręci mi się w głowie. Chryste, to rzeczywiście ma niezłego kopa, chyba muszę się położyć. Kiedy wstaję od stołu, albo raczej próbuję to zrobić, od razu opadam z powrotem na krzesło i słyszę cichy śmiech.
– Zdaje się, że jestem pijana.
– Masz porządnie w czubie. – Mężczyzna podchodzi, pomaga mi wstać, a ja się nawet nie sprzeciwiam.
ALEKSIEJ
Chloe upiła się dwoma drinkami. Owszem, były mocne, ale gdybym wiedział, zrobiłbym znacznie słabsze lub podał tylko jednego. Choć muszę przyznać, że pijana wygląda uroczo i jest zrelaksowana.
Wychodzę z nią wspartą na moim ramieniu. A gdy docieram do schodów, zdaję sobie sprawę, że jest to dla niej w tym stanie przeszkoda nie do pokonania.
– Co robisz? – piszczy zabawnie, kiedy ją podnoszę i niosę po stopniach do jej pokoju.
– Zanoszę księżniczkę do sypialni.
– Zabawiasz się w księcia? – Chichocze, opierając głowę o moje ramię, a ja mam cholerną ochotę ją pocałować. Spróbować tych bezczelnie słodkich ust.
– Raczej jestem żabą – odpowiadam.
– Szukającą chętnej do pocałunku, który przemieni cię w księcia? Przykro mi, nie jestem chętna, bo nie jestem księżniczką.
– Ale możesz nią być – wypalam, zanim pomyślę. Ja pierdolę, mam nadzieję, że ta śmieszna rozmowa uleci jej z głowy.
Otwieram nogą drzwi do jej sypialni i układam Chloe na łóżku. Dopiero teraz zdaję sobie sprawę, że przez ten cały czas była na bosaka. Klnę na własną bezmyślność. Jutro rano każę przysłać jej kilkanaście par butów. Jestem sukinsynem, ale nie chamem i potrafię zadbać o kobietę. Okrywam ją kocem i wychodzę, bo jeszcze chwila, a zrobię głupstwo. Kurwa, jestem tylko facetem, i do tego napalonym. Uśmiechając się pod nosem, zamykam cicho drzwi i ruszam do siebie pod zimny prysznic. Jest mi cholernie potrzebny, bo twardość w moich spodniach sama nie zniknie. I trzeba przyznać tej małej, że całkiem nieźle znosi całą sytuację, a po alkoholu jest po prostu cholernie urocza.
Kilka dni później
Od naszej pierwszej wspólnej kolacji minęło pięć dni, a dzisiaj ponownie zjedliśmy razem. To znaczy ja jadłem, a Chloe udawała, że je. Za to poprosiła mnie o tego samego drinka, jakiego piła ostatnio. Nie odmówiłem jej. Ale jeżeli będziemy jadać wspólnie wieczorne posiłki, to był ostatni raz, jak dostała alkohol.
Nigdy wcześniej nie przeszkadzały mi pijane kobiety, czasem to wręcz ułatwiało kontakty seksualne, ale nie sprawdzi się z McCoy. Ona jest inna. Po alkoholu robi się bezczelna. Powoli zaczyna mi się to podobać. A dlaczego? Bo mówi to, co myśli.
Przed chwilą odtransportowałem jej pijany tyłek do sypialni i mimo chęci pozostania w domu, muszę pojawić się w klubie. Na ten wieczór ustawionych jest kilka stolików do pokera, więc lepiej trzymać rękę na pulsie.
Po zgarnięciu ze swojej sypialni telefonu wychodzę. Gdy po drodze mijam drzwi od pokoju Chloe, przystaję i nasłuchuję. Ze środka nie dochodzą żadne dźwięki. Odpuszczam i szybko zbiegam po schodach, ruszając prosto do garażu. Moje cacko, magnes na kobiety, prezentuje się cholernie nienagannie. Ale dla mnie to tylko samochód, nic więcej.
– Cześć, szefie – wita się ze mną barman, kiedy pół godziny później wchodzę do mojego przybytku.
– Wszystko dobrze? – Moje standardowe pytanie.
– Tak, na razie spokojnie. Klienci dobrze się bawią.
– Będę u siebie – informuję i znikam w ciemnym korytarzu, gdzie mieści się moje biuro.
Następni naiwniacy, kolejne długi i niezadowoleni gracze, którzy przegrają dzisiaj w chuj kasy. Ale to nie mój problem. Chcą mieć długi, proszę bardzo, ale odsetki też muszą spłacać, i to często niemałe. Za frajer nie pożyczam. Nigdy nie odpuszczam, a najlepszym przykładem jest kobieta śpiąca w moim domu. Nigdy nie biorę w zastaw żywego towaru, lecz w niej jest coś takiego... Sam nie wiem. Po prostu kiedy tylko zobaczyłem ją na zdjęciu, coś we mnie drgnęło. Zapewne nie serce, bo to tylko organ pompujący krew, ale coś poniżej pasa na pewno. A dzisiejsza kolacja potoczyła się znacznie lepiej od poprzedniej. Wtedy prawie wszystko poszło nie tak. Wyskoczyło ze mnie pieprzone zwierzę, ale nie miałem zamiaru tolerować czyjejś głupoty. Prócz Olega, Ivan i Sasza to moi najlepsi ludzie, nie są delikatni. Ale, do kurwy, mieli zadbać, żeby pozostała nietknięta. Tak czy inaczej, to już czas przeszły.
Po kilku godzinach ślęczenia w biurze odpinam kołnierzyk koszuli i ściągam marynarkę. Czasem mam dosyć noszenia codziennie takiego ubrania, ale nie mogę wyglądać jak włóczęga. Poza tym marynarka bardzo dobrze maskuje broń, którą zawsze mam przy sobie. Kończę wysyłać zamówienia na alkohol i spoglądam ponownie na monitor, gdzie gra toczy się w najlepsze.
– Boss! – Oleg wchodzi do biura. – Telefon.
– Kto?
– Alina – oznajmia i podaje mi urządzenie, po czym wychodzi. Zachodzę w głowę, co się wydarzyło i dlaczego nie zadzwoniła do mnie.
– Stało się coś? – pytam gosposi.
– Panienka Chloe... – głos jej drży – ...spadła ze schodów.
– Co?! – ryczę na całe biuro. Wstaję gwałtownie z fotela i w biegu zgarniam marynarkę. – Co z nią?
– Nie wiem, chyba coś z nogą i głową.
– Blać!
Wypadam tylnym wyjściem i biegnę do auta z mocno walącym sercem. Wiedziałem, kurwa, wiedziałem, że ona i alkohol to w chuj niedobre połączenie. Wsiadam do samochodu i odjeżdżam z piskiem opon. Niech to szlag. Jak to się, do cholery, mogło stać? To pytanie nie daje mi spokoju, kiedy pędzę niczym wariat, znacznie przekraczając dozwoloną prędkość i łamiąc po drodze chyba wszystkie przepisy. Przy okazji dzwonię do swojego lekarza i każę mu w trybie natychmiastowym stawić się u mnie w domu. Gówno mnie obchodzi, że jest prawie północ. Płacę mu takie pieniądze, że bez mrugnięcia okiem ma wykonywać polecenia i nie zadawać pierdolonych pytań. Parkuję jak ostatni szaleniec przed domem, wyskakuję z porsche i pędzę po schodach do środka. Ledwo przekraczam próg, a Alina już na mnie czeka... Wygląda na roztrzęsioną.
– Co się, do cholery, stało?
– Nie wiem. – Drepcze za mną. – Byłam w pralni, kiedy usłyszałam krzyk. Znalazłam nieprzytomną panienkę Chloe u podnóża schodów.
– Ja pierdolę. Gdzie ona jest? – Mam ochotę chwycić kobietę za ramiona i nią potrząsnąć, mimo że to nie jej wina.
– W salonie na kanapie.
Zostawiam ją bez słowa i ruszam we wskazanym kierunku, zatrzymując się osłupiały. Chloe leży w samym podkoszulku, który jest tak krótki, że odsłania w pełnej okazałości jej cholernie zgrabne nogi i przy okazji skrawek majtek. Czuję, jak mój kutas powoli nabrzmiewa na widok nimfy na sofie. Rozluźniam się nieznacznie, podchodząc do niej.
– Coś ty sobie, do kurwy, myślała – zaczynam warczeć – schodząc pijana po schodach?
– Ja... przepraszam – szepcze, a jej fiołkowe oczy wypełniają się łzami. Płacz na mnie nie działa, albo raczej nie działał. W tej chwili coś we mnie minimalnie pęka i wbrew swoim postanowieniom kucam przed nią.
– Czy coś cię boli? – Lustruję jej sylwetkę. Dostrzegam wielkiego guza na czole i znowu wybucham. – Kurwa mać, mogłaś się zabić! Czy ty w ogóle myślałaś, co robisz?!
– Prze-przepraszam – duka, a po chwili strumienie łez płyną po jej policzkach. I niech to jebana mać. Uciskam dwoma palcami środek nosa, bo zachowuję się jak totalny kutas. Nie musiałem być taki szorstki, ale stało się. Poza tym chyba nie powinienem w ogóle przyjeżdżać i pozwolić zająć się tym doktorkowi. Ale nie, bo odezwała się moja pierdolona opiekuńczość. Cholera, sam już siebie nie rozumiem i nie wiem, dlaczego to robię.
– Chloe, spójrz na mnie – proszę, a ona spogląda na mnie załzawionymi oczami. Zdaje się, że przewiercają moją duszę na wylot. Wzdycham i odgarniam jej z czoła ciemny kosmyk, lekko dotykając guza opuszkiem palca. – Czy jeszcze coś cię boli? – Tym razem staram się być delikatny.
– Noga. – Pociąga nosem, wycierając dłonią twarz. – Albo raczej kostka.
– Obejrzę – proponuję i delikatnie układam jej nogę na swoim kolanie. Kostka rzeczywiście jest opuchnięta. – Wezwałem lekarza, zbada cię, a do tego czasu zimny okład powinien nieco pomóc. – Alina! – drę się.
– Tak? – Zjawia się prawie od razu.
– Przynieś trochę lodu i czekaj na Stefana, niedługo powinien przyjechać.
– Oczywiście – odpowiada i znika.
– Nic mi nie jest. – Chloe protestuje i próbuje wstać.
– Siedź – nakazuję ostro. – Uszkodziłaś sobie kostkę, więc będziesz grzeczną dziewczynką i zrobisz, co ci każę.
– A jak nie, to przełożysz mnie przez kolano i dasz w tyłek? – prycha. Jak widać, alkohol jeszcze krąży w jej żyłach. Bezczelna dziewucha.
– Kusząca perspektywa – mruczę z niewielkim uśmieszkiem, bo dziewczyna ma jaja. – Wierz mi, sprowokujesz, a złoję ci go tak, że będzie naprawdę boleć. A jeżeli tego nie chcesz, lepiej mnie słuchaj.
– Dobrze – odpowiada bez sprzeczania się, aż unoszę w zaskoczeniu brew.
– Tak bez sprzeciwu?
– Źle się czuję. – Rzeczywiście robi się blada.
Puszczam jej stopę, by przyciągnąć podnóżek i umieścić na nim jej zranioną nogę. Mojej uwadze nie uchodzi grymas bólu, który wykrzywia jej śliczną buźkę. Zagryza wargę i wiem, że próbuje pokazać, jak jest dzielna. Nie patrzy na mnie, wręcz unika mojego wzroku. Chryste, ona myśli, że jestem bydlakiem tylko dlatego, że ją porwałem. Ale tak nie jest. Staram się traktować ją z należytym szacunkiem. Tego nauczyła mnie babka. Powtarzała, że kobiecie należy się szacunek, chyba że to zwykła bladź rozkładająca nogi przed każdym. I jak na zawołanie gorzkie wspomnienie Katariny wypełnia mój umysł na nowo. Nigdy nie zrozumiałem, dlaczego mi to zrobiła. Najgorzej zrobić z faceta idiotę, który dowiaduje się o wszystkim ostatni. I nawet jeśli Chloe wyląduje w moim łóżku, nigdy więcej nie pozwolę kobiecie przejąć nad sobą kontroli.
Jednak jestem kretynem, bo zamiast zostawić ją i jechać z powrotem do klubu, zostaję. Delikatnie masuję jej obolałą nogę i przykładam przyniesiony przed chwilą przez Alinę lód.
Kurwa, co się ze mną dzieje?
– Aleksiej, co się znowu stało? – Stefan wchodzi do salonu ze swoją nieodzowną czarną torbą lekarską.
– Guz na czole i opuchnięta kostka – wyjaśniam. Ale kiedy jego wzrok pada na Chloe, robi zdegustowaną minę. Wygląda, jakby czegoś nie rozumiał.
– Przyjechałem do jednej z twoich dziwek, Tarasow?
– Kurwa, nie – cedzę. Mam ochotę skręcić kark temu durniowi. Ale zanim zdążę się odezwać i wyjaśnić, Chloe strąca moją dłoń ze swojej stopy i wstaje chwiejnie. Opierając się o oparcie kanapy, patrzy najpierw na mnie, potem na lekarza wzrokiem bazyliszka. Pięknie, kurwa. Po prostu zajebiście spierdolił sprawę.
– To, że jestem w tym domu, nie oznacza, że jestem jedną z – wskazuje na mnie palcem – jego dziwek. Więc wypraszam sobie, do cholery, uznawanie mnie za kurwę, która obsługuje Tarasowa. – Stefan robi wielkie oczy, a ja mam ochotę się roześmiać. O tak, Chloe znowu pokazuje pazurki. – Nie jestem nią i nic mi nie jest, więc proszę... – urywa. Momentalnie zgina się wpół i wymiotuje. Rzucam się do niej jak ostatni pojeb. Przytrzymuję, żeby się nie przewróciła. W dupie mam mój perski dywan, który właśnie został obrzygany.
– Zanieś ją do pokoju – nakazuje Stefan.
– Co jej, kurwa, jest? – dopytuję i bez zbędnych ceregieli podnoszę dziewczynę. Nawet nie protestuje. Kiedy ją niosę, czuję pod palcami ciepło jej skóry i staram się trzymać ją tak, żeby Stefan nie dojrzał jej pośladków.
– Podejrzewam wstrząśnienie mózgu, ale gdy ją zbadam, będę wiedział więcej – odpowiada.
Na piętrze kieruję się do jej pokoju i... pieprzyć konsekwencje. Niosę ją do mojej sypialni. Żadna kobieta nie miała tutaj wstępu aż do teraz. Nawet ta bladź nigdy tutaj nie była. I chwała, kurwa, Bogu.
Pcham nogą drzwi, a Stefan spieszy mi z pomocą, włączając oświetlenie. Układam Chloe na królewskich rozmiarów łóżku i odsuwam się, dając mu do niej dostęp. Przyglądam się milczącej brunetce, która wygląda bardziej krucho niż zwykle. I niech to cholera, ta dziewczyna zaczyna burzyć mój poukładany świat. Nie wiem, jak to się, do kurwy, dzieje, ale to tylko moja wina.
– Tak jak myślałem. – Słowa Stefana wyrywają mnie z zamyślenia. – Ma wstrząśnienie mózgu. I nie wiem, czy cię to ucieszy, ale ktoś będzie musiał posiedzieć przy niej przynajmniej przez jakiś czas, tak dla bezpieczeństwa. – Robi sugestywną minę, zerkając na mnie. – Rozumiem, że zgłaszasz się na ochotnika, skoro wylądowała w twoim łóżku?
Pierdolę go, ale ma rację. Chloe jest w moim łóżku, chociaż nie w taki sposób, w jaki bym chciał, ale jest.
– Cóż, poświęcę się – odpowiadam z cwanym uśmieszkiem, bo wiem, do czego dąży Stefan. Zbyt dobrze go znam. Gnida.
– Doskonale. Noga w kostce jest skręcona, więc też nie obejdzie się bez opieki.
– Tym też się zajmę. – Mam ochotę strzelić sobie w łeb, ale jak się powiedziało A, to trzeba powiedzieć B.
– I to rozumiem. – Pakuje swoją torbę i rusza do drzwi, ale zamiast wyjść, odwraca się do mnie z dziwnym wyrazem twarzy. – Nie wiem, kim ona jest, ale wpakowałeś się w niezłe gówno. Wydaje się inna od reszty kobiet, więc uważaj na siebie, bo suki potrafią złamać człowiekowi życie.
– To już nigdy nie będzie miało miejsca – odpowiadam, święcie wierząc w te słowa. Stefan wychodzi, śmiejąc się. – Dupek – mamroczę pod nosem, ale chyba nie dość cicho.
– Chyba mówisz o sobie – słyszę za plecami.
Obracam się i spoglądam na Chloe, która leży z przymkniętymi powiekami. Ta kobieta naprawdę nie ma za grosz samokontroli. Powinna wiedzieć, kiedy przymknąć te swoje bezczelne usteczka. Zamykam drzwi sypialni i powoli zbliżam się do łóżka.
– Czy mogłabyś powtórzyć? – pytam, gdy staję tuż przy niej.
– Słyszałeś. Porwałeś mnie, więc jesteś dupkiem.
– Ale to ty spadłaś ze schodów, nie ja. I to ty potrzebujesz opieki tego dupka. Chociaż... – robię specjalnie pauzę – zawsze możesz tutaj leżeć sama bez pomocy.
– Krzyżyk na drogę – mamrocze i widzę, jak przechyla się na bok.
– Cholera. – Łapię ją gwałtownie i pędzę z nią do łazienki. Niestety nie zdążam. Chloe wymiotuje na nas oboje. Kurwa, pięknie, tym razem obrzygała moją nową koszulę. – Chryste, i co ja mam z tobą niby teraz zrobić, co? – syczę.
– Ja... – urywa, bo chyba nie wie, co powiedzieć.
– Job twoja mać – rzucam pod nosem i sadzam ją delikatnie na klapie sedesu.
Chloe wygląda naprawdę kiepsko, a do tego oboje śmierdzimy rzygowinami. Upewniam się, że siedzi stabilnie i odsuwam się od niej. Jednym szarpnięciem wyciągam ze spodni koszulę, której, kurwa, więcej nie założę. Nie kłopoczę się jej rozpinaniem, tylko szarpię, a oderwane guziki sypią się na podłogę. Koszula warta kilkaset dolców poszła się jebać, ląduje w koszu na śmieci. Bezceremonialnie zaczynam rozpinać rozporek i w tym momencie wzrok Chloe spoczywa na mnie.
– Co ty robisz? – Szeroko otwiera oczy, widząc, że zaczynam opuszczać spodnie.
– A nie widać? – pytam z nutką sarkazmu. Zrzucam spodnie od garnituru na posadzkę, zostając w samych bokserkach. – Mam zamiar wziąć prysznic, bo ktoś puścił na mnie pawia. I przy okazji weźmiesz go ze mną, bo cuchniesz.
– Na pewno nie z tobą – zaprzecza i gwałtownie wciąga powietrze.
CHLOE
Jeżeli ten drań myśli, że wezmę z nim prysznic, to jest w dużym błędzie. I nawet to, że śmierdzę rzygowinami, nie sprawi, że pozwolę mu na coś więcej. Do tego faktycznie nie czuję się najlepiej, boli mnie głowa, ale niech trzyma łapy przy sobie. Jednak stan zdrowia nie powstrzymuje mnie przed taksowaniem go, kiedy staje przede mną w samych bokserkach. Trzeba mu oddać, że wygląda świetnie. Ma naprawdę wysportowaną sylwetkę oraz dwie blizny, jedną na udzie, drugą na brzuchu. Wyglądają jak po postrzale. Niby czego innego można się spodziewać po takim facecie jak Tarasow, gdy dostanie broń do ręki? Mężczyźni i ich niebezpieczne zabawki.
– Zabieraj ode mnie łapska – staram się warczeć, gdy pochyla się i próbuje ściągnąć ze mnie podkoszulek.
– Weźmiesz prysznic – mówi stanowczo.
– O tak, wezmę, ale nie tutaj i nie z tobą, panie Tarasow.
– Przekonamy się. – Nie jestem w stanie uciec, gdyż lekko kręci mi się w głowie, a jego dłonie już ciągną za materiał bluzki.
– Zostaw – cicho proszę. – Nie chcę, żebyś widział mnie nago.
– Wstydzisz się? – Niedowierzanie w jego głosie jest znaczące. Ale nie mam zamiaru mu mówić, że nie spałam z żadnym facetem i wciąż jestem dziewicą. Do tego dwudziestodwuletnią.
– Wykąpię się sama – naciskam i odpycham jego ręce.
– Chloe. – Tarasow unosi mój podbródek, żebym popatrzyła mu w twarz, a jego szaroniebieskie oczy wpatrują się w moje z cholerną intensywnością. – Mógłbym cię zmusić i rozerwać ten jebany podkoszulek. Mógłbym zrobić wiele rzeczy, ale daję ci wybór. Rozbierzesz się sama albo ja to zrobię. To jak będzie?
– Mogę sama wziąć prysznic – upieram się, chociaż wiem, że to mogłoby być problemem.
– Z taką nogą i zawrotami głowy? Nie sądzę.
Ma rację, bo nie dam rady stanąć swobodnie.
– Może mogłabym sama tam wejść, a pan... – nie wierzę, że chcę to zaproponować – pan mógłby zostać tutaj w łazience.
– Już ci mówiłem, że jestem Aleksiej. – Puszcza moją brodę i kciukiem pociera swoją dolną wargę, a ja ciężko przełykam ślinę. Boże, ma cudowne usta. Kurwa, co się ze mną dzieje? – To nie wchodzi w grę, maleńka.
W mojej głowie rodzi się głupi plan. Być może go nie zrealizuję, cholera, na pewno go nie zrealizuję, ale muszę spróbować. Nie chcę brać z nim prysznica.
– Dobrze. Ale mógłbyś się odwrócić?
– Chloe – wzdycha – nie masz nic, czego bym już wcześniej nie widział.
– Wyobraź sobie, że ty też nie różnisz się od innych facetów – wyrzucam z siebie, a jego oczy się zwężają. – Co nie znaczy, że chcę cię oglądać.
– Innych facetów? – warczy.
– Nieważne, a teraz, jeśli pozwolisz, chciałabym zmyć z siebie to gówno.
– W takim razie – pochyla się do mojego ucha i szepcze – rozbieraj się.
Oddech mi przyspiesza, serce łomocze w piersi, i nie jestem pewna dlaczego. Aleksiej odsuwa się ode mnie, a mój wzrok ląduje bezpośrednio na jego kroczu. O mamuniu, jego bokserki są tak naciągnięte, że doskonale uwidaczniają twardą męskość. Robi mi się gorąco, a kiedy słyszę jego śmiech, wbrew sobie podnoszę głowę, widząc wymownie uniesioną jedną brew. Przyłapał mnie na gapieniu się. – Mała zadziora z bezczelnymi ustami. Czekam na ciebie.
Odpowiedziałabym mu, że jego słowa to marzenie ściętej głowy, ale niech wierzy, że wygrał. Ale to, co robi w następnej chwili, przyprawia mnie prawie o ślinotok. Perfidnie obraca się do mnie tyłem i bezceremonialnie ściąga bieliznę, ukazując swój seksowny nagi tyłek. Chryste, ze mną chyba naprawdę jest coś nie tak. Facet mnie porwał, a ja podziwiam jego napięte i idealne pośladki. Ale trzeba mu przyznać, że wygląda bosko, naprawdę bosko. O ile jego uroda nie powala na kolana, to ciało już tak. Gdy tylko znika pod prysznicem za oszronionym szkłem i odkręca wodę, ja odczekuję chwilę i wstaję. Dopadają mnie zawroty głowy, ale zaciskam zęby i powoli, trzymając się ściany, ciut kuśtykając, zmierzam do drzwi. Co jakiś czas kątem oka zerkam, czy czasem Tarasow nie odkrył mojego planu, jednak gdy widzę go pod strumieniami wody, oddycham spokojnie i już po chwili znajduję się w pokoju. Dobra moja, teraz tylko do wyjścia i do siebie. Już się nie ograniczam i głośno stąpam albo raczej szoruję na jednej nodze, byleby dotrzeć do celu. Ale jakie jest moje zaskoczenie, gdy odkrywam, że drzwi jego sypialni są zamknięte na amen. Szarpię kilka razy za klamkę, ale niech to cholera, nie przynosi to żadnego efektu. Załamana opieram głowę o drewno i zdaję sobie sprawę, że popełniłam kolosalny błąd.
– Można wiedzieć, gdzie ty, do kurwy nędzy, się wybierasz? – Podskakuję wystraszona na dźwięk groźnego głosu i zamieram na chwilę. Jednym słowem, mam przesrane.
– Ja... – Ledwo mogę złapać oddech, a dreszcz strachu przebiega mi po plecach. Kiedy się obracam, momentalnie zamieram, a moja szczęka opada piętro niżej. Nagi Tarasow ociekający wodą rusza w moim kierunku, a jego wyraz twarzy świadczy tylko o jednym – jest wkurwiony. Lecz moją uwagę przykuwa coś zupełnie innego. Krztuszę się śliną na widok jego fiuta, który jest... imponujący. Jezu, naprawdę jest imponujący, a przecież moja skala porównawcza ma się nijak do rzeczywistości. Jedyne penisy, jakie widziałam, były na filmach porno albo w jakichś czasopismach. Z wrażenia zapominam o drzwiach za mną i dosłownie na nie wpadam, gdy robię krok w tył.
– Zadałem ci pytanie, do cholery!
– Nie wiem.
– Poprosiłem cię – zniża głos, a moje włoski na ciele stają dęba – żebyś wzięła ze mną prysznic. Dałem ci wybór, nie skorzystałaś z niego, więc zrobię to, co obiecałem.
– Czyli? – Gram na zwłokę, próbując sunąć w stronę łóżka, co marnie mi wychodzi.
– Czyli sam cię rozbiorę. – W kilku susach jest przy mnie. Łapie za ramiona, a ja osuwam się na niego, bo nie jestem już w stanie z zawrotami głowy ustać na jednej nodze. – Blać, ależ jesteś uparta. – Podnosi mnie i niesie z powrotem do łazienki.
Muszę stwierdzić, że chyba jestem idiotką. To jednak był głupi pomysł. W głowie mi huczy i czuję lekkie otępienie. Bezmyślnie przywieram do Aleksieja i nie protestuję, kiedy stawia mnie pod prysznicem, podtrzymując i jedocześnie zaczynając rozbierać. Po chwili mam na sobie tylko bieliznę, w której stoję przed nim bezwstydnie, oparta o jego szeroką i lekko owłosioną pierś. Czuję pod policzkiem ciepło jego ciała oraz zapach, który towarzyszy mi każdego dnia tutaj. I teraz już wiem, że to nie żadne perfumy, tylko jego żel pod prysznic, którym tak dobrze pachnie. Zdaje się, że zlewa się z nim, tworząc całość. To wszystko działa na mnie bardzo rozpraszająco i nie protestuję, gdy mężczyzna rozpina stanik, a potem ściąga ze mnie majtki. Powinnam być zawstydzona, że zobaczy mnie nagą, ale tak nie jest. Nie wiem dlaczego. Zresztą teraz jest mi wszystko jedno, jestem na wpół przytomna. Otula mnie ciasno ramionami, myjąc namydlonymi dłońmi. Zamykam oczy i dopada mnie straszne zmęczenie. Nawet nie rejestruję chwili, kiedy jest po wszystkim. Zostaję owinięta puszystym ręcznikiem i zaniesiona do sypialni.
– Czy to było takie straszne? – dopytuje, układając mnie w pościeli.
– Nie, ale widziałeś mnie nagą – mamroczę z głową na puchowej poduszce.
– Ej, nie zasypiaj. – Szturcha mnie lekko. – Nie wolno ci.
– Aha, nic mi nie wolno.
– Chloe – słyszę ostrzeżenie w jego głosie.
– Tak, tak, panie Tarasow. Już jestem grzeczną dziewczynką. – Ziewam i mimo zakazu zamykam oczy.
ROZDZIAŁ 6
ALEKSIEJ
Kiedy się upewniam, że z Chloe wszystko w porządku, podaję jej małą dawkę leków przeciwbólowych, po których zasypia spokojnie. Ja niestety za cholerę nie mogę. Zachciało mi się być jebanym dżentelmenem. Kurwa mać.
Wściekły zrzucam z siebie koc i wstaję z tego w chuj niewygodnego fotela. Moja cierpliwość się kończy, bo skoro mam się zajmować tą dziewczyną, to muszę być na chodzie. Nie lubię spać w bieliźnie, od zawsze śpię nago, więc i tym razem nie zamierzam z tego rezygnować. Zrzucam z siebie jedwabne bokserki, po cichu wsuwam się pod pościel i kładę się blisko Chloe, zostawiając włączoną lampkę nocną.
Zamykam oczy, a pod powiekami widzę jej obraz. Najpierw jej zaskoczone i lekko spłoszone spojrzenie, kiedy w sypialni patrzyła na moje ciało, a potem w łazience, jak uciekała ode mnie wzrokiem. Może i nie należę do przystojniaków, ale nie ma co się oszukiwać, brzydalem, kurwa, nie jestem. Dbam o siebie oraz swoją kondycję. Wzdycham, bo sam starałem się nie patrzeć na jej ciało. Ale jakim, kurwa, cudem miałbym tego nie robić? Ja pierdolę, jestem tylko facetem, a ona kobietą z cholernie cudownymi krągłościami tam, gdzie trzeba. Przy ściąganiu z niej bielizny ledwo się powstrzymałem, żeby nie pocałować tych kuszących ust, a potem nie wycałować każdego skrawka ciała. Jej doskonałe jędrne piersi kusiły, aby je possać, a słodki tyłeczek, żeby go pougniatać. Ale niech to chuj, nie zrobiłem żadnej z tych rzeczy. I nie wątpię, że wyczuła moje podniecenie, bo przez cały czas miałem wzwód.
Wypuszczam powoli powietrze przez nos. Cholera, ta kobieta co chwilę wystawia moją silną wolę na próbę. I chociaż wiem, że powinienem trzymać się od niej z daleka, zwyczajnie nie mogę. Kurwa, pierwszy raz tak się czuję, ale nie dam sobą manipulować. Kobiety potrafią być obłudne. Jeżeli do czegoś między nami dojdzie, to będzie to tylko seks i nic więcej. Chloe dostanie to, co inne kobiety, czyli wyłącznie moje ciało.
Odwracam się na bok w stronę dziewczyny, która od godziny śpi jak zabita, i uśmiecham się pod nosem. Zapewne rano będzie się na mnie wydzierać, ale pieprzyć konsekwencje. Jest w moim łóżku, więc obowiązują moje zasady.
Powoli odwijam ręcznik z leżącej na brzuchu Chloe, a ta nawet nie drgnie. Cichy pomruk wychodzi z moich ust, no bo, do cholery, jest idealna. Badam wzrokiem każdą krzywiznę jej nagiego ciała i bardzo ostrożnie przejeżdżam opuszkiem palca wzdłuż kręgosłupa. Kiedy odrzucam z niej kołdrę, moim oczom ukazuje się cudowny tyłeczek. Nie jestem w stanie powstrzymać moich dalszych poczynań. Wyciągam dłoń i muskam delikatnie jej pośladki, kreśląc jakieś dziwne wzory. Ale kiedy cicho mruczy, zamieram z ręką w powietrzu. Niespodziewanie przewraca się na plecy, wystawiając swoje sprężyste cycki na mój widok. Przełykam ślinę, bo, kurwa, chciałbym posmakować tych soczyście różowych zakończeń. Pieściłbym je wargami, lizał i ssał, od czasu do czasu przygryzając. Odrywam wzrok od jej piersi i wędruję spojrzeniem po brzuchu i coraz niżej. Cienki pasek ciemnych włosów zdobi jej cipkę, a ja mam ochotę zanurkować między jej udami, rozchylić je i wylizać ją dokładnie. Pragnę spróbować jej smaku.
To był zdecydowanie kiepski pomysł, żeby kłaść się z nią w jednym łóżku. Ale za cholerę nie mogę się zmusić, żeby je opuścić czy wyjść z pokoju. Mimo że mój fiut od patrzenia na jej ciało jest twardy jak stal i czeka mnie kolejna noc tortur, zostaję.
Ignoruję mojego sterczącego kutasa, przykrywam nas kołdrą i czując jej ciepłe ciało przy sobie, zamykam oczy. Mimo że w tym momencie najchętniej zatopiłbym się w jej aksamitnym wnętrzu, to jedyne co robię, to próbuję zasnąć z potężną erekcją.
Nie do końca rozbudzony czuję, jak coś wbija mi się w udo albo raczej że ktoś na mnie leży. Podnoszę senne powieki i nie wierzę. Po prostu nie wierzę. Chloe naprawdę na mnie leży. Przywarła cyckami do mojego torsu, nogę przełożyła przez moją, a dłoń trzyma mi na piersi. A co najdziwniejsze, moje ramię oplata swobodnie jej ciało. Uśmiecham się leniwie i gładzę delikatnie dół jej pleców tuż nad prawym pośladkiem, zsuwając dłoń na biodro i potem niżej, ku jej centrum. Bez problemu przejeżdżam palcem po pasku ciemnych włosków, czując aksamit jej cipki. Tym razem się nie powstrzymuję. Odnajduję szparkę, ciepłą i wilgotną. Czyżby miała jakiś erotyczny sen, że jest taka mokra? Mam nadzieję, że ze mną w roli głównej. Bez najmniejszych wyrzutów sumienia pocieram ją między fałdkami i zatapiam koniuszek palca w jej kobiecości. Cichy pomruk wychodzi z jej ust, a ja powoli, lecz sukcesywnie wciskam się w nią głębiej, po czym wyciągam palec i zaczynam drażnić jej mały pączek. Pocieram go, a Chloe przez sen napiera na moją dłoń. O tak, maleńka, ruszaj się dla mnie – chciałbym wypowiedzieć to na głos, ale trzymam gębę na kłódkę, nie chcąc, żeby się obudziła. Chcę dać jej orgazm, nawet jeżeli nie do końca jest tego świadoma. Być może jestem świnią, ale mam to w dupie. Cholernie jej pragnę, ale nie wezmę, nie zatopię w niej swojego fiuta, jeżeli sama mi się nie odda. Pieprzę tylko chętne. A teraz, no cóż...
Napręża się, cicho pojękuje, a ja czuję, jak jej ciałem wstrząsa dreszcz, gdy dochodzi. Mam cholerną satysfakcję, że to moja zasługa.
CHLOE
Powoli się budzę, ale jest mi tak przyjemnie i wygodnie, że jeszcze na chwilę poddaję się temu błogiemu sennemu uczuciu męskich dłoni na sobie i przyjemnie twardego ciała pode mną, które doprowadziło mnie do rozkoszy. Lecz coś jest nie tak. Z cichym pomrukiem niezadowolenia otwieram oczy, mrugam kilka razy i przeżywam szok. Kurwa mać, to nie sen. Dobry Boże, leżę w męskich objęciach, i to Aleksieja! A na domiar złego on jest, kurwa, nagi. Czy ja...? O Matko Przenajświętsza, ja również jestem naga. Niech to diabli. Próbuję wyswobodzić się z jego uścisku, co niezbyt mi wychodzi, bo coś mnie blokuje. A dokładniej jego ramię, które wciąż na mnie spoczywa, gdy ja bezwstydnie leżę na tym mężczyźnie. Mam ochotę zapaść się pod ziemię.
– Puść mnie – chrypię zła, zawstydzona i Bóg jeden wie co jeszcze.
– Ależ ja cię nie trzymam, maleńka. – Śmieje się.
Bezczelny dupek.
I rzeczywiście jego dłonie już na mnie nie spoczywają, za to ja na nim owszem. Podrywam się z ciężkim oddechem i szybko bijącym sercem, co okazuje się cholernym błędem. Jego szaroniebieskie oczy lustrują mnie dokładnie, jakbym była wymarzonym posiłkiem. Facet ma idealny widok na moje piersi i nie tylko. Jego leniwy i zarazem bezczelny uśmiech zawstydza mnie. Opadam szybko obok niego i zażenowana chowam głowę w poduszkę. Fakt, to wszystko jego wina, jednak to ja w nocy się do niego przytuliłam. Mam ochotę kopnąć samą siebie za głupotę.
– Czy to był sen? – mamroczę z głową w pościeli. Oboje dokładnie wiemy, o co pytam.
– Nie sądzę – mruczy.
– Boże – jęczę. Odsuwam się od niego jak najdalej i próbuję nakryć się czymkolwiek.
– Chloe – wzdycha. Po chwili jednym płynnym ruchem przyciąga mnie do siebie, a moje nagie piersi ponownie lądują na jego torsie, a jego dłoń w dole moich pleców. Zdecydowanie zbyt blisko pośladków.
– Aleksiej – piszczę niczym mała dziewczynka i mam ochotę zbesztać samą siebie za to, że nie słychać w moim głosie złości. Przecież jestem na niego zła. Ale kiedy pierwszy szok mija, nie wytrzymuję i wybucham. – Co ty, do kurwy nędzy, wyprawiasz?!
– Leżę – odpowiada zadowolony, a ja mam ochotę przefasonować mu tę buźkę.
– Mógłbyś mnie puścić? O ile wiem, jestem tylko twoim zabezpieczeniem, a nie kolejną dziwką, którą możesz wyruchać – wyrzucam z siebie jadowicie.
Zaciska usta i całe rozbawienie znika z jego twarzy. Cholera, chyba posunęłam się za daleko.
– Owszem, może i jesteś zabezpieczeniem, ale powiedz mi coś. Czy ty jesteś traktowana jak zakładniczka? Siedzisz związana w ciemnym, zawilgoconym pomieszczeniu? Ktoś cię, kurwa, gwałci albo bije? Jesteś jebaną dziwką, którą posuwają wszyscy moi ludzie?
– Nie – odpowiadam niepewnie, zagryzając dolną wargę. On ma rację. Traktuje mnie jak gościa, mimo porąbanej sytuacji, co nie znaczy, że nie będę próbowała się stąd wydostać. – Nie możesz mnie wypuścić?
– Maleńka... – wzdycha – ...nie mogę. – Czuję jego bezczelną dłoń sunącą coraz niżej, więc ją strącam, ale on kładzie ją tam z powrotem. – Nie wygrasz. A wracając do sprawy. Jeżeli to zrobię, twój brat nie odda mi kasy. Pół miliona to naprawdę sporo forsy.
Pół miliona? Zaraz, zaraz, jakie pół miliona? Nick powiedział, że jest mu winien milion. Czyżby brat znowu mnie okłamał? Ta menda jest gorsza niż szarańcza. Jak widać, więzy krwi raczej nie zobowiązują do lojalności.
– Pół miliona, a nie milion? – dopytuję, żeby się upewnić, a Aleksiej nieruchomieje.
– Co on ci dokładnie powiedział? – Słysząc groźny ton, przełykam nerwowo ślinę. Próbuję wyswobodzić się z jego ramion, ale przyciska mnie do siebie tak mocno, że czuję jego nabrzmiałą męskość na brzuchu. Bezwiedny, cichy jęk przerażenia wychodzi z moich ust.
– Nick, on... on powiedział, że jest ci winien milion, a nie pół.
– Kurwa! – Aleksiej płynnie okręca nas tak, że teraz to ja leżę pod nim. O dziwo jest naprawdę delikatny. – Masz odpoczywać, to zalecenie lekarza. Nic nie kombinuj. – Puszcza mnie i zrywa się z łóżka. Ja nawet nie próbuję się podnieść, tylko drżącymi dłońmi szybko okrywam ciało. Do moich uszu dociera szelest jego ubrań, dźwięk kroków i otwierania drzwi, a na końcu jego głos. – Przyślę Alinę ze śniadaniem – oświadcza, wychodząc, a ja zostaję sama ze swoimi myślami.
ALEKSIEJ
Blać. W co ten McCoy znowu się wpierdolił? Na bosaka, w samych tylko spodniach dresowych, pędzę korytarzem i zbiegam po schodach prosto do mojego gabinetu. Zamiast spędzać przyjemny poranek u boku nagiej, chociaż niezbyt chętnej kobiety, muszę wykonać pewien telefon.
– Co tam? – Po drugiej stronie słyszę głos Antona.
– Sprawdź mi coś na wczoraj. – Podaję mu wszelkie informacje. Z telefonem przy uchu zaczynam nerwowo przechadzać się po dywanie, który tłumi odgłos moich ciężkich kroków. Jeżeli moje przypuszczenia się potwierdzą, to Nick okaże się najgłupszym facetem na świecie. Zaciągnięcie u mnie długu było kiepskim posunięciem, ale u innych...
– Tak. Możesz powtórzyć? Tak, jasne, dzięki.
– Do usług. – Wyczuwam w głosie Antona napięcie. – Nie wiem dokładnie, co jest grane, ale ten facet ma dług nie tylko u Ethana.
– Dzięki. – Rozłączam się i ciskam szklaną figurką o ścianę. Roztrzaskuje się z hukiem. – Nick, ty jebany kretynie – mamroczę pod nosem.
W większe gówno nie mógł już wpaść, a to oznacza tylko jedno – że wpakował w to również Chloe. Zaciskam dłonie w pięści i wkurwiony do granic możliwości wzywam Olega. Chuj mnie obchodzi, że prawdopodobnie późno wrócili z klubu. Chloe ma być bezpieczna.
– Wzywałeś. – Wchodzi po uprzednim pukaniu.
– Zwiększ ochronę. Zamontujcie w całym domu monitoring, prócz sypialni mojej i Chloe. Chociaż nie, tylko nie w mojej.
– Skąd te nadzwyczajne środki? – Oleg nie kryje zdziwienia.
– Pierdolony McCoy zrobił niezły burdel. Wisi pół bańki nie tylko nam, ale też Ethanowi.
– Blać, jebany sukinkot.
– Dlatego tak ważne jest, żeby dziewczyna była bezpieczna. Ten skurwiel będzie chciał odzyskać dług, a ona jest środkiem do celu. Kiedy mnie nie ma, Ivan ma z nią siedzieć. Nie może jej spuścić z oka. Rozumiesz?
– Jasne, szefie. – Oleg uśmiecha się szelmowsko.
– Nie mów nic więcej. – Kręcę głową, a on się śmieje, wychodząc. Obaj dobrze wiemy, co by powiedział.
Wieść o Chloe śpiącej w mojej sypialni rozeszła się zapewne po domu. Nie przeszkadza mi to zupełnie, a może nawet i lepiej dla niej. Teraz wszyscy będą wiedzieć, że dziewczyna jest moja i pod moją ochroną, więc żadnemu nie przyjdzie na myśl, żeby ją tknąć. Kobieta szefa i jego rzeczy są nietykalne. A moi ludzie będą bronić Chloe za cenę swojego życia, jeżeli im rozkażę, co w zaistniałej sytuacji może się okazać konieczne.
CHLOE
Wciąż nie mogę uwierzyć w to, co niedawno miało miejsce. Okręcam się w pościeli, gdy niewielki ból głowy oraz kostki dają o sobie znać. Najchętniej wyniosłabym się w cholerę do siebie, ale niespecjalnie mam ochotę na walkę z Aleksiejem. Wiem, że ten koleś nie odpuści. Wbrew sobie, no może nie do końca, pozostaję w jego łóżku i analizuję jego zachowanie. To wszystko wygląda tak, jakbyśmy oboje zgodzili się na jednorazową przygodę łóżkową. Ale oczywiście to nie tak. Cóż... facet mnie porwał, a mimo to traktuje naprawdę dobrze. Poza tym to, co wyznał mi Nick, zmienia pewne fakty dotyczące porwania. Jednak to wciąż uprowadzenie, więc formalnie jestem zakładniczką. I, wszyscy święci, to jest takie surrealistyczne. Bo to, co zrobił Aleksiej, kiedy spałam... Uch, mam ochotę go udusić za jego bezczelność. Ale jednocześnie myślę o tym, że pierwszy raz w życiu mężczyzna, i to nie byle jaki, doprowadził mnie do orgazmu. I to jakiego. Czuję, że moje policzki zaczynają powoli płonąć z zażenowania.
– Przyniosłam śniadanie. – Unoszę głowę i spoglądam na Alinę stojącą w progu z szerokim uśmiechem na ustach oraz z tacą zapełnioną jedzeniem. Nie wiem, z czego ona niby taka zadowolona.
– Tak, dziękuję – odpowiadam, siadając i podciągając wyżej okrycie, na co Alina wymownie chichocze.
– Niech panienka nigdy więcej nas tak nie straszy – karci mnie, stawiając tacę z jedzeniem na pościeli.
– Przepraszam – bąkam, unikając jej wzroku. Nie sądziłam, że kogokolwiek w tym domu mogę wystraszyć.
– Nic się nie stało, ale musiałam zadzwonić po Aleksieja. I musisz wiedzieć, że przyjechał od razu po moim telefonie. On nigdy tak nie postępuje, nawet gdy był z tą... – urywa i zaciska usta w wąską kreskę, a mnie zaczyna interesować ta tajemnicza „ona”.
– A można wiedzieć, kim jest ta kobieta?
– Najgorszy koszmar mężczyzny. Nic dobrego nigdy nie wychodzi, kiedy kobieta zdradza. Ale nie rozmawiajmy o tym, teraz musisz coś zjeść. – Akurat jak na złość burczy mi w brzuchu.
– W sumie chyba skuszę się na naleśniki – odpowiadam i po chwili sięgam po talerz ze smakołykiem. – Kawy nie ma?
– Czaj jest dobry. – Alina podsuwa mi porcelanową filiżankę. Czyli to herbata, sądząc po zapachu. – Spróbuj.
– Dziękuję – odpowiadam, jednak krztuszę się po upiciu łyka. – Jezu, ale słodka.
– Czaj taki musi być. – Uśmiecha się do mnie delikatnie, klepiąc po ramieniu. – Muszę iść, ale ty sobie tutaj odpoczywaj. W sypialni Aleksieja jesteś bezpieczna. – Zanim zdążę ją zapytać, o co chodzi, już jej nie ma. Widzę tylko zamykające się drzwi.
Wzdycham z przyjemnością, bo choć nie wiem, z czego zrobione są te naleśniki, to smakują niebiańsko. Z cichym pomrukiem połykam kolejny kęs, gdy drzwi sypialni ponownie się otwierają. Jednak tym razem to nie Alina, a mój porywacz we własnej osobie. Spinam się i zamiast jeść, śledzę jego kroki. Chryste, on naprawdę ma wysportowane ciało. Nad nisko opuszczonymi spodniami widać sześciopak i linię V. Robi mi się gorąco, chociaż chyba nie powinno. W końcu to Tarasow. Spuszczam oczy, bo nie chcę zostać przyłapana na gapieniu się. I chyba moje śniadanie jest teraz bardziej interesujące niż on. Przynajmniej tak sobie wmawiam. Nie odrywam wzroku od talerza, nawet gdy czuję uginający się obok mnie materac. Odsunęłabym się, ale nie mam jak przez tę tacę na moich nogach.
– Moje ulubione – mruczy seksownie, gdy unosi do swoich ust moją dłoń z widelcem. Mimowolnie podążam za nim wzrokiem, zatrzymując się na jego bliźnie na brodzie, następnie na ustach. Nie śmiem spojrzeć mu w oczy. – Jak się spało? Głowa jeszcze boli? – dopytuje, mimo że dobrze zna odpowiedź. A ja wciąż patrzę na jego usta. – Chloe, odpowiedz, proszę.
Unoszę wzrok i nasze oczy się spotykają. Widzę w tych niebieskoszarych tęczówkach troskę, której on, jako mój porywacz, nie powinien wobec mnie przejawiać. Jestem dla niego tylko zabezpieczeniem, a może... Ta myśl jest jak pędzący pociąg, z którym właśnie się zderzam. Wyszarpuję dłoń z jego uścisku i niezdarnie próbuję się odsunąć, zadając mu pytanie.
– Mam być twoją dziwką? W ten sposób mam odrabiać dług Nicka? To dlatego tu jestem, w twoim łóżku? – Gdy tylko wypowiadam te słowa, już ich żałuję, niestety jest za późno. Jego zacięta mina nie wróży niczego dobrego, a mnie przechodzi lodowaty dreszcz. Dłonie zaciskam mocniej na prześcieradle, przytrzymując materiał blisko piersi. Aleksiej marszczy brwi, łapie mnie za ramię, zaciskając palce na obolałym miejscu, na co się krzywię.
– Cholera, tak mnie widzisz? – Puszcza mnie. – Jako gangstera próbującego dobrać ci się do majtek? – warczy, a ja kulę się w sobie. Chociaż dzisiaj przecież to zrobił, włożył we mnie palce. Poza tym nie podoba mi się ton, jakim do mnie mówi, jest pełen chłodu i rezerwy. – Czy ja cię tak traktuję? Dałem ci powody do osądzania mnie w ten sposób?
– Ale ja... – przełykam ciężko ślinę – jestem w twoim łóżku, i do tego nago. Więc już się do nich dobrałeś.
– Gdybym naprawdę się do nich dobrał – sięga po mnie, zakleszczając w swoich ramionach, i szepcze mi do ucha – leżałabyś teraz naga pode mną i krzyczała moje imię, Chloe. A to, co ci zrobiłem, to była tylko mała próbka tego, co mogę ci dać, jeśli mi pozwolisz. Możesz wierzyć lub nie, ale nie mam zamiaru traktować cię jak dziwki. I dla twojej wiadomości, jesteś pierwszą kobietą w tym łóżku.
ALEKSIEJ
Cholera jasna, powiedziałem to, czego nie powinienem. Niech to szlag. Ale prawda jest taka, że chciałbym móc ją pieścić i uprawiać z nią seks. Chciałbym, żeby każdą noc spędzała w moim łóżku przy moim boku. Nieważne jak bardzo to jest popierdolone, tego właśnie chcę. I powiedziałem prawdę. Jest pierwszą kobietą w tym pokoju i w tym łóżku. Katarina nie miała do niego wstępu. Głupia bladź, znalazła sobie inne i grzała je komu innemu. Moja kobieta ma być tylko moja. Nie chcę dziwek, bo mam je na skinienie palca.
Puszczam Chloe i wstaję. Muszę dać jej czas na ochłonięcie. I sobie również. Zgarniam świeżą bieliznę i ruszam do łazienki.
– Potrzebuję mojej torebki – słyszę za sobą. Obracam się, patrząc, jak kręci się w pościeli. Cudowny widok.
– A niby po co ci ona?
– Mam w niej coś.
– Nie ma w niej nic, czego byś potrzebowała.
– Moje... moje tabletki antykoncepcyjne – odpowiada, a ja zgrzytam zębami.
– Na chuj ci to gówno?
– Są mi potrzebne, muszę je dostać.
– Żebyś mogła pieprzyć się z innymi?! – wybucham. Samo wyobrażenie jej z innym facetem wywołuje we mnie chęć skręcenia karku temu biednemu skurwielowi.
– Co? – Otwiera szeroko oczy, po czym je mruży. Oho. – To moja własność i nic ci do tego – mówi hardo. Lubię takie, ma charakter dziewczyna.
– Nie będziesz się truła tym gównem.
– Czyli ich nie dostanę? – Wygląda na niezadowoloną, ale mam to w dupie.
– Nie i koniec tematu – ucinam rozmowę. Ale kiedy kieruję się do łazienki, słyszę za sobą słowo „dupek”. Powstrzymuję się przed roześmianiem.
Kiedy wychodzę spod prysznica do sypialni, zastygam. Nigdzie nie widzę tego uparciucha. W samych tylko bokserkach wypadam z pokoju, przemierzam szybkim krokiem korytarz i bez pukania pcham drzwi jej sypialni. Tak jak myślałem. Na mój widok podskakuje wystraszona. Niestety ta mała kaleka chwieje się, stając na zranionej nodze, co kończy się upadkiem.
– Nawet na chwilę nie można cię spuścić z oczu – cmokam, podchodząc do niej.
– Chciałam się ubrać. To chyba nie grzech – fuka. Och, znowu pokazuje pazurki.
– Nie, ale grzechem jest zasłanianie takiego ciała – droczę się z nią umyślnie, czym wywołuję jej rumieniec. Chloe niezdarnie próbuje wstać, więc łapię ją delikatnie i podnoszę, a ona cały czas kurczowo trzyma prześcieradło. Chwytam ją pod zgięciem kolan, unoszę, po czym sadzam w dużym fotelu przy oknie. – Siedź. Zaraz podam ci ubranie.
– Mogę sama, poza tym sam jesteś tylko w bokserkach – wytyka mi. Punkt dla niej.
– W takim razie dam ci kwadrans na ubranie się, a później zabiorę cię do ogrodu.
– Dobrze. A teraz sio. – Bezczelnie mnie wygania, nie patrząc w moją stronę. Sama słodycz.
– Chloe, kwadrans – ostrzegam ją i wychodzę.
ROZDZIAŁ 7
CHLOE
Błękit nieba nad Las Vegas nie jest niczym specjalnym, ot najzwyklejsza rzecz na świecie. Ale widzi się go inaczej, gdy się jest od jakiegoś czasu zamkniętą za murami, a inaczej na wolności. Dokładniej mówiąc, jestem uwięziona od ponad dwóch tygodni. To nie więzienie, ale wyjść nie mogę. Całe miejsce okala wysoki na około dwa metry betonowy mur, po którym gdzieniegdzie pnie się bluszcz. Ogrodzenie nie zachęca do ucieczki, a ja pewnie skręciłabym sobie kark przy pierwszej takiej próbie. Nie próbuję więc. I mimo że mam swobodę poruszania się po całej posesji, wolałabym być gdzieś indziej. Ale jak się nie ma, co się lubi, to się lubi, co się ma. Ponadto moje stosunki z Aleksiejem stanowczo nie wyglądają jak relacja: porywacz i ofiara. Jest wobec mnie opiekuńczy i po tym incydencie nie narzucał mi się więcej. A samo to, że nie siedzę w jakimś podłym i zawilgoconym pomieszczeniu, świadczy o jego dobrych intencjach. To znaczy, mam taką nadzieję. Nadzieja zawsze umiera ostatnia. Prawda?
Przekładam kartkę i wpatruję się w tekst na kolejnej stronie książki, którą pożyczyłam z biblioteczki pana domu. Pozwolił mi na buszowanie wśród jej zawartości, a zbiór naprawdę jest imponujący. Więc siedzę teraz w cieniu drzewa na rozłożonym kocu i poduszkach, które ułożył dla mnie sam Tarasow, i czytam Dumę i uprzedzenie, a delikatny wietrzyk chłodzi przyjemnie moją skórę. Jestem tak zajęta lekturą, że nawet nie dostrzegam czyjejś obecności. Dopiero chrząknięcie wyrywa mnie ze świata pana Darcy’ego. Unoszę głowę, a moim oczom ukazuje się nieznany mi młody mężczyzna.
– Kim jesteś? – Słyszę w jego głosie ciekawość.
– Yyy. A ty? – mam odwagę zapytać.
– Znajomym Aleksieja. Jestem Wiktor – przedstawia się. I mimo przyjaznego uśmiechu, dziwnie na mnie patrzy. Skanuje całą moją sylwetkę, co niezbyt mi się podoba. – A ty?
– Chloe. – Nie musi wiedzieć nic więcej. Ponownie opuszczam wzrok na książkę. Typek jest jakiś dziwny, nie podoba mi się.
– Chloe jaka?
Kurwa, co on z KGB czy jak? Co go to interesuje?
– Tutaj jesteś. – Aleksiej zjawia się nie wiadomo skąd i marszczy brwi na nasz widok. Dyskretnie obserwuję tę dwójkę, udając, że wciąż czytam książkę. – Możemy omówić interesy w moim gabinecie. Idziemy, Wiktor. Teraz – rozkazuje chłodnym tonem, od którego ciarki przebiegają mi po plecach.
– Nie wydaje mi się. Chyba że zabierzesz ze sobą uroczą Chloe. – W tym momencie jego wzrok robi się dziwnie pożądliwy, a włoski na moim ciele stają dęba.
– Chloe dołączy do nas później, a teraz zapraszam. – Głos Aleksieja jest twardy i chłodny. Jestem mu wdzięczna za uratowanie tyłka, więc w nagrodę posyłam mu uśmiech, a on puszcza do mnie oko, zupełnie mnie zaskakując. To jest coś, czego bym się po nim nie spodziewała. Czyli jednak facet ma poczucie humoru.
– W takim razie załatwmy to szybko, żebym mógł bliżej poznać piękną panią. – Wiktor nie odpuszcza.
Pierdol się, złamasie.
ALEKSIEJ
Czy ja kiedyś wspominałem, że przyjebałbym Wiktorowi w pysk? Nie? To teraz mam na to wielką, pierdoloną ochotę za patrzenie na Chloe, że już nie wspomnę o jego ostatnich słowach. Tak czy inaczej, skręcenie karku to za mało i po moim trupie pozna ją bliżej. Ale ten jej kurewsko cudowny uśmiech, który mi posłała, trochę studzi moje mordercze zapędy. Chloe nie jest dla niego ani dla żadnego innego faceta. Nie dla psa kiełbasa. Jednak interesy przede wszystkim. Zapraszam go do siebie, proponując coś do picia. Najchętniej, kurwa, z dodatkiem arszeniku.
– Dzięki, ale nie – odmawia, ale ja nalewam sobie wody z karafki stojącej na moim mahoniowym biurku i upijam łyk.
– Tutaj masz papiery. – Podsuwam mu plik kartek. Nie lubię przeciągać ani uderzać w bezsensowną gadkę. – Przejrzyj je i zdecyduj, czy wam to pasuje.
– A jak nie? – pyta bezczelnie, patrząc na mnie. Myśli, że wyprowadzi mnie tym z równowagi? Bo jeśli tak, to źle trafił. Tacy goście niespecjalnie robią na mnie wrażenie. W tym mieście takich jak on jest na pęczki. Jak nie ten to będzie ktoś inny, z kim można ubić interes. Proste.
– Mamy czas – odpowiadam obojętnie. – A ja także wiele innych możliwości, nie tylko ciebie – mówię dobitnie. Daję mu jasno do zrozumienia, że nie bawię się w pierdolonego kotka i myszkę. Nikt ze mną nie zadziera. Nazwisko Tarasow coś znaczy. A ten gnojek mnie nie zdyskredytuje.
Wiktor sięga po papiery, przeglądając je dokładnie. A ja czekam cierpliwie na jego decyzję.
– Wszystko dobrze, prześlij je do naszego prawnika, żeby podpisać.
On tak na poważnie?
– Ty chyba czegoś, kurwa, nie rozumiesz. – Kręcę głową. – Czy to ci wygląda na legalny interes? Czytałeś dokumenty, więc wróć, jak dorośniesz.
– Chcę tylko, żeby zobaczył to nasz prawnik – zaczyna się tłumaczyć. A mnie raptem coś uderza. Chce mnie wychujać? Doprawdy tak chce ze mną pogrywać? Pierdolony chłoptaś współpracuje najprawdopodobniej z Morisem, który od dawna próbuje przejąć mój biznes. Inaczej wziąłby długopis i podpisał bez mrugnięcia okiem. Ale skoro Wiktor chce się zabawić, nie ma problemu, dostarczę mu rozrywki. W tym jestem całkiem dobry.
– Może brakuje czegoś w umowie? – dopytuję, wiedząc, że wszystko gra.
– Nie, nie, wszystko chyba jest – odpowiada szybko, jakby się bał, że się rozmyślę. Ale on jeszcze nie wie, że nigdy tego nie podpiszemy. Przejrzałem go. Skurwiel gra na dwa pieprzone fronty. Chciał wywąchać, jakie warunki dostanie. Jedyne, co teraz mógłby już dostać, to porządny wpierdol. Ale nie zrobię tego, nie warto takim ścierwem brudzić sobie rąk.
– W takim razie możesz przyjść za tydzień i wtedy wszystko sfinalizujemy. – Podpucha, ale sam się prosi.
– Interesy z tobą to czysta przyjemność. – Uśmiecha się, a ja mam ochotę zetrzeć ten uśmieszek z jego parszywego ryja, ale się powstrzymuję.
– W takim razie odprowadzę cię. – Wstaję, zmuszając go do ruszenia dupy w kierunku wyjścia.
Niestety zanim zdąży wyjść z domu, ku mojemu niezadowoleniu w holu zjawia się Chloe. Jeszcze trochę utyka, ale ten uparciuch woli iść sam niż dać mi się zanieść, gdzie chce. Kiedy nas zauważa, przystaje z książką przyciśniętą do piersi. Za to Wiktor na jej widok przyspiesza.
Sukinsyn.
Muszę działać szybko, ona jest nie do ruszenia. Przebywa pod moim dachem i pod moją ochroną. A jeżeli Wiktor współpracuje z Ethanem, to na pewno powie mu o Chloe. Jedyna nadzieja w tym, że ten idiota nie wie, kim ona tak naprawdę jest. A ja mam zamiar zrobić wszystko, żeby tak pozostało. Szybkim krokiem podchodzę do brunetki.
– Kochanie! – Obejmuję ją. – Trzeba było poczekać na mnie. – Z przyjemnością odgarniam ciemny kosmyk z jej czoła i pochylam się do policzka, szepcząc jej do ucha. – Udawaj.
– Kochanie? – Wiktor wygląda na całkowicie zaskoczonego. Bingo. W sumie mu się nie dziwię, bo zapewne myślał, że po jego siostrze nie zwiążę się już z żadną kobietą. A że Chloe i ja to fikcja – chciałbym, żeby było inaczej... On nie musi tego wiedzieć.
– Tak – odpowiadam z lekkim uśmieszkiem. Czuję, jak Chloe się spina, po czym nieznacznie rozluźnia. – Chyba powinienem od razu przedstawić ci moją narzeczoną. – Kurwa, jadę po bandzie, ale inaczej się nie da. Wzmacniam uścisk dłoni na jej talii, żeby siedziała cicho.
– Narzeczoną? – Mam ochotę roześmiać się na widok jego zszokowanego wyrazu twarzy. Jego wzrok od razu wędruje do dłoni Chloe. – A gdzie pierścionek, Tarasow? Nie mów, że cię nie stać – drwi. Próbuje swoich pieprzonych gierek. Koleś aż się prosi, żeby dostać wpierdol. Przysięgam, że któregoś razu zarobi strzała albo kulkę.
– Zapomniałam założyć – odzywa się Chloe, czym mnie zaskakuje. – Chciałam pomóc Alinie w kuchni, więc zostawiłam na stoliku nocnym w naszej sypialni. – Obraca nieznacznie głowę, spoglądając na mnie. – Wybacz, kochanie.
Ja jebię, mistrzostwo. Podjęła grę. I nazwała mnie „kochaniem”. Dlaczego w jej ustach brzmi to tak kurewsko dobrze?
– Nic się nie stało – odpowiadam i posyłam jej uśmiech, który odwzajemnia. Boże, ta kobieta jest fantastyczna. Usadziła Wiktora na ziemi.
– Pomagałaś Alinie? – Jego niedowierzanie mnie bawi. No tak, Katarina nawet palcem by nie kiwnęła, od tego przecież miała służbę.
– Przecież mam być przyszłą panią Tarasow, więc chyba powinnam nauczyć się pewnych rzeczy – oświadcza. O mało nie parskam śmiechem na widok miny Wiktora, która, kurwa, jest bezcenna.
– A niech mnie. Koniecznie musicie przyjść na bal wydawany przez moich rodziców. Muszą poznać Chloe. I wiesz, że im się nie odmawia.
Blać. Duninowi niczego się nie odmawia, ale może się uda.
– Chyba mamy inne plany – próbuję jakoś wykręcić się z tego małpiego cyrku.
– Widzimy się za dwa tygodnie, Aleksiej. – Wiktor podchodzi i ujmuje dłoń Chloe, składając na niej krótki pocałunek. Mam ochotę skręcić mu kark. – Do zobaczenia, piękna.
Spierdalaj od niej, chuju.
– Zaraz wrócę, skarbie. Tylko odprowadzę Wiktora. – Całuję ją w czoło, wypuszczam z objęć i obaj kierujemy się do wyjścia.
– Zaskoczyłeś mnie – odzywa się, gdy jesteśmy na zewnątrz. – Nie spodziewałem się, że po mojej siostrze jeszcze z kimś się zwiążesz.
– One różnią się od siebie jak dzień i noc. I dobrze ci radzę, trzymaj łapska przy sobie – grożę, na co unosi wysoko ręce.
– Pojąłem, jest twoja. Ale wiesz, że Katarina nie będzie zadowolona.
– Gówno mnie to obchodzi. Toleruję ją tylko dlatego, że to twoja siostra, ale nie licz na nic więcej. Moja kobieta nie może być kurwą, która rozkłada chętnie nogi przed wszystkimi.
– Żaden facet nie lubi być rogaczem – kwituje i w końcu wychodzi z mojego domu. A ja od razu wysyłam Olegowi wiadomość, żeby go obserwowali. Jeżeli coś knuje, a knuje na pewno, to się dowiem. Wtedy pożałuje.
CHLOE
Stoję przed Aliną ze swoją książką, którą odkładam z hukiem na stół. Kobieta patrzy na mnie, unosząc jedną brew.
– Co się dzieje, moje dziecko?
– Dobre pytanie. – Opadam na krzesło. – Aleksiej zwariował, bo inaczej nie mogę tego wyjaśnić.
– Nic nie rozumiem. – Przysiada się do mnie.
– Nie wiem, w co on pogrywa, ale powiedział jakiemuś tam Wiktorowi, że jestem jego narzeczoną.
– Wielkie nieba! – Alina chichocze.
– Alina, to nie jest śmieszne.
– Skoro tak powiedział, widocznie nie miał wyjścia.
– Nie miał wyjścia? Porwał mnie, jestem jego zakładniczką, a nie narzeczoną. – Jestem zła na samą siebie, bo za bardzo podoba mi się to uczucie, gdy jestem w jego ramionach. Nie powinnam tego lubić, bo on jest niebezpiecznym facetem. I właśnie wrobił mnie w coś takiego.
– Ale nią będziesz – słyszę wchodzącego Aleksieja, który skanuje mnie wzrokiem.
– Doprawdy? – Mrużę oczy. – A to niby dlaczego?
– Do mojego gabinetu, musimy porozmawiać. – Jego ton raptem z uprzejmego robi się chłodny.
– Ja nic nie muszę – odpowiadam bezczelnie. Nie ruszam się. – Jestem tutaj zakładniczką twojej kasy, więc wybacz, ale nic nie zrobię.
– Doprawdy?
– Aha. – Czuję, że stąpam po cienkim lodzie. Doskonale zdaję sobie z tego sprawę, ale wiem, że mnie nie skrzywdzi, więc trochę pyskuję.
– Panienko Chloe... – wtrąca się Alina, ale Tarasow ją ucisza.
– Alina, nie wtrącaj się. A ty... – zwraca się do mnie – ...jednak porozmawiasz ze mną i zrobisz to, co ci każę. – Bez ceregieli podnosi mnie z krzesła i przerzuca sobie przez plecy, po czym rusza w kierunku gabinetu. Kątem oka dostrzegam zadowolony wyraz twarzy Aliny oraz to, że puszcza mi oczko. Mnie jakoś nie jest do śmiechu, ale nie mam odwagi walnąć go w plecy. Nie jestem aż takim chojrakiem.
Gabinet Aleksieja jest utrzymany w ciepłych barwach. Jego centralną część zajmuje ogromne ciemne biurko. Są także dwa duże skórzane fotele oraz skórzana sofa w kolorze gorzkiej czekolady. Sadza mnie na jednym z foteli, po czym siada w drugim naprzeciwko mnie. Nie uciekam wzrokiem, tylko patrzę w jego szaroniebieskie oczy. A on w moje.
– Więc? – Pierwsza nawiązuję rozmowę.
– Nie mogę teraz odmówić przyjścia na ten cholerny bal gwiazdkowy. Dunin co roku mnie zaprasza, ale odkąd nie jestem – robi dziwną minę – z jego córką, wysyła tylko grzecznościowe zawiadomienie. Ale w tej sytuacji Wiktor na pewno mu wszystko powie i jeszcze dzisiaj dostaniemy pierdolone zaproszenie.
– Skąd wiesz? – dopytuję, bo jakoś w to nie wierzę. Przecież to tak nie działa.
– Znam go. Jest szybki. Nie spodziewałem się, że sprawy przybiorą taki obrót. – Wzdycha ciężko. – Będziemy musieli tam iść. Ty i ja, jako para.
– Zaciągniesz mnie tam w kajdankach, żebym nie uciekła? Czy przywiążesz mnie do siebie łańcuchem?
– Kuszące perspektywy. – Opiera się wygodnie o oparcie fotela. – Ale nie skorzystam. To jest zamknięte przyjęcie, więc nie ma szans, żeby ktoś niepowołany się tam dostał.
– Mój pech.
– Masz dwa tygodnie, żeby wybrać suknię balową i przygotować się do imprezy.
– Łaskawca – prycham. – Jakoś niespecjalnie mam ochotę.
– Chloe, nie interesuje mnie twoje „jakoś niespecjalnie mam ochotę”. Idziesz, bo ja ci każę.
Jak ten facet mnie wnerwia. I w tym momencie włącza mi się chęć zbesztania go, podroczenia się z nim bez względu na konsekwencje.
– A takie słowo jak „proszę” znasz? – mówię słodko. – Wystarczy poprosić, panie Tarasow.
– McCoy, nie przeginaj.
– Przełożysz mnie przez kolano i zbijesz? – dalej się z nim drażnię. Mam jakąś dziwną satysfakcję, kiedy wyprowadzam go z równowagi.
– Jeżeli – wstaje i w jednym momencie znajduje się przy mnie, opierając ręce o poręcze mojego fotela – mnie zmusisz, zrobię to. Wierz mi, twój goły tyłeczek będzie soczyście czerwony, kiedy dam ci na niego klapsy.
– Nie zrobisz tego – zaprzeczam. Ale na widok jego błyszczących oczu już nie jestem taka pewna. Można w nich dostrzec coś niebezpiecznego.
– Czyżby? – Podrywa mnie z fotela, siadając na moim miejscu, i przerzuca mnie przez kolana.
– Aleksiej! – krzyczę, kiedy zadziera wysoko moją spódnicę. – Ty draniu! – drę się, bo, cholera, właśnie ma widok na moją pupę w czarnych koronkowych figach.
– Czyżby prezent ode mnie? – Przejeżdża dłonią po koronce, a ja doskonale czuję jego dotyk na skórze.
– Zabieraj te łapy, do cholery!
– Maleńka, radzę ci uważać na słowa, bo obiecuję, że naprawdę następnym razem zleję ci tyłek.
Gdy tylko mnie puszcza, podrywam się i nie zważając na kostkę, odskakuję od niego jak poparzona. Rzucam mu nienawistne spojrzenie, a on kwituje to śmiechem, czym doprowadza mnie do jeszcze większej złości. Wychodzę z gabinetu, mocno trzaskając drzwiami. Najwyżej dostanę w tyłek, wielkie mi coś.
ROZDZIAŁ 8
ALEKSIEJ
Cholerne dwa tygodnie minęły stanowczo za szybko. Było tak, jak przypuszczałem. Jeszcze tego samego dnia, gdy był u mnie Wiktor, dostałem zaproszenie na świąteczne przyjęcie. Byłoby dziwne, gdybym go nie otrzymał. Więc teraz, zamiast robić coś bardziej pożytecznego, stoję w sypialni, przygotowując się do pierdolonego balu u Dunina. Moja Chloe jest u siebie. Zamówiłem fryzjera, żeby uczesał jej włosy.
Moja Chloe. Ta myśl powoduje, że krew w żyłach zaczyna mi szybciej krążyć. Jeszcze nie wie, ale zdecydowałem, że zostanie moją kobietą. Oczywiście te ostatnie dni były jakąś totalną pomyłką. Na każdym kroku pokazywała swoją niechęć do uczestniczenia w owej szopce. Gdybym mógł, wypisałbym się z tego cyrku, ale chyba tylko pogrzeb jednego z nas mógłby sprawić, żeby tak się stało. W sumie nie jest to niewykonalne, ale mam zamiar jeszcze pożyć.
Zapinam bordową muszkę, wkładam czarny smoking, następnie poprawiam mankiety koszuli. Spoglądam ostatni raz w lustro. Stwierdzam, że jest dobrze, po czym wychodzę.
– Cholera, ileż można się szykować? – marudzę. Od dziesięciu minut czekam na Chloe w holu.
– Przecież jest kobietą – oświeca mnie Oleg, tak jakbym tego, do kurwy, nie wiedział. Jedzie z nami jako kierowca. – Sam kazałeś jej zrobić się na bóstwo, więc teraz czekaj jak każdy facet na swoją kobietę.
– Ona nie jest moją kobietą – kłamię.
– Da, jasne – prycha. Nawet się nie wysilam, by to skomentować.
Spoglądam na swojego roleksa i wiem, że jeśli ta kobieta się nie pospieszy, przyjedziemy w ostatniej chwili, czego cholernie nie lubię. Jeszcze moment, a sam wpadnę do jej pokoju i wyciągnę ją siłą.
Przechadzam się po holu, kiedy słyszę jej kroki. Unoszę głowę i dosłownie odbiera mi mowę, a szczęka opada do ziemi. Kurwa, wygląda jak księżniczka. Nie mogę oderwać od niej oczu. W długiej wieczorowej sukni koloru wina oraz wysoko upiętych włosach, ozdobionych niewielkimi różowymi brylantami, które jej wcześniej podarowałem, prezentuje się wręcz oszałamiająco. Jednak czegoś mi brakuje. I doskonale wiem czego. Nie spuszczam z niej oczu, kiedy powoli schodzi, trzymając się poręczy. Gdy znajduje się na ostatnim stopniu, podaję jej dłoń. Chloe ją przyjmuje, po czym zatrzymuje się naprzeciwko mnie. Uśmiecham się, bo podoba mi się, że nie nałożyła tony tapety na swoją śliczną buźkę. A woń, jaką wokół siebie roztacza, doprowadza mnie do niechcianej w tym momencie erekcji. Cholera by to wzięła. Ale przecież jestem tylko facetem.
– Cudownie wyglądasz, maleńka – mruczę.
– Dziękuję. – Peszy się, czym mnie zaskakuje.
– Mam coś dla ciebie. – Wyciągam z lewej kieszeni spodni niewielkie pudełeczko obleczone aksamitem. Otwieram je, a jej oczy robią się wielkie ze zdumienia.
– O mój Boże. To jest... jest cudowny. – Nie tylko słowa Chloe, ale też jej oczy wyrażają zachwyt.
– Należał do mojej babci. – Wyciągam pierścionek. – Dostała go od dziadka w pierwszą rocznicę ślubu. Wiem, że rubiny są niemodne, ale ma on dla mnie wartość sentymentalną. Jako moja narzeczona...
– Fałszywa – wtrąca od razu. Niech jej będzie, nie mam zamiaru tego komentować.
– Musisz mieć pierścionek. – Chwytam jej lewą dłoń i wsuwam go na jej palec, a następnie całuję nadgarstek.
– Jest – wyciąga dłoń przed siebie, przyglądając się jej – przepiękny. Jeszcze nigdy nie widziałam tak pięknego pierścionka. Twoja prawdziwa narzeczona będzie szczęściarą.
– Być może. – Wzruszam lekko ramionami. – Ale mam dla ciebie jeszcze coś. – Z drugiej kieszeni wyciągam naszyjnik z rubinami. Bawi mnie zaskoczona mina Chloe, kiedy zapinam go na jej szyi. Tak, to, co ma na sobie, jest warte kupę forsy, ale dla mnie to tylko pamiątki rodzinne. Okrywam jej ramiona futrzaną narzutką podaną przez Olega, który szczerzy się niczym ostatni idiota. Durak. Ignorując go, podaję Chloe ramię, które od razu ujmuje, i razem ruszamy do limuzyny.
Mam, kurwa, ochotę puścić pawia na myśl o tej cholernej imprezie. Ale już za późno, właśnie podjeżdżamy pod wejście główne. Pomagam Chloe wysiąść z samochodu, a po chwili wsparta na moim ramieniu rusza ze mną do środka tego cyrku.
Dunin od zawsze miał manię wyższości, co potwierdza wystrój całego domu. Ale te świąteczne bale to już kuriozum. Wszystkiego jest przesadnie dużo, zwłaszcza ozdób świątecznych, a jesteśmy dopiero w holu. Jednak milczę, bo Chloe patrzy jak urzeczona, a skora tak, to nie śmiem skomentować wystroju.
– Aleksiej. – Dunin wychodzi nam na powitanie. – Kopę lat.
– Tak wyszło – kwituję i podaję mu rękę.
– A to zapewne twoja urocza narzeczona – zwraca się do Chloe. Specjalnie ujmuje jej lewą dłoń, żeby spojrzeć na pierścionek. Nie mógł sobie darować. Skurwiel. – Widzę, że Tarasow się postarał, moja droga. Śliczna błyskotka, jednak kobiety kochają brylanty.
– Czyżby? To w takim razie jestem chyba z innej bajki, bo ten pierścionek jest fenomenalny. A to, że należał do babci Aleksieja, a teraz do mnie, świadczy tylko o dobrym guście mojego narzeczonego – odpowiada, na co ten idiota się śmieje.
Postawiła się Duninowi. Mało kto o zdrowych zmysłach to robi, wiedząc, kim jest ten facet. Może lepiej, że Chloe nie ma o tym pojęcia.
– A niech mnie. Trafiła kosa na kamień, co Tarasow?
– W rzeczy samej. Kochanie – zwracam się do niej – może przejdziemy do sali i przedstawię ci kilka osób – proponuję.
– Bardzo chętnie, skarbie – odpowiada, kierując wzrok na gospodarza. – Dziękujemy za zaproszenie, panie Dunin.
– Ależ nie ma o czym mówić – odpowiada wyraźnie ubawiony.
Bez pośpiechu ruszamy do sali, gdzie zostajemy pokierowani do naszego stolika. I niech to blać. Posadzono nas przy stoliku gospodarzy, a to oznacza, że Wiktor i Katarina uraczą nas swoim towarzystwem. Chyba powinienem ostrzec Chloe przed tą jędzą, ale niestety jest już za późno, bo właśnie do nas podchodzi.
– Aleksiej, kochanie – szczebiocze ta idiotka. Wygląda jak rasowa kurwa. Chryste, gdzie ja miałem wcześniej oczy?
– Katarina – witam się z nią. Jestem całkowicie opanowany. A ona jakby dopiero teraz dostrzega brunetkę przy moim boku.
– A to kto? Twoja nowa zabaweczka? – kpi. Zaciskam szczękę, żeby nie zrównać jej z ziemią. Taka sama bladź jak zwykle.
– Przepraszam – odzywa się Chloe. – Ale pani kim jest? – pyta słodko Katarinę, układając lewą dłoń na moim przedramieniu. Mam ochotę wybuchnąć śmiechem, ale nie robię tego. Nie teraz. – Kochanie – zwraca się do mnie – może nas sobie przedstawisz, skoro wciąż nie wiem, dlaczego ktoś prócz mnie zwraca się do ciebie „kochanie”.
– Kochanie? – Katarina nie kryje zdziwienia. Lustruje Chloe od stóp do głów, a kiedy jej wzrok pada na dłoń ozdobioną pierścionkiem, chce mi się śmiać. I nie odmówię sobie pieprzonej przyjemności poinformowania tej kurwy, kim jest moja towarzyszka.
– Skarbie, pozwól, że przedstawię ci Katarinę Dunin, siostrę Wiktora. Katarino, to jest moja narzeczona, Chloe.
– Że kim, kurwa, jesteś?! – Jej wrzask słychać chyba w całej sali. – To jakiś żart?! – wciąż krzyczy.
– Katarino. – Chloe przejmuje pałeczkę. – Z tą czerwienią i złością ci nie do twarzy. Idź i przypudruj nos czy coś innego, bo w tej chwili przypominasz dorodnego pomidora. A wierz mi, faceci tego nie lubią.
Parskam śmiechem. Nie jestem w stanie już się powstrzymać. Bo Chloe jest mistrzynią w dogryzaniu. I przysięgam, że gdyby Katarina była facetem, na dzień dobry zarobiłaby w pysk za swoje zachowanie. Ale jest kobietą, więc dochowuję wierności zasadzie, że kobiet się nie bije, co nie oznacza, że nie mogę zrobić czegoś innego. Czasem muszę użyć siły, zwłaszcza teraz, kiedy wyciąga swoje łapska w moją stronę. Szybko łapię zbliżającą się do mojej twarzy dłoń tej suczy i mocno ściskam. Nie bawię się w pierdoloną delikatność, bo jedyna kobieta w tej sali, która na nią zasługuje, stoi przy moim boku, udając moją narzeczoną. Ale i tak jestem zaskoczony, bo spodziewałem się, że Katarina uderzy Chloe. Ona jednak wybrała mnie, a to poważny błąd.
– Jeżeli jeszcze raz to zrobisz, to rozmowa będzie zupełnie inna – ostrzegam ostrym tonem. A przy naszym boku nie wiadomo skąd zjawia się jej brat. Jeszcze jego tutaj potrzeba.
– Co się dzieje? Katarina, co ty odpierdalasz? – Ach, Wiktor przejmuje dowodzenie w tej rundzie. Rodzinna sielanka właśnie się kończy.
– Nic, zupełnie nic. – Wzrusza ramionami. – I co mi zrobisz, Tarasow? Przecież nie bijesz kobiet. – Śmieje się jak ostatnia idiotka.
– Lepiej, żebyś nie wiedziała. A dla twojej informacji, nie muszę sobie brudzić rąk, od tego mam ludzi. – Posyłam jej ostre spojrzenie.
– Poważnie? No popatrz, a ja myślałam, że jesteś z tych, co lubią grzebać się w gównie – rzuca zjadliwie.
– Dość, kurwa. – Wiktor interweniuje, zanim jego siostra posunie się za daleko i zrobi cyrk, a ja wyprowadzę ją stąd za kark, próbując go nie skręcić.
– Braciszku...
– Lepiej, żebyś umilkła – warczy na nią. Ale ta kobieta nie ma za grosz samokontroli, więc wiem, że będzie dzisiaj próbowała dorwać Chloe, ale na to nie pozwolę.
– Ależ Wiktor... – Katarina próbuje protestować, kiedy jej brat odciąga ją od nas.
– To jest ta twoja była? – Chloe nie kryje zdziwienia. Zresztą ja sam się teraz dziwię, że byłem z taką kobietą prawie rok, z czego połowę zajęły jej same zdrady. A mnie się nie zdradza.
– Tak – odpowiadam z goryczą. Było minęło i nie mam zamiaru ciągnąć tego tematu, więc zmieniam go na przyjemniejszy. – Może lampkę szampana?
– Raczej nie, po ostatnim... – urywa lekko zmieszana, uciekając wzrokiem.
– Może i masz rację, ale na pewno mają tutaj coś bezalkoholowego. – Wolę, żeby nie piła.
– To poproszę.
Odsuwam dla niej krzesło przy stoliku, jednocześnie przywołując kelnera. Patrzę na Chloe, która rozwiązuje futrzaną narzutkę i zręcznie wiesza ją na oparciu. Rozszerzam oczy na widok tyłu jej kiecki. Niech to szlag. Gdzie się podziała reszta tej przeklętej sukienki? Czy ona, kurwa, zwariowała do reszty? Mam ochotę zakryć jej plecy, żeby nikt nie patrzył na to, co należy do mnie. Zgarniam futro i ponownie zakładam jej na ramiona.
– Co ty robisz? – pyta, unosząc głowę.
– Zakrywam twoje nagie plecy, a co innego niby miałbym robić, do cholery? – syczę.
– Poważnie? Moja sukienka w porównaniu do kiecek tych wszystkich wystrojonych pań jest skromna, Aleksiej.
Chloe śmiesznie przeciąga moje imię. Podoba mi się to.
– I cholernie seksowna. Będziesz w tym siedzieć – nakazuję szorstko. Odbieram od kelnera kieliszek szampana i proszę o sok, co ten kwituje dziwnym wyrazem twarzy. Jednak po chwili wraca z drugim kieliszkiem wypełnionym sokiem jabłkowym. – Proszę – podaję go Chloe i siadam obok niej.
– Dziękuję – kwituje to kwaśnym uśmiechem. Usztywnia się, kiedy do stolika podchodzą gospodarze oraz Wiktor z Katariną, która patrzy na nas wilkiem. Może się pierdolić.
– Jestem Irina, żona Dunina. – Kobieta przedstawia się Chloe, zanim ja zdążę to zrobić.
– Bardzo mi miło, dziękuję za zaproszenie. Naprawdę piękny dom i te dekoracje... – Chloe wzdycha, a Irinie oczy błyszczą na te słowa.
– Och, moja droga, tak się cieszę, że ci się podobają. Jesteś urocza.
– Cudowne, można się poczuć jak w baśni. – Kurwa. Ona jest naprawdę zauroczona wystrojem, który mnie przyprawia o pieprzony ból głowy. Ale dzięki swojemu urokowi osobistemu od razu kupuje żonę Dunina.
– Aleksiej, witaj. – Kobieta dopiero teraz jakby mnie zauważa.
– Irina, jak zwykle przeszłaś samą siebie. – Całuję jej dłoń.
– Wiesz, jak lubię te bale. Ale teraz wybaczcie – przeprasza nas i odchodzi do męża, który wita zebranych gości, po czym oboje wracają do naszego stolika.
Skanuję szybko salę i coś znajomego miga mi przed oczami. Powracam tam wzrokiem i zaciskam szczękę. Pierdolony Ethan siedzi po drugiej stronie pomieszczenia, unosząc z uśmieszkiem kieliszek w moim kierunku. O ile wcześniej nie byłem pewien co do udziału tej gnidy w spisku przeciwko mnie, to teraz owszem, mam stuprocentową pewność. Opanowuję się, zlewam tego kutasa i odwracam wzrok. Dla takich jak on nie mam szacunku. Wyciągam telefon z kieszeni i piszę pod stołem wiadomość do Olega, informując go o obecności tego chuja. Szybko chowam komórkę i sięgam po kieliszek, upijając łyk szampana.
– Może nam zdradzicie, jak się poznaliście? – Katarina z cwanym uśmieszkiem zwraca się do Chloe. Ta szmata nie odpuści.
– No cóż – zaczyna – chyba każdy, kto zna Aleksieja, wie, że jak czegoś chce, to to dostanie.
– Czym cię olśnił? Diamenty czy futra? – Zjadliwy ton tej kurwy wyprowadza mnie powoli z równowagi. – A może tym starociem na palcu? Czy może wygrzebałaś go ze sterty śmieci?
– Katarina – upomina ją Irina. A ja przysięgam, że zaraz ją, kurwa, uduszę. Pierdolona suka.
– Niczym – odpowiada Chloe. Ostentacyjnie zrzuca futro na oparcie i sięga po kieliszek soku. – Jestem nie do kupienia, ale ty raczej nie wiesz, co to znaczy. – Wiktor parska śmiechem, a ja mam ochotę ucałować ją za te słowa. Potrafi się bronić. Moja dziewczynka. – A co do pierścionka... To wyobraź sobie, że ten staroć jest pierścionkiem zaręczynowym i jest więcej wart niż twoje silikonowe cycki. – Upija spokojnie łyk soku, jakby przed chwilą nikogo nie obraziła.
Widzę, jak wszystkim przy stoliku opadają szczęki. A kiedy pierwszy szok mija, Dunin patrzy na Chloe z podziwem, a Wiktor z jeszcze większym zainteresowaniem, co zupełnie mi się nie podoba. Natomiast Katarina robi się czerwona na twarzy niczym jebany pomidor. Ja pierdolę, wycałowałbym teraz Chloe namiętnie, ale wolę trzymać moje pieprzone usta oraz uczucia na wodzy. Zachowanie McCoy napawa mnie niewypowiedzianą satysfakcją. Za to Irina wybucha śmiechem.
– Aleksiej, trafiło ci się jak ślepej kurze ziarno. Trzymaj się tej dziewczyny.
– Taki mam zamiar – odpowiadam, opierając dłoń na krześle Chloe.
– Chloe, dlaczego zamiast szampana w kieliszku masz...? – Irina urywa, robiąc wielkie oczy. – Och, mój Boże, jesteś w ciąży, prawda? – prawie krzyczy. Chryste, wywołuje zamieszanie przy naszym stoliku.
CHLOE
Krztuszę się sokiem na słowa pani domu, na co Aleksiej przychodzi mi z pomocą, delikatnie klepiąc po plecach. Natomiast Katarina wypuszcza z dłoni szkło, które z hukiem ląduje na podłodze, roztrzaskując się w drobny mak. Czuję się cholernie niezręcznie, kiedy kilka par oczu wpatruje się we mnie tak intensywnie. Odchrząkuję, odstawiam kieliszek i poprawiam się na siedzeniu. Jezu, jak do tego doszło?
– Przeprasza, ale ja...
– Kochanie – wchodzi mi w zdanie Irina – nic nikomu nie powiemy. Nie musisz się martwić.
– Ale ja naprawdę... – próbuję jej wytłumaczyć, że to pomyłka, ale ta kobieta nie słucha.
– Chloe, kochanie – tym razem przerywa mi Aleksiej, ujmując moją dłoń i składając na niej czuły pocałunek. – Skoro już wiedzą, to nie warto zaprzeczać.
Że co? Poważnie?
– Taka cudowna wiadomość. – Podekscytowana Irina unosi kieliszek. – Więc wypijmy za to. Na zdarowie.
– Na zdarowie. – Aleksiej unosi kieliszek, szepcząc mi stanowczo do ucha: – Chloe, uśmiechnij się, nie jesteś na pogrzebie.
Doprawdy, kurwa? Bo jakoś nie jest mi do śmiechu. Chciałabym powiedzieć to na głos, ale zamiast tego robię, co mi każe, zmuszając się do grania w tej szopce.
Przy pierwszym daniu prawie się nie odzywam, sprawiając wrażenie bardzo zajętej swoim talerzem, chociaż tak naprawdę nie mam apetytu. Odkładam sztućce, wycieram usta serwetką i wstaję, żeby iść do łazienki ochłonąć. Jestem wkurzona zachowaniem Aleksieja. Ten drań nie tylko nie zaprzeczył, a jeszcze dolał oliwy do ognia. Dupek.
– Zatańczmy, skarbie. – Aleksiej wstaje razem ze mną, ujmując mnie delikatnie, choć stanowczo, za łokieć. – Wybaczcie nam, ale zabieram narzeczoną na parkiet.
– Ależ idźcie i bawcie się dobrze – odzywa się Dunin, który wygląda na cholernie zadowolonego. I nie jestem pewna, czy to dobrze, czy źle.
Aleksiej prowadzi mnie na całkiem sporych rozmiarów parkiet, w którego rogu króluje wielka choinka obwieszona mnóstwem ozdób i świątecznych lampek. Jakiś lokalny zespół przygrywa zebranym gościom utwory Franka Sinatry, które uwielbiam. Silne ramię obejmuje mnie w talii i przyciąga niebezpiecznie blisko torsu. Ciepła dłoń, spoczywająca na moich nagich plecach, wywołuje, wbrew logice i zdrowemu rozsądkowi, dreszcz. A zapach wody kolońskiej oraz jego rozgrzanego ciała uderza w moje nozdrza, kusząc jak nigdy dotąd. Jednak w porę przytomnieję i moje szare komórki wracają na swoje miejsce.
– Możesz mi wyjaśnić, dlaczego, do cholery, nie zaprzeczyłeś w sprawie ciąży? – warczę wkurzona. – Co jest z tobą nie tak?
– To nic nie znaczy, więc przestań, tylko tańcz – nakazuje.
– Aha, dobrze wiedzieć, panie rozkazujący – prycham i próbuję uwolnić się z jego uścisku.
– Grabisz sobie, maleńka – szepcze mi do ucha. Niech go szlag. Przejeżdża dłonią po moich plecach, kiedy kołyszemy się w rytm muzyki.
– Przestań mnie molestować – syczę.
– Dopiero mogę zacząć, więc się zachowuj.
– Bo jak nie, to zaciągniesz mnie do piwnicy i zamkniesz na cztery spusty?
– Nie, zaciągnę cię...
– Odbijany – przerywa nam ktoś nieznajomy stojący tuż za Aleksiejem. Czuję, jak Tarasow sztywnieje, jednak nie puszcza mnie, a wręcz przeciwnie, przyciąga jeszcze bliżej siebie.
– Nie wydaje mi się, więc spierdalaj, Moris.
ALEKSIEJ
Trzymam Chloe mocno przy sobie, starając się nie wbić palców w jej delikatne ciało. Po chuju i po moim trupie zatańczy z nią ta gnida. Jeśli mam coś do powiedzenia, a mam, do kurwy, to się nie stanie. Ten sukinsyn posunął się właśnie za daleko.
– Radzę ci grzeczniej, Tarasow. Chciałem tylko zatańczyć z piękną panią.
Nie trawię, kurwa, tego chuja. Zatrzymuję się, trzymając Chloe przy swoim boku, i mierzę Ethana chłodnym spojrzeniem, chociaż w środku rozsadza mnie pieprzony gniew. Nie dam się wyprowadzić z równowagi. Nie dzisiaj, nie tutaj i nie kolejny raz przy niej.
– Radzę ci odejść i przez wzgląd na Dunina nie zaczynaj czegoś, co dla wszystkich źle się skończy – oświadczam twardym, lecz opanowanym głosem. A tak naprawdę mam ochotę mu przypierdolić.
– A może Chloe sama zdecyduje? Chloe, co ty na to? – zwraca się do niej.
Kurwa, czyli już wie, kim ona jest. Niech to szlag. Wiedziałem, że ten kutas jest tutaj nie bez powodu. Zaciskając dłoń na jej talii, próbuję opanować swoje mordercze instynkty wobec Morisa. Jednak Chloe, mimo że drży, kolejny raz mnie zaskakuje.
– Bardzo dziękuję, ale nie skorzystam – odpowiada z bojowo uniesionym podbródkiem. – Mam ochotę zatańczyć kolejny raz z narzeczonym, więc wybaczy pan.
Brawo, moja dziewczynka.
– Chyba wszystko jasne – cedzę przez zaciśnięte zęby do tego gnojka.
– Wiesz o tym równie dobrze jak ja, że i tak ją dostanę. To tylko kwestia czasu, Tarasow. A ty, Chloe McCoy, należysz do mnie, tak samo jak twój brat i jego dług. – Moris śmieje się i bezczelnie puszcza do niej oko, po czym odchodzi.
– Ja pierdolę, wychodzimy w tej chwili. – Bezceremonialnie ciągnę ją do naszego stolika.
– Co się dzieje? Kim był ten facet? I o czym on, do cholery, mówił? Powiedz mi – nalega.
– Nie teraz – warczę na nią. – Idziemy.
– Dobrze – odpowiada potulnie. To jest do niej niepodobne, ale nie roztrząsam tego. Widocznie poznała mnie na tyle, żeby wiedzieć, kiedy siedzieć cicho.
Mijamy wirujące na parkiecie pary i z daleka widzę, że przy naszym stoliku siedzą tylko Irina z Duninem. Chwała ci, kurwa, Panie. Trzymając dłoń w dole pleców Chloe, która wygląda, jakby połknęła kij od szczotki, kierują nią w stronę naszych krzeseł. Podnoszę futro i bez słowa okrywam jej ramiona, a Irina unosi na nas wzrok.
– Wychodzicie już? Coś się stało? – Lustruje nas uważnie, marszcząc brwi.
– Chloe źle się poczuła – kłamię. Chociaż nie ich pieprzony interes, nie muszą znać prawdy.
– Och, dobrze pamiętam pierwsze miesiące, kiedy non stop było mi niedobrze. – Irina wstaje i podchodzi do nas. Ciąża na niby działa na naszą korzyść. – Oby długo cię to nie męczyło. Współczuję, kochanie.
– Przykro mi – odzywa się Chloe – że tak szybko wychodzimy, ale...
– Nie tłumacz się. Mam nadzieję, że jeszcze się zobaczymy. – Irina całuje ją w policzek, po czym zwraca się do mnie. – Aleksiej, musisz koniecznie pozwolić Chloe na odwiedziny.
– Jak tylko będzie w stanie. – Ale to się nigdy nie wydarzy, o czym Irina nie musi wiedzieć.
Wychodzimy niespiesznie, witając się po drodze z kilkoma znajomymi mi osobami. Kiedy jesteśmy już na zewnątrz, czekając, aż Oleg podjedzie, Chloe cała się spina, wpatrując się w jeden punkt. Podążam za jej wzrokiem i dostrzegam faceta obejmującego jakąś farbowaną blondynkę. Od razu widać, że kobieta nie ma za grosz gustu, i rozumu raczej również. Jednak kiedy ta parka rusza po schodach w naszą stronę, Chloe sztywnieje jeszcze bardziej. Odruchowo mocno obejmuję ją ramieniem w talii.
– Chloe? Co ty tutaj robisz? – Facet w typie lowelasa nie kryje zdziwienia, ale kiedy spogląda na mnie, jego mina wyraża jedynie niechęć.
– Zapewne to samo co ty – odpowiada.
Próbuje się ruszyć, jednak przytrzymuję ją w stalowym uścisku. Chętnie dowiem się, co to za jeden i kim on, kurwa, dla niej jest.
– Kochanie, nie przedstawisz mnie? – pytam zaczepnie. Słyszę, jak wciąga z sykiem powietrze, po czym odchrząkuje.
– Steven, to jest Aleksiej. Skarbie – zwraca się oczywiście do mnie, a nie do tego kutasa – to jest Steven, stary znajomy. – Facet wyciąga rękę, którą kompletnie ignoruję. Śmieciom jej nie podaję.
– To teraz byli faceci są starymi znajomymi? – szydzi skurwiel. Już chuja nie trawię, chociażby za to, że to jej ex. – Nie wiedziałem, że tylko tym dla siebie teraz jesteśmy.
– Niczym dla siebie nie jesteśmy. Nigdy nie byliśmy, o co się bardzo dobrze postarałeś, więc daruj sobie bycie obrażonym – fuka na niego Chloe.
– O, jaka pyskata się zrobiłaś. No, no. – Śmieje się. – Doskonale wiesz, dlaczego nam nie wyszło, kochanie.
– Jeszcze raz zwrócisz się tak do mojej narzeczonej, to cię wypatroszę. – Kurwa, status zajętego faceta, nawet na niby, daje wiele możliwości, chociażby obicia mordy temu tutaj.
– Twojej co? – Steven robi wielkie oczy, patrząc to na nią, to na mnie.
– Dobrze słyszałeś, a teraz odsuń się. – Mój głos przybiera lodowaty ton.
– Proszę, proszę, mi nie dałaś, a jemu tak – drwi.
– Zamknij się, Steven, do cholery! – Chloe ponosi na niego głos. To jest coś nowego, ponieważ teraz ma całkiem inne brzmienie niż w momentach, kiedy krzyczy na mnie.
– Tarasow, jak to było przelecieć cnotkę niewydymkę?
Że co? Chloe jest dziewicą? Ja pierdolę, to jeszcze takie kobiety istnieją na tym świecie? Moje serce na chwilę gubi rytm, po czym zaczyna przyspieszony bieg. Ale zaraz...
– Czy my się, kurwa, znamy? – wypluwam pytanie.
– Osobiście nie, ale każdy wie, kim ty, do cholery, jesteś.
– A ty, kurwa, naprawdę prosisz się, żeby dostać w pysk. – Puszczam Chloe i robię krok w stronę tego kretyna, jednocześnie opanowując swoje zadowolenie z faktu, że moja Chloe nie oddała się takiemu fiutowi. Facet nie ma za grosz instynktu samozachowawczego. – To, co robię z Chloe, to nie twój zasrany interes i ona gówno powinna cię obchodzić, bo to moja kobieta. A teraz odsuniesz się grzecznie, żeby nas przepuścić, czy mam ci przypierdolić?
– Tarasow, myślisz, że jesteś groźny, bo siedzisz w tym biznesie?
Ach, czyli dochodzimy do sedna sprawy. Facet wie więcej, niż zakładałem. Zapewne to robota Morisa, a ten idiota jest jego psem. Zastanawia mnie tylko jeden fakt. I niestety to, co powiem, sprawi jej przykrość.
– Byłeś z Chloe, bo Moris chciał się dobrać do Nicka?
– Jednak jesteś bystry. Owszem. – Jego wzrok ląduje na brunetce, a kaprawe oczka pożerają ją w sposób, który mi się, kurwa, nie podoba. – Chloe, naprawdę mnie kręciłaś, jednak nie dałaś się wyruchać i nie mogłem wyciągnąć od ciebie żadnych informacji.
Zanim zdążę cokolwiek zrobić, ręka odziana w czerwień wyłania się zza mnie i z rozmachem uderza Stevena w twarz. Facet jest osłupiały, a jego mina bezcenna. Cholera, maleńka ma niezłe uderzenie.
CHLOE
Mój mózg kipi z gniewu, albo raczej z furii. Moja ręka zostawia czerwony ślad na jego policzku. Ale dobrze mu tak. Przez ten cały czas pogrywał sobie ze mną. Tak nie wolno. Mam ochotę nakopać mu do dupy i rozpłakać się niczym małe dziecko. Jestem pionkiem w jakiejś cholernej grze. A ten gad, Steven, on...
– Jesteś kawałkiem gówna, niczym więcej – warczę na tego fiuta. – Sługusem jakiegoś pieprzonego kretyna. Coś ty sobie myślał, do cholery? Że kim ja niby jestem, co? Jeżeli chcecie Nicka, to go sobie szukajcie, bo ja, kurwa, nie wiem, gdzie jest. Pożyczyliście mu kasę, to wasz problem. I jeżeli jeszcze raz – trącam Stevena dłonią w pierś tak mocno, że robi krok w tył – zbliżysz się do mnie, to pożałujesz!
– A co ty możesz mi niby zrobić? – kpi sobie w żywe oczy.
– Ona nic, ale ja tak – odzywa się Tarasow. Przejmuje dowodzenie, odsuwając mnie i dwie sekundy później rzuca się na niego. Łapie Stevena za fraki, potrząsając nim. – Wpakuję ci kulkę w twój pierdolony łeb, jeżeli kiedykolwiek się do niej zbliżysz. Będziesz żarł piach, a twojego ciała nigdy nie znajdą – grozi.
Powinnam być wystraszona takimi słowami, ale nie jestem. Wręcz odwrotnie, pierwszy raz jestem wdzięczna Aleksiejowi. Boże, naprawdę cieszę się, że on mnie broni. Co jest ze mną nie tak? Przecież oni są jakąś pieprzoną mafią, powinnam się bać, a tak wcale nie jest.
– Ethan to załatwi – cedzi Steven. A ja znam ten ton, jest wkurwiony.
– Jeśli zdąży. – Aleksiej robi zamach i jednym płynnym ciosem posyła tego dupka na ziemię, kopiąc go przy okazji w żebra. Pochyla się nad nim, dając mu ponowne ostrzeżenie. – Jeżeli Chloe spadnie choćby jeden włos z głowy, jesteś pierdolonym trupem. – Prostuje się, obraca w moją stronę, a w jego pociemniałych oczach dostrzegam tyle gniewu, że aż kulę się w sobie. – Idziemy.
Kiwam tylko głową i daję się prowadzić do podstawionego przez Olega samochodu. Aleksiej pomaga mi wsiąść, zamienia kilka słów z blondynem na zewnątrz, po czym dołącza do mnie na tylnym siedzeniu. Targają mną różne uczucia – chęci ucieczki i zaszycia się, gdzie nikt mnie nie znajdzie, ale jednocześnie chęć podziękowania mu. O Tarasowie można powiedzieć wszystko, ale właśnie teraz dostrzegam to, co on pokazuje mi od przeszło miesiąca. Ten facet, o Bóg wie jakiej przeszłości, nie chce mnie skrzywdzić. Naprawdę nie chce tego zrobić. Na swój popieprzony sposób mnie chroni. Mimo że mnie porwał, to jestem przy nim bezpieczna. Ale nic nie rozumiem z tej całej sytuacji. W co ten mój braciszek się znowu wpakował?
– Powiesz mi, kim jest Ethan Moris? – zadaję pytanie, patrząc w szybę. Słyszę jego westchnienie.
– Kimś, kto nie ma takich skrupułów jak ja. Kimś, kto zrobi ci krzywdę, bo twój brat jest mu winien pół miliona dolarów.
I w tym momencie okazuje się, że to, co wydawało się skomplikowane, wcale takie nie było, o nie. Dopiero teraz takie się robi. Zapadam się w sobie, a z oczu płyną mi łzy. Od zawsze daję sobie radę, zawsze walczę, ale teraz mam dość. Nie mam ochoty na kolejne walenie głową w mur. Z piersi wyrywa mi się mimowolny szloch i nie protestuję, kiedy Aleksiej przyciąga mnie do siebie i sadza na swoich kolanach, tuląc. Nie protestuję również, kiedy układa moją głowę na swoim ramieniu i całuje mnie w czubek głowy. W ogóle nie protestuję, bo nie zależy mi, żeby z nim walczyć. Już nie.
ROZDZIAŁ 9
CHLOE
Wciąż nie mogę przeboleć tego, że mam brata idiotę. Zdrada, oszustwo – to boli. Wszystko, co usłyszałam od Nicka, to wielki stek bzdur, bo okazuje się, że teraz to Ethan jest głównym zagrożeniem dla nas obojga. Chryste, mój brat jest kretynem do potęgi entej, niemającym za grosz zdrowego rozsądku. Czy on sądził, że nie dowiem się prawdy? Kiedy powiedział mi o długu u Tarasowa i jego wielkości, zrobiło mi się słabo. Ale teraz, kiedy wiem, że to wszystko i tak jest jego kolejnym kłamstwem, muszę stwierdzić, że mam brata debila. A ja, jak ta ostatnia idiotka, żyłam w złudnym przeświadczeniu, że forsę był winien tylko Aleksiejowi. A tutaj proszę, wychodzą ładne pieprzone kwiatki. Wtedy myślałam, że gorzej już być nie może. Poprawka. Teraz jest znacznie gorzej.
Po tamtym wieczorze nie pytałam o Morisa, a Tarasow nie wyjaśnił już nic więcej. Zresztą, nie chcę wiedzieć, kim tak naprawdę jest ta menda. Wystarcza mi to, że robi jakieś nielegalne interesy i też chce mnie jako przynętę, żeby odzyskać forsę. Wątpię jednak, by jego odzyskiwanie długów było choćby w małym stopniu podobne do metod Tarasowa. A co do samego pana Tarasowa... Unika mnie od ponad tygodnia, i to bardzo skutecznie. Od przyjęcia widziałam go tylko raz i to był czysty przypadek. Minęliśmy się w kuchni, kiedy wychodził do swojego klubu. Gdy mnie zobaczył, skinął sztywno głową i tyle go widziałam.
Ten drań totalnie mnie olewa, czym jestem urażona. W sumie sama nie wiem, dlaczego tak mnie to obchodzi. Moja niechęć do niego nie wiedzieć kiedy po prostu wyparowała. Chciałabym wbrew zdrowemu rozsądkowi, żeby między nami było tak jak wcześniej. Nie ma znaczenia, że dochodziło wtedy do spięć. Tęsknię za jego ramionami i jego zapachem oraz nim samym. Teraz, gdy znam prawdę, albo chociaż jej namiastkę, wiem, że tym porwaniem wyświadczył mi przysługę. Śmieszne, prawda? Mam świadomość, że gdyby nie on, być może leżałabym teraz pobita i zgwałcona w jakiejś norze lub wąchała kwiatki od spodu.
– Co robisz? – Podnoszę głowę na widok podchodzącego do mnie Ivana.
Polubiłam faceta, mimo że ma za zadanie pilnować mnie, żebym nie zwiała. Tylko do czego i kogo? Do Morisa, żeby gwałcił i torturował? Nie ma szans. Wolę siedzieć tutaj jak ptak w klatce. Cenię swoje życie i wierzę, że ten dureń – Nick – kiedyś odda Rosjaninowi kasę albo Aleksiejowi znudzi się trzymanie mnie i w końcu mnie wypuści.
– Nic, Ivan. – Wzruszam ramionami, spoglądając z powrotem na basen. – Tutaj nie ma nic do roboty.
– Chodź. – Wyciąga do mnie rękę, na którą patrzę, jakby była wężem mającym zamiar mnie ukąsić. – Pokażę ci coś.
– Co? – Lustruję go uważnie. Założył dzisiaj zwykłe niebieskie jeansy i szary podkoszulek. Jego blond włosy wyglądają, jakby potargał je wiatr.
– Chloe, nie daj się prosić. – W końcu sam chwyta moją dłoń i podciąga mnie z wygodnego leżaka przy basenie.
– Niech ci będzie. I tak mi się nudzi. – Ruszam za nim.
– To się zaraz zmieni. – Szczerzy się jak ostatni wioskowy głupek i ciągnie mnie w stronę... garażu? A co może być ciekawego w takim miejscu?
Nie wiem, co Ivan kombinuje, ale intryguje mnie to. Słyszę jakieś przekleństwa oraz rumor i w końcu widzę jego samego obładowanego kartonami. Na widok jego znaleziska wysoko unoszę jedną brew.
– Minigolf – wyjaśnia triumfująco.
– Poważnie? Macie tutaj coś takiego? – Zaskoczył mnie.
– Zaraz będziemy mieć. – Rusza w kierunku wielkiego trawnika, a ja podążam za nim niczym piesek. – Boss kiedyś kupił, ale od dawna leży nieużywany.
– Jak byłam dzieckiem, grałam w to z rodzicami.
– To teraz – odstawia kartony – jak masz ochotę, możesz to powyciągać, a ja idę po resztę.
– Jasne. – Zacieram ręce, jakbym zaraz miała odnaleźć skarb piratów. Dawno w to nie grałam. A to, że Ivan proponuje mi rozrywkę, wiele dla mnie znaczy.
Niecałe pół godziny później stoję z kijem do minigolfa i ustawiam się, żeby wbić piłeczkę do pierwszego dołka. Robię zamach i niech to szlag. Nie trafiłam. Tupię ze złości, na co Ivan wybucha śmiechem.
– Twoja kolej – celuję w niego kijem – cwaniaczku. Zobaczymy, jaki jesteś dobry.
– O co się zakładamy? Że wszystkie piłki wylądują za pierwszym razem w dołkach?
– Nie ma takiej opcji. Mówiłeś, że dawno nie grałeś – fukam.
– Nie, nie mówiłem tego. To co, przyjmujesz wyzwanie?
– Wiesz, mam ograniczone możliwości – cmokam.
– Nie powiedziałbym. – Uśmiecha się szelmowsko. – Jak przegrasz, zrobisz mi kolację.
– Aha. – Opieram się o kij. – A jak wygram, to co dostanę?
– Wymyślę coś, ale niestety nie wypuszczę cię z tego domu, przykro mi.
– Dobra. Jak wygram, to ty mi robisz kolację. – Ivan robi przerażoną minę, na co wybucham śmiechem. – Cykor. Może od teraz powinieneś mieć taką ksywkę.
– Chloe, nie przeginaj – burczy.
– Dobra, dobra. Graj.
Patrzę na niego, kiedy z idealną precyzją wybija piłeczkę, która bezbłędnie trafia do celu. Farciarz. Ale kiedy robi to pięć razy z rzędu, mrużę na niego oczy. Ten podły gad mnie oszukał. Mimo że Ivan naprawdę jest miłym facetem, z którym można porozmawiać na różne tematy, mam zamiar utrzeć mu nosa. Robię dokładnie to samo co on. Trafiam za pierwszym podejściem, śmiejąc się cicho z jego zabawnej miny. Przy ostatnim dołku oboje pudłujemy.
– Ivan? – Chichoczę.
– Małpa – fuka, ale jego usta wykrzywia zaczepny uśmieszek.
– Mamy remis. Więc jak będzie z kolacją? Kto komu?
– A może – waha się – może razem ją zrobimy? Dzisiaj?
– Myślisz, że Alina wpuści nas do swojego królestwa? – pytam z powątpiewaniem. Ta kobieta potrafi postawić na swoim.
– Ciebie na pewno, ale co do mnie, to nie jestem tego taki pewien.
Godzinę później oboje stoimy w kuchni przed patrzącą na nas jak na wariatów Aliną. Jej wyraz twarzy wyraża powątpiewanie, ale ona chyba nie zdaje sobie sprawy, że ja naprawdę potrafię gotować. To, że jestem albo raczej byłam managerem w restauracji – bo na pewno już tam nie pracuję – nie oznacza, że w kuchni mam dwie lewe ręce.
– Posprzątamy po sobie – obiecuję.
– Nie podoba mi się to – marudzi.
– Alina, przecież nie puścimy domu z dymem. – Ivan próbuje ją przekonać.
– Ach, tak? No, tego nie jestem pewna.
– Zrobię szarlotkę – nie odpuszczam.
– Chyba wyślesz Ivana, żeby ją kupił. – Auć. – Niech wam będzie, ale Aleksiejowi wcale się to nie spodoba.
– A co on, do cholery, ma z tym wspólnego? Owszem, jego dom, ale ma mnie gdzieś – wyrzucam z siebie pełna goryczy. Naprawdę nie rozumiem jego zachowania, a tym bardziej swojego – że jestem na niego o to zła.
– Bo jest głupi – kwituje kobieta i zostawia nas samych.
ALEKSIEJ
Siedzę w biurze i spoglądam na monitor. To mój sposób na oderwanie myśli od Chloe, ale nie pomaga. Jestem zwykłym kutasem, zostawiając ją samą i nie zamieniając z nią słowa przez te wszystkie dni, ale inaczej nie potrafię. Nigdy nie powinienem się nią interesować jako kobietą. Ale niech to, kurwa jebana mać! Mógłbym powiedzieć, że myślałem fiutem, ale nie do końca tak było. Ta dziewczyna jest tak różna od Katariny i innych znanych mi kobiet. A na samą myśl, że ten chuj – Moris – mógłby ją porwać i położyć na niej swoje łapy, mam ochotę skopać mu jaja i posłać kulkę w łeb. Dostanie Chloe po moim trupie.
Szlag! Podrywam się z fotela, zakładam marynarkę i ruszam do wyjścia.
– Wychodzę – rzucam do zdziwionego Olega, mijając go w drzwiach biura.
– Stało się coś?
– Nie – zaprzeczam.
– Aha. A czy to ma coś wspólnego z niską brunetką, która mieszka w twoim domu i znaczy dla ciebie więcej, niżbyś chciał?
– Zamknij się, do kurwy – warczę na niego. Wychodzę pospiesznie, słysząc za plecami jego rechot.
Gdy tylko przekraczam próg domu, do moich uszu dobiega śmiech. Ruszam szybkim krokiem w kierunku kuchni i staję osłupiały. Ivan siedzi z Chloe przy stole i jedzą z jednego talerza, śmiejąc się z czegoś. Mrużę oczy na tę dwójkę, a szpony zazdrości zaciskają się we mnie, gdy jej ręka wędruje do jego ust i wyciera mu dolną wargę. Ja pierdolę, zajebię Ivana.
– Co to, kurwa, ma być?! – ryczę na całe gardło.
– Szefie. – Blondyn podrywa się gwałtownie. – My tylko...
– My tylko, do chuja, co?! – Ruszam do nich. Gniew we mnie buzuje, gdy staję naprzeciwko tej dwójki.
– Świetnie się bawimy w swoim towarzystwie, panie Tarasow – wyjaśnia Chloe z promiennym uśmiechem. Ja jebię. Jakbym, kurwa, nie widział.
Bezczelna dziewucha.
– Tak? – Mrużę oczy, po czym zwracam się do nich ponownie. – Ivan, paszoł won! A ty zaraz będziesz się świetnie bawić, ale w moim, a nie jego towarzystwie.
– Wątpię – prycha, czym wkurwia mnie jeszcze bardziej.
– No to patrz, ty mała, podstępna lisico. – Przerzucam ją sobie przez ramię i ruszam do sypialni w akompaniamencie jej krzyków i pięści na moich plecach. – Jeśli nie przestaniesz, twój tyłeczek będzie obolały i cały czerwony od klapsów.
– Puszczaj mnie, Tarasow! – wrzeszczy na całe gardło. Te jej krzyki są takie głośne, że obudziłyby umarłego.
– Nie. – Wymierzam jej siarczystego klapsa w tę słodką dupcię.
– Ty draniu!
Ach, czyli rozzłościłem ją na dobre. Będzie bardzo ciekawie, bo mam już dosyć udawania. Wbiegam po schodach na górę i zmierzam długim korytarzem na sam jego koniec.
– Co jest z tobą nie tak?! – krzyczy, kiedy stawiam ją na dywanie w mojej sypialni.
– Ze mną, kurwa? Ze mną? A kto, do cholery, właśnie siedział i jadł z jebanego talerza z jednym z moich ludzi, co? – cedzę z zaciśniętą szczęką. Mam ochotę wybić Ivanowi wszystkie zęby za to, że to z nim siedziała, a nie ze mną. Że to jego usta ocierała, a nie moje. – On ma cię pilnować, a nie zabawiać.
– Wybacz, panie Tarasow – wyrzuca ręce w powietrze – ale do tej pory mnie olewałeś. Można tutaj oszaleć z nudów, więc jego towarzystwo jest zawsze mile widziane. Ivan jest w porządku.
– Obetnę chujowi ręce, jeśli cię dotknie. Wiesz, dlaczego tutaj jesteś, Chloe – przypominam z zajadłą wściekłością. Nie hamuję wypływających ze mnie słów. Ta kobieta jak nikt inny potrafi doprowadzić mnie do białej gorączki i wie, które guziki nacisnąć, żeby zadziałało. Bo wizja jej z kimś innym sprawia, że mam ochotę skręcić temu durniowi kark, a ją przełożyć przez kolano i zlać tyłek. Ona, kurwa, jest moja.
– Jakżebym mogła zapomnieć – rzuca z sarkazmem i się cofa. – Zawsze będę tylko pieprzonym zabezpieczeniem. Nie będę dla ciebie nikim ani niczym więcej, prędzej piekło zamarznie. – Pogarda w jej głosie tnie niczym sztylet. Więc dam jej to, o co prosi. Nie zwykłem o nic błagać.
Pierdolę to.
– Właśnie tak – potwierdzam. – Jesteś niczym więcej niż pierdolonym zabezpieczeniem długu. – Czuję się jak ostatni chuj, kiedy padają te słowa, ale już nie mogę ich cofnąć. Za chwilę wszystko runie jak pierdolony domek z kart.
Pięknie Tarasow, po prostu, kurwa, pięknie.
– W takim razie – sztywnieje – nie mamy o czym rozmawiać. Mam nadzieję, że mój brat szybko odda kasę i nigdy więcej nie będę musiała oglądać twojej parszywej gęby!
– Za kogo ty się niby, kurwa, masz?! – ryczę na całe gardło. Chloe aż się wzdryga. Kurwa, przesadziłem.
– Za nikogo, jestem nikim – ostatnie słowo wypowiada praktycznie szeptem. Już mam jej powiedzieć, że to nieprawda. Słowa prawie ześlizgują się z mojego języka, ale przerywa mi dzwonek telefonu.
– Czego? – cedzę. Nie potrzebuję dzisiaj więcej gówna. Sam właśnie zrobiłem niezłe szambo.
– Mamy jebany problem w klubie. Ethan nasłał kogoś i zrobił się niezły burdel – informuje mnie Oleg.
– Jebana blać, zaraz tam będę. – Rozłączam się i patrzę na Chloe. – A my jeszcze nie skończyliśmy.
– Ależ oczywiście. Jestem do pańskiej dyspozycji – odpowiada chłodnym, wyniosłym głosem.
Mam ochotę przetrzepać jej skórę, a następnie wypieprzyć ją i te jej głupoty z głowy. Jednak wychodzę, zostawiając ją samą. Nie mam teraz czasu na sprzeczki ani przepraszanie. Nic z tego. Żadnej kobiety nie przepraszałem i nie zamierzam. To się, kurwa, nigdy nie stanie. Może i jestem kutasem przez tę cholerną zazdrość, ale wizja jej z kimś innym odbiera mi rozum. Pierdolona mać!
Jestem wściekły na Ivana, na Chloe i na siebie. Pragnę jej w sposób, którego nie powinienem, a przez to właśnie wszystko dokumentnie między nami spierdoliłem. Ale nie mam czasu na naprawę tego bajzlu, nie teraz. Kiedy jestem w samochodzie, odpalam silnik i z piskiem opon wyjeżdżam z posesji. Pędzę do klubu niczym sam diabeł.
– Jak to się, do chuja, stało?! Gdzie była pierdolona ochrona, Oleg?! – Nie kryję wkurwienia, kiedy ryczę na moich ludzi.
– Kurwa, nie wiem, jak do tego doszło, boss. Weszło trzech gości. Wyglądali na zwykłych facetów, którzy chcieli się zabawić z paniami. Wyciągnęli spluwy i zaczęli strzelać do wszystkiego wkoło. Musiałem wezwać karetkę, postrzelili naszego ochroniarza. Wiadomo, od kogo te pozdrowienia.
Jasne, że, kurwa, wiadomo. Tylko jedna osoba mogła posunąć się do czegoś takiego. Jednak popełniła duży błąd. Zajebiście duży błąd.
– Zwołaj chłopaków, czas złożyć wizytę temu kutasowi. Jeśli myśli, że przejmie interes, to jest w głębokim, pierdolonym błędzie. Załatw też ekipę sprzątającą, a ja wyślę dwóch naszych do pilnowania domu. Ten sukinsyn zapłaci mi za to.
CHLOE
Stoję w sypialni tego dupka i patrzę na drzwi, za którymi niedawno zniknął. Czuję pod powiekami niechciane łzy. Ten drań nawrzeszczał na mnie, jakbym popełniła jakąś zbrodnię. Przecież ja tylko miło spędzałam czas z Ivanem. Wielkie mi coś. Głupia myśl wpada mi do głowy, ale to przecież niemożliwe. Nie mógł być o mnie zazdrosny. Nie ktoś taki jak Tarasow. Prawda? Nie, nie ma takiej opcji.
Jestem kretynką, bo zaczynam coś do niego czuć – coś, czego nie powinnam. I jestem za to na siebie cholernie zła. Bo zakochiwanie się wcale nie jest dobre, nie w tym momencie i w tym człowieku. A dlaczego? A dlatego, że wedle słów tego gnojka jestem tylko pieprzonym zabezpieczeniem. Cholernie niefajne uczucie.
Szlag by to trafił.
Zagryzam dolną wargę, żeby nie rozryczeć się jak małe dziecko. Dla niego i tego całego Morisa liczą się tylko pieprzone pieniądze, a ja jestem jedynie środkiem do ich odzyskania.
Gorycz pali mnie od środka, a łzy powoli przesłaniają widok i są niebezpiecznie blisko wydostania się na zewnątrz. Jeśli zostanę w tym pokoju dłużej, to zwariuję, a do tego zapach Tarasowa wcale mi tego nie ułatwia. Chryste, najlepiej gdybym zniknęła na amen. Tylko że to niemożliwe.
Kurwa, za jakie grzechy mnie to spotyka? To przecież nie jest, do cholery, mój problem i mój dług. Niech Nick odda mu tę jebaną forsę i będzie po sprawie.
Wypadam z pokoju zła jak osa i biegnę do siebie. Jezu, do siebie. Dobre sobie. Przecież nie jestem u siebie.
Wchodzę do łazienki, myję twarz letnią wodą i... czuję ból w dole brzucha. Nie, tylko nie to, proszę w myślach, bo to oznacza tylko jedno. Wzszedł krwawy, nieproszony księżyc. Boże, dlaczego jesteś taki nielitościwy, że muszę mieć teraz okres i zero tamponów pod ręką? Czy to jakiś żart? Nie mam wyjścia, muszę się przemóc i prosić Ivana o pomoc. W tej chwili chuj mnie obchodzi Tarasow oraz jego zdanie. Za kilka godzin będę umierać z bólu, chyba że wcześniej wezmę tabletki przeciwbólowe, które ten kretyn zabrał mi wraz z antykoncepcyjnymi i torebką.
– Ivan? – Pukam do jego pokoju, gdzie mam nadzieję go zastać. Po chwili drzwi się otwierają.
– Chloe. – W jego oczach maluje się wina. – Przepraszam. Ja...
– Nie, nie. Nie przepraszaj. Ten dupek uważa, że ma do mnie wszelkie prawa. Ja nic już z tego nie rozumiem. A te jego krzyki... – urywam z westchnieniem.
– Taa, nie dało się ich nie słyszeć. – Ma dziwny wyraz twarzy. – On chyba jednak ma prawo, a ja nie powinienem...
– Ivan, nie mów tego gówna. Jesteś fajnym facetem – uśmiecham się do niego, bo naprawdę go lubię – a Aleksiejowi zwyczajnie odbiło, ot co. Zresztą nieważne. Słuchaj, zapewne nie macie tutaj tamponów, co?
– Nie, nic mi o tym nie wiadomo. – Kręci głową, totalnie niespeszony.
– Cholera – mamroczę. – Potrzebuję ich albo podpasek i czegoś przeciwbólowego.
– Masz okres?
– Mhm... i zero czegokolwiek. Zabrał mi torebkę, drań.
– Może Alina ma – sugeruje Ivan.
– Poważnie? W jej wieku? – pytam rozbawiona.
– Nie znam się. – Drapie się po karku. – Będziesz grzeczna? Zostawię cię i pojadę dla ciebie po co tylko zechcesz, ale proszę, siedź w domu. Niczego nie próbuj i nie wychodź na zewnątrz, dobra?
– Dlaczego? – Marszczę brwi.
– Pieprzony Moris wysłał jakichś kolesi i zdemolowali klub Aleksieja. – Jednak żal mi tego dupka. Ja i moje gołębie serce. – Możliwe, że będzie chciał przyjść i tutaj, więc... – Wzdrygam się. Wizja tego sukinsyna przyprawia mnie o ciarki.
– Rozumiem. – Kiwam głową i zmieniam temat. – A skoro kupisz mi wszystko, to mam jeszcze jedną prośbę...
Dwie godziny później siedzę na kanapie w salonie z kubełkiem lodów, kolorowymi drażetkami o smaku czekoladowym i paczką żelków, wgapiając się we francuską komedię. Zawsze kiedy dopada mnie to skaranie boskie, muszę mieć pod ręką słodycze. Oczywiście bez przesadnego obżerania się, ale lubię słodkie, zwłaszcza w tych dniach.
– Poważnie, zjesz to wszystko? – Siedzący obok mnie Ivan wskazuje na łakocie, które przecież sam mi kupił.
– Mhm, ale mogę się podzielić. Kupiłeś więcej, niż zamawiałam. Częstuj się. – Podtykam mu pod nos kubełek, a on wyciąga łyżeczkę. Za cholerę nie wiem, skąd ją wytrzasnął.
– Też lubię lody. – Mruga.
– Aha, no chyba jednak nie mówimy o tym samym. – Szczerzę się i oboje parskamy śmiechem.
– Aleksiej też je lubi – mówi konspiracyjnie, a ja się krztuszę.
– W sensie lody czy robienie mu loda? – pytam, kiedy w końcu mogę złapać oddech.
– O to musisz zapytać mnie sama – słyszę za sobą ten niski, charakterystyczny głos i ponownie krztuszę się swoimi pysznościami.
Zamykam oczy, czując, że moje policzki robią się ciepłe. Jezu, dlaczego ten człowiek musiał się pojawić właśnie teraz? Najchętniej schowałabym się w mysią dziurę albo chciałabym, żeby ziemia się pode mną rozstąpiła. Ale ani jedno, ani drugie nie nastąpi. Pozostaje mi tylko zmierzyć się z Aleksiejem albo go totalnie zignorować, jednak drugie rozwiązanie wyjdzie mi raczej bokiem. Odkładam łyżeczkę do kubełka i biorę spokojny oddech, czując, jak dla pocieszenia Ivan lekko ściska moje udo. Modlę się, żeby Tarasow nie widział tego gestu, gdyż blondyn by za to zapłacił. Ale równocześnie ponownie rośnie we mnie gniew na wcześniejsze zachowanie Aleksieja. Postanawiam go podrażnić, mając świadomość, że być może przyjdzie mi zapłacić za swoją zuchwałość. Wstaję, obracam się i zamieram. Jego twarz wygląda srogo, ale to opuchnięty policzek i rozcięta warga wstrząsają mną. Korci mnie, żeby podejść, dotknąć zranień i pocałować te miejsca... Wróć. Chyba mi odbiło. Mimo że jestem ciekawa, co mu się przytrafiło, nie zapytam. W dupie z nim i z tym, co się u niego działo.
– Skoro jestem zabezpieczeniem, to nie jestem nikim ważnym, a jedynie środkiem do celu. Więc wiedza na temat tego, czy lubisz lody albo robienie ci loda, nie jest mi do niczego potrzebna – oświadczam, a jego brwi lekko się unoszą. – I daruj sobie, nie mam ochoty słyszeć odpowiedzi, ani tym bardziej zadawać innych pytań – mówię spokojnie, mimo że w środku mimowolnie zaczynam drżeć. Moja niesubordynacja może przynieść opłakane skutki.
ALEKSIEJ
Mam cholernie chujowy wieczór, a Chloe próbuje wkurwić mnie jeszcze bardziej. Ja pierdolę, jakby niezbyt przyjemne spotkanie z Ethanem się nie liczyło, nie wspominając o siedzącym tutaj Ivanie, który chyba, kurwa, nie bardzo rozumie moje instrukcje. Biorę głęboki oddech, starając się nie skrzywić z powodu bólu żeber. Dostałem od Morisa dwa celne ciosy, ale ten skurwiel wyglądał dużo gorzej, kiedy zostawiałem go jęczącego na podłodze. Długo będzie się leczył. Próbuję się opanować i nie ryknąć na Chloe i Ivana, którzy siedzą tu jak dwa pieprzone gołąbki.
– Ivan, wyjdź – rozkazuję, a moje oczy wciąż są utkwione w dziewczynie.
– Się robi, boss. – Odchodzi, ale jeszcze widzę, jak mruga do Chloe.
– Wypierdalaj! – ryczę.
– To może ja też wyjdę – oznajmia brunetka.
Po moim, kurwa, trupie.
– Nie, ty zostajesz. I po cholerę ci to wszystko? – Wskazuję na zawartość jej rąk.
– Kiedy kobieta ma okres – kurwa, zajebiście – to są jedyne rzeczy, które mogą ukoić jej nerwy i złagodzić zmianę nastrojów. Tak więc, panie Tarasow, dla własnego dobra lepiej żebyś mnie nie wkurzał. – Odwraca się, wstaje i próbuje uciec, jednak nie mam zamiaru jej na to pozwolić.
– Musimy pogadać. – Łapię ją za ramię, powstrzymując przed wyjściem. Obracając się, trafia mnie łokciem w żebra, na co wciągam z sykiem powietrze. Jej niebieskie oczy uważnie mnie lustrują i wiem, co za chwilę zobaczy: plamy krwi na koszuli.
– Co ci się stało? Zderzyłeś się z ciężarówką?
– Nic takiego – zbywam ją albo raczej próbuję.
– Nie wydaje mi się. Poza tym – wskazuje na mój bok – zdaje się, że nieźle oberwałeś.
– Nieważne. W tej chwili musimy pogadać.
– Nie mamy o czym. Wcześniej wyraziłeś się bardzo...
– Zamknij się, do cholery – przerywam, ciągnąc ją do swojego gabinetu.
– Puszczaj mnie. – Wyrywa się, ponownie trafiając w moje obolałe żebra. Cudem powstrzymuję jęk.
– Siadaj. – Pcham ją w stronę fotela, ściągam z siebie marynarkę, rzucając ją niedbale na drugi fotel. – I nie waż mi się...
– Jezu, ty krwawisz! – wykrzykuje, a ja spoglądam w miejsce, w które się wpatruje. Przecięta, zakrwawiona koszula. Niech to szlag, nawet tego nie poczułem. – Siadaj, trzeba to opatrzyć. – Tym razem to ona popycha mnie na fotel. – No już.
– Chloe...
– Aleksiej, przestań udawać twardziela. Może i jestem na ciebie wściekła za to, co powiedziałeś, ale jesteś ranny. Muszę cię obejrzeć. Gdzie masz apteczkę? I kto ci to, do cholery, zrobił? Ethan?
– Lubisz rządzić – droczę się z nią. – Jest w mojej łazience.
– W takim razie idziemy tam. Chcę wiedzieć, kto to był.
Ja pierdolę, podoba mi się taka władcza, niczym bogini zemsty. Ruszam do wyjścia, przepuszczając panią hormonek przodem i obczajając jej tyły. Jej seksowny tyłeczek odziany w czarne przylegające leginsy kręci mnie jak cholera. I nawet to, że jestem obolały, nie powoduje, że przestaję jej pragnąć, o czym przypomina mi mój twardniejący fiut. Doskonale zdaję sobie sprawę, że jestem dupkiem, bo staje mi na ten widok, ale jestem też tylko, do cholery, facetem mającym swoje potrzeby. Kurwa, odkąd Chloe tutaj zamieszkała, żyję w jebanym celibacie. Nie posuwałem żadnej dziwki, no może raz, ale to było tylko małe obciąganie. Nie liczy się.
– Siadaj. – Wskazuje na łóżko i rusza do łazienki. – I ściągaj koszulę – dodaje przez ramię.
– Tak jest, szefowo. – Naprawdę kurewsko kręci mnie jej postawa.
Zgodnie z zaleceniem odpinam guziki, zrzucam z siebie koszulę prosto na podłogę i, krzywiąc się z bólu, opadam plecami na pościel. Zapewne na żebrach mam zajebiście siną skórę, ale dam się jej opatrzyć. Nie odmówię sobie dotyku jej dłoni.
– Grzeczny chłopiec – mówi, gdy wraca z apteczką.
– Chyba chciałaś powiedzieć niegrzeczny – sugeruję i z niemałym wysiłkiem podnoszę się do pozycji siedzącej.
– To też. – Odkłada na bok przyniesione rzeczy i rozszerza oczy na mój widok. – To trzeba zszyć. Jezu, coś ty robił? Albo nie, nie mów. Mam nadzieję, że ten drugi wygląda tak samo.
– Gorzej. – Uśmiecham się na wspomnienie tej cipy. – A tego nie trzeba szyć, wystarczy opatrunek. Nie pierwszy raz zostałem potraktowany nożem.
– Ale ja nigdy... – Potrząsa głową, sięgając jednocześnie po apteczkę.
Siadam wygodnie, rozstawiając szeroko nogi i zapraszając ją między nie. Jak tylko stoi tam, gdzie tego chcę, układam dłonie na jej biodrach, na co o dziwo mi pozwala. Nie protestuje, nic nie mówi, jedynie jej ręce wędrują do mojej twarzy, delikatnie badając siniaka, a ja przyciągam Chloe bliżej. Lekko syczę, ponieważ opatruje pękniętą wargę, nakładając na nią maść z antybiotykiem. A kiedy kończy, zabiera się za mój brzuch. Słyszę, jak wciąga powietrze.
– Postaram się zrobić to delikatnie, ale nigdy nie opatrywałam takich ran. – Krzywi się.
– Przemyj, przyklej plaster i po sprawie – instruuję, a ona mamrocze coś niezrozumiałego. – To tylko niewielkie skaleczenie.
– Niewielkie skaleczenie? Chyba oszalałeś. Jezu, to był jakiś nóż rzeźnicki czy co?
– Nie wiem – kłamię, doskonale wiedząc, czym zostałem ugodzony.
– Czy to był Ethan? – Nie odpuszcza. Wzdycham, bo chyba powinna znać prawdę, która dotyczy także jej. I mam plan, kurewsko szalony, ale jeżeli chce z tego wyjść cało, będzie musiała się zgodzić. Nie pozwolę, żeby coś jej się przytrafiło przez głupiego braciszka.
Pierdolony Nick i jego długi.
– Tak. Zdemolowali mi lokal i postrzelili jednego z ochroniarzy.
– Chryste Panie.
– Spokojnie, żyje. Ale ten kutas chce ciebie i swojej forsy, więc posunie się do wszystkiego. Chloe, on dostał tylko to, na co zasłużył, nic więcej. Przykro mi, że tak wszytko się potoczyło, a gdyby nie twój głupi brat, byłabyś teraz w domu. Nie chcę zrobić ci krzywdy. Dzisiaj mnie... cholera, poniosło. Nie jesteś tylko zabezpieczeniem. Gdyby tak było... – urywam. Kurwa, przecież nie mogę jej powiedzieć, że chciałbym, żeby oplotła mnie w pasie swoimi cudownymi nogami, a mój kutas wchodził w jej chętną cipkę. Blać, czuję, jak mój fiut powoli robi się twardy.
– Gdyby co?
– Chloe, jeśli powiem ci prawdę, uciekniesz do siebie i zatarasujesz drzwi.
– Proszę, powiedz mi. Chyba mogę zaryzykować.
– Nie wiesz, o co prosisz. – Odsuwam ją i wstaję mimo bólu żeber, mierząc ją posępnym spojrzeniem. Bo jeżeli do tego dojdzie, ona będzie należała do mnie już na zawsze. Nie wypuszczę jej. Nikomu jej nie oddam.
Kurwa mać, to jest popierdolone.
– Wiem. – Podchodzi do mnie, patrząc na mnie tymi swoimi niebieskimi oczami. Mój wzrok mimowolnie wędruje do jej pełnych warg.
– Pierdolę to. – Przyciągam ją do siebie, zakleszczając w uścisku, wsuwając palce w jej włosy. Lekko odchylam jej głowę. – Chcę cię w moim łóżku, w moich ramionach. Chcę pieścić każdy skrawek twojej skóry, smakować twoją cipkę i twoje usta. Chcę się z tobą pieprzyć, Chloe – wyznaję. W dupie mam to, że być może nie dam rady tego z nią zrobić ze względu na mój stan.
– Ja – zagryza dolną wargę, na co mój fiut reaguje szarpnięciem – wolałabym, żebyś się ze mną kochał, nie pieprzył.
– Chryste Panie. – Bez namysłu pochylam się, zagarniając jej usta w słodkim pocałunku, którego pragnę od tak dawna. Lekko kąsam jej dolną wargę, na co ona rozchyla usta, a ja bezwstydnie wsuwam w nie język, badając wnętrze i pieszcząc. Chloe oddaje pocałunek, splatając nasze języki w zmysłowym tańcu i jednocześnie zarzucając mi ręce na szyję.
– Aleksiej – dyszy, gdy odrywamy się od siebie. Zbyt dobrze smakuje, żeby z tego zrezygnować, więc ponownie to robię. Próbuję jej, czując na języku smak truskawek. – Mmm, smakujesz jak moje ulubione lody – mruczę, biorąc więcej i więcej.
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CHLOE
Czas szybko leci, nawet w takim miejscu jak posiadłość Tarasowa. To, że jestem tutaj zamknięta, wcale teraz nie oznacza, że mi się nudzi. O, nie. Alina już się o to postarała. Ta kobieta jest tak samo uparta jak jej pracodawca.
Stoję w kuchni i patrzę, jak lepi pierogi. W głowie mi się kręci od ich rodzajów i ilości, którą mamy przygotować. Tak, mamy, bo muszę jej pomagać. Dobre sobie. Ja, która nigdy w życiu ich nie jadła ani tym bardziej nie robiła! To będzie wyzwanie roku. Ba, może nawet dekady. Chloe McCoy i lepienie pierogów – to jakiś żart.
Uśmiecham się, kiedy Alina wręcza mi fartuch i daje wskazówki. Nie będę narzekać na to zajęcie, bo to dobry sposób, aby wyciszyć głowę. Dzisiaj potrzebuję tego jak nigdy, bo inaczej zwariuję, a Alina, jak nikt inny, sprawia, że zapominam o bożym świecie. Ta kobieta jest niczym dobra wróżka potrafiąca poprawić humor.
Całą tę kłótnię po fatalnym wyjściu na imprezę gwiazdkową u Dunina zakończyliśmy długimi i namiętnymi pocałunkami. Boże, i to jakimi pocałunkami. Aż robi mi się gorąco na ich wspomnienie. Ale poza tym Aleksiej nie uczynił nic, czego bym nie chciała, nic czego sama bym nie pragnęła od jakiegoś czasu. Jednak to nie wszystko. Zdecydowanie nie. W pełni świadomie – bez żadnych oporów czy hamulców – zgodziłam się na to, żeby zabrał mnie do swojego łóżka. Może nie powinnam, ale naprawdę potrzebowałam bliskości. Kogoś, do kogo mogłam się przytulić, a on mi to dał. Nie uprawialiśmy seksu, nawet tego nie inicjował. Zapewne przez mój okres, swój stan i ogólną sytuację. Cóż... zachował się jak prawdziwy dżentelmen. Dał mi czas na spokojne przebranie się w jego podkoszulek, po czym grzecznie ułożył się obok i mocno mnie przytulił. Nie zrobił nic więcej, po prostu był, a mnie to zupełnie wystarczyło. Tyle że rano zniknął, zanim się obudziłam.
I wszystko byłoby dobrze, nie byłoby w tej całej sytuacji nic podejrzanego, gdyby nie to, że nie ma go praktycznie przez cały czas. Bardzo rzadko go widuję. Wygląda to tak, jakby znowu mnie unikał. Jestem zdezorientowana jego dziwnym zachowaniem. Więc żeby za dużo nie myśleć i nie ześwirować, pomagam Alinie. A w związku z tym, że już jutro Wigilia, kuchnię wypełniają cudowne zapachy.
Od zawsze lubiłam święta. Miliony światełek zdobiących ulice, świąteczne piosenki puszczane w radiu, szukanie ozdób w kartonach na strychu, a następnie ubieranie choinki, którą kupowałam z Nickiem. Przez ostatnie kilka lat święta spędzałam tylko w jego towarzystwie. To, że ten gnojek narobił długów, nie oznacza, że za nim nie tęsknię. Nick to jedyna rodzina, jaka mi pozostała. Chciałabym z nim porozmawiać, ale nie mam bladego pojęcia, czy Aleksiej się zgodzi. Tarasow przetrzymuje mnie tutaj od kilku tygodni, a ja wciąż nie wiem, czy Nick spłacił mu chociaż część długu i jak wygląda sytuacja. Jedyna rzecz jest pewna – Moris wciąż chce mnie dorwać.
Odganiam ponure myśli i skupiam się na czekającym zadaniu.
– Mamy jakichś gości czy jak, że tyle tego? – dopytuję, wskazując na ogrom pierogów.
– Nie. – Alina chichocze. – To wszystko dla nas. Aleksiej i jego ludzie spędzają święta razem, a że to faceci o dużych żołądkach, więc sama rozumiesz.
– Tak, chyba tak. – Ponownie nakładam farsz i zlepiam ciasto tak, jak mi pokazała.
– Nie wyglądasz na szczęśliwą.
– A powinnam być? Są święta, a to nie jest moje miejsce. To dom Tarasowa. Przecież wiesz, dlaczego tutaj jestem i nie powinnyśmy o tym zapominać. Aleksiej czasem zachowuje się dziwnie w stosunku do mnie – wyznaję, na co kobieta prycha.
– Dziwnie, powiadasz? Pracuję tutaj od dobrych kilku lat. Byłam tutaj wtedy, kiedy był z tą suczą, Katariną. I wierz mi, on jeszcze nigdy nie zachowywał się tak jak teraz. Więc może i masz rację, że „dziwnie” to dobre określenie, ale ja bym raczej powiedziała, że padło mu na mózg albo zwyczajnie się zakochał.
– Że co? – Nie mogę w to uwierzyć. Alina chyba nie za bardzo wie, o czym mówi. Tarasow i miłość? Że niby do mnie? Chryste, dobry żart. Owszem, powiedział, że pragnie mnie od dawna, ale pożądanie i miłość to dwie różne rzeczy.
– A to. Masz dobry słuch i słyszałaś, co powiedziałam.
– Mylisz się – zaprzeczam gwałtownie.
– Gadaj zdrowa.
– Alina, on mnie pragnie jak mężczyzna kobietę. Powiedział mi o tym, ale to nie ma nic wspólnego z miłością. Pożądanie i miłość to nie to samo.
– Aha, jasne. To dlatego tak się wścieka, kiedy widzi cię z Ivanem? Bo tylko cię pożąda? Albo rzuca wszystko w cholerę, kiedy coś ci się dzieje? Myślisz, że to tylko pragnienie posiadania cię w łóżku? Skoro tak, to oboje jesteście ślepi. On udaje, że nic się nie dzieje, a ty udajesz, że on nic dla ciebie nie znaczy. Dwa uparte duraki.
– Przypominam ci, że jestem tylko zabezpieczeniem cholernych długów! – Rzucam ciasto i rozwiązuję fartuch. Nie mam ochoty na tego typu gadki. – Idę do siebie.
– Jak zmądrzejesz, przyjdź mi pomóc. – Alina patrzy na mnie przenikliwym wzrokiem. Czasem zastanawiam się, co tak naprawdę chodzi jej po głowie. – Ale może rzeczywiście lepiej będzie, jak pomożesz Ivanowi ubrać choinkę.
– Bardzo chętnie – odpowiadam, szybko zmieniając zdanie.
Salon tonie w czerwieni, zieleni oraz złocie. Nie ma takiego przepychu jak u Dunina, ale i tak wygląda to bajkowo. Zapewne te wszystkie dekoracje zamówiła Alina, bo wątpię, żeby Tarasow miał do tego głowę i chęci. W końcu to tylko facet. Za to ja uwielbiam świąteczne ozdoby, nie wspominając już o ubieraniu choinki. Spoglądam na wielkie okno, przy którym stoi Ivan, i na świąteczne drzewko obok niego. Jest naprawdę ogromne. Już je ubóstwiam.
– Zjawiłaś się w samą porę – odzywa się na mój widok. – Trzeba to wszystko – wskazuje na kilka wielkich pudeł – rozwiesić.
– Chętnie się czymś zajmę, bo miałyśmy z Aliną małe nieporozumienie.
– Taa, Alina... To zabierajmy się do roboty.
Otwieram kolejne kartony, a moje oczy zapewne muszą wyglądać jak światełka. Tyle pięknych i unikatowych ozdób. Są po prostu wyjątkowe. Z największą ostrożnością wyciągam szklane dekoracje i rozwieszam je na zielonych gałązkach. Do tego jestem w doborowym towarzystwie. Ivan to naprawdę świetny facet. Czuję się przy nim bardzo swobodnie i bezpiecznie. Nagle wpada mi do głowy pewien pomysł...
– Ivan, mam do ciebie prośbę, ale liczę się z tym, że możesz nie chcieć jej spełnić.
– Wal śmiało.
– Nie rozmawiałam z bratem od dawna – zaczynam niepewnie – a jutro Wigilia, więc, czy może...
– Chcesz pożyczyć telefon? Nie ma sprawy. W końcu to tylko rozmowa, przy której będę – uświadamia mnie. Nie mam nic przeciwko.
– Jasne, dzięki. – Cieszę się jak małe dziecko, a on wyciąga komórkę z kieszeni niebieskich jeansów i wbija ciąg cyfr, które mu dyktuję. Mówi kilka słów do Nicka, po czym podaje mi telefon, nie wypuszczając go z rąk.
– Tylko minuta, nie więcej.
– Dzięki – szepczę do niego, przejmując telefon. – Cześć, Nick.
– Boże, Chloe, powiedz mi, że on ci nic nie zrobił!
– Nie zrobił – odpowiadam, zaskoczona jego słowami. – Ale chcę wiedzieć, jak twój dług. Spłaciłeś coś?
– Tylko sto tysięcy. Jednak wciąż nad tym pracuję. – Jestem załamana. W takim tempie nie odda tego przez kilka lat.
– A dług u Morisa? – pytam bez ogródek. Niech wie, że ja wiem.
– Skąd ty...
– Nieważne, po prostu wiem. I zdaje się, że on nie będzie się z tobą układał jak Tarasow. Mamy przesrane, Nick. Tkwimy dosłownie po uszy w gównie.
– Wiem, Chloe, wiem. Jestem cholernym kretynem. Nigdy nie powinienem się u niego zadłużać. Wszystko naprawię, obiecuję ci. Proszę, jeszcze kilka miesięcy i będziesz w domu. – Kilka miesięcy? On tak na poważnie? – Dlaczego milczysz? Powiedz coś – błaga, a ja ponownie dochodzę do wniosku, że mój brat to idiota.
Rozczarowana oddaję telefon Ivanowi i bez słowa wyjaśnienia zabieram się za strojenie choinki. Muszę przełknąć gorzką pigułkę, którą zaserwował mi Nick.
Kilka miesięcy. On naprawę powiedział, że tyle to będzie trwało. Chryste, to się nie dzieje...
Wiem, że przy Tarasowie jestem bezpieczna. Nie czuję się jak zakładnik, bo on wcale mnie tak nie traktuje, chociaż nie można nazwać tego wolnością. A ta moja wolność, której tak pragnę, teraz byłaby cholernie ryzykowna i być może okazałaby się śmiertelna. Zanim Nick zdobędzie całą forsę, Moris mnie porwie i zawlecze mój tyłek prosto na cmentarz. Mam zatem dwa wyjścia: siedzieć tutaj i modlić się, żeby Tarasow był w stanie mnie obronić, albo próbować uciec i wyjechać na drugi koniec świata, gdzie być może ta kanalia, Moris, i tak by mnie odnalazła. Więc świadomie zostanę tutaj, gdzie jestem. Nie ma pieprzonej mowy, że zaryzykuję życiem tylko po to, żeby wpaść z deszczu pod rynnę.
ALEKSIEJ
– Myślisz, że to jest dobre rozwiązanie? – Oleg wydaje się sceptyczny, słysząc o moim sposobie na ochronę Chloe.
– A masz lepszy pomysł? Tylko tak będzie bezpieczna. Wszyscy wiedzą, że to, co moje, jest nietykalne. Ten fiut posunął się za daleko i może chcieć zemścić się na niej, a ona jest pod moją opieką. Kurwa, nie odpuszczę tego.
– Jebana blać – klnie. – Skurwiel będzie na pewno czegoś próbował. Dobra, pomogę ci, ale nie mam, kurwa, pojęcia, jak ty ją do tego przekonasz. Chyba powinienem ci współczuć.
– Nie trzeba, przecież wiesz, że to będzie fikcja. Myślę, że na takie coś spokojnie może przystać.
– Ale to musi być zrobione z pompą – sugeruje Oleg, ale nie zgadzam się z nim.
– Nie. Zrobimy to tak, żeby dotarło tylko do właściwych osób. Zero tego gówna, Oleg.
– Kiedy?
– Dzisiaj – odpowiadam. Oleg kręci głową, ale nie komentuje. – Musimy zrobić to dzisiaj. Wracam do domu, a ty wiesz, co masz robić.
– Jasne, boss.
Godzinę później parkuję jaguarem w garażu, po czym przechodzę do domu, kierując się w stronę znajomych głosów. Wiem, że powierzyłem Ivanowi opiekę nad Chloe, kiedy mnie nie ma, ale to już, do chuja, przesada. Jednak nie mam zamiaru jej drażnić, nie dzisiaj, kiedy muszę grać o wysoką stawkę. Zatrzymuję się w progu, patrząc na jej uśmiechniętą twarz. Wiesza bombki choinkowe i wygląda cudownie, kiedy jest taka zrelaksowana. I zdaję sobie sprawę, że to, co chcę zrobić, nie musiałoby być fikcją. Chloe naprawdę mogłaby się stać częścią mojego życia, ale wątpię, żeby tego chciała. Odrywam się od drzwi i ruszam do tej dwójki, próbując trzymać nerwy na wodzy.
– Chloe. – Podchodzę do niej, kiwając Ivanowi, żeby wyszedł. – Musimy porozmawiać.
– Ale o czym? – Patrzy na mnie podejrzliwie, widząc, jak Ivan wychodzi.
– O tym, co muszę... co musimy zrobić, żebyś była bezpieczna, aby Ethan cię nie dorwał.
– Czyli? – Ignoruje mnie i dalej, jakby nigdy nic, wiesza bombki. Chwytam jej dłoń i obracam w swoją stronę.
– Musimy dzisiaj wziąć fikcyjny ślub, żeby ten kutas cię nie tknął.
– Co? – Robi wielkie oczy. – O czym ty mówisz?
– Posłuchaj... – wzdycham i przytrzymuję ją delikatnie, żeby nie uciekła. – Jest pewna zasada w moich kręgach, która mówi, że rodziny się nie rusza. Jest nietykalna. To takie nasze niepisane prawo. Jeżeli zostaniesz moją żoną, fikcyjną żoną – dodaję szybko – każdy będzie myślał, łącznie z Morisem, że jesteś panią Tarasow. Wtedy ten skurwiel nie będzie miał prawa cię tknąć. A jeśli się tego dopuści, tym samym wyda na siebie wyrok śmierci. Nic ani nikt go nie ochroni. Będzie pierdolonym trupem. To też zasada, moja zasada.
– Mamy wziąć fikcyjny ślub, i to dzisiaj? A niby jak ty to sobie wyobrażasz?
– Mieszkamy w pieprzonym Vegas, więc jak myślisz?
– Kaplica ślubów – dopowiada z wciąż wypisanym na twarzy szokiem.
– Właśnie – potwierdzam.
Chloe wyrywa dłoń i odsuwa się ode mnie, patrząc jak na wariata, którym, kurwa, nie jestem. Chcę tylko jej bezpieczeństwa. Taa, mogę sobie wmawiać, że to tylko to, ale prawda wygląda trochę inaczej. Chcę więcej, zdecydowanie więcej. Jednak zdaję sobie sprawę, że tego zwyczajnie nie dostanę. Czy to ma znaczenie? Dla mnie owszem, dla niej... niekoniecznie. W sumie w ogólnym rozrachunku liczy się tylko jej życie. Więc czekam cierpliwie na odpowiedź, a moje nerwy są na wykończeniu.
– Nieprawdziwe małżeństwo – odzywa się w końcu.
– Tak.
– Będę mogła opuścić ten dom? – W jej głosie słychać niedowierzanie, a ja muszę ją zmartwić.
– Tylko do auta i do kaplicy, nigdzie więcej. Przemyśl to – proponuję, chociaż nie ma już czasu. W sumie to dla niej jedyna opcja, żeby uratować życie.
– Dobrze, zgadzam się. – Kiwa głową, czym mnie szokuje.
Zbyt łatwo poszło. Coś mi tutaj za chuja nie pasuje. Pogrywa sobie ze mną? Chce zwiać? Nie ma kurewskiej mowy, żeby do tego doszło. Mrużę oczy i lustruję dokładnie jej postać. Jeśli myśli, że mnie wychuja, to jest w pieprzonym błędzie.
– Gdzie jest haczyk, Chloe? Nie dajesz tak łatwo za wygraną. Więc, o co tutaj, do cholery, chodzi?
– O nic. Nie jestem taką ignorantką ani naiwną dziewczynką, za jaką być może mnie uważasz. Wiem, co jest dla mnie dobre i doskonale zdaję sobie sprawę, jak to się może skończyć, kiedy wyląduję w łapach Ethana. Bycie tutaj albo u niego to nie wybór albo raczej nie taki, jaki bym chciała mieć. – Jej słowa, nie wiedzieć czemu, tną mnie do żywego. – Ale lepsze to niż być sześć stóp pod ziemią. To jest powód, dla którego zgadzam się na tę twoją szaloną propozycję. Skoro to fikcyjny ślub i ma mnie ochronić, to zróbmy to.
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CHLOE
Mieliście kiedyś wrażenie, że wszystko dzieje się gdzieś poza wami? Właśnie tak się teraz czuję. Pozwoliłam się ubrać Alinie i nawet założyłam jedwabne pończochy z subtelną koronką, które mi dała. Nie to, że mi się nie podobają, ale uważam, że to zwyczajna przesada, której powoli mam dość. Stojąca obok mnie kobieta z wielkim uśmiechem na ustach wykonuje ostatnie poprawki przy mojej ślubnej kreacji. Przysięgam, że nie mam pojęcia, skąd ona wytrzasnęła tę suknię. Kremowy jedwab ze sporą liczbą perełek różnej wielkości przylega do mnie niczym druga skóra, a dół sukni jest na tyle szeroki, że mogę swobodnie zrobić krok w moich niebotycznie wysokich szpilkach. Spoglądam w wielkie lustro i kręcę z niedowierzaniem głową. To fikcyjny ślub, a wyglądam jak prawdziwa panna młoda. Kiedy Alina podaje mi welon, moja cierpliwość się kończy.
– Alina, nie. Idziemy do cholernej kaplicy ślubu, a nie do księdza.
– Musisz wyglądać jak panna młoda.
– Wyglądam, i to aż za bardzo. Koniec, na więcej nie pozwolę. To fikcja.
– Akurat! – prycha.
Zaciskam zęby, żeby nie palnąć czegoś głupiego. Lubię ją, ale teraz stanowczo przesadza. Ten ślub to zwykłe oszustwo i zaczynam żałować, że się zgodziłam. Może gdyby udało mi się uciec i zaszyć gdzieś na bezludnej wyspie, Ethan dałby mi spokój? Tak... Takie marzenia to tylko w bajce, i to nie mojej.
Alina chce coś powiedzieć, ale głośne pukanie do drzwi jej na to nie pozwala, a dla mnie jest zbawieniem. Po chwili w progu staje Tarasow. Nie wiem, jak to możliwe, ale wygląda jeszcze lepiej niż zwykle. Jego sylwetka prezentuje się po prostu nieziemsko w ciemnym garniturze. Szczęka, którą często pokrywa kilkudniowy zarost, jest teraz idealnie ogolona.
– Aleksiej, nie powinieneś oglądać panny młodej przed ślubem – karci go Alina.
– Alina, wyjdź – nakazuje jej stanowczo.
– Ach ci młodzi – mamrocze pod nosem kobieta, ale grzecznie opuszcza moją sypialnię.
Tarasow mierzy mnie wzrokiem od góry do dołu, kiwając głową z aprobatą, po czym podchodzi szybkim krokiem. Staje blisko i uśmiechając się, wyciąga w moją stronę pudełeczko. Zapomniałam, że po imprezie oddałam mu pierścionek zaręczynowy. Ale on nigdy nie zapomina o takich rzeczach. Nie Tarasow. Teraz go wyjmuje i bez zbędnej gadki wsuwa mi na palec. Przytrzymuje na chwilę moją dłoń, po czym podnosi ją do ust i składa na niej delikatny pocałunek. Moje głupie serce zaczyna bić w nierównym rytmie.
Szlag by to trafił.
– Pięknie wyglądasz.
– Ty też się postarałeś – wykrztuszam, bo nie wiedzieć czemu teraz mnie onieśmiela.
– Nikt by nie uwierzył, że się żenię, gdybym na własnym ślubie pojawił się w jeansach i podkoszulku. A swoją drogą, na ceremonii będziemy mieć kilku nieproszonych gości.
– To znaczy?
– Dunin wraz z żoną oraz Wiktor.
– A Katarina? – Nie mam ochoty oglądać jej parszywej gęby. To jedyna osoba, która działa na mnie jak płachta na byka.
– Mam nadzieję, że nie. – Ta odpowiedź wcale mnie nie zadowala. – Nie wiem, skąd się dowiedzieli, ale przed chwilą miałem telefon i nie mogłem się wykręcić. Zapewne myślą, że bierzemy ślub ze względu na dziecko.
– Którego de facto nie ma.
– To nie ma znaczenia. Ważne, że oni w to wierzą. Czas na nas.
Puszcza mnie przodem i idąc za mną, układa swoją dłoń w dole moich pleców. Od jego dotyku przeszywa mnie prąd, a ogień pełznie po skórze. Staram się unormować oddech, żeby się nie domyślił, że działa na mnie aż tak. W każdym razie czuję coś, czego nie powinnam, a już na pewno nie powinnam tak na niego reagować.
ALEKSIEJ
Chryste Panie, Chloe wygląda obłędnie w tej sukni. Wiedziałem, że tak będzie, kiedy wybierałem ją w jednym z ekskluzywnych butików. Kosztowała więcej, niż niektórzy zarabiają w rok, ale to przecież dla Chloe. Jeżeli mamy wypaść wiarygodnie, nie mogę pozwolić sobie na jakieś pieprzone niedoróbki. Tym bardziej teraz, kiedy Dunin zapowiedział swoją cholerną wizytę. Nie wiem, skąd ta menda się dowiedziała, ale może to i lepiej. Jednak moim celem wciąż jest Moris, który dowie się dzisiaj, że dziewczyna jest już nietykalna. A jeżeli facet zrobi chociaż krok w jej stronę, rozpierdolę go. Nigdy nie miałem nikogo ochoty zabić tak jak jego i jestem gotów wpakować w tego drania cały magazynek, a potem wrzucić jego ciało do rzeki za jedno złe spojrzenie.
Po kwadransie jesteśmy przy limuzynie, a ja otwieram drzwi, czekając, aż Chloe zajmie miejsce, po czym opadam na siedzenie obok niej i ruszamy.
Wybrałem jedną z najbardziej ekskluzywnych kaplic, o ile można je określić tym mianem. Mam nadzieję, że Oleg załatwił, co trzeba, i zamiast prawdziwego urzędnika będzie podstawiony. Cała ta szopka ma się niby odbyć legalnie, ale tak nie będzie. Spoglądam na Chloe, która wygląda na opanowaną, a jej prawdziwy stan zdradza jedynie drżenie rąk. Mam ochotę porwać ją w ramiona, posadzić na kolanach i całować pocieszająco. Jednak istnieje ryzyko, że po prostu dostałbym w gębę, więc trzymam ręce przy sobie, czekając, aż dojedziemy na miejsce.
– Jesteśmy – oznajmia Oleg, który jak zwykle robi za naszego kierowcę.
– Dzięki – rzucam. Wysiadam i pomagam Chloe opuścić limuzynę, po czym obracam się do stojącego obok Saszy. – Mam nadzieję, że macie wszystko pod kontrolą. Nie chcę żadnego, kurwa, gówna dzisiaj. Macie zrobić wszystko, co będzie trzeba, wszystko – cedzę.
– Jasne, boss. Prócz naszej trójki jest jeszcze dwóch zaufanych ochroniarzy. Wiedzą tyle, ile powinni.
– Spasiba – szepczę i wsuwając rękę Chloe w swoją, prowadzę dziewczynę do środka.
Tego typu miejsca zawsze mają standardowy wystrój, ale nie dzisiaj. Kaplica tonie w białych i herbacianych różach, a powietrze jest przesycone ich zapachem. Widzę jej zaskoczenie, a to oznacza punkt dla mnie. Skanuję pomieszczenie, dostrzegając Alinę oraz Dunina wraz z rodziną, i oddycham z ulgą, bo nie widać Katariny. Ale i tak czuję, jak ciało Chloe się spina.
– Spokojnie, ona się tutaj nie pojawi, a jeżeli czegoś spróbuje, wyniosą ją stąd. Ta kurwa pożałuje – oświadczam, dając Chloe pieprzone pocieszenie. Bo nikt, do cholery, nie będzie ze mną zadzierać.
– Dobrze – odpowiada szeptem. – Możemy mieć ten cyrk za sobą?
– Tak ci się spieszy zostać panią Tarasow? – próbuję rozładować napięcie.
– Nie bardzo, poza tym i tak nią nie zostanę.
Auć.
– A szkoda – mówię, zanim zdążę ugryźć się w język. Jej wzrok staje się lodowaty. Blać, przy niej dosłownie głupieję. Zaciskam zęby, bo zachowuję się jak pierdolony szczeniak, który ochujał na widok niezłej cipki.
– Co ty kombinujesz? Przysięgam, że jeśli...
– Nic – ucinam krótko. – Chcesz mieć tę pierdoloną szopkę za sobą, proszę bardzo. – Kiwam głową do podstawionego faceta, który za chwilę ma udzielić nam ślubu. Z głośników zaczyna płynąć muzyka, a do nas podchodzi Alina.
Co znowu, kurwa?
– Bez wiązanki nie wypada. – Podaje Chloe bukiecik róż, na co przewracam oczami i chrząkam, dając jej znak, żeby zajęła miejsce. Ta kobieta jest niemożliwa.
Oboje stoimy przed kolesiem ubranym w biały garnitur, trochę tandetny, ale nie o to w tym chodzi. Cały czas wpatruję się w Chloe, która zawzięcie unika mojego wzroku. Chciałbym, żeby na mnie spojrzała, ale widać, że to dla niej zbyt wiele. Cóż... nie dziwię się. Porwałem ją, a teraz zmusiłem do ślubu. Jestem pieprzonym draniem, ale wiecie co? Zrobiłbym to jeszcze raz. To jest popierdolone, być może tak bardzo jak ja sam, ale nie bardziej od Morisa. W przeciwieństwie do niego nie mam zamiaru skrzywdzić kobiety, której dłoń trzymam w swojej. Wręcz przeciwnie, mam ochotę pogłaskać ją pocieszająco po bladym policzku, unieść jej podbródek i mocno pocałować, mając w dupie widownię. Ale nie robię tego. Na dzień dobry dostałbym w zęby za samą próbę, więc odpuszczam. Na razie.
Facet przed nami chrząka w moją stronę, bo zdaje się, że odpłynąłem. Daje mi znać, że nadszedł czas przysięgi. Pieprzę standardy. Ujmuję lewą dłonią jej twarz i zmuszam ją, żeby patrzyła wprost na mnie. Robi to rozszerzonymi oczami. Współczuję jej, ale się nie cofnę, nie teraz. A za chwilę ona osłupieje jeszcze bardziej. Mam zamiar pojechać po bandzie. Przedstawienie musi trwać.
– Ja, Aleksiej Tarasow, biorę sobie ciebie, Chloe McCoy, za żonę i przysięgam na swoje życie dbać o ciebie i nasze dzieci. Przysięgam nieść pociechę i kochać cię po kres moich dni – wymawiam niskim głosem. Platynową obrączkę wysadzaną małymi diamencikami wsuwam jej na palec. Widzę, jak przełyka nerwowo ślinę, gdy jej oczy wpatrują się w nasze dłonie. Uspokajająco ściskam jej palce, by zapewnić, że wszystko będzie dobrze.
– Ja... – Robi się blada, a jej oddech drży. Cholera, jeszcze chwila, a zemdleje. Już chcę ją objąć, ale oddycha głęboko i kontynuuje: – Ja, Chloe McCoy, biorę sobie ciebie – dłoń zaczyna jej drżeć – za męża i przysięgam dbać o ciebie i kochać, póki śmierć nas nie rozłączy. – Wsuwa mi obrączkę na palec, delikatnie muskając przy tym moją skórę. Nawet nie zdaje sobie sprawy, że jest to dla mnie czystą torturą.
– Ogłaszam was mężem i żoną. Możesz pocałować pannę młodą – oznajmia oszust przed nami.
Przysuwam się do Chloe i zanim zdąży zaprotestować, obejmuję ją i na oczach zebranych całuję. Ku mojemu zaskoczeniu oddaje pocałunek, rozchylając zachęcająco wargi i dając mi pozwolenie na więcej. Nie byłbym facetem, gdybym z tego nie skorzystał. Pogłębiam go, aż nasze języki łączą się w zmysłowym tańcu i dopiero kobiecy krzyk odrywa nas od siebie. Odrywam wzrok od „mojej żony” i patrzę na wrzeszczącą Katarinę.
Jaki chuj?
– Ty podła mała dziwko! Zabiję cię! – wrzeszczy. Rzuca się w naszą stronę niczym opętana. Puszczam Chloe i szybko łapię tę głupią sucz za gardło, zaciskając na nim palce.
– Nie rób, kurwa, scen, Katarino – warczę. Puszczam ją i odpycham. – Wyjdziesz stąd grzecznie albo moi ludzie się postarają, żebyś zapamiętała ten dzień na bardzo długo. To jak będzie?
– Nienawidzę cię. Jesteś skurwielem!
– Wypierdalaj. – Pcham ją w stronę Saszy, który łapie ją za ręce i wyprowadza dość brutalnie. Mam to w dupie. Ta dziwka zasługuje na porządne lanie, ale nie ja się tym zajmę. Dunin powinien trzymać córeczkę na krótkiej smyczy. Obracam się do niego z zaciśniętą szczęką, posyłając mu wkurwione spojrzenie, po czym wracam do Chloe. – Wychodzimy, teraz.
– Z miłą chęcią – odpowiada lodowato, nie patrząc na mnie.
No to mam przesrane.
Przez całą drogę do domu Chloe nie odezwała się słowem, mimo że chciałem z nią pogadać. Ta mała kobieta kręciła głową i kazała mi milczeć za każdym razem, gdy tylko otwierałem usta. Nie chcąc robić pierdolonych scen i wiedząc, że Oleg mógłby wszystko usłyszeć, siedziałem cicho. A teraz stoję u podnóża schodów i patrzę, jak ona wchodzi na górę, nie racząc nawet na mnie spojrzeć. Mam dość jej pierdolonych fochów. Kim ona, kurwa, myśli, że jest, żeby traktować mnie w ten sposób?
Ruszam za nią, przeskakując po dwa stopnie naraz, i bez zaproszenia wpadam do jej sypialni, gdy tylko przekracza jej próg.
– O co ci, kurwa, chodzi? – cedzę.
– O nic – odpowiada chłodno. A ja jakoś jej nie wierzę. – Mamy tę szopkę za sobą, więc wyjdź.
– Nie, nie wyjdę. To mój pierdolony dom, a ty jesteś moją żoną. – Mam gdzieś, że to chwyt poniżej pasa.
– Chyba się przesłyszałam. Wzięliśmy fikcyjny ślub, więc nie jestem twoją żoną. – Ściąga obrączkę z pierścionkiem zaręczynowym i rzuca nimi we mnie. – To też nie należy do mnie. Daj to swojej przyszłej, prawdziwej żonie, ale nie mnie!
– Chloe, co cię ugryzło? – Podchodzę, zatrzymując się tuż przed nią.
– Nic. Mam dosyć. Jestem już tym zmęczona. Straciłam dotychczasowe życie przez głupiego brata, ciebie i Morisa. Czy to jeszcze mało?! – krzyczy i wyrzuca ręce w powietrze, a ja zgrzytam zębami na wzmiankę o tym skurwielu. – Mieszkam tutaj od tygodni, pozbawiona wszystkiego. Owszem, traktujesz mnie jak gościa, ale co z tego. Nie mam wolności. I nie ma znaczenia, że czuję się tutaj bezpiecznie. Chcę odzyskać moje życie. Rozumiesz? A do tego jeszcze ten ślub. Zgodziłam się na niego, bo lepsze to niż być w łapach Ethana. Nie jestem naiwna i wiem, co mnie spotka, gdy mnie dopadnie.
– Zrobi to po moim trupie – syczę.
– Jasne, w to mogę uwierzyć. Ale dla mnie jest tego za dużo. Za dużo. Ile masz jeszcze w zanadrzu stukniętych byłych, które będą próbowały rozszarpać mi gardło? Albo nie mów, chyba nie chcę wiedzieć, kogo pieprzysz.
– Kurwa mać. – Łapię ją za ramiona, zaciskając na nich mocno palce. – Jesteś jedyną kobietą od dłuższego czasu, którą będę pieprzyć. Nie rucham wszystkiego jak leci. To, że lubię seks, nie znaczy, że jestem męską dziwką. Ja jebię.
– Ja... – brakuje jej słów. Bardzo, kurwa, dobrze.
– A teraz pani Tarasow – akcentuję jej nazwisko – przyszła pora na swoje obowiązki. – Czuję, jak zaczyna drżeć w moich ramionach.
– Nie jestem nią – protestuje i próbuje się wyrwać.
– Nic z tego.
Nie pozwalam jej uciec, tylko zakleszczam ją w silnym uścisku i całuję mocno, dominująco. Tym pocałunkiem chcę ukarać ją za te tygodnie poszczenia, do których mnie zmusiła. Chcę, żeby poczuła moją frustrację. Przez ten czas nie pieprzyłem żadnej dziwki, mimo że ona tak uważa. Nie mam już siły sobie odmawiać i trzymać kutasa w spodniach. Pragnę jej aż do bólu, aż do moich zsiniałych jaj... Ku mojej satysfakcji Chloe poddaje się i odwzajemnia pocałunek. Przytrzymuje się mojej marynarki, a po chwili sunie dłońmi po moim karku i włosach, wplatając w nie palce. Za to moje ręce wędrują do jej sukni, szarpiąc materiał i rozrywając go z trzaskiem.
– Aleksiej – chrypi wystraszona.
– Mam, kurwa, dość czekania na ciebie. Dzisiaj będziesz należeć do mnie – oświadczam jej z mocą.
Nie czekam na odpowiedź, znowu wpijając się w jej kusząco miękkie wargi i jednocześnie kończąc z suknią, której strzępy lądują na podłodze. Nie daję Chloe na nic czasu, tylko łapię ją za pośladki i unoszę, kieruję nas w stronę łóżka. Układam moją kobietę w pościeli, mierząc ją wygłodniałym wzrokiem. Jestem teraz jak wilk, a ona jest moją małą owieczką, którą zamierzam schrupać.
– Jezu, masz jebane pończochy. Czy ty myślisz, że możesz bezkarnie założyć taką bieliznę, a ja pozostanę niewzruszony? Jestem kurewsko twardy. – Szybko zrzucam z siebie ubranie, stając przed nią zupełnie nagi. Na ten widok jej oczy się rozszerzają. No tak, mówiłem już Chloe, że mój kutas jej pragnie.
– To... to wina Aliny – wykrztusza zmieszana, wciąż patrząc na mojego sterczącego fiuta.
– Aliny? A co ona, do cholery, ma z tym wspólnego?
– Przyniosła mi bieliznę – odpowiada drżącym głosem, jednocześnie lustrując moje ciało i ponownie zatrzymuje spojrzenie na kutasie.
Tak, dziecinko, on dzisiaj znajdzie się w tobie.
– I tak zaraz nie będziesz jej miała na sobie – mruczę, zbliżając się do niej.
– Aleksiej, to chyba...
– Cii – przerywam jej protesty szybkim pocałunkiem.
Opadam na nią, jedocześnie uważając, żeby jej nie zgnieść. Jedną ręką przytrzymuję jej dłonie nad głową, a drugą muskam policzek, szczękę, usta, po czym wpijam się zachłannie w wargi. Chloe oddaje mi pocałunek z taką samą pasją. Moja dłoń bezczelnie zjeżdża niżej, docierając do cudownych krągłości ukrytych w koronkowym cudzie. Wyławiam jej piersi z tej szmatki, po czym całą uwagę kieruję na jeden z sutków, który pręży się dumnie i nawołuje do spróbowania. Więc to robię... Kosztuję go zachłannie. Przejeżdżam językiem po różowym czubeczku, łapiąc go zębami, i zasysam. Ciche jęki Chloe rozchodzą się w powietrzu, dając mi sygnał, że to jest to, co lubi. Smakuje tak dobrze, że robię się jeszcze bardziej twardy, o ile to w ogóle możliwe. Puszczam jej ręce i zabieram się do drugiej, jakże samotnej piersi. Pieszczę ją dokładnie tak samo jak pierwszą, a moja kobieta wygina się w łuk i coraz głośniej pojękuje. Wypuszczam z ust sutek, schodzę niżej, znacząc pocałunkami cały jej brzuch, aż zniżam się do jej kobiecości. Delikatnie, lecz stanowczo rozsuwam szeroko jej uda i przez moment pieszczę ją przez cienki materiał, który zaraz rozrywam. Teraz mam idealny dostęp do jej słodkiej cipki ociekającej dla mnie wilgocią. Kurwa, muszę spróbować tego smaku.
– O Boże... – Chloe chrypi zdławionym głosem, gdy ssę jej łechtaczkę. Chcąc doprowadzić ją do orgazmu, wciskam delikatnie palce w jej wnętrze. – Jezuuu! – krzyczy, gdy zaczyna szczytować. To jest to. Cholernie mi się podoba i napędza do działania. Ona jest dla mnie niczym łyk świeżego pieprzonego powietrza.
– Zaraz się przekonasz, że Jezus nie ma z tym nic wspólnego – szepczę i znowu ją całuję. Ustawiam się przy jej wejściu, patrząc prosto w te cudownie zamglone oczy, świadczące o tym, że jeszcze nie doszła do siebie po dopiero co przeżytym orgazmie. Ale ja...
– Dłużej, kurwa, nie dam rady – dyszę. Zbieram się w sobie, zagarniam jej usta w powolnym pocałunku i wchodzę bardzo powoli w tę ciasną, nietkniętą przez nikogo cipkę. Czuję, jak się napina, co mi, kurwa, nie ułatwia zadania. – Spokojnie, odpręż się. Jesteś ciasna, kochanie.
W odpowiedzi łapie mnie za barki i wygina delikatnie biodra ku górze, co pozwala mi się w nią zagłębić. Czuję tę barierę i jednocześnie pierdoloną satysfakcję, że jej dziewictwo należy do mnie. Żaden chuj przede mną nie miał tego, co od teraz jest moje. Wchodzę głębiej, pozbawiając ją ostatniej rzeczy należącej tylko do niej. Z jej ust wydobywa się ciche kwilenie, a ja mimo wszystko mam ochotę przypierdolić sobie za jej ból. – Przepraszam, maleńka, ale już po wszystkim. Powiedz, kiedy będę mógł się poruszyć – mówię przez zaciśnięte zęby, powstrzymując się przed natarciem na nią. Pierdolony dżentelmen ze mnie.
– Chy-chyba już możesz. – Jej głos chrypi z emocji i zabijcie mnie, ale to w chuj seksowne.
– Bardzo źle się czujesz?
– Trochę. Po prostu dziwnie mieć cię w sobie – dopowiada speszona.
– Hej – muskam jej wargi swoimi – to zapewne dlatego, że jestem zbyt duży, a ty ciasna. To minie i z czasem będzie lepiej.
– Mhy – dyszy, zakleszczając moje biodra w kolebce swoich ud.
Dostaję zielone światło, że mogę zacząć wspólny taniec, zabierając ją na naszą pierwszą przejażdżkę. Poruszam się w niej powoli, wchodząc i wychodząc. Nie chcę robić tego jak na pieprzonych wyścigach. Nie o to w tym chodzi, ale chcę ją posiąść. Chcę, żeby wiedziała, iż należy tylko do mnie. Więc robię to. Sekunda po sekundzie, pchnięcie po pchnięciu, pokazuję Chloe, że ona i jej cipka to moja pieprzona własność. Kiedy jestem cholernie blisko, dokładam swoje palce, stymulując jej łechtaczkę, i sprawiam, że kiedy wykrzykuję swój orgazm, ona dochodzi ponownie z krzykiem.
Ja pierdolę.
Opadam na nią, wtulając twarz w zagłębienie jej szyi i muskam wargami wilgotną skórę. Dobry Boże, zniszczyła mnie dla innych kobiet.
Kurwa, co ja pierdolę. Nie będzie już innych kobiet, tylko Chloe. Przepadłem. Jej cipka ma na mnie i mojego fiuta pieprzony monopol. Starając się nie wywołać u niej bólu, wychodzę najdelikatniej, jak potrafię, po czym wstaję, patrząc z podziwem na moją kobietę.
– Muszę cię umyć, skarbie – chrypię na widok jej nagiego, odprężonego ciała.
Pochylam się, biorę na ręce na wpół przytomną Chloe i niosę do łazienki. Pod prysznicem zmywam dokładnie z jej ciała pozostałości po mnie. Nie wspominam o tym, że zapomniałem o cholernej gumce. Nie mam zamiaru zniszczyć tej chwili moim wyznaniem. Ale, kurwa, nawet gdyby zaszła w ciążę, nie będzie tragedii.
Ona jeszcze o tym nie wie, ale jestem pierwszym i ostatnim facetem, którego będzie miała między udami. Żaden sukinsyn nie dostanie tego, co moje, a ona należy tylko do mnie. I nieważne, że ślub to czysta fikcja. Chloe jest moją kobietą. I kurwa, nic ani nikt mi jej nie odbierze. Chloe nie odejdzie. Nigdy na to nie pozwolę.
Z dziką satysfakcją niosę ją, niczym pieprzony Tarzan swoją Jane, do naszej sypialni. Układam nas w pościeli i zgarniam ją w swoje ramiona, a kiedy zasypia, czuję się jak cholerny król, który w końcu zdobył swoją królową.
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Budzę się, czując każdy mięsień. Przeciągam się leniwie w ciepłej pościeli, po czym otwieram zaspane oczy, dostrzegając w dużym balkonowym oknie słońce. Ale zaraz. Gdzie ja jestem? Co, do cholery?
Marszczę brwi i podrywam się do pozycji siedzącej, a gdy opada ze mnie okrycie, zdaję sobie sprawę, że jestem... naga. Wszystko do mnie wraca. Obrazy z nocy przewijają się w mojej głowie z zawrotną prędkością. Wspomnienie gorących i miękkich ust, całujących mnie na wszelkie możliwe sposoby, oraz szorstkich dłoni na moim ciele wywołuje cholerny rumieniec na policzkach. Ja pierdolę. Naprawdę to zrobiłam. Nie wiem, czy mam się cieszyć, czy wręcz odwrotnie, ale co się stało, to się nie odstanie. Opadam na poduszki z jękiem zażenowania. Straciłam dziewictwo z Tarasowem i byłabym straszną kłamczuchą, mówiąc, że mi się nie podobało. Boże, jest wręcz odwrotnie. Zrobiliśmy to dwa razy. Aleksiej cały czas był bardzo delikatny i czuły. Nie spodziewałam się, że seks może być taki... taki... Jezu, to była czysta ekstaza. Jednak teraz dopada mnie coś zupełnie innego – zażenowanie. Jak niby po tym wszystkim mam spojrzeć Aleksiejowi w oczy? Chyba się nie odważę, nie ma takiej opcji. Postanawiam więc, że będę go unikać i za nic, nawet za milion lat, nie przyznam się przed nim, że było cudownie. Przykrywam głowę kołdrą, zakopując się głębiej w pościeli, kiedy słyszę otwieranie drzwi.
– Chloe?
Boże, tylko nie on. Zaciskam palce na prześcieradle, broniąc się przed wydaniem chociażby najmniejszego odgłosu zdradzającego, że już nie śpię. Słyszę jego ciche kroki i czuję materac uginający się tuż przy moim boku.
– Chloe, wiem, że nie śpisz – szepcze czule.
– Odejdź – mamroczę, zażenowana swoim zachowaniem w nocy. – Proszę, wyjdź.
– Co się stało?
– Nic, jestem zmęczona – kłamię, bo nie mam śmiałości spojrzeć mu w oczy. Boję się, że może uznać mnie za łatwą panienkę, a tego bardzo bym nie chciała.
– Kochanie. – Ciągnie za kołdrę, którą za wszelką cenę próbuję przytrzymać. – Puść.
– Nie.
– Jeżeli nie puścisz tej przeklętej kołdry, dostaniesz lanie na goły tyłek.
– Ochujałeś? – warczę wkurzona, wciąż trzymając głowę pod przykryciem.
– Nie, ale mogę ocipieć.
Wzdycham i mimo wcześniejszego postanowienia wysuwam głowę, napotykając jego roześmiane szaroniebieskie oczy i krzywy uśmieszek, dodający mu tylko seksownego wyglądu. Ten drań się śmieje.
– To nie jest zabawne – fukam.
– Ależ jest, skarbie. Co się stało?
– Poza tym, że się pieprzyliśmy, to nic – cedzę. Atak jest najlepszą obroną. Czuję się strasznie zażenowana.
– Ach, czyli uważasz, że się pieprzyliśmy. Dobrze wiedzieć. – Wstaje wkurwiony. – Dla twojej wiadomości, pani Tarasow – akcentuje nazwisko – nie wiem jak ty, ale ja się kochałem z własną żoną, a nie pieprzyłem – cedzi.
– Nie mów tak do mnie! Nie jestem twoją żoną! – krzyczę.
– Będę mówił, jak będę chciał. I to się jeszcze okaże, czy nią nie jesteś.
– A co to niby, do cholery, ma znaczyć?! – Siadam gwałtownie, zupełnie zapominając, że jestem naga. Jego wzrok od razu ląduje na moich odsłoniętych piersiach, więc szybko się okrywam, ale zdradliwe ciepło wędruje po moich policzkach.
– Nie ma się czego wstydzić, już wszystko widziałem, kochanie – rzuca z pogardą. Patrzę, jak wychodzi, pozostawiając mnie totalnie wkurzoną.
– Ale więcej, kurwa, nie zobaczysz! – wykrzykuję.
Może i przesadziłam, ale, cholera, nie jestem jego żoną, mimo że ten dupek podkreśla to na każdym kroku. Jeżeli będzie robił jakieś aluzje, to mu chyba przyłożę. Wyskakuję pospiesznie z łóżka, modląc się, żeby czasem nie wszedł, po czym ruszam do łazienki wziąć szybki prysznic.
Dwadzieścia minut później odświeżona i ubrana w zieloną sukienkę schodzę na dół prosto do kuchni, z której dochodzą smakowite zapachy. Mój żołądek zaczyna nieprzyjemnie burczeć, gdy czuję takie aromaty, ale kiedy przekraczam próg, zatrzymuję się na widok siedzącego przy stole Aleksieja. Rzuca mi przelotne spojrzenie i dostrzegam cwany uśmieszek.
A teraz o chuj mu chodzi?
Bo jeśli ten kretyn odstawi jakąś szopkę, przysięgam, że utnę mu coś w nocy i będzie śpiewał cienkim głosem.
– Dzień dobry – witam się z Aliną. Kobieta na mój widok mruga i zaprasza do stołu.
– Dzień dobry, Chloe. Jak ci się spało?
– Dobrze – odpowiadam, totalnie ignorując mojego fałszywego męża. Siadam jak najdalej od tej ruskiej mendy.
– Och, na pewno dobrze – odzywa się Tarasow. – W końcu nie ma to jak spanie z mężem.
Przysięgam, wbiję mu widelec w oko.
– Jaka szkoda – zaczynam słodko – że pan młody nie stanął na wysokości zadania – dogryzam, na co krztusi się łykiem kawy. Oleg, który właśnie wchodzi, parska śmiechem razem Aliną. Zrobiłabym to samo, ale się powstrzymuję.
ALEKSIEJ
Przysięgam, że jak tylko dopadnę ją wieczorem, to pożałuje tych słów. Myśli, że może bezkarnie pierdolić takie głupoty w obecności innych? Nic, kurwa, z tego. Nie zna mnie jeszcze na tyle i dzisiaj będzie błagać w łóżku o litość.
Tymczasem postanawiam zabawić się w tę samą grę co ona. Chce cholernej wojny, to ją dostanie. I nieważne, że dzisiaj Wigilia.
– Kochanie, jakoś nie narzekałaś w nocy, kiedy doszłaś pięć razy – droczę się z nią, a ona oblewa się wściekle czerwonym rumieńcem. Jestem kutasem, ale niech wie, że nie wolno mnie prowokować. Jeśli jej wzrok mógłby zabijać, już byłbym pieprzonym trupem.
Maleńka, jeszcze nie wiesz, z kim zadarłaś.
– Kutas – mamrocze, ale i tak ją słyszę. Parskam cicho śmiechem.
Boże, ta kobieta jest niemożliwa. Godny przeciwnik.
– Nie musisz mnie komplementować. Wiem, że mam dużego – stwierdzam. Chloe czerwieni się niczym dorodna wiśnia, a ja mam ochotę roześmiać się na cały głos. Za to ona wstaje, rzuca mi nienawistne spojrzenie, po czym wychodzi.
– Aleksiej, czyś ty do reszty stracił rozum? – Alina, która stała tutaj niczym nasz cień, karci mnie.
– Alina, uważaj – ostrzegam.
– Dobrze, już dobrze. Idź do niej.
– Niech ochłonie i przyjdzie ci pomóc. Ja mam sprawy do załatwienia.
– W Wigilię?
– Tak – odpowiadam szorstko. Nie muszę się nikomu spowiadać, a zwłaszcza jej, więc wychodzę, bo zaczyna mnie to irytować.
– Będziemy mieć dzisiaj gości na kolacji. – Jestem w połowie drogi do gabinetu, kiedy docierają do mnie jej słowa.
– Gości? Jakich, kurwa, znowu gości? – warczę, odwracając się do niej. – Nikogo poza nami ma nie być.
– Nikt taki – Alina macha ręką od niechcenia – to tylko Dunin wraz z żoną.
– Coś ty zrobiła? – Ruszam w jej kierunku. Znam ją i wiem, że pojawienie się tej dwójki nie jest przypadkowe. Nie ma takiej opcji.
– Ja... – Waha się. – Zaprosiłam ich.
– Że co, do chuja, zrobiłaś? – pytam z niedowierzaniem.
– Wczoraj nie było żadnego przyjęcia ślubnego, więc pomyślałam, że...
– To, kurwa, źle pomyślałaś! Ja pierdolę, Alina! Zapewne za późno, żeby to odwołać, co? – Nie kryję wkurwienia.
– Tak – odpowiada ze zbolałą miną. W tym momencie gówno mnie obchodzą jej uczucia. Stanowczo wpierdala się tam, gdzie nie powinna. Kurwicy idzie z nią dostać.
– Ostatni raz zrobiłaś coś takiego. Czy to jasne? – Odpowiada mi cisza. – Czy to, do kurwy, jasne?!
– Tak. Przepraszam – mówi skruszona.
Nic już nie gadam, tylko wychodzę. Szlag by to trafił. Najpierw Dunin pojawił się na tej ślubnej farsie, teraz jeszcze ona go tutaj zaprosiła. Pięknie, kurwa, no po prostu zajebiście.
Przecinam hol, zatrzaskując za sobą drzwi od gabinetu. Muszę jakoś odreagować, a nie ma wtedy nic lepszego od pracy. Jest mi potrzebna, żeby ochłonąć. Nie dosyć, że Chloe potraktowała mnie dzisiaj jak kawałek gówna, to jeszcze to. Ale nie, nie zostawię tego. Jestem tak wściekły, że rzucam papiery i ruszam biegiem na górę. Pcham drzwi od jej sypialni i wpadam niczym wściekły byk, ale jej nie zastaję. Ruszam do łazienki i bingo.
– Chowasz się przede mną? – pytam zaczepnie.
– Nie, ale wyjdź – cedzi, posyłając mi chłodne spojrzenie.
– To mój dom.
– Tak jak każda pieprzona rzecz tutaj, ale nie ja. – Unosi hardo brodę i patrzy na mnie wyzywająco.
– Mylisz się, skarbie. – Zbliżam się do niej, blokując wyjście. – Jesteś moja.
– Twoja? A niby dlaczego tak uważasz? Bo z tobą spałam? Dziwki, które pieprzysz, jakoś nie są twoje – drwi.
Kurwa mać, dajcie mi siłę do tej kobiety.
– Próbujesz mnie znowu wkurwić? Jeszcze raz odpyskujesz, a obiecuję ci, że pożałujesz każdego wypowiedzianego do mnie słowa, a później wezmę cię do łóżka.
– Nie ośmielisz się, ty draniu. – Chloe cofa się, kiedy się do niej zbliżam.
– Ależ ośmielę. – Sięgam po nią i przyciągam do siebie, zakleszczając w ramionach. – Jesteś na mnie zła i frustrowana, bo ci się podobało – mruczę jej do ucha. – Przyznaj się.
– To nieprawda, ja...
– Skarbie, nie ma niczego złego w seksie ani w tym, że się kochaliśmy. Oboje jesteśmy dorośli. – Odsuwam ją delikatnie od siebie i podnoszę jej zapłakaną twarz. – Skąd te łzy? Czy to było aż takie straszne? – Wzdryga się, co jest dla mnie niczym cios w brzuch. Raptem uderza mnie pewna myśl. Puszczam Chloe i robię krok w tył. Tego nie wziąłem pod uwagę. Zdaje się, że jestem cholernym głupcem. Ona czuje do mnie obrzydzenie i jak widać, po tym wszystkim również do samej siebie. A ja myślałem... Kurwa mać! – Wybacz, to się więcej nie powtórzy. Już nie będziesz musiała znosić mojej osoby – oświadczam. Wycofuję się, czując się jak kretyn.
Opuszczam łazienkę i jej pokój, zatrzaskując z całej siły drzwi. To było jak cios w pysk. Ale przecież jestem Tarasow, kawał chuja i skurwiela, więc najwyższa pora wrócić do bycia sobą.
CHLOE
Wigilia od zawsze była dla mnie magiczna, ale nie tym razem. Za dziesięć minut mam być na dole i wraz z Aleksiejem witać gości. Chryste, to będzie świąteczna masakra piłą mechaniczną. Nie dosyć, że mam udawać kogoś, kim nie jestem, to jeszcze ten strzela fochy. I niby z jakiego powodu?
Faceci.
Ostatni raz patrzę w lustro i w dwunastocentymetrowych czerwonych szpilkach ruszam dać przedstawienie w stylu Chloe McCoy. Nie, zaraz, Tarasow. Dla nich jestem już Chloe Tarasow. Ja pieprzę.
Schodzę powoli, bo nie mam zamiaru stracić życia przez schody, buty czy chociażby tę cholerną suknię. Taa, suknia to już inna historia. Oczywiście nawet w tej sprawie dostałam wytyczne. Czy się do nich zastosowałam? Nigdy w życiu. A dlaczego nie? Bo zdaniem tego dupka powinnam założyć coś czarnego, bo czarny zawsze jest dobry. Chryste, mamy święta, a nie pogrzeb. Więc na przekór niemu włożyłam zieloną, cekinową suknię z głębokim dekoltem. Tak, wiem, jestem teraz jak jedna z ozdób świątecznych na choince, ale wyglądam w niej naprawdę dobrze. To oczywiście moje zdanie, jego zapewne będzie zgoła inne. Wścieknie się, ale nikt nie będzie mi mówił, a już zwłaszcza Tarasow, w co mam się ubierać. Znam swoje miejsce, ale tym razem będzie musiał pogodzić się z tym, że nie zawsze dostaje to, czego chce. Zasad się przestrzega albo się je łamie. A ja...
– Co ty, kurwa, masz na sobie? – Słyszę.
– Nie podoba ci się? – Specjalnie zadaję to pytanie. Chcę go wkurwić. Cóż, tej sukni daleko do tego, co dla mnie wybrał, ale uważam, że jest idealna na taką okazję.
– Żartujesz sobie, do cholery?
– A gdzie tam. Czyli ci się nie podoba... To szkoda, bo mi tak.
Nie ma czasu na ripostę, bo rozbrzmiewa dzwonek do drzwi. Rzuca mi tylko spojrzenie obiecujące, że tego pożałuję. Akurat tego jestem pewna, w końcu to nie kto inny, tylko Aleksiej. Ten facet potrafi wyprowadzić mnie z równowagi jak nikt inny na świecie. Ale najgorsze jest to, że w tym cholernym smokingu wygląda lepiej, niż powinien. Zła na siebie, ruszam za nim, postanawiając być żoną „do rany przyłóż”.
Jednak pół godziny później zaciskam palce na nożu, starając się dźgnąć Aleksieja i jednocześnie nie warknąć na niego, kiedy jemy wigilijną kolację. Jak on mnie wkurza, udając idealnego męża. Rzygać mi się chce na słowa tego kłamliwego dupka.
– Nic nie odpowiesz, kochanie? – Jego pytanie mnie zaskakuje. Musiałam odpłynąć.
– Przepraszam. Na jakie pytanie?
– Od kilku minut rozmawiamy o naszym wczorajszym ślubie. Nie słuchasz. Irina chce wiedzieć, gdzie jedziemy w podróż poślubną.
– Podróż poślubna? – Chrząkam. – Nigdzie nie jedziemy, nigdzie.
– Ale jak to? Aleksiej, o czym Chloe mówi? – Irina wygląda na zaskoczoną.
– Przesadza, po prostu jeszcze tego nie zaplanowałem.
– Doprawdy? – kpię z niego. – A mnie się zdaje, że to coś innego.
– Jeśli nie będziesz krnąbrna, to sprawa będzie wyglądać inaczej.
– Krnąbrna? Bo nie włożyłam tego, czego chciałeś? – syczę.
– Jesteś moją żoną, oczekuję posłuszeństwa.
– Posłuszeństwa? Żartujesz sobie? – W nosie mam, że naszej rozmowie przysłuchuje się gromada osób. – A co ja jestem twój piesek na posyłki czy jak? Poza tym czy ja ci mówię, co masz zakładać?
– Nie, ale kiedy mówię, jaka sukienka jest dla ciebie odpowiedna, oczekuję, że ją założysz.
Że co? On chyba sobie, do cholery, żartuje. Nie ma pieprzonej mowy, że będzie tak do mnie mówił przy innych.
– To się przyzwyczaj, że nie zawsze dostaniesz to, czego chcesz – odpowiadam słodko.
– Przekonamy się, pani Tarasow.
– Niedoczekanie – warczę. Trzymajcie mnie, bo go uduszę. Bezczelny typ.
– Kochanie, nie dyskutuj, tylko jedz. W twoim stanie powinnaś się dobrze odżywiać.
Patrzę na niego z niedowierzaniem. Nie powiedział tego. Mrużę oczy i przysięgam, że naprawdę utnę mu jaja tępym nożem i nakarmię nimi lwy. Zaciskam na chwilę powieki, żeby naprawdę nie wydłubać tej mendzie gałek widelcem.
– Jesteś w ciąży? – słyszę zduszony głos Aliny i brzęk tłuczonego szkła.
O Boże, tylko nie ona. Dlaczego akurat teraz? Za jakie grzechy?
– Alina, porozmawiamy o tym później – oświadczam. Nie chcę roztrząsać tego tutaj.
– Oczywiście. – Uśmiecha się jak wariatka. – Będzie mały Tarasow.
– Mogę ci obiecać, że będzie – odzywa się Aleksiej.
Nie wytrzymuję. Wstaję od stołu i bez słowa wychodzę. W dupie mam, co Dunin i jego żona sobie pomyślą. Wszystko ma swoje granice, nawet to. Aleksiej przegiął. Do tego będę musiała naprostować sprawę z Aliną.
– Gdzie ty się, do cholery, wybierasz? – Czuję na ramieniu jego rękę, którą strącam, żeby obrócić się przodem do niego.
– To jest cyrk na kółkach. Nie mam zamiaru być w nim tresowaną małpą, Tarasow. To miało być na niby. A czy to – zataczam ręką koło – tak wygląda? Nie, a ty tego nie ułatwiasz. Ciąża? Chryste – jęczę. – Będę musiała wszystko Alinie wytłumaczyć.
– Ja się tym zajmę, a teraz wracasz tam ze mną.
– Nie – mówię twardo. – Wymyśl coś, skłam. W końcu w tym jesteś mistrzem.
– Nie gorszym od ciebie, kochanie – rzuca zjadliwie.
– O chuj ci chodzi?
– O chuj mi chodzi? A może o to, że ciężko ci przyznać, że jednak było ci dobrze ostatniej nocy. Twoja cipka jakoś nie narzekała.
– Jesteś świnią. Lepiej idź i poszukaj sobie dziwki, bo mojej cipki już więcej nie zobaczysz.
– I właśnie tak, kurwa, zrobię. A teraz zabieraj swój cholerny tyłek na tę pieprzoną kolację albo zaniosę cię tam siłą – cedzi.
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CHLOE
Jak bardzo można spierdolić sprawę? Otóż można – i to kompletnie. Jestem tego żywym dowodem. Od tej cholernej Wigilii, kiedy Tarasow oświadczył, że nie będzie mi się narzucał i poszuka sobie dziwki, prawie go nie widuję, a to jest przyczyną mojej częściowej bezsenności. Cholera, jest w ogóle coś takiego? Nawet jeśli nie ma, to ja na to cierpię. A do tego czuję się... Jezu, sama nie wiem jak. Chyba jestem załamana. Tylko nie wiem, czy przez własną głupotę, czy przez tego drania. Poza tym prawie go nie widuję, a jeśli już, to przypadkiem, i wtedy zazwyczaj śmierdzi damskimi perfumami oraz wódką. Doskonale poznałam jej zapach, gdyż ostatnio potłukłam jedną z jego butelek.
Tak czy inaczej, dawno powinnam spać, a co robię? Siedzę w kuchni z filiżanką kawy, bo wiem, że ta noc nie będzie się różnić od poprzednich. Nie ma sensu się kłaść i liczyć barany.
Ignoruję ból w klatce piersiowej na myśl o nim i innych kobietach. Z jednej strony wciąż mam wątpliwości, bo może źle postąpiłam. Z drugiej to przecież on urządził tę całą szopkę. A poza tym jest moim porywaczem, z którym się przespałam. Tylko dlaczego teraz to wszystko nie jest tym, czym było na początku?
– Nie możesz spać? – Słyszę za sobą głos Aliny – Zrobić ci ciepłe mleko?
– Nie chcę, piję kawę – odpowiadam. Kładzie dłoń na moim ramieniu.
– Och, dziecinko. Zakochałaś się w nim, prawda? A teraz nie wiesz, jak sobie z tym poradzić – mówi matczynym głosem.
– Skąd ty...? Tak – przyznaję. Nie ma sensu jej oszukiwać. Przysięgam, że ta kobieta to czarownica, wszystko wie. – Nie chciałam, ale on skradł moje serce, a przez moją głupotę sypia z jakimiś dziwkami – odpowiadam z goryczą i mdli mnie na samą myśl o tym.
– To trzeba coś z tym zrobić. Ivan! – krzyczy na cały głos.
– Alina, co jest, że się tak wydzierasz? – Ivan wchodzi z krzywym uśmiechem, jakby zjadł cytrynę, ale kiedy mnie dostrzega, jego mina od razu się zmienia.
– Trzeba zrobić z nimi porządek. – Alina wskazuje na mnie. – Aleksiej może sobie na nas wrzeszczeć, ale później nam podziękuje. Zawieziesz Chloe do niego.
– Najwyższa pora, do cholery – oznajmia z ulgą.
– A co to ma niby znaczyć? Jak to mnie zawieziesz? – Patrzę na nich jak na wariatów. Czy oni chcą zrobić to, o czym myślę?
– Zwyczajnie. I tak nie uciekniesz, więc się zbieraj. – Ivan do mnie mruga.
– Jestem gotowa – oświadczam bez wahania i odstawiam niedopitą kawę.
– Zatem chodź. – Kiwa na mnie i ruszamy w kierunku garażu, w którym jestem po raz pierwszy.
Serce wali mi jak oszalałe, kiedy jedziemy nocą przez Vegas. Dawno nie widziałam jego świateł i tej magii przyciągającej masę ludzi, ale to nie dlatego jestem taka zdenerwowana. Powód ma ciemne włosy i szaroniebieskie oczy oraz ponad sto osiemdziesiąt centymetrów wzrostu. Wzdycham i staram się opanować drżenie na myśl o przebywaniu w lokalu Tarasowa. Nie jestem do końca pewna, czego mogę się spodziewać.
Zagryzam wargę, kiedy Ivan wprowadza mnie do środka. Żołądek prawie podjeżdża mi do gardła, gdy rozglądam się wokół. Widzę zwykły bar i dwie prawie nagie dziewczyny tańczące na rurze przed kilkoma mężczyznami i, o dziwo, kobietami. Jednak gdy dostrzegam szczegóły ich ubioru, wiem, że są zupełnie kimś innym, niż sądziłam na początku. Wypuszczam drżący oddech, zdając sobie sprawę, że Tarasow ma tutaj wszystko w zasięgu ręki i na kiwnięcie palcem. Więc dlaczego miałby chcieć mnie, skoro może co noc nieźle zabawiać się z jedną z tych panienek? Mój humor pieprzy się jeszcze bardziej.
Ivan bez słowa prowadzi mnie ciemnym korytarzem, wskazując drzwi od jego biura. Nie myśląc, nie analizując, co mogę tam zastać, i nie czekając na dalsze pozwolenie, otwieram je. Uderza we mnie grająca dość głośno muzyka i... chyba mam zawał. Moje serce prawie staje, szczęka opada do ziemi, a żołądek robi salto na widok prawie nagiej kobiety tańczącej na biurku. Zalewa mnie gniew, gdy patrzę na jej strój. Nie wiem, czy to, co ma na sobie, można nawet nazwać cholerną bielizną, bo jest tak wyuzdane, przezroczyste i skąpe, jakby nic tam nie było. A co robi ten dupek? Siedzi rozparty na fotelu z rozpiętą koszulą oraz szklaneczką czegoś w dłoni, zapewne cholernej wódki. Współczesny nektar bogów. Gapi się na dziewczynę jak na pieprzony deser, wciąż mnie nie dostrzegając. Na widok jego wzroku wlepionego w tę sukę ściska mnie w piersi, a fala bólu zmieszanego z wkurwem zaczyna ogarniać moje ciało i umysł.
Jeszcze nigdy w życiu nie czułam takiej wściekłej zazdrości. To uczucie spala mnie żywcem. Mam ochotę zwymiotować na myśl, że ta kobieta dotykała Aleksieja. W momencie, kiedy dziwka pochyla się do niego, a on jej pokazuje, żeby się rozebrała do końca, coś we mnie pęka. Wpadam w szał, gdy jej nagie, sztuczne cycki zostają wywalone tuż przed jego oczami.
Ni chuja! Kurwa, dosyć tego dobrego.
– Wypierdalaj! – drę mordę. Nie czekam na nic więcej, tylko rzucam się do kobiety i łapię za jej długie kudły, ciągnąc z całej siły. Jej wrzask roznosi się po pomieszczeniu, ale naprawdę gówno mnie to obchodzi. W moich palcach zostają włosy, kiedy ona z łoskotem upada na podłogę. – Zabieraj, kurewskie łapy od mojego faceta, ale już! – wciąż się wydzieram. – Jeżeli jeszcze raz zobaczę tutaj twoją zdzirowatą dupę, wylądujesz na intensywnej terapii!
– Co, do chuja?! – Aleksiej patrzy osłupiały to na mnie, to na tamtą. A ja mam ochotę zdzielić go za zabawę z dziwkami. – Chloe? – Robi dziwną minę, jakby widział mnie pierwszy raz na oczy.
– Twoja żona, ty draniu – odpowiadam wściekle i wypuszczam doczepy tej kurwy, która szybko zbiera swoje rzeczy i ucieka w popłochu. Jej widok przyprawia mnie o chęć mordu, więc ponownie próbuję się do niej dostać, ale Tarasow jest szybszy.
ALEKSIEJ
Jak tylko się orientuję, co jest grane, wyłączam muzykę i łapię Chloe.
– Nawet nie próbuj – warczę. Używam swojego ciała do zablokowania jej. Przytrzymuję jej ramiona i przyciskam od tyłu do swojej klatki piersiowej. Patrzę, jak jedna z moich dziewczyn, która robiła przede mną striptiz, udaje się do wyjścia, ale ku mojemu niezadowoleniu jeszcze się odzywa.
– Zadzwoń. Wiesz, że mogę dać ci to, czego ona nie chce – mówi złośliwie i puszcza oczko. Kurwa, nie wiem jak, ale Chloe wyrwa się i pędzi do wyjścia niczym huragan. Zanim zdążę zareagować, słyszę głośny odgłos uderzenia.
– Zbieraj swoją dziwkarską dupę, bo skopię ją zaraz! – wydziera się. Mój wzrok zatrzymuje się na stojącym w korytarzu Olegu, mającym ubaw po pachy. Kiwam głową, żeby zabrał dziwkę, a sam sięgam po Chloe, jedocześnie zatrzaskując drzwi. – Uspokój się, kocico.
– Puszczaj! – Próbuje się wyrwać, ale wzmacniam uścisk.
– Nie. – Bez wysiłku podnoszę wierzgającą niczym sarenka kobietę i niosę w głąb biura. Stawiam i obracam przodem do siebie. – Co ty tutaj robisz?
– A jak, kurwa, myślisz? Kim była ta dziwka?!
– To raczej nie twoja sprawa – odpowiadam beznamiętnie, ale w środku płonę z powodu jej reakcji. Liczę na zazdrość z jej strony.
– Nie moja? Aha, to wyobraź sobie, że jednak moja, panie Tarasow.
– Tak? A niby dlaczego? Przecież nic nas nie łączy. – Próbuję nakłonić ją do wyznania uczuć. Te ostatnie dni były dla mnie koszmarem. Akurat dzisiaj postanowiłem się zabawić, ale na trzeźwo raczej bym nie dał rady, więc zanim zaprosiłem do siebie tancerkę, wypiłem kilka szotów wódki, które i tak gówno dały. Moja dupa jest wciąż trzeźwa. Patrzyłem na prawie nagie ciało i nic. A to dlatego, że nie zdradzam kobiety, z którą jestem. Tylko czy ja jestem z Chloe?
– Ty draniu! Porywasz mnie, przetrzymujesz, traktujesz jak kogoś więcej niż gościa i chronisz przed Ethanem – wyrzuca z siebie na jednym oddechu. Dostrzegam w jej oczach łzy, które mam ochotę scałować, jednak się powstrzymuję. Robię za to coś innego.
– Skarbie – szepczę i przytulam jej drżące ciało. – Odepchnęłaś mnie, potraktowałaś jak kawałek gówna. Poczułem się, jakbym dostał w pysk. Blać, byłem wkurwiony, myślałem, że brzydzisz się mną.
– Co? – Podnosi na mnie zapłakane spojrzenie, a ja delikatnie wycieram kciukiem słone krople. – O czym ty mówisz? To nieprawda – zaprzecza. – Byłam cholernie zażenowana swoim zachowaniem, bo podobało mi się, a przecież nie powinno.
– Dlaczego?
– Bo mnie porwałeś, a ja wbrew sobie się w tobie zakochałam – szepce, wprawiając mnie w osłupienie.
Ja pierdolę, ona naprawdę to powiedziała? Nie przesłyszałem się?
– Możesz powtórzyć? – proszę.
– Zakochałam się w dupku, który zabawia się z dziwkami. – Łka w moją pierś, kiedy wciąż tulę ją do siebie.
– Kurwa mać. Chloe – wypuszczam ją z objęć i ujmuję jej twarz w swoje dłonie – nie zabawiałem się z dziwkami. To dzisiaj... Chciałem – mam ochotę kopnąć się za to w dupę – zapomnieć. Nawet wódka nie pomagała. Zalazłaś mi za skórę, kochanie. Przepraszam.
Ja pierdolę, ja, który nigdy nie przepraszałem i nie przepraszam, właśnie to powiedziałem.
– Ja też zachowałam się jak idiotka, wpadając tutaj.
– Nie, zachowałaś się jak zazdrosna kobieta. Cholera, podoba mi się to.
– Nie przeginaj, Tarasow – rzuca. Mam ochotę odtańczyć taniec zwycięstwa, ale zamiast tego ciągnę ją w stronę fotela i opadając na niego, sadzam Chloe na swoich kolanach. Moje dłonie wędruję do jej pupy i zamieram. – Stringi – stwierdzam ochryple.
– Tak. – Uśmiecha się szelmowsko, ale raptem pochmurnieje.
– Co się dzieje?
– Dotykałeś jej? Co wieczór śmierdziałeś damskimi perfumami.
Kurwa, tak. Aż kipi z zazdrości.
– Nie. Z żadną z nich nie uprawiałem seksu, ale mam zamiar zaraz zrobić to z tobą. – Wciskam dłoń pod sukienkę i materiał jej majteczek, kierując palce w kierunku jej gorącej kobiecości. – Już jesteś dla mnie mokra, skarbie, a to – przejeżdżam po jej mokrej szparce – należy tylko do mnie, pani Tarasow.
– Mhy – mruczy i pochylając się, całuje mnie miękkimi wargami. – Więc weź to, co do ciebie należy.
– Dla ciebie wszystko, maleńka – odpowiadam i zabieram ją do krainy rozkoszy.
Patrzę na śpiącą w moich ramionach Chloe, której miarowy, ciepły oddech muska lekko moją pierś. Pieszczotliwie badam palcami krzywiznę jej bioder, podziwiając przy tym jej idealne ciało i delektując się delikatną miękkością skóry. Wykończyłem ją, zasnęła zmęczona po kurewsko dobrym seksie i wtuliła się we mnie niczym małe kocię. I jestem egoistycznym sukinsynem, bo wiem, że nigdy, ale to nigdy nie pozwolę jej odejść. Nawet jeżeli Nick spłaci dług, ona zostanie ze mną. Oświadczę się jej jak należy i weźmiemy ślub, na jaki zasługuje, bo jest tego warta. Nigdy w życiu nie byłem niczego bardziej pewny i nikogo nie pragnąłem tak bardzo jak Chloe.
Kurwa, tak dobrze ją czuć przy sobie. Jej nagie ciało przyciśnięte do mojego i ten słodki smak cipki oraz ust, który wciąż czuję na języku. Nawet za tysiąc lat bym się nie spodziewał, że taka kobieta jak ona złapie mnie za jaja i będzie je mocno trzymać. Chyba najwyższa pora przyznać przed samym sobą, że zależy mi na niej bardziej niż na sobie. W dniu, kiedy jej dupowaty brat pokazał mi zdjęcie, ona należała już do mnie. To było jak cholerna strzała pieprzonego amora.
Uśmiecham się na myśl o tych ostatnich kilku dniach i nocach spędzonych praktycznie non stop razem. Doszło do tego, że nie chciałem się z nią rozstawać, więc zacząłem zabierać ją do klubu. Podwoiłem ochronę przy wejściu oraz na tyłach. I nie chodzi o to, że boję się jej ucieczki, tylko o to, że ten pies mógłby ją dopaść.
– Nie śpisz? – Słyszę zaspany głos, a po chwili ciepłe wargi Chloe lądują na mojej piersi.
– Nie i przestań się ze mną drażnić, kochanie – ostrzegam ją.
– A co mi zrobisz, jak nie przestanę?
– Dostaniesz karę, maleńka. – Wciągam ją na siebie i ustawiam tak, że mój twardy fiut napiera na jej cipkę. – Ujeżdżaj mnie – mruczę, nadziewając ją na kutasa.
– Aleksiej – jęczy, gdy rytmicznie poruszam biodrami.
– Dalej, skarbie, weź mnie całego – dyszę. Chwilę później zakopuję się w niej aż po jądra.
– Tak mi dob... – urywa i zaprzestaje jakichkolwiek ruchów.
– Chloe?
– Nie założyłeś prezerwatywy. Tarasow, do cholery, o czym ty, kurwa, myślisz?
– O twojej słodkiej cipce i moim kutasie w niej – droczę się z nią. Za chuj nie założę lateksu, kiedy zasmakowałem uczucia miękkości bez tego ochronnego gówna. Przekręcam nas tak, że teraz leży pode mną i wbijam się w nią z dużą siłą.
– Przestań. Nie chcę być w ciąży. Aleksiej... – jęczy.
To wielka, kurwa, szkoda, bo ja mam inne plany. Nie daję jej możliwości dalszego protestu, gdyż zagarniam jej usta w pocałunku, powoli wchodząc w nią i sprawiając nam obojgu przyjemności.
– Nie zajdziesz, spokojnie – tłumaczę, zajmując jej ciało i umysł.
Tak to jest. Seks z Chloe jest niczym muzyka dla moich uszu. Czuję, jak jej wewnętrze ścianki zakleszczają się na moim fiucie, powodując, że jestem o krok od dojścia w niej. Zaciskam zęby i wbrew sobie wysuwam się, dochodząc na jej brzuchu. Nie tak to planowałem, ale na wszystko przyjdzie czas. Tak czy inaczej ta kobieta będzie w ciąży. Już się o to postaram.
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Siedzę w biurze Aleksieja. Od przeszło tygodnia zabiera mnie ze sobą, co bardzo mnie cieszy. Wolę być tutaj z nim niż sama w tym wielkim domu. Poza tym nie mam zamiaru nigdzie uciekać. Więc jestem tu teraz i obserwuję podzielony na sekcje obraz na monitorze, na którym widać graczy. Teraz już wiem, jak Nick przegrał tyle forsy. Ale widząc tych ludzi, to, jak wpadają w jakiś dziwny szał chęci odegrania się, nie dziwię się, że są zdolni dać w zastaw nie tylko pieniądze.
W sumie nie wiem, kogo bardziej mi żal, ich czy może ich rodzin. Hazard to droga do piekła. Zakład o życie z nieodpowiednimi ludźmi może zakończyć się tragicznie, co przypomina mi o Ethanie i podejrzanym spokoju wokół. Albo Aleksiej nic mi nie mówi, albo to cisza przed burzą. Nie wiem, czy powinnam się bać, czy nie. Ale takie zachowanie nigdy nie może zwiastować niczego dobrego. Nigdy. Niestety na większość wydarzeń nie mamy wpływu, tak samo jak na to, że życie stawia na naszej drodze nieodpowiednie osoby. To się nazywa znaleźć się w złym miejscu w złym czasie. Ja akurat znalazłam się w gównianym położeniu, kiedy ludzie Aleksieja zgarnęli mnie z parkingu.
Taaa, Tarasow.
Sięgam po szklankę soku i ledwo upijam łyk, gdy otwierają się drzwi.
– Gotowa do powrotu? – O wilku mowa.
– Tak. Możemy jechać, jestem trochę zmęczona – odpowiadam z uśmiechem.
Jest około drugiej w nocy, ale patrząc na Aleksieja i jego łobuzerski uśmieszek, wiem, że w drodze do domu zaliczymy w aucie szybki numerek. To stało się jakby tradycją. Ale czy narzekam? Absolutnie nie. To najlepsza część wieczoru. Uwielbiam się z nim kochać, czy jak on mawia, pieprzyć.
Wstaję, podchodzę do niego i ujmuję wyciągniętą w moją stronę dłoń.
– Przez ciebie stałam się niegrzeczną dziewczynką. – To prawda, jestem małą diablicą.
– A czy niegrzeczna dziewczynka ma na sobie dzisiaj bieliznę?
– Ciekawość to pierwszy stopień do piekła, Tarasow.
– Już w nim jestem – mamrocze.
– Cóż... będziesz sam musiał sprawdzić, co kryje się w środku – dokuczam mu. Jednak po sekundzie chichoczę na widok jego miny, kiedy on zdaje sobie sprawę, że mam na sobie jeansy.
– Ja pierdolę, dlaczego spodnie? Dlaczego mi to robisz, kobieto?
– Żeby było trudniej? – Puszczam do niego oko, wychodząc jako pierwsza z biura.
– Kotek chce zostać porządnie zerżnięty? – droczy się ze mną i daje klapsa w prawy pośladek. Wie, że jak zwykle złapię się na to jak ryba na haczyk. Jednak nie byłabym sobą, gdyby nie podpuściła go choćby trochę.
– Czy ja wiem... zawsze mogę znaleźć sobie jakieś zastępstwo. Nie jesteś jakiś wyjątkowy czy coś – mówię na pozór opanowanym tonem. Mam ochotę wybuchnąć śmiechem, kiedy przyciąga mnie do siebie tak blisko, aż czuję jego oddech na policzku, po czym kąsa moje ucho.
– Nie jestem wyjątkowy? – Jego głos przybiera ostrzegawczy ton. Zdaje się, że odrobinę przeholowałam. – Po chuju i po trupie znajdziesz sobie zastępstwo. Biedny skurwiel byłby już martwy.
Na zewnątrz okazuje się, że dzisiaj wracamy innym autem. Zajmuję swoje miejsce, ale widząc postawę Aleksieja, wiem, że myśli o tym samym. Nici z seksu na tylnej kanapie, bo między nami a Olegiem nie ma przeszklenia. Chce mi się śmiać, jednak się powstrzymuję. Trudno, przeżyjemy.
Do domu mamy jeszcze kilkanaście minut, więc wtulona w Aleksieja delektuję się jego bliskością i tym, jak delikatnie muska mój kark kciukiem, przyprawiając moje ciało o dreszcze podniecenia. Boże, ja wiecznie tak na niego reaguję. Jakby mnie ktoś podłączył do gniazdka elektrycznego.
– Jesteś podniecona, kochanie – szepcze mi do ucha.
– Ty także – stwierdzam, sięgając do jego krocza. – Czyżby coś ci się marzyło?
– Tak, doskonale wiesz co, ty mała wiedźmo.
Już chcę mu coś odpowiedzieć, kiedy czuję uderzenie w tył auta. Jest tak silne, że moje ciało zostaje gwałtownie szarpnięte do przodu, a pasy bezpieczeństwa boleśnie się we mnie wbijają. Ledwo zdążę nabrać powietrza w płuca, a wszystkie szyby roztrzaskują się w drobny mak.
Krzyczę, a może to nie ja krzyczę. Nie wiem.
– Pochyl się! – ryczy Aleksiej, rozpinając mój pas i pchając mnie na podłogę. – Nie wstawaj! Oleg, do kurwy, zgub ich!
Serce wali mi jak oszalałe, a strach wypełnia każdą komórkę ciała, pełznąc po skórze. Liże mnie, powodując, że żołądek podjeżdża mi do gardła, a odgłos strzelaniny dźwięczy w uszach. Zostaję pozbawiona oddechu, gdy Aleksiej całym swoim ciężarem przygniata mnie do podłogi, osłaniając przed kulami przebijającymi blachę i robiącymi z niej ser szwajcarski. W akcie desperacji, jakby miało mi to pomóc, otaczam głowę rękami. Nie panuję nad swoim ciałem, trzęsę się jak osika na wietrze. Nasz samochód zostaje uderzony ponownie, ale tym razem w bok. Nie wiem, co się dzieje, ale skręcamy gwałtownie, a po chwili wbijamy się w coś z impetem.
– Nie ruszaj się. Choćby nie wiem co, masz zostać tutaj – rozkazuje mi Aleksiej przyciszonym głosem.
– Dobrze – odszeptuję drżącymi wargami.
Robi mi się chłodno na widok broni w jego ręku i z przerażeniem patrzę na drzwi od jego strony, które prawie zostają wyrwane z zawiasów. Powietrze przecina kilka strzałów, na dźwięk których kulę się w sobie. To Aleksiej do kogoś strzela, ale ja się modlę, żeby to się szybko skończyło. Gdy znika z moich oczu, ciągle tkwię w tej samej pozycji, nie poruszając się nawet o centymetr. Tak cholernie się boję, że prawie nie oddycham, a moje zęby dzwonią o siebie.
Wdech, wydech, nakazuję i próbuję opanować się na tyle, żeby nie zemdleć.
Spinam się, słysząc za sobą skrzypnięcie drzwi i czując sypiące się na mnie resztki szyby. Zamieram z sercem tłukącym się o żebra. W kolejnej sekundzie lekko obracam głowę, a na widok sięgającej po mnie ręki odsuwam się gwałtownie. Nie myśląc długo, wdrapuję się na siedzenie pełne szklanych odłamków. Nie zważając na wbijające się w dłonie szkło, czołgam się z dala od skurwiela za mną.
– Wyłaź, dziwko, bo ciebie też zastrzelimy! – krzyczy, próbując mnie złapać. I w końcu udaje mu się owinąć palce wokół mojej kostki. Mocnym szarpnięciem ciągnie do tyłu.
– Puszczaj, kurwa! – wydzieram się. Desperacko przytrzymuję się siedzenia i próbuję wyrwać stopę z jego uścisku.
– Jebana suka! – wrzeszczy, kiedy udaje mi się lekko przekręcić i z całej siły kopnąć go w twarz. To pozwala na ucieczkę. Ześlizguję się z siedzenia na podłogę i czołgając się, wypadam z samochodu. Z jękiem uderzam o zimny asfalt.
Kiedy dociera do mnie, co się dzieje, jest już za późno. Unoszę głowę, a moje spojrzenie spoczywa na Tarasowie i otaczających nas czterech mężczyznach z bronią w ręku. Z wielkim wysiłkiem podnoszę się i przysuwam do stojącego metr ode mnie Aleksieja.
– W końcu się spotykamy, laleczko. – Blondyn w garniturze wychodzi przed szereg, a ja głośno przełykam ślinę. – Och, myślisz, że Tarasow cię uratuje? Nic z tego. On zaraz zginie, a ty będziesz patrzeć na jego śmierć.
Chryste Panie, Ethan.
– Pierdol się, złamasie – rzucam wściekle. W przypływie desperacji łapię Aleksieja za dłoń, którą on ściska z całej siły.
– Lubię pyskate. – Śmieje się ten bydlak. – Niedługo będziesz miała bardzo zajęte usteczka, ssąc mojego kutasa, maleńka.
– Nie dostaniesz jej, Moris – odzywa się Aleksiej. – Wiesz, że rodzina jest nietykalna. A jeżeli ją ruszysz, spuszczę ze smyczy psy i wierz mi, nie będzie takiego miejsca na Ziemi, w którym będziesz mógł się schować.
– Wierzę ci, ale jest jeden problem. Ty tego nie dożyjesz. – Moris unosi broń, mierząc w Aleksieja. – Jakieś ostatnie życzenie? – pyta z szerokim uśmiechem, a mi robi się słabo. Pieprzony Ethan w końcu nas dopadł.
– Idź do diabła – cedzi Aleksiej, unosząc swój pistolet.
– Nie! – krzyczę, ale zostaję gwałtownie pchnięta do tyłu i upadam na tyłek.
Powietrze przecinają więcej niż dwa wystrzały. Zszokowana patrzę na osuwającego się na kolana Aleksieja. Jego broń uderza z łoskotem o asfalt, a on sam odchyla się do tyłu, bezwładnie opadając na plecy. Dopadam do niego i z przerażeniem dostrzegam na jego piersi powiększającą się plamę krwi.
– Nie! – drę się. – Aleksiej, nie! Nie możesz umrzeć. Nie możesz – łkam. Odruchowo dociskam dłonie do jego rany w okolicach serca, żeby zatamować krwotok. Słone łzy toczą się po policzkach, moje palce w zastraszającym tempie pokrywają się jego krwią, a płuca wypełnia jej zapach. – Przysięgam, że skopię ci tyłek, kochanie, jeśli mnie zostawisz. Proszę, nie rób mi tego.
– Chl... – chrypie.
– Idziemy. – Zostaję brutalnie pociągnięta do góry przez kolesia, którego kopnęłam.
– Puszczaj mnie! – Szarpię się. – On umiera!
– Zamknij się, dziwko. – Jego pięść ląduje na mojej twarzy, zwalając mnie z nóg. Zamroczona czuję dłoń zaciskającą się na moim gardle, ale nie mogę zareagować, kiedy facet, trzymając mnie za szyję, stawia mnie na nogi. – Zapłacisz mi, suko. Obiecuję, że będziesz błagać o litość. – Uśmiecha się, ciskając mną o coś twardego. Nagły ból eksploduje w czaszce, a ostatnią rzeczą, jaką widzę, jest migające światło.
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Znowu przyszli. Słyszę ich oddechy i słowa. Zbliżają się do mnie niczym sępy do padliny. Znowu będą robić to samo co wczoraj i przedwczoraj, a ja ponownie dam im te same odpowiedzi, za które mnie ukarzą.
Siedzę na twardym krześle z nogami przywiązanymi w kostkach kablem oraz skrępowanymi z tyłu rękami. Już dawno straciłam czucie w kończynach i nie mogę zrobić nic, żeby się uwolnić. Nie czuję swojego ciała. Głowa i twarz niemiłosiernie bolą od uderzeń, ale staram się nie poddać niemocy i nie zapaść w ciemność. Wczoraj... wczoraj było ciężko. Zemdlałam z bólu, gdy złamali mi dwa palce, a kiedy się ocknęłam, byłam sama. Zostawili mnie, ale teraz ponownie się zbliżają. Czuję, że dzisiaj będzie gorzej. Z wielkim trudem otwieram oczy, albo raczej jedno, ponieważ drugie mam opuchnięte i ledwo na nie widzę.
– Obudziłaś się, suko – syczy ponuro znajomy głos. Nie muszę podnosić głowy, żeby wiedzieć, że to facet, którego poczęstowałam kopniakiem. To on w większości uszkodził moje ciało. – Już nie jesteś taka harda, co? – Łapie za włosy, unosząc moją głowę. – Dziwka Tarasowa. – Obraża mnie, ale może to robić. To tylko słowa i są lepsze od ciosów. Uśmiecha się jadowicie, gdy jego pięść zderza się z moją twarzą. W ustach czuję metaliczny posmak krwi i modlę się, żeby w końcu dali mi spokój. Ale wiem, że tak naprawdę to nie koniec, a dopiero początek tego piekła.
– Albo powiesz nam, gdzie jest twój pierdolony braciszek, albo przerobimy cię na mielonkę – grozi Ethan, który stoi w zasięgu mojego wzroku.
– Nie wiem... gdzie on jest. Nie widziałam się z nim od dwóch miesięcy. – Z trudnością wyduszam z siebie słowa.
– Suka kłamie – odzywa się mój oprawca. Ciągnie mnie za włosy tak mocno, że w oczach zbierają mi się niechciane łzy.
– Robins, pokaż jej, co robimy z takimi jak ona.
– Nie, błagam. Ja naprawdę nie wiem. – Próbuję wyrwać głowę z silnego chwytu, jednak moje szanse są marne. Wręcz wyję z bólu, kiedy wzmacnia uścisk.
– Jest mi winien pół bańki, a dług wciąż rośnie! – wrzeszczy Ethan. I tym razem to on uderza mnie pięścią w twarz. Nawet nie zauważyłam, kiedy podszedł. Świeża krew zalewa moje usta. Czuję, że nie przeżyję kolejnych tortur. – Miał czas, nie spłacił, więc jako zapłatę wziąłem sobie ciebie – syczy. Pluję krwią, żeby jej nie połknąć. – Szkoda takiej ładnej buźki. Otwieraj pierdoloną gębę! – wrzeszczy. Potulnie robię, co mi każe, patrząc z przerażeniem, jak odbezpiecza broń i wsuwa mi ją w usta. – Nie jestem Tarasowem, nie interesuje mnie twoja dupa, chociaż moi chłopcy na pewno będą chcieli się zabawić, i pozwolę im na to. Jedyne, czego chcę, to moja forsa. Widzisz, to tam – wskazuje na coś w rogu pokoju i zabiera broń, a ja prawie mdleję z ulgi – to kamera. Nagraliśmy cię. Wyślemy to twojemu bratu, a jeśli ma trochę oleju w głowie, odda nam forsę, jeśli nie... – Wzrusza ramionami, a mój żołądek podchodzi do gardła.
– Jeśli jest inteligentny, nigdy tego nie zrobi. I tak mnie zabijecie – wyduszam.
– Mądra dziewczynka, ale biznes to biznes. Chciałem zaoszczędzić ci cierpień, ale cóż... – cmoka. – Kiedy moi ludzie z tobą skończą, pożałujesz, że nie zginęłaś z Tarasowem. – Nie wierzę mu, Aleksiej nie mógł umrzeć. Nie on. – Odciąć ją i zostawić tutaj, nie ucieknie. Po kilku dniach bez wody i jedzenia będzie inaczej śpiewać.
– Ale ja nie wiem, gdzie jest Nick – próbuję przekonać tego drania.
– Wybacz, ale ci nie wierzę. – Wychodzi, śmiejąc się nieprzyjemnie.
Więzy wokół kostek zostają przecięte, tak samo jak plastikowy kabel na moich nadgarstkach. Ulga jest niewyobrażalna, ale jestem tak słaba, że osuwam się na zimną posadzę, ciesząc, że jeszcze ją czuję. Odrętwiałe ciało poddaje się. Leżąc tam, nie walczę, nie mam siły. Moje powieki opadają, a ja nawet nie próbuję zobaczyć tych bydlaków, którzy mnie skatowali. Słyszę jedynie oddalający się odgłos ciężkich kroków, a po chwili zamykające się z trzaskiem drzwi. Zostaję sama w zupełnej ciemności i wilgoci, ale to nie ma znaczenia. Nie ma ich, zostawili mnie, na razie. Oddycham z ulgą, pozwalając sobie na nową porcję łez. Próbuję zwinąć się w kłębek, żeby złagodzić ból, ale jest tak silny, że jedyne, co mogę zrobić, to cicho jęczeć.
Nie wierzę im. Przyjdą tutaj jutro, nie zostawią mnie na kilka dni. Przyjdą i znowu mnie pobiją. Przyjdą i połamią mi kolejne palce, czerpiąc z tego chorą satysfakcję. Wiem, że gdy tylko te drzwi ponownie się otworzą, to będzie mój koniec.
Nie przyszli. Od wczoraj, chyba od wczoraj, jestem cały czas sama. Nadzieja, że moje ciało odpocznie, majaczy niczym obietnica. Przez małe okienko, którego wcześniej nie zauważyłam, dostrzegam promienie zachodzącego słońca. Podciągam się do pozycji siedzącej i syczę z bólu, kiedy urażam dwa zsiniałe palce. Przyglądam się dłoni, na której wciąż mam pierścionek zaręczynowy i obrączkę. Na myśl o Aleksieju moją pierś ponownie wypełnia ból. Nie wierzę, że umarł. Nie mogę w to wierzyć, muszę trzymać się myśli, że wciąż żyje. To jest mój motor napędowy, żeby się stąd wydostać. Ale te bydlaki strzelały do niego na moich oczach. Na dłoniach i ubraniu mam jego krew, która w tej chwili zmieszana jest już z moją. Nigdy nie byłam agresywna, nigdy nikogo nie chciałam skrzywdzić, ale to już przeszłość. Mając broń, zrobiłabym to, posłałabym ich wszystkich prosto do piekła. Marzę o tym, żeby zapłacili za to, co mi zrobili. Znam siebie i wiem, że byłabym do tego zdolna. Każdy człowiek ma swoją granicę, a kiedy ją przekroczy, nic już nie będzie takie samo.
Skrzypnięcie drzwi odrywa mnie od morderczych myśli. Do pomieszczenia wchodzi ten skurwiel, piesek na posyłki Morisa. Mogłam się domyślić, że to właśnie on się zjawi.
– Dobrze, że nie śpisz – drwi sobie – bo mam dla ciebie zadanie. Spodoba ci się.
– Wątpię – odpowiadam.
– Widzisz, nie obchodzi mnie, co zrobi z tobą szef, ale dał mi pozwolenie na to, by się zabawić. Możesz krzyczeć, ile wlezie, nikt cię nie usłyszy, bo jesteśmy tutaj sami, dziwko.
– Pierdol się – warczę.
– Zaraz będę. Za moment posmakujesz mojego kutasa. – Podchodzi do mnie, rozpinając powoli spodnie.
– Nie! – krzyczę mimo bólu gardła.
– Zabawimy się.
– Nie! – Próbuję się odsunąć.
– Zerżnę cię w każdą możliwą dziurę. Twój tyłek też należy do mnie. Będę cię pieprzył aż do rana, a później... Później, jeśli ten twój braciszek się nie odezwie, mam się ciebie pozbyć. Wiesz, co to oznacza. – Doskonale zdaję sobie z tego sprawę. – Więc zaznasz ostatniej rozkoszy ze mną. Zobaczysz, jak to jest mieć w sobie prawdziwego mężczyznę.
Zaczynam ciężko oddychać, kiedy ten bydlak zagania mnie w róg pomieszczenia i opuszcza spodnie wraz z bieliznę. Przełykam gorycz, która na widok jego fiuta podchodzi mi do gardła i pali żywym ogniem. Mimo że moja sytuacja jest tragiczna, jestem wdzięczna losowi, że jego penis to jakiś marny substytut męskości. Ale nie ma mowy, żebym mu obciągnęła. Jeśli będę musiała, odgryzę mu kutasa, a on będzie błagał o litość, wykrwawiając się.
Przełykam ciężko ślinę. Jezu, no kurwa, nie dam rady.
Nie ma mowy. Nie zrobię tego. Ale kiedy przypominam sobie Aleksieja leżącego we krwi na asfalcie, rośnie we mnie gniew. Patrzę na drania przed sobą i już wiem, że zrobię wszystko, żeby przeżyć. A ja chcę żyć. Chcę stąd uciec do Aleksieja.
Dostrzegam, że drzwi są otwarte, a jeżeli mówił prawdę, to w budynku nikogo nie ma. Nikt mnie nie zatrzyma.
Zamykam na chwilę oczy, walcząc z falą mdłości i wiedząc, co za chwilę będę musiała zrobić. Ale to moja jedyna szansa. Zdesperowany człowiek robi desperackie rzeczy. Zbieram w sobie resztę sił, jakie mi pozostały, i czekam na nieuchronne.
– Już nie pyskujesz, mała kurwo Tarasowa? – szydzi, przykładając broń do mojej głowy. Staram się nie trząść niczym osika. – Otwieraj usteczka, inaczej znowu cię trzasnę, a wtedy zerżnę tę ruską cipkę i tyłek, który oddałaś ruskiemu gównu.
Boże Wszechmogący, pomóż mi, proszę w duchu. Jednocześnie mam ochotę strzelić tego bydlaka w ten jego durny pysk, ale zaplanowałam dla niego coś zupełnie innego. Skurwiel jest tak cholernie zadowolony, że nie przeczuwa, co się za chwilę stanie. Modlę się tylko, żeby odłożył spluwę, inaczej mój mózg ozdobi pobliskie ściany jak malowidła Picassa. Pozwalam mu złapać się za włosy i siadam na piętach. Facet ustawia się ze swoim mikroskopijnym sprzętem naprzeciwko mojej twarzy, mocniej przyciskając broń do głowy.
– Bierz go do ust, dziwko – cedzi, a mi robi się słabo.
Z obrzydzeniem biorę najmniej, jak się daje, hamując wymioty. Ten idiota jęczy, puszcza moją głowę i odsuwa od niej zimny metal pistoletu. Błąd, cholerny błąd. Drażnię go zębami.
– O tak, zrób tak jeszcze raz.
Więc robię to, co planowałam, lekko go podgryzam, a on próbuje wbić się we mnie głębiej, na co z całej siły zaciskam zęby na jego penisie, jednocześnie ściskając jego jaja w palcach. Facet wrzeszczy jak małe dziecko. Zwieram szczękę jeszcze mocniej i dopiero po chwili go puszczam. Odsuwam się tak szybko, jak tylko jestem w stanie, wypluwając krew. Skurwiel z jękiem opada na kolana i wypuszcza broń, łapiąc się za zakrwawione krocze. To jest to. Czołgam się w jej stronę i chwytam spluwę trzęsącymi się dłońmi.
– Ty... suko – sapie z bólu, próbując wstać.
Jestem napędzana strachem i adrenaliną, która pozwala mi na szaleństwo i zrobienie piekła temu skurwielowi. Odbezpieczam broń i bez namysłu do niego strzelam. Patrzę, jak upada, ale nie sprawdzam, czy żyje, tylko, niewiele myśląc, podchodzę i z całej siły kopię go w twarz.
– Moja cipka należy do Tarasowa, ty mendo – chrypię, po czym wymiotuję.
Gdy w końcu jestem w stanie się ruszyć, na drżących nogach, boso oraz z duszą na ramieniu przekraczam piekielne bramy i wspinam się po drewnianych skrzypiących schodach. Modlę się, żeby za drzwiami naprzeciwko nikogo nie było. Jedną ręką łapię za klamkę, zaś w drugiej wciąż trzymam broń. Naciskam delikatnie i ostrożnie pcham drzwi, uchylając je na dwadzieścia centymetrów. Kiedy nic się nie dzieje, otwieram je na oścież i robię pierwszy krok ku wolności, potem następny.
Rozglądam się czujnie mimo panującej w domu ciszy, potwierdzającej brak ludzi Morisa. Ten dupek na dole jednak mówił prawdę. Nie zważając już na nic, przyspieszam, znajdując w kuchni tylne wyjście. Ale niech to szlag, drzwi są zamknięte i nawet przekręcenie klucza nic nie daje. Mój wzrok ląduje na drzwiach balkonowych wychodzących z kuchni na patio. Nie mam zamiaru wybijać szyby, ale jeżeli będę zmuszona, zrobię to. Zakładam, że facet pewnie wezwał już posiłki, chyba że nadal jest nieprzytomny, jednak wolę nie ryzykować. Ku mojej wielkiej uldze, gdy próbuję przesunąć jedno skrzydło, ono ustępuje. Wciąż z bronią w ręku i coraz bardziej obolała przekraczam próg tego piekielnego więzienia. Wolałabym się pozbyć spluwy, ale w tym momencie jest ona moim aniołem stróżem.
Po cichu ruszam trawnikiem wzdłuż płotu, szukając jakiejś dziury, przez którą przedostałabym się na sąsiednie podwórko. Nie zaryzykuję bezpośredniego wyjścia na ulicę, ponieważ prawdopodobieństwo spotkania tam Ethana wzrasta z każdą minutą. Poza tym nie wiem, w której części miasta się znajduję, o ile w ogóle jeszcze jestem w Vegas.
W otaczającej mnie ciemności, z bólem szarpiącym ciało, po kolei przeszukuję każdą żerdź. W końcu mam. Jedna na samym końcu jest poluzowana na tyle, że ustępuje pod niewielkim naciskiem. Przejście jest dość wąskie, ale nie poddam się, nie teraz. Cicho ryczę z bólu, gdy złamanymi palcami i żebrami przypadkiem szoruję o boczne sztachety. Połykając krzyk, przesuwam się do przodu, jednocześnie modląc się, żeby nikt mnie nie zastrzelił za wtargnięcie na cudzą posesję ani żeby nie zaatakował mnie wściekły pies. Słysząc dziwne szmery, upadam na ziemię, a z moich zakrwawionych i pokaleczonych ust wydostaje się cichy jęk. Kiedy następuje cisza, tak szybko, jak tylko mogę, zbieram się do kupy i na czworaka prę do przodu. Po chwili wstaję i okrążam dom w przygarbionej pozycji. Dopiero przy samym wyjściu na ulicę, gdy trawnik przechodzi w chodnik, z niemałym trudem i cichym sykiem w końcu się prostuję, rozglądając dookoła.
Orientuję się, że wciąż jestem w Las Vegas i znam to miejsce. To moja okolica. Ten kretyn umieścił mnie niedaleko mojego domu, do którego mam jakieś trzy przecznice. Chowając się w cieniu, z dala od ulicznych lamp, z jedną ręką owiniętą wokół talii, a drugą trzymającą broń, ruszam w jego kierunku. Droga zajmuje mi znacznie więcej czasu, niżbym sobie tego życzyła, ale będąc w takim stanie, to i tak cud, że daję radę.
Oddycham z wielkim trudem, kiedy z bronią schowaną za pasek spodni ostrożnie wchodzę przez kuchenne drzwi do mojego domu. Panujący w środku półmrok sprawia, że przezornie zostawiam za sobą otwarte drzwi jako drogę ewakuacyjną.
Stąpam cicho na palcach, kierując się przez jadalnię prosto do salonu, z którego dochodzą odgłosy włączonego telewizora. Przyklejam plecy do ściany, posuwając się do przodu. Z sercem w gardle wychylam lekko głowę, ale nikogo nie zauważam. Robię szybki rekonesans, po czym ruszam w kierunku swojej sypialni. Jednak cichy jęk zatrzymuje mnie w połowie drogi. Rozglądam się i zamieram. Na podłodze w kałuży krwi leży Nick. Głos więźnie mi w gardle. Opadam na kolana, broń uderza z hałasem o podłogę, a ja czołgam się do niego, łapiąc go za dłoń.
– Nick. Chryste Panie – szepczę.
– Chloe – charczy – uciekaj, oni... wrócą.
– Nie zostawię cię.
– W kieszeni – kasła – kluczyki.
– Co? Nick, nie rób mi tego – błagam.
– Kluczyk – łapie oddech – do forsy i... – Jego oddech jest świszczący. – Uciekaj, pro- proszę.
– Dobrze – zgadzam się, chociaż sama do końca nie wiem, co robić.
Drżącymi dłońmi macam jego kieszenie, lokalizuję kluczyki i je wyciągam. Mój wzrok pada na leżący nieopodal telefon. Będąc wciąż na kolanach, przesuwam się w jego kierunku. Szybka jest roztrzaskana, ale komórka wciąż działa. Wybieram dziewięćset jedenaście, podaję adres i proszę dyspozytorkę o pomoc, po czym się rozłączam. Jeżeli mój dupowaty brat myśli, że tak go zostawię, to jest w cholernym błędzie.
– Chloe, ruszaj, pro... – urywa, łapiąc oddech.
– Już id... – Zamieram na słowa płynące z telewizora, wychwytując to jedno...
Stoję właśnie przed szpitalem, do którego przed trzema dniami trafił Aleksiej Tarasow. Zgodnie z informacjami, jakie otrzymaliśmy, pan Tarasow w wyniku otrzymanych ran postrzałowych zmarł dzisiaj po południu.
Opadam na podłogę, a oddech grzęźnie mi w płucach. Czuję, jakbym była pod wodą bez możliwości wypłynięcia.
Tonę.
Nie oddycham.
Aleksiej nie żyje.
Ethan go zabił.
Przez moją głowę przechodzi istny huragan. W jednej chwili mam ochotę wrzeszczeć na cały głos i zabić Morisa, ale w drugiej wiem, że mi się to nie uda. Przykładam pięść do ust, żeby nie zacząć krzyczeć z rozpaczy. Facet, w którym się zakochałam – nie ma się co oszukiwać, że jest inaczej – zginął, próbując mnie chronić.
Nie wiem, jak długo tak siedzę, ale dopiero odgłos podjeżdżającego auta wyrywa mnie z oszołomienia. Patrzę na brata. Nick chyba jest nieprzytomny. Ma zamknięte oczy, a jego oddech jest ledwo słyszalny. Rozglądam się zamglonym od łez wzrokiem, podrywam z wysiłkiem i ruszam w kierunku korytarza, z którego jest wejście do garażu. Zanim zdołam tam dotrzeć, dochodzi mnie hałas otwieranych drzwi frontowych. Zamieram z mocno dudniącym sercem i cholerną gulą w gardle. Po cichu obracam się, stwierdzając z ulgą, że jestem tutaj sama. Jednak mój spokój nie trwa długo. Głos, który słyszę, przyprawia mnie o mdłości i wywołuje zimny pot.
– Teraz to już sprawa honoru, McCoy. Nie zadziera się ze mną, a ty jesteś głupim sukinsynem. – Słyszę kopnięcie i się krzywię. – Pozwoliłem ci trochę pożyć, ale to się zaraz zmieni, chyba że powiesz, gdzie jest forsa.
– Pie-pierdol się – chrypi Nick. Po chwili w domu rozlega się dźwięk wystrzału, a ja podskakuję w miejscu, o mało nie piszcząc.
– Następna kula przeszyje twój cholerny mózg, więc gadaj! – ryczy Ethan.
W ustach cholernie mi zasycha, a możliwość, że mnie tutaj odkryją, przyprawia niemal o zawał. Cofam się bezszelestnie i z ulgą chowam w garażu, cicho zamykając za sobą drzwi. Nasłuchuję, ale całe szczęście nikt jeszcze nie odkrył mojej obecności.
Więc chwała ci, Panie.
Stoję w półmroku, nie wiedząc, co robić dalej. Najchętniej zwinęłabym się w kłębek i zasnęła. Niestety w tej chwili jest to niemożliwe. Dlatego biorę głęboki oddech, krzywiąc się z bólu, po czym rozglądam się po pomieszczeniu, zaciskając dłonie w pięści. Przypominam sobie o kluczykach, gdy wbijają mi się w skórę. Rozprostowuję palce prawej ręki, patrząc na... kluczyki od motocykla? Nic z tego nie rozumiem. Nick nie posiada przecież motoru, ale... Nie wierzę, to nie może być prawda. Mój tata, owszem, kiedyś miał. Ryzykując, włączam oświetlenie i dopiero teraz dostrzegam kształt przykryty szarym brezentem, znajdujący się zaraz przy bramie garażowej. Podchodzę bliżej i z zaciśniętymi zębami ciągnę za materiał, przy okazji wzbijając w powietrze tuman kurzu. Gdy plandeka opada, stoję oniemiała. Moim oczom ukazuje się motocykl rodziców, którym podróżowali w czasach swojej młodości. Nie miałam pojęcia, że Nick go wciąż posiada. Myślałam, że... Zresztą, nieważne. Najważniejsze jest to, że potrafię go prowadzić. Alleluja.
Ojciec uznał za stosowne nauczyć nas jazdy na tym czarnym potworze, gdy byliśmy nastolatkami. Niestety kilka lat później rodzice zginęli przez jakiegoś pijanego kretyna.
Moja radość umiera w momencie, kiedy zdaję sobie sprawę, że nie ma cholernej opcji, żebym wyjechała niezauważona. Szlag by to. Ale budzi się we mnie nadzieja, gdy słyszę głośny dźwięk syren, jednak w tym samym momencie dwa kolejne wystrzały prawie zwalają mnie z nóg. Bez namysłu i nie zważając na niebezpieczeństwo, wciskam przycisk otwierający bramę. Chaos panujący na zewnątrz pozwala mi mieć nadzieję na ucieczkę.
Mdli mnie na samą myśl, że mogę nie wyjść z tego cało, ale nie mam już nic do stracenia. Wszystko, co było dla mnie ważne, przestało istnieć. Zostało zabrane. Ethan mnie nie dostanie, prędzej umrę, niż położy na mnie łapy.
ANTON
– Jak to się, do kurwy, stało?! – ryczę na cały głos. Oleg patrzy na mnie ze strachem. Powinien się bać, nawet długoletnia znajomość nie ochroni jego dupy przed moim gniewem. I nawet to, że dostał dwa postrzały, nie uchroni go przede mną. Nie jestem taki jak mój brat, jestem znacznie gorszy. Jestem pozbawiony skrupułów, jeżeli chodzi o najbliższych. Aleksiej też by zabił, ale to ja jestem egzekutorem na usługach mafii.
– Zaskoczyli nas – odpowiada zgodnie z tym, co sam już wiem.
– Tyle to ja też, do chuja, wiem! To wszystko jest wielkim gównem, do kurwy nędzy! Ale Moris za to zapłaci! Wszyscy zginą za to, że podnieśli rękę na moją rodzinę, że zabrali Chloe Tarasow. Będą żreć piach!
– Oczywiście, panie Tarasow.
– Mów mi Anton.
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ALEKSIEJ
Miesiąc, pierdolony miesiąc zajęło mi wrócenie do świata żywych. Miesiąc bez Chloe. Miesiąc pieprzonego piekła. Piekła, którego niedługo zasmakuje Ethan wraz ze swoimi sabakami.
Uśmiecham się pod nosem, gdy patrzę na gnidę siedzącą w mojej piwnicy. Gapię na skurwiela i mam pieprzoną ochotę poderżnąć mu gardło, ale się powstrzymuję. Najpierw muszę dostać to, czego chcę, a później facet będzie historią. Nie ma litości. Nie dla takich szumowin jak to gówno przede mną.
Obracam nóż w dłoni, pokazując mu tym samym, że to ja tutaj rządzę. Teraz jestem pierdolonym władcą świata i ode mnie zależy jego los. Tak czy inaczej, to ścierwo długo nie pożyje. Nie mam zamiaru bawić się w pieprzone gierki.
– Powiedz mi to, co chcę wiedzieć albo...
– Albo? – Ma w sobie jeszcze resztki buntu, ale za chwilę je straci.
– Albo będę obcinał ci palec po palcu, a następnie wypruję wszystkie flaki. Jesteś po niewłaściwej stronie w tej grze. Będziesz mnie błagać o litość, ale jej nie dostaniesz. Umrzesz powolną śmiercią. A wiesz dlaczego? Bo szybka jest tylko dla wybrańców, do których ty się nie zaliczasz.
– Pierdol się, Tarasow, tak samo jak ta twoja dziwka – mówi, a następnie spluwa na podłogę.
– Ty sukinsynu. – Podchodzę i częstuję go pięścią w twarz, rozwalając mu nos, po czym się uśmiecham. – Widzisz, zaraz to ty będziesz się pierdolił. Mam dla ciebie niespodziankę. – Kiwam głową, żeby wprowadzili Titina. Gość jest obleśnym skurwysynem lubiącym zabawę z facetami, co w tym momencie jest mi cholernie na rękę. Ogólnie nie interesuje mnie jego orientacja seksualna, ma zrobić swoje i tyle. A to działa jak tortury. Kurwa, to są środki mało wyszukane, ale bardzo skuteczne. – Jakbyś nie zauważył, jesteś w naprawdę chujowym położeniu. Zanim utoczę z ciebie trochę krwi, pozwolę temu kolesiowi za mną się z tobą zabawić. Lubisz mieć coś w tyłku? – Jego oczy się rozszerzają, a ja dostrzegam w nich strach. Mam cię, skurwielu. – Titin, jest twój. Masz tyle czasu, ile ci potrzeba – oświadczam.
Po tych słowach ruszam do wyjścia, słysząc wrzaski. Nie jestem miłym kolesiem z sąsiedztwa. Nigdy nim nie byłem. A kiedy ktoś nadepnie mi na odcisk, dostanie, kurwa, za swoje. W tym momencie jestem pierdolonym katem. Nigdy nie odpuszczam, a jeśli Moris sądzi, że to koniec, to jest w pieprzonym błędzie.
Zatrzaskuję z hukiem drzwi od piwnicy i patrzę na Olega, który wygląda na zniesmaczonego moimi metodami, ale chuj mnie to obchodzi. Tak czy inaczej, facet wyśpiewa wszystko, kiedy tam wrócę. Teraz napawam się ciszą, gdyż ściany pomieszczenia są dźwiękoszczelne.
– Czy to było koniecznie? – Oleg, jak widać, nie jest tego pewien.
– To i tak nic w porównaniu z tym, co zamierzam im zrobić. Moris zadarł nie z tą rodziną, co powinien, i zapłaci wraz ze wszystkimi swoimi ludźmi. – Siadam zmęczony na drewnianym krześle, gdyż jeszcze nie doszedłem do siebie po postrzale. To, że tutaj jestem, wedle słów lekarza jest cholernym cudem. Poza tym bycie wyłączonym z życia przez tak długi czas wciąż zbiera swoje żniwo. Zaciskam szczękę, bo najgorsze jest to, że wciąż nie wiem, gdzie jest Chloe, a pierdolony Ethan zapadł się pod ziemię.
Sukinsyn.
– Nie wiesz, że to moja działka? – pyta Anton, wchodząc, a ja posyłam mu coś w rodzaju uśmiechu.
– Kiedyś po części była moja i najwyższa pora przypomnieć im, kim są bracia Tarasow.
– Masz rację, ale to – pokazuje mi mały przedmiot leżący w dłoni – może powie nam coś więcej.
– Co to?
– Nagranie, które zdobyłem. Nie pytaj jak.
– Nawet nie chcę wiedzieć – odpowiadam szczerze. Anton ma, powiedzmy, dar przekonywania. Oczywiście w pewnych kręgach nazwisko robi swoje, ale to jego umiejętności załatwiają sprawy.
Pierwszy wychodzę z piwnicy i oboje ruszamy do mojego gabinetu, gdzie Anton podłącza pendriva do komputera. Patrzę na jakieś nagranie i w pewnym momencie krew we mnie krzepnie, gdy dostrzegam... Chloe przywiązaną do krzesła. Widok Ethana oraz jednego z jego psów maltretujących moją kobietę sprawia, że mam ochotę coś rozpieprzyć. I w tym momencie wiem, że oni wszyscy, bez wyjątku, są już pierdolonymi trupami.
Z każdą minutą nagrania moje pragnienie zemsty wypierdala poza skalę. To jest kurewskie apogeum, a ja jestem ich pierdoloną apokalipsą. Za każde uderzenie, za każdy siniak na jej ciele, za połamane palce – dostaną kulkę.
Nagranie nie ma głosu, ale dźwięk nie jest potrzebny. Jej krzyki oraz cierpienie wypisane na twarzy powodują, że w żyłach mam ogień. Anton zatrzymuje nagranie.
– Mamy robotę – odzywa się.
– Owszem mamy, ale ta dwójka – kiwam głową w stronę monitora – należy do mnie. Nie masz prawa ich ruszyć, Anton – ostrzegam go. – Sam ich zabiję. Z resztą ludzi możesz zrobić, co ci się podoba. Skurwiele zapłacą życiem za dotknięcie tego, co należy do mnie. Wiesz tak samo jak ja, że rodziny się nie rusza i zdaje się, że Dunin również o tym zapomniał. Trzeba złożyć wizytę Wiktorowi, ale najpierw zajmę się tą mendą w piwnicy.
– Jesteś tego pewien? Może ja go zabiję?
– Zobaczymy, a teraz puść nagranie do końca – żądam. Chcę to zobaczyć, mimo że wiem, iż skręci mi bebechy na ten widok.
Jednak to, co widzę w przeciągu kolejnych minut, powoduje, że zrzucam wszystko z biurka i roztrzaskuję karafkę z whisky o ścianę. Woń alkoholu roznosi się po pomieszczeniu, które demoluję. Wpadam w furię zalewającą każdą komórkę mojego ciała.
– Aleksiej, do chuja, uspokój się. Blać! – krzyczy Anton, próbując mnie okiełznać.
– Odpierdol się! Oni nie dostaną kulki, oni stracą pierdolone łby, które oderwę im od reszty ciała. Zarżnę ich jak świnie!
– Siadaj! Dopiero co doszedłeś do siebie. Prawie straciłeś życie. Byłeś w pierdolonej śpiączce farmakologicznej przez ponad tydzień, więc nie wkurwiaj mnie i siadaj, do kurwy nędzy! Te sukinkoty zapłacą za to, co zrobiły twojej żonie. Wierz mi, zapłacą za wszystko.
– Ona nie jest moją żoną, ale i tak należy do mnie – oświadczam zgodnie z prawdą.
– Słucham? Przecież wzięliście ślub.
– To była fikcja na nasz użytek, chcieliśmy, żeby Chloe była bezpieczna. Ale jak widać, nie udało się. Porwali moją kobietę i teraz, kurwa, żałuję, że ten ślub nie był prawdziwy.
– Nie byłbym tego taki pewien. Masz. – Podaje mi kartkę.
– Co to?
– Ja pierdolę. Ciągle powtarzasz to pytanie, ilekroć coś ci pokazuję. Sam zobacz.
Patrzę na złożoną kartkę papieru, którą rozkładam po chwilowym zawahaniu. Przebiegam wzrokiem po drukowanych literach, a moje serce z każdym przeczytanym słowem przyspiesza. Kiedy dochodzę do końca, patrzę na uśmiechniętego Antona.
– Jakim, kurwa, cudem? I skąd to masz?
– Moja tajemnica, młodszy braciszku.
– Raptem o trzy minuty – prycham.
– Ale jestem starszy i zdaje się, że jednak pani Tarasow istnieje. Facet, który udzielił wam ślubu, nie był podstawiony.
– Alina i Oleg. To ich jebana robota – warczę, ale w głębi duszy jestem im za to wdzięczny.
– Mam ich zlikwidować? – pyta chłodnym głosem. Anton to świetny zabójca, ale wiem, że ich nie ruszy.
– Nie, będą za to płacić do końca swoich dni, ale wyświadczyli mi przysługę. Chloe jest moją żoną. – Ściska mnie w środku na tę myśl. Zdaje się, że się w niej zakochałem. – Wiesz, co to oznacza? – Wstaję i wyciągam z szuflady broń.
– Zatem wendeta.
– Wet za wet. Myślę, że Ivan obedrze tego sukinsyna w piwnicy ze skóry.
– A niby dlaczego on? – Anton jest zaskoczony.
– Pilnował Chloe. Był jej osobistym ochroniarzem, kiedy mnie przy niej nie było. Zżyli się, traktowali jak brat i siostra. – Aż nie wierzę, że to mówię. – I zdaje się, że to będzie jego osobista walka.
– Zatem pora rozpocząć polowanie.
Schodząc do piwnicy, jeszcze nie wiem, co zrobię temu kutasowi. Tak czy inaczej, zginie, a nie ma znaczenia, kto go zabije. Staję przed Olegiem, który patrzy na mnie niepewnie. Zdaje się, że on wie, iż ja wiem.
– To była głupota, ale wyświadczyłeś mi przysługę – odzywam się do niego – ale i tak mi zapłacisz.
– Jasne, boss. – Uśmiecha się z ulgą. Durak z niego.
– Ivan – blondyn patrzy na mnie wyczekująco – torturowali Chloe. Połamali jej palce, a jeden z nich chciał ją zgwałcić – informuję i patrzę, jak drgają mu mięśnie twarzy. – Ten tam jest twój. Możesz z nim zrobić, co tylko zechcesz, nawet jak nic nie powie, bo i tak znajdziemy Morisa. To tylko kwestia czasu.
– Zdaje się, że to – Ivan odbiera od Olega nóż – mi się przyda. Facet już nie żyje, boss. – Kiwam głową, po czym wychodzę. Ivan umie posługiwać się nożem jak mało kto. To rzeźnik, więc wiem, że wykona swoje zadanie perfekcyjnie.
CHLOE
Półtora miesiąca, mija cholerne sześć tygodni, odkąd jestem w drodze. Zmieniam miejsca zamieszkania jak rękawiczki. Nigdzie nie zostaję dłużej niż kilka dni. Czuję się zaszczuta. Każdy szmer i jakikolwiek podejrzany ruch przyprawiają mnie o stan przedzawałowy. Nie ma dnia ani godziny, żebym nie oglądała się za siebie. Wciąż żyję w pełnej gotowości, czekając tylko, aż Ethan mnie dopadnie i dokończy to, co zaczął w tamtej piwnicy. Na samą myśl o jego pięści, zapachu i tamtym drugim skurwielu robi mi się niedobrze. Powstrzymuję odruch wymiotny i kończę tankować mój motocykl.
Sukcesywnie posuwam się na północ. Im dalej od Las Vegas, tym lepiej. Płacę wyłącznie gotówką, którą zostawił mi Nick. Ten cholerny drań planował ucieczkę, i to ze mną, gdyż wyrobił mi fałszywe dokumenty. Wciąż w to nie wierzę. W jukach przypiętych do motocykla zostawił masę pieniędzy, które pozwalają mi na szybką zmianę miejsca. Widocznie wiedział o planach Morisa albo się domyślał. Tak czy inaczej, jestem wdzięczna Nickowi chociaż za to, mimo że to przez niego znalazłam się w takiej a nie innej sytuacji.
Nie wiem, co się z nim stało. W telewizji nie było żadnych wzmianek na jego temat. Zdaję sobie sprawę, że takich jak on są tysiące. Ot, jeszcze jeden przypadkowy facet napadnięty w domu, którego akta zostaną odłożone na półkę z napisem „zginął w wyniku nieszczęśliwego wypadku”. Tak, tylko że tym wypadkiem nie był kto inny, tylko pieprzony Moris we własnej osobie, o czym gliniarze zapewne nie wiedzą. I gdyby nie śmierć Aleksieja, zapewne byłabym teraz w jego domu, w jego ramionach, czując się bezpiecznie. Ale niestety życie przeorganizowało moje plany. Jestem tu i teraz, licząc, że następnego dnia też zobaczę zachód słońca.
Poprawiam na głowie kaptur, dzięki któremu, mam nadzieję, nikt mnie nie rozpozna i ruszam zapłacić. W tych cholernych miejscach wszędzie są kamery, a ja nie mam zamiaru dać się złapać. Kiedy wracam, przy moim motocyklu stoi jakiś nieznajomy facet i uważnie się mu przygląda. Serce zaczyna mi dudnić, a ciało się spina, gotowe do ucieczki. Zapewne brałabym już nogi za pas, ale to mój jedyny środek transportu, więc zbieram się w sobie i podchodzę do starszego jegomościa.
– Mogę w czymś pomóc? – pytam, nie podnosząc głowy.
– Skąd ma pani to cacko? Dawno już takich nie robią – mówi z rozrzewnieniem. Dopiero teraz przyglądam się mu kątem oka. Facet należy chyba do jakiegoś klubu motocyklowego czy coś. Ma kamizelkę z naszywkami. Mój tato miał chyba podobną, ale nie jestem pewna. To było tak dawno temu.
– Chyba ma pan rację. – Wzruszam ramionami. – Należał do moich rodziców – odpowiadam, wciąż czujna.
– Znałem kiedyś pewnego gościa, miał taki sam. Nazywał się Lightning, to znaczy taka była jego ksywka. Cholera, był jednym z nas. – Stuka w kamizelkę. – Stare dzieje, kochanie.
Patrzę na mój motocykl i pewna część układanki w mojej głowie w końcu jest na swoim miejscu. Teraz rozumiem przywiązanie i miłość taty do motocykla. Był częścią klubu motocyklowego i nosił ksywkę powiązaną z malunkiem na bokach baku – błyskawicami przecinającymi nocne niebo. Cholera, że też nie pomyślałam, że będę przyciągać tym wzrok. Ale muszę się upewnić, czy aby na pewno oboje mamy na myśli tę samą osobę. Coś mi mówi, że jednak tak.
– Rozumiem. A zna pan jego prawdziwe nazwisko? – dopytuję, wiedziona dziwnym przeczuciem.
– Aron McCoy, jeden z najporządniejszych facetów, jakich znałem. Ale to na pewno nie jego motocykl. – Kręci głową. – On pochodził z Vegas. A jesteśmy w cholernym Oregonie. Przepraszam, że zawracam ci głowę – mruczy, lecz nie odchodzi.
– Myli się pan. Aron McCoy był moim ojcem – odpowiadam i wywołuję szok na jego twarzy.
– Jesteś córką Arona? Jesteś Chloe?
– Skąd pan zna moje imię? – dopytuję, wciąż bacznie się rozglądając, czy czasem nikt mnie nie śledzi.
– Uciekasz przed czymś? – Mężczyzna przyłapuje mnie na tym.
– Przed kimś – poprawiam go. – Naprawdę muszę już jechać. Miło było poznać. – Uśmiecham się i wsiadam na mojego potwora.
– Gdybyś potrzebowała pomocy, jedź do Bethel na Alasce i powiedz, że przysyła cię Fergus. Kiedyś twój ojciec uratował mi tyłek i już najwyższa pora spłacić dług.
– Nawet pan nie wie, jaka jestem wdzięczna. – Dziękuję mu, a on na pożegnanie tylko kiwa głową. Zapewne już nigdy nie spotkam tego faceta, ale chyba mam anioła stróża, który pilnuje mojego tyłka, stawiając na mej drodze tego podstarzałego bikera.
Zakładam kask i odjeżdżam, pozostawiając za sobą Baker City w Oregonie i przemiłego starszego pana. Wciąż kieruję się na północ.
ALEKSIEJ
Siedzę na siłowni, dochodząc do siebie i próbując jakoś wyładować gniew, ale nic, kurwa, nie pomaga. Minęły kolejne dwa pierdolone tygodnie, a ja niczego nie znalazłem. Nie ma po niej śladu. Jakby Chloe zapadła się pod ziemię. Jedynie Ivanowi udało się dowiedzieć, że jednak wtedy uciekła. A to oznacza, że ten sukinsyn gdzieś tam jest i poluje na moją kobietę. Wiem jedno – nie dostanie jej.
– Chodź – odzywa się mój brat, który od kilku minut stoi w progu i mnie obserwuje. Kocham go, bo to ta sama krew, ale zaczyna mnie powoli wkurwiać.
– Gdzie?
– Postrzelać do celów?
– Żywych? – kpię, na co Anton się śmieje.
– Jeśli masz ochotę, to czemu nie. Będzie jak za dawnych czasów.
Tylko że ja nie chcę, żeby było jak za dawnych czasów. Chcę Chloe i mojego życia z nią. Poza tym nie wiem, czy ten jeden raz, kiedy się nie zabezpieczyliśmy, nie będzie miał jakichś konsekwencji. Na samą myśl, że mogłaby być w ciąży i jest bez mojej opieki, mam ochotę coś rozpierdolić.
– Tylko wezmę prysznic i się przebiorę.
– To rozumiem. Bracia Tarasow znowu w akcji.
– Tylko bez rozpierduchy. Nie potrzeba mi, kurwa, kolejnych kłopotów, Anton.
– Spokojnie, pojedziemy na pustynię postrzelać i zmęczyć dupsko. Ruszaj się.
Dwie godziny i kilkanaście magazynków później wciąż jestem wkurwiony. Chcę mojej kobiety i nic, kurwa, ale to nic nie spowoduje, że o tym zapomnę. Oddaję kolejne strzały, a kiedy następuje cisza, jak na zawołanie dzwoni mój telefon. Wyciągam go z kieszeni jeansów i odbieram.
– Mów.
– Ktoś widział kobietę podobną do Chloe na stacji benzynowej w Baker City.
– Gdzie to niby, do chuja, jest? – warczę.
– Pierdolony Oregon – odpowiada Oleg.
– Ja pierdolę, co ona tam robi?
– Zdaje się, że wciąż ucieka. Mamy tylko niewielką część nagrania i jestem pewien prawie na sto procent, że to ona.
– Jadę, będę niedługo. – Rozłączam się i wołam brata. – Anton, mają coś.
– W końcu, do cholery.
Kiedy godzinę później patrzę na ekran, moje serce prawie gubi pieprzony rytm. To Chloe, moja żona. Niezbyt wyraźnie widać ją na obrazie z przemysłowych kamer, ale to ona. Nie wiem, co robi w tym cholernym Oregonie, ale już niedługo ją odnajdę. Tylko wciąż nie rozumiem, dlaczego nie wróciła tutaj, przecież bym ją ochronił. Jest to dla mnie zagadka. Kocham ją, do kurwy nędzy. I gdzie ten jej pieprzony braciszek, który narobił pierdolonego bajzlu?
– Dlaczego tutaj nie wróciła? – pytam całej trójki. Anton, Oleg i Ivan po moim pytaniu mają dziwny wyraz twarzy. Mierzę ich wzrokiem. – Odpowiadać, bo ktoś zarobi pieprzoną kulkę.
– Nie wiem – odpowiada Ivan, a Oleg kręci głową na znak, że też nie wie. Jednak Anton ma taką minę, która mówi, że to jego sprawka.
– Anton, kurwa, gadaj!
– Trzy dni po strzelaninie, kiedy nie wiedzieliśmy, czy przeżyjesz, zmusiłem personel medyczny do podania nieprawdziwych informacji. Oświadczyli, że zmarłeś.
– Że co, kurwa, zrobiłeś?
– To był jedyny rozsądny sposób, żeby cię chronić.
– I spieprzyłeś sprawę, bracie. Czy ty wiesz, co odpierdoliłeś?! – drę się na niego. – Zakładam, że jednak jakimś pierdolonym cudem to usłyszała, więc zabrała swój tyłek do pierdolonego Oregonu albo chuj wie gdzie! W dodatku może być w ciąży! – wyrzucam z siebie. Ta myśl ciągle nie daje mi spokoju.
– W ciąży? – pyta zszokowany braciszek, a Ivan i Oleg mają nietęgie miny.
– A czego, kurwa, nie zrozumiałeś?! Tak, Chloe może być teraz w cholernej ciąży. Chyba w jakimś pieprzonym drugim czy trzecim miesiącu!
– Ożeż kurwa.
– Pieprzona Matko Boska, właśnie. Więc uruchom wszystkie swoje kontakty i pomóż mi ją znaleźć albo będziesz następny do odstrzału – ostrzegam go i on wie, że nie żartuję.
– Ja pierdolę, gdybym wiedział...
Anton wychodzi podzwonić, a ja przeszukuję wszystkie swoje wtyczki, żeby namierzyć Chloe. Bo prędzej czy później popełni jakiś błąd. Musi, a wtedy do akcji wkroczę ja i nigdy więcej nie spuszczę z niej oka. Nigdy. Poza tym w kolejce mam Ethana, który również jej szuka, a to oznacza, że mając jego, mam Chloe, i na odwrót. Tak czy inaczej, facet i tak już jest pierdolonym truposzem.
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CHLOE
Wychodzę z domu, który przed wieloma tygodniami wynajęłam w Bethel na Alasce, gdzie wylądowałam za radą Fergusa. W tamtym momencie, gdy go spotkałam, nie miałam lepszego pomysłu, więc skorzystałam z jego propozycji. I oto jestem – na tym zapomnianym przez Boga zadupiu. Mieszkanie tutaj jest właśnie tym, czego potrzebuję.
Opatulam się mocniej kurtką i zaciągając chłodnym, porannym powietrzem, ruszam do baru na końcu ulicy, w którym pracuję. Owszem, mogłabym tego nie robić, mam pieniądze, ale wolę przebywać między ludźmi niż siedzieć sama w domu, bo chyba bym oszalała. Doskonale zdaję sobie sprawę, że pracując, dużo ryzykuję. Wciąż nie wiem, czy Ethan dalej mnie ściga. I chyba nawet nie chcę tego wiedzieć. Staram się zapomnieć o tym, co było, i żyć od nowa. Ale przeszłość prześladuje mnie nawet we śnie. Co noc nawiedzają mnie koszmary i jestem skazana na walkę ze wspomnieniami. W kółko śnię o śmierci Aleksieja. Obraz krwi na moich rękach i ta niemoc, kiedy nie mogę mu pomóc, są najgorsze. Nękają mnie do tego stopnia, że za każdym razem budzę się z krzykiem i cała zlana potem. Więc praca, mimo że jest głupim pomysłem, pozwala mi zająć czymś umysł. Mam cichą nadzieję, że Moris nigdy mnie nie znajdzie.
Ponownie zaciągam się mroźnym powietrzem, licząc na kolejny przeżyty dzień. Tak, każdy dzień jest niczym cud. Cieszę się, że żyję, bo mam powód, który w tym momencie jest najważniejszy na świecie.
Ogarniam wzrokiem bar i zaczynam swoją zmianę, podchodząc do pierwszego stolika.
– Cześć, Matt – witam się z mężczyzną. Codziennie zajmuje ten sam stolik w barze „U Rosie”, w którym pracuję.
– Cześć, Lili – mówi. Nie ma pojęcia, że wcale nie mam tak na imię. Ale na moim fałszywym dowodzie właśnie takie widnieje. Ethan może mnie śledzić, więc nie ma szans, abym używała swoich prawdziwych danych.
– To samo co zwykle? – pytam z uśmiechem.
– Tak, naleśniki i kawę poproszę.
– Jasne, zaraz podam. – Odchodzę w kierunku kuchni, zgarniając po drodze jeszcze dwa zamówienia.
Pięć minut później niosę talerz ze smakowitymi naleśnikami i gorącą kawą. Lubię Matta. Jest tutejszym stróżem prawa i to naprawdę miły facet. Może powinnam się go obawiać, w końcu jest gliniarzem i mógłby odkryć moją prawdziwą tożsamość, ale byłoby dziwne, gdybym go unikała. Kilka lat temu zmarła jego żona, a że facet ponoć przypala nawet wodę, więc stołuje się w barze. Ba, nawet ja sama często tutaj jadam. Gotowanie dla jednej osoby mija się z celem, chociaż, zważywszy na mój stan, pewnie powinnam zdrowiej się odżywiać.
– Proszę. – Podaję mu śniadanie i życzę smacznego.
– Dzięki. Jadłaś? – zagaduje. Spogląda na mnie swoimi zielonymi oczami, tak różnymi od oczu Aleksieja. Przełykam gulę, bo nie powinnam myśleć o Tarasowie, więc posyłam mu nikły uśmiech, żeby odgonić niechciane myśli.
– Złapałam coś przed wyjściem – odpowiadam. Nie musi wiedzieć, że czasem nie jem, gdyż nie mam apetytu.
– Może jednak dołączysz do mnie. – Wskazuje miejsce przy stoliku. – Nie gryzę.
– No nie wiem, co na to szefowa – szepczę i mrugam do niego.
– Rosie, Lili zje ze mną! – krzyczy. Kręcę tylko głową na jego bezczelne, chociaż miłe zachowanie.
– Jesteś niemożliwy – karcę go.
– Oczywiście, ale to ja mam tutaj władzę, więc teraz siadaj i jedz. Musisz się dobrze odżywiać.
– Wiem, wiem. Zdaje się, że takie miejsca jak te nie mają sekretów.
– Nie licz na to. – Parska śmiechem, patrząc na mnie. – Jak wycięli mi wyrostek, następnego dnia wszyscy wiedzieli.
– Coś takiego jak prywatność nie istnieje w takich miejscowościach. Dobry Boże, ależ tragedia. – Oboje śmiejemy się na mój sarkazm, po czym częstuję się jednym z jego naleśników.
– A żebyś wiedziała, a do tego... – przerywa mu dzwoniący telefon. Odbiera, a po krótkiej wymianie zdań i wyrazie jego twarzy wiem, że coś się stało. – Nawet zjeść mi nie dadzą – marudzi. – Dzięki za towarzystwo i widzimy się jutro.
– Cześć, Matt – żegnam się. W ślad za nim wstaję od stolika, zbieram naczynia i ruszam do swoich obowiązków.
Przez kolejną godzinę witam się jeszcze z kilkoma stałymi klientami, podając im śniadanie i wycierając stoliki. Jestem naprawdę zadowolona z tego, co mam, czyli ze spokoju, chociaż wolałabym być teraz kilka tysięcy kilometrów stąd. Nic na to nie poradzę, że tęsknię za Aleksiejem i za tym głupkiem – swoim bratem. Wypuszczam drżący oddech, starając się nie rozpłakać. Muszę być silna, teraz już nie tylko dla siebie. Obracam się i wpadam na Andrew.
– Lili, co się dzieje? – Jego niebieskie spojrzenie lustruje mnie nazbyt dokładnie.
– Nic – odpowiadam, uciekając wzrokiem. – Chcesz to co zwykle?
– Tak, i jeśli zaproszę cię na kolację, zjesz ze mną?
– Co? – pytam zaskoczona. Nie tego się spodziewałam po tym facecie.
– No wiesz, to taki posiłek, który jadają ludzie. – Puszcza do mnie oczko.
– Andrew...
– Lili, błagam – prawie jęczy – wyświadczysz mi cholerną przysługę. To tylko kolacja, nie proszę cię o rękę. Moja sąsiadka próbuje mnie swatać. Cholerna, namolna baba.
– Aha, czyli jednak sprawa ma drugie dno – przekomarzam się z nim. Facet jest wielki jak dąb, a boi się kobiety. – Niech ci będzie, ale będziesz mi wisiał przysługę.
– Wszystko. – Jego uśmiech staje się tak szeroki, aż w prawym policzku pokazuje się dołeczek.
– Uważaj, co obiecujesz, ale dobrze – odpowiadam. – I tak byś mi nie odpuścił. Znasz miejscowe plotki, więc wiesz, na co się narażasz?
– Pieprzyć to. A nawet lepiej, wtedy wszystkie napalone na małżeństwo baby odpuszczą.
– Faceci – mamroczę, przewracając oczami. Kręcę jeszcze głową i odchodzę po jego zamówienie.
ALEKSIEJ
Chodzę nerwowo po pieprzonym biurze i mam ochotę kogoś zatłuc. Znowu minęło wiele pierdolonych tygodni, a po Chloe wciąż nie ma śladu. Do tego nie wiem, jakim cudem Morisowi udało się wymknąć moim ludziom. Ale mają, kurwa, stanąć na głowie, żeby znaleźć chuja, inaczej ich rozpierdolę.
Sfrustrowany dopijam wódkę i z hukiem odstawiam pustą szklankę na biurko. Obowiązuje zakaz wchodzenia. Nie mam ochoty oglądać ich parszywych gęb, tyczy się to także Antona, który, jak widać, za nic ma moje polecenie, bo właśnie włazi jak do siebie.
– Czego, do cholery, chcesz? – warczę, gdy tylko przekracza próg.
– W końcu ją znajdziemy.
– Tak? Bo mi się, kurwa, nie wydaje!
– A mnie się wydaje, że zniknięcie tego skurwiela powiązane jest z Chloe.
– Być może. Ale to oznacza, że lepiej, żebyśmy znaleźli go jako pierwsi, zanim on dopadnie moją żonę. Job twoja mać!
– Aleksiej, chłopie, skoro nie ma po niej śladu, to znaczy, że dobrze się ukryła, więc jest szansa, że i on jej nie znajdzie.
– Chociaż ty mnie nie wkurwiaj tymi złotymi myślami. Przysięgam, że pewnego dnia ci przypierdolę.
– Ja pierdolę – klnie. – Zakochany zachowujesz się jeszcze gorzej niż zwykle, jak totalny czubek.
– Co, do chuja, Anton? Czy ja ci mówię, jak masz żyć i się zachowywać?! Co ty byś zrobił na moim miejscu, gdyby twoja żona była chuj jeden wie gdzie? Siedziałbyś grzecznie na dupie i czekał na to, co los przyniesie? Kurwa, znam cię, więc nie wciskaj mi tu kitu.
– Na pewno miałbym więcej samodyscypliny i nie fukał na wszystkich.
– Po chuju i po trupie. Wielki Anton Tarasow siedziałby na dupie? – kpię sobie z niego, bo obaj dobrze wiemy, że zachowywałby się tak samo jak ja. – Kurwa, pewnego dnia przypomnę ci te słowa, kiedy oddasz serce jakiejś kobiecie. Wtedy ugryzą cię one w dupę.
– Obaj wiemy, że to się nigdy nie stanie – zaprzecza. Parskam, na co posyła mi kose spojrzenie.
– Taa, jasne. A wiesz dlaczego? Najpierw trzeba znaleźć taką, która by ciebie zechciała – odparowuję. – Też tak mówiłem i zobacz, gdzie wylądowałem. Jestem żonaty z kobietą, która miała być cholernym zabezpieczeniem długów, a trzyma moje jaja w dłoni. Do tego może być w pieprzonej ciąży, a mnie przy niej nie ma. Rozumiesz, czy mam ci to, kurwa, przeliterować?!
– Blać, ty masz obsesję na punkcie tej ciąży.
– Pierdol się i wypierdalaj, Anton!
– Dobra, dobra, uspokój się. – Siada po drugiej stronie biurka, jakby był, kurwa, u siebie.
– Nie słyszałeś? – Nalewam nową porcję wódki.
– Nalej i mnie. – Wskazuje na butelkę. – I przyszedłem ci powiedzieć, że jesteśmy blisko namierzenia Morisa, ale nie dałeś mi dojść do słowa. – Zaciskam zęby, żeby mu czegoś nie powiedzieć. – Potrzebuję tylko czasu do północy, a wtedy będziemy mogli coś zorganizować. I założę się o swój samochód, że tam, gdzie znajdziemy jego, odnajdziemy Chloe.
– I niech lepiej, kurwa, tak będzie, bo przysięgam, że odstrzelę komuś pieprzony łeb.
ANTON
Wzdycham. Pierwszy raz widzę Aleksieja tak wkurwionego i załamanego. Nie rozumiem tej całej sprawy z miłością. Może dlatego, że zakochanie się to jedno wielkie gówno. Miłość robi z serca sieczkę. Ja się wyleczyłem, a Aleksiejowi totalnie padło na mózg. Po prostu oszalał na punkcie jednej cipki. Więc jestem cholernie ciekawy tej całej Chloe Tarasow i tego, czy rzeczywiście trzyma jaja Aleksieja w dłoni. Jeżeli tak, to już ją lubię i ma mój szacunek.
– Nie masz co robić? – dopytuje mnie brat.
– Nie.
– Anton – warczy.
– Aleksiej.
– Będziesz tutaj siedział, aż zadzwonią, prawda? – Widzę klęskę na jego twarzy, więc posyłam mu triumfalny uśmiech.
– Mhy.
– Zajebiście, więc ja wychodzę.
– Siadaj – nakazuję. Opada na fotel.
– Jeżeli myślisz... – Aleksiejowi przerywa dzwonek mojego telefonu. Odbieram i słucham.
– Namierzyli go – informuję brata, który w jednej sekundzie zrywa się na nogi, a w drugiej rusza do wyjścia.
– Jedziemy, ale najpierw odwiedzimy pewne miejsce.
– Oho, to brzmi, jakbyśmy mieli zgromadzić arsenał.
– I to jest dokładnie to, kurwa, co zrobimy.
CHLOE
– Będę za dziesięć minut, więc się zbieraj. – Andrew informuje mnie przez telefon.
– Będę gotowa za mniej niż pięć minut – odpowiadam, bo tylko tyle zajmie mi zmiana ubrania.
– Lubię szybkie kobiety.
– Czy to była jakaś aluzja?
– Lili, nie o to mi chodziło. Po prostu zazwyczaj każecie facetowi czekać.
– Normalnie by tak było, ale skoro to nie randka, to nie będę się szykować.
– I bardzo dobrze. Po prostu zjemy coś i tyle, i może w końcu te baby odczepią się ode mnie.
– Ach, a jutro dowiemy się, że mamy romans. – Krzywię się, wspominając te wszystkie spojrzenia pod moim adresem.
– Cóż, ja bym tam nie narzekał. – Śmieje się.
– Głupek.
– Cokolwiek. Jadę po ciebie.
– Czekam.
Andrew nie żartował z dzisiejszą kolacją, a ja jak głupia liczyłam, że może jednak się rozmyślił. Normalnie zawsze szykowałam się na randkę, ale tym razem to ani randka, ani nic takiego, więc mam gdzieś, jak wyglądam. Poza tym w moim stanie trudno być obiektem pożądania. Nie to żeby miało się coś wydarzyć. Nie mam ochoty wiązać się z kimkolwiek po tym, jak kilka miesięcy temu straciłam miłość swojego życia i sama ledwo uciekłam przed śmiercią. Nie jestem pewna, czy jeszcze kiedykolwiek spojrzę w ten sposób na innego mężczyznę. Ta część mojego serca odeszła razem z Aleksiejem. To zadziwiające – do jakiego stopnia można w krótkim czasie pokochać drugą osobę i oddać jej część siebie. A najbardziej zaskakujące jest to, że nigdy bym nie przypuszczała, że zakocham się w kimś takim jak Tarasow. Cóż... Życie potrafi pisać przeróżne scenariusze. W większości z nich nie mamy na nic wpływu. Ja nie miałam. Zakochałam się i wiele straciłam, ale również coś zyskałam. Uśmiecham się pod nosem, bo to jest coś, czego nigdy bym się nie spodziewała.
Wzdycham cicho, naciągając na siebie miękki, niebieski sweter, który otula mnie i dobrze komponuje się z czarnymi leginsami. W tej chwili to jedyna pasująca na mnie dolna część garderoby.
Poprawiam fryzurę, zakładam ciepłe buty oraz kurtkę i wychodzę na zewnątrz. Nieprzyjemnie chłodny wiatr rozwiewa moje włosy, kiedy stoję na chodniku i dyskretnie lustruję otoczenie. Wciąż jestem czujna, to już mój zwyczaj. To, że Ethan dotychczas nie pojawił się przed moimi drzwiami, nie oznacza, że tego nie zrobi.
Rozglądam się jeszcze raz i moje oczy spoczywają na stojącym niedaleko czarnym SUV-ie, ale nie ma w nim niczego niezwykłego, więc odwracam głowę, czekając cierpliwie na Andrew.
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ALEKSIEJ
Nie mogę uwierzyć, że siedzę w ukryciu na pieprzonej Alasce i od kilku godzin odmrażam sobie dupę. Nigdy w życiu bym nie przypuścił, że ślady Morisa zaprowadzą mnie aż do tego miejsca. Ale to oznacza, że skoro on tutaj jest, to jest i Chloe. Na samą myśl o tym moje serce zaczyna szybciej bić. Cholernie mocno pragnę przytulić swoją żonę. Kurwa, wciąż nie mogę uwierzyć, że jest moją żoną, panią Tarasow.
Powoli wypuszczam powietrze nosem, żeby się uspokoić. Oleg z Ivanem robią rekonesans, a ja czekam na zielone światło od nich, żeby dopaść skurwiela, który gdzieś się ukrywa. Zgotuję mu piekło na ziemi. Dostanie pierdoloną kulkę między oczy, ale najpierw pożałuje, że w ogóle podniósł rękę na Chloe. Ubiję go jak kurewskiego psa, wypruwając flaki, a na końcu wytłukę z niego duszę. Zemsta bywa suką, a w moim przypadku będzie pierdolonym piekłem, kiedy dostanę go w swoje ręce.
– W końcu się pokaże – odzywa się siedzący obok mnie Anton.
– Liczę na to. Skurwiel będzie błagał o litość, ale jej nie dostanie. Możecie rozpierdolić wszystkich, ale ten kutas, kurwa, jest mój.
– Jasna sprawa, bracie. Będę ubezpieczał twoje tyły.
– Spasiba. Gdyby nie ty, to... Cholernie się cieszę, że znowu działamy razem.
– Tak jak za dawnych czasów. – Śmieje się. – Tato byłby z nas dumny. Może rozwiązałby to inaczej, ale czasy się zmieniają i trzeba jednak uważać. Nie mam ochoty wylądować za pieprzonymi kratami przez taką gnidę jak Moris.
– Ani ja. Jak pomyślę o tym nagraniu, to krew we mnie wrze i mam ochotę rozjebać jego pierdolony łeb o asfalt. Ten chuj dotknął tego, co moje. Straci ręce i każdą inną część ciała.
– Facet ma przejebane.
– Łagodnie rzecz ujmując – zgadzam się i już chcę wykonać telefon do Olega, kiedy mój brat odzywa się ponownie.
– Czy to nie jest Chloe? – Anton wskazuje kobietę na chodniku.
Moje serce staje na chwilę, po czym szaleńczo galopuje. Dwa domy dalej stoi niska brunetka tak bardzo przypominająca moją żonę, że zaczyna mi brakować powietrza. Kurwa, to... jest ona. Naciskam klamkę, żeby do niej pobiec, ale Anton mnie powstrzymuje.
– Co, do chuja?! – wydzieram się.
– Chcesz zarobić kolejną pieprzoną kulkę? Skąd wiesz, że ten skurwiel nie zaczaił się gdzieś tutaj? Może tylko na ciebie czeka.
– Czyli co? Mam, kurwa, patrzeć, jak znika?! Ochujałeś do reszty?!
– Nie, pojedziemy za nią, będziemy jej ogonem. Sasza, ruszaj – nakazuje mojemu człowiekowi w momencie, gdy Chloe wsiada do czyjegoś samochodu.
– Jaki, kurwa, chuj?! – klnę. Mam ochotę zatrzymać pieprzone auto przed nami, wywlec tego kogoś i zatłuc. Nie po to szukam jej od miesięcy, żeby patrzeć, jak teraz odjeżdża. Nie ma, kurwa, mowy, żebym siedział spokojnie, jednak nie pozostaje mi nic innego, jak obserwować całą sytuację. Anton może mieć rację. Moris jest tutaj i prawdopodobnie tylko na mnie czeka. Cholera wie.
Jedziemy kilka przecznic dalej i zwalniamy, kiedy śledzony przez nas samochód z moją żoną w środku parkuje na dużym podjeździe. Każę Saszy zatrzymać nasze auto po drugiej stronie ulicy i obserwuję całą sytuację z odległości pięćdziesięciu metrów. Widzę, jak moja żona wysiada i zostaje poprowadzona przez jakiegoś kutasa do środka. Ze złości zaciskam dłonie w pięści. Przysięgam, że facet jest już kurewską padliną. Tym razem jestem szybszy od Antona i wysiadam z samochodu, zanim jest w stanie mnie powstrzymać. Wysyłam Olegowi i Ivanowi adres, pozostawiając Saszę w aucie. Przecinam ulicę i już jestem na podjeździe tego skurwiela, który za chwilę pożałuje, że żyje. Nie mam ochoty na pierdolone gierki. Ruszam do środka z bronią w ręku i z Antonem depczącym mi po piętach.
– Czyś ty, kurwa, oszalał, żeby wchodzić od frontu? – warczy braciszek. Próbuję go nie zatłuc, gdy mnie pcha.
– Zajebię tego chuja, jeśli tylko ją tknie. Job twoja mać, to moja żona. – Jestem wkurwiony. Na samą myśl, że jakiś inny facet, a nie ja, dotyka albo całuje Chloe, mam ochotę rozpierdolić mu facjatę.
– Ja pierdolę, zaraz będziesz ją trzymać w ramionach, ty cholerny pantoflarzu.
– Pierdol się, Anton – syczę przez zaciśnięte zęby.
Okrążam dom i ruszam do tylnych drzwi. Nie czekamy na przyjazd mojej świty, tylko po cichu wchodzimy do budynku. Z uniesioną spluwą kieruję się powoli w głąb domu. Instynkt łowcy uaktywnia się na dobre, kiedy słyszę delikatny śmiech mojej kobiety i rechot tego kutasa. Ale to, że ona się śmieje i jest bezpieczna, nie oznacza, że i facet jest bezpieczny. Bo jeżeli się dowiem, że ma coś do niej, wpierdolę mu tak, że nikt go nie pozna. Być może nawet go zatłukę, ale to później.
Chowam broń za pasek spodni, postanawiając się ujawnić. Nie jestem pewien reakcji Chloe na mój widok, ale dłużej już nie mogę czekać. Nie ma takiej pieprzonej opcji. Po cichu wchodzę do kuchni, a moje oczy zachodzą czerwoną mgłą na widok Chloe stojącej do mnie tyłem z przyklejonym do jej boku sukinkotem, który jest stanowczo zbyt blisko mojej żony.
– Pani Tarasow – odzywam się szorstkim od emocji głosem.
Dostrzegam, jak jej plecy sztywnieją, po czym powoli, jakby niepewnie, odwraca się. Nie dziwię się jej. W końcu jestem trupem. Jej oczy rozszerzają się na mój widok, a trzymany w rękach kubek uderza z hukiem o podłogę. Szok maluje się na jej ślicznej twarzy, ale ja też jestem nie mniej zdziwiony na jej widok albo raczej na widok jej odmiennego stanu. Opięty sweter ukazuje mi już dość zaokrąglony brzuszek.
Kurwa mać. Zaczynam ciężko oddychać.
– Chloe, kochanie – wyduszam, nie spuszczając z niej oka.
Próbuję opanować siebie i buzujące we mnie emocje, żeby jeszcze bardziej nie wystraszyć mojej żony, kiedy stoi jak zamrożona. W jej oczach dostrzegam wszystko prócz szczęścia na mój widok. Do tego przełyka głośno ślinę, kiedy jej wzrok ląduje na kimś za mną. Taaa, zdaje się, że Anton postanowił się ujawnić. Kochany braciszek. To wydaje się kiepskim pomysłem, bo moja maleńka momentalnie blednie, chwieje się i mdleje na moich oczach. Nim jestem w stanie do niej dojść, łapią ją inne ręce.
– Lili?
– Zabieraj pierdolone ręce od mojej żony! – ryczę i dopadam tę kupę gówna. Odpycham go, bo uważa, że może jej dotykać.
– Kim ty, kurwa, myślisz, że jesteś? – zwraca się do mnie. – I co robicie w moim domu? Wynocha albo wezwę policję.
– Nie wydaje mi się – odzywa się mój brat. – Na twoim miejscu nie robiłbym tego, chyba że chcesz mieć uszkodzoną jakąś część ciała albo może wszystkie – grozi. – Więc się, kurwa, zamknij.
– Kim wy jesteście? – Facet pyta już znacznie spokojniej.
Co jest z tymi, kurwa, ludźmi nie tak, że nie rozumieją prostego polecenia?
– Kimś, z kim nie chcesz mieć do czynienia, więc stul pysk albo jeden z nas wpierdoli ci na dzień dobry – ostrzegam go. Biorę moją maleńką na ręce i wynoszę z tej pierdolonej nory, uważając na jej brzuszek. To już ostatni raz, kiedy oboje byli tak daleko ode mnie. Nigdy więcej, na żadną pieprzoną minutę nie spuszczę ich z oczu.
CHLOE
Wdech, wydech. I jeszcze raz to samo. Wdech, wydech. Od kilkunastu minut siedzę na dużym łóżku w pokoju hotelowym, patrząc na Aleksieja. Próbuję analizować, czy czasem nie mam zwidów. Może to jakaś moja projekcja? Albo zwyczajne urojenie? Ale nie, raczej nie.
Tarasow, facet, który mnie zapłodnił, żyje i siedzi na fotelu przede mną, a jego kopia stoi w drugim końcu pokoju. Ale mnie interesuje tylko jeden mężczyzna, wpatrujący się we mnie cholernie intensywnie.
Prawda jest taka, że kiedy zobaczyłam Aleksieja u Andrew, poczułam się jak porażona prądem. Straciłam oddech, a skaczące, ciemne plamy przed oczami zabrały mnie do krainy nicości. A teraz zamiast nicości mam doskonały widok na Aleksieja oraz jego ponure spojrzenie szaroniebieskich, przeszywających mnie na wskroś oczu. Nic nie mogę poradzić na to, że wciąż jestem w szoku, i do tego cholernie zła. Chociaż chyba to drugie jest niedopowiedzeniem roku. Zdaje się, że zwyczajnie zostałam oszukana, gdy patrzę na osobę stojącą w rogu pokoju. Są do siebie tak cholernie podobni. Chryste, nawet nie wiedziałam, że Aleksiej ma brata – i to bliźniaka.
Bracia Tarasow oraz ja, będąca w ciąży, w jednym pokoju – to się zbyt dobrze nie skończy. Nie, bo kiedy pomyślę, przez co przeszłam przez ostatnie miesiące, to rozpala się we mnie gniew. Płynie powoli żyłami, wzniecając pożar w każdej komórce ciała, grożąc, że ktoś się poparzy. Za cholerę nie ja, ale wiem, kto to będzie. Uciekałam i egzystowałam, wciąż oglądając się za siebie, a tymczasem Aleksiej żył. Nie jestem zła na niego, ale Anton... Anton to zupełnie inna historia. Przez tego dupka byłam tysiące kilometrów od ojca moich dzieci, od mężczyzny, którego pokochałam i którego opłakiwałam, wierząc, że zostałam sama. I będzie musiał mi wytłumaczyć, dlaczego, do cholery, to zrobił. I mimo że los zaskoczył mnie w najmniej odpowiednim momencie, obdarowując czymś wspaniałym – bo dzieci są wspaniałe – nie żałuję. Układam dłonie w opiekuńczym geście na brzuszku, gdzie rosną moje małe kruszynki, a oczy Aleksieja podążają za moimi ruchami. W tym momencie pragnę jego silnych ramion, jego całego. Chcę się w nim zatopić, poczuć ten znajomy zapach i otulić się nim.
– Chloe. – Głos Aleksieja jest udręczony. – Kochanie... – urywa. Wstaje i rusza, ale zatrzymuje się metr ode mnie.
– Całe miesiące żyłam w przeświadczeniu, że nie żyjesz – zaczynam z wyrzutem. Łzy powoli wypełniają moje oczy. – Cholerne miesiące, tyle zmarnowanego czasu. Gdy uciekłam Morisowi, on... – przełykam gulę w gardle – był u Nicka, strzelał do niego. – Usta zaczynają mi drżeć, a łzy płyną już swobodnie po policzkach. – I nie wiem, czy mój brat żyje. Ale później stało się coś jeszcze gorszego. Kiedy usłyszałam o tobie w telewizji, cały mój świat w jednej chwili znowu zmienił się o sto osiemdziesiąt stopni. Wtedy myślałam jedynie o przeżyciu, o ucieczce, żeby nikt mnie nie znalazł. Więc zrobiłam to, uciekałam z Las Vegas, a później dowiedziałam się o ciąży. Chciałam – pociągam nosem i wycieram dłonią twarz – chciałam zapewnić nam bezpieczeństwo, ale bolało, że będę rodzić w samotności i tak samo wychowywać. Że cię nigdy więcej nie zobaczę.
– Skarbie. – Aleksiej opada przy mnie na łóżku i sięga po moją dłoń, której nie wyrywam, pozwalając mu na pieszczotę, gdy zaczyna ją głaskać. – Ten czas bez ciebie to było piekło na ziemi. Kiedy obudziłem się ze śpiączki i dowiedziałem o twoim zniknięciu... Kurwa, wtedy myślałem, że oszaleję. Nie mogłem cię przytulić, poczuć twojego słodkiego zapachu, twojego ciała w moich ramionach. Szukałem cię, ale tak się ukryłaś, że... – Głos mu się łamie.
Potrzebuję go, więc nie myśląc długo, wdrapuję się na jego kolana i przywieram mocno do klatki piersiowej Aleksieja, układając na niej głowę. Tuli mnie, otaczając swoimi silnymi ramionami. I wiem, że jest to jedyne miejsce we wszechświecie, w którym chcę pozostać do końca życia.
– Mogę? Mogę dotknąć? – szepcze, a ja lekko się odsuwam. – Pozwolisz mi na to, kochanie? – Spogląda na moje ciało.
– Tak – odszeptuję ochryple. Próbuję odgonić łzy pojawiające się wciąż na nowo, kiedy układam jego duże dłonie na moim zaokrąglonym brzuchu.
ALEKSIEJ
Trzymanie jej w ramionach jest jak otrzymanie daru z nieba. To moja prywatna gwiazdka i spełnienie pieprzonych marzeń. Jest wszystkim, wszystkim czego pragnę. A krągłość jej brzuszka sprawia, że czuję pierdolone motyle w całym ciele. Wiem, że nikt nigdy nie będzie dla mnie ważniejszy od mojej żony i dziecka.
Chryste, Chloe jest moją żoną na amen i nikt ani nic już tego nie zmieni.
– Dlaczego Anton kazał powiedzieć, że nie żyjesz? – szepcze moje kochanie, wciąż mając łzy w oczach.
– Uznałem, że tak będzie lepiej – odzywa się mój brat.
– Ale dlaczego? Wytłumacz mi to, do cholery. – Chloe odrywa głowę od mojego ramienia, wpatrując się w Antona.
– Istniało zbyt duże prawdopodobieństwo, że ten sukinsyn będzie chciał dokończyć dzieła, więc dla dobra Aleksieja postąpiłem tak, a nie inaczej. Nie muszę ci się z niczego tłumaczyć.
– Aha – mamrocze chłodno moja żona. Oho, znam ten ton. Braciszek nawet nie wie, na co się przed chwilą skazał. Stanie do walki z bestią w postaci rozwścieczonej Chloe. – Chcesz powiedzieć, że zafundowałeś mi te cholerne, wypełnione cierpieniem miesiące, bo uznałeś to za słuszne?!
– Kurwa, nie wiedziałem o twoim istnieniu, Chloe – broni się, odpowiadając twardo. – Ale tak, masz rację. To była wyłącznie moja decyzja.
Chloe wyswobadza się z mojego uścisku, na co jej pozwalam, i wstaje z łóżka, a ja razem z nią. Patrzę, jak zmierza na środek pokoju, a mnie ściska w dołku na jej widok. Chryste, z tym brzuszkiem wygląda obłędnie. Mam ochotę wrócić do Bethel i zajebać tego sukinsyna, który ośmielił się zaprosić moją żonę na kolację. Kurwa, Anton chyba miał rację. Zachowuję się jak pieprzony zazdrośnik, ale pantoflarzem za chuj nie jestem.
Spoglądam na bojową postawę Chloe z uśmiechem na ustach. Może i jest kobietą, która w tej chwili wygląda kurewsko doskonale, ale przede wszystkim jest moją kobietą, moją żoną, panią Tarasow w cholernej ciąży, więc jeżeli Anton ją zdenerwuje, dostanie w pysk. Braciszek w końcu otrzyma to, na co sobie grabi od dłuższego czasu.
– Jestem w szóstym miesiącu ciąży, więc nie radzę ci mnie wkurzać, Anton. Przeszłam przez pieprzone, kurwa, piekło w tamtej piwnicy. Moje połamane palce nie do końca dobrze się zrosły – krzywię się na to i znowu moimi żyłami zaczyna płynąć furia – i zostałam pobita tak dotkliwie, że przez pierwszych kilka dni nie mogłam spać na leżąco. Miałam dwa pęknięte żebra i to cud, że nie poroniłam. Więc z łaski swojej nie pierdol, że to zatajenie śmierci Aleksieja było dobrym posunięciem, bo, do cholery, nie było! Ty dupku!
– Nie tym tonem, nie jestem Aleksiejem i, kurwa, nie poz...
– Gówno mnie obchodzi, na co pozwolisz, a na co nie – krzyczy na niego, a braciszka zatyka. Moja dziewczynka. – Myślisz, że się ciebie boję, bo jesteś Tarasow? Możesz się pierdolić, mam dość gówna. A jeżeli jesteś jego rodzajem, możesz się jebać.
Anton patrzy to na Chloe, to na mnie rozszerzonymi oczami. Ja też jestem po części w szoku przez to jej słownictwo, ale przeszła przez pieprzone piekło, więc ma prawo mówić, jak jej się podoba, nawet jeżeli zwraca się do mojego brata. Poza tym mam niezły ubaw z jego miny. Chyba jeszcze żadna kobieta tak się do niego nie odezwała i nie sprowadziła do parteru. Został opierdolony przez moją żonę i to powoduje, że jestem zadowolony jak skurwysyn. Słabe kobiety nie poradzą sobie w moim świecie – z takimi ludźmi jak my. Więc, do cholery, to jest piękna chwila. Mimo że Anton chciał dobrze, wyszło odwrotnie, bo oboje cierpieliśmy. Chloe uciekła na drugi koniec kraju, a ja o mało nie oszalałem z pieprzonej rozpaczy.
– Jebana blać. – Anton śmieje się na całego. – Niezłe ziółko z ciebie, Chloe. Jesteś warta nazwiska Tarasow i bycia moją prawdziwą bratową.
Niech to szlag, teraz będę musiał się tłumaczyć.
– Twoją prawdziwą bratową? – dziwi się. – O czym ty, do cholery, mówisz?
– Oooo, bracie. – Patrzy na mnie, nie kryjąc zadowolenia. – Chyba ci współczuję.
– Ja chyba sobie też.
Anton nie mógł wybrać gorszego momentu na wyjawienie prawdy. Chloe patrzy na mnie zdezorientowanym wzrokiem, po czym kręci głową z uśmiechem, czym z kolei mnie zaskakuje.
– Aleksiej i jego pomysły... – zaczyna moja niczego nieświadoma żona. – Wybacz, ale rozczaruję cię, Anton. To małżeństwo na niby. Taka podpucha, no wiesz – wzrusza lekko ramionami – dla odciągnięcia uwagi.
– Taa – parska mój braciszek. – Zostawiam was, pogadamy, kiedy wrócę. – Wychodzi z pokoju, rżąc niczym koń.
– Dupek – mamroczę pod nosem. Gorączkowo zastanawiam się, jak wyjawić Chloe prawdę, żeby jej nie zdenerwować. Ale tak się chyba jednak nie da. Dobra, wezmę całe to gówno na siebie. – Musimy porozmawiać na temat naszego małżeństwa.
– Nie musisz się ze mną żenić, Aleksiej. – Kurwa, ona wciąż nic nie rozumie. – Żyjemy w innych czasach i ciąża to nie powód do ślubu. Jest wiele samotnych matek.
Że co? Za kogo ona niby mnie ma?
– Co, do kurwy, Chloe? Dlaczego myślisz, że cię zostawię?
– Nie masz obowiązku wobec mnie. Nie chcę, żebyś żenił się ze mną ze względu na... To się nie stanie, Aleksiej.
– To już się stało – dopowiadam. – Czy ci się to podoba, czy nie, to już się stało.
– Czyli co? O czym ty mówisz? – Opiera dłonie na biodrach, czekając na moje wyjaśnienia.
– Nie denerwuj się – proszę ją i ciężko przełykam ślinę. – Cholera, to nie był mój pomysł, kochanie. Niestety Alina i Oleg zabawili się w pieprzone cherubinki. Gdyby nie Anton, to o niczym bym nie wiedział.
– Do brzegu – ponagla.
– Nasze małżeństwo – oczyszczam gardło – jest w pełni legalne. Naprawdę jesteś moją żoną.
Po moich słowach w pokoju zapada cisza. Chloe wygląda na... sam nie wiem jak. Jej twarz niczego nie zdradza. Zakładałem, że jak tylko się o tym dowie, będzie na mnie wrzeszczeć, przeklinać i wyzywać od kutasów wszelakiej maści, ale tak się nie dzieje. Pociera tylko palcami skroń, po czym patrzy mi prosto w oczy i bez słowa podchodzi do łóżka, siadając na nim. Z narastającym niepokojem obserwuję, jak opiekuńczo układa dłonie na brzuszku. Mam ochotę do niej podejść i go dotknąć, pogłaskać, pocałować oraz dowiedzieć się, kto się tam kryje.
– Nic nie powiesz? – dopytuję, gdy wciąż jest cicho. – Dlaczego na mnie nie krzyczysz? Twoje milczenie jest złowieszcze, kochanie. – Podchodzę lekko sfrustrowany, kucając przy jej nogach.
– Daj. – Wyciąga do mnie rękę, którą ujmuję, a ona przyciąga mnie bliżej, układając moją dłoń na swoim brzuszku. – I czuj.
– Czyli co? – dopytuję i w tym momencie zastygam w bezruchu. Moje oczy rozszerzają się, gdy czuję drganie pod palcami. Dziecko kopie raz i drugi, a Chloe pozwala mi to poczuć. Chryste, to najcudowniejsze uczucie na świecie, kiedy człowiek jest świadomy, że stworzył nowe życie z kobietą, którą kurewsko i nad życie kocha. – Kopie – stwierdzam ochrypłym od emocji głosem niczym ostatni kretyn.
– Tak. Mój brzuch czasem cały chodzi. – Chichocze.
Zabieram dłoń, ale tylko po to, żeby podciągnąć jej sweterek i zobaczyć na własne oczy te wspaniałe krągłości, do których stworzenia przyczyniłem się osobiście. Wzbiera we mnie duma i nie mogę się napatrzeć na tę doskonałość, co przypomina mi, że nadal nie wiem, co ona myśli o naszym małżeństwie. Może wcale nie cieszy ją ta perspektywa? Tylko szkoda, bo rozwodu, kurwa, nie będzie.
– Nic nie powiesz? Nie wyzwiesz, że od pół roku jesteś panią Tarasow? Że moi pracownicy to uknuli? – dopytuję. Mimo obawy, że odpowiedź może mi się nie spodobać, chcę wiedzieć. Nie, ja muszę wiedzieć. Lubię mieć kontrolę.
– Nie – zaprzecza, zaskakując mnie tym i jednocześnie martwiąc. Ale mój niepokój częściowo zagłusza kolejna porcja kopniaków tej małej kruszynki. – Bo... nie mogę być na ciebie zła, skoro nie wiedziałeś. Nie mogę być zła, kiedy cię kocham – oświadcza. Przysięgam, moje serce chyba ma jakąś pieprzoną awarię, bo zaczyna przyspieszać. – I bycie twoją żoną to nie jest najgorsza opcja na świecie. – Uśmiecha się, a ja w tej chwili mięknę i dla niej mogę być pantoflarzem. Ale tylko dla niej. – Tak naprawdę przez te wszystkie miesiące marzyłam o tobie. Pragnęłam twoich opiekuńczych ramion, żebyś mnie tulił i szeptał czułe słówka. Chciałam tylko, żebyś był przy mnie. Tak bardzo tęskniłam. – Jej głos zaczyna się łamać.
– Maleńka, nie płacz. – Ocieram wilgoć z jej policzków. – Nie płacz, tymi łzami łamiesz mi serce.
– Przepraszam – pociąga nosem – ale bliskość ciebie i twoich dłoni sprawia, że popadam w pieprzony obłęd i boję się, że to tylko sen. Że kiedy jutro się obudzę, ciebie już nie będzie.
Jej słowa mnie łamią. Mnie, Tarasowa. Osobę, która ma więcej na sumieniu niż inni.
– Skarbie – składam czułego całusa na jej brzuszku – to nie sen, jestem tutaj z tobą, z wami. Już kocham to dziecko. – Unoszę głowę, a nasze spojrzenia się krzyżują. – Kocham go tak samo jak jego mamę. Kocham cię, Chloe Tarasow.
– Och.
– Tak, och. Kocham cię, kocham was – mówię prawdę.
– Ja ciebie też kocham. Kocham cię. – Jej słowa są niczym muzyka dla moich uszu i duszy. – A co do dziecka – zagryza wargę – muszę ci o czymś powiedzieć.
– Czy coś jest nie tak? – Momentalnie podnoszę się i siadam obok, wciągając ją sobie na kolana.
– Nie, nie, wszystko w porządku.
– Kochanie, nie strasz mnie – mruczę, przytulając ją do siebie.
– Nie straszę. Czy w twojej rodzinie jest więcej bliźniąt?
– Praktycznie w każdym pokoleniu. A dlaczego pytasz? – Chloe chichocze, a mnie świadomość uderza niczym pędzący pociąg. – Niemożliwe. Kurwa, spodziewamy się bliźniąt – stwierdzam. Ale i tak chcę usłyszeć od niej potwierdzenie.
CHLOE
Jestem oszołomiona, ale i szczęśliwa. Alina z Olegiem wyświadczyli nam niesamowitą przysługę. Aleksiej jest moim mężem i jestem z tego powodu cholernie zadowolona. Może się to komuś wydać dziwne, ale nie mnie. A to, że mnie kocha... Boże, niczego więcej nie pragnę prócz niego i naszych dzieci.
– Tak, tutaj – odpowiadam i ponownie przykładam jego dłoń do mojego brzucha, wyjawiając prawdę – rosną nasz syn i córka.
Słyszę, jak zaskoczony zasysa oddech. Moja reakcja była dosłownie taka sama. Najpierw na wiadomość o ciąży, która była totalnym zaskoczeniem, a później na wieść o bliźniętach. Na początku byłam załamana jednym i drugim, ale z czasem pokochałem te dwie małe kruszynki rosnące pod moim sercem. A teraz jestem najszczęśliwszą kobietą na świecie. Mam je i mam ich tatę.
– Córka i syn? Naprawdę mamy bliźnięta? – pyta oszołomiony.
– Tak – potakuję – i zdaje się, że jesteś w szoku.
– Jak cholera. Kurwa, jestem pieprzonym szczęściarzem. Kochanie, po Katarinie – krzywię się na wspomnienie tej suki – nie miałem zamiaru być z żadną kobietą w ten sposób. Okazjonalny seks z przypadkowymi panienkami był wszystkim, czego chciałem. Ale teraz masz moje cholerne serce i pieprzone jaja w swoich dłoniach. Należę do ciebie, maleńka, i tak kurewsko cię kocham. Jesteś całym moim pieprzonym wszechświatem, pani Tarasow.
Jezu, jeszcze nigdy żaden facet nie wyznał mi miłości w ten sposób. Ale to Aleksiej, więc nie powinnam się dziwić.
Pochyla głowę, a jego usta dotykają moich, muskając je z czułością. Ten znajomy zapach i smak uderza do głowy niczym najlepszy szampan. Od razu pozwalam mu na pogłębienie pocałunku, zatapiając się w bliskości jego silnego i ciepłego ciała. Potrzebuję go jak tlenu, bo właśnie tym dla mnie jest. Wypełnia każdą moją cząstkę. Mruczę, gdy wsuwa dłonie w moje włosy i pozwalam mu przyciągnąć się bliżej, jednak sterczący brzuch udaremnia dalsze migdalenie.
– Chloe – dyszy, opierając czoło o moje.
– Aleksiej – wypowiadam jego imię, czując dłonie sunące po ciele. Zamykam oczy i chcę mu ponownie powiedzieć, jak bardzo go kocham, ale naszą chwilę przerywa trzaśnięcie drzwiami i donośny głos Antona.
– Mam sprawę, teraz.
– Pamiętaj, co mi obiecałeś – odpowiada mu w napięciu Aleksiej.
– Pamiętam, masz minutę. Czekam na korytarzu.
Nic z tego nie rozumiem. Co Anton obiecał Aleksiejowi? O co znowu chodzi?
– Kochanie – Aleksiej patrzy na mnie wyczekująco – zostaniesz tutaj z Ivanem i nigdzie się nie ruszysz, dopóki po ciebie nie przyjdę. Muszę coś załatwić i zrobię to tak szybko, jak się da.
– Czy to coś niebezpiecznego? – dopytuję, bo mam złe przeczucia.
– Wszystko jest dobrze, nie musisz się o nic martwić, maleńka. Obiecaj mi tylko, że zostaniesz tutaj.
– Obiecuję. Jestem zmęczona i głodna – przyznaję. I jak na zawołanie burczy mi w brzuchu.
– Zamów wszystko, na co masz ochotę, i nakarm nasze dzieci. – Delikatnie całuje mnie w czoło, a ja rozpływam się od tej czułości. – Kocham cię, skarbie.
– Ja ciebie też. Wróć do mnie – cicho proszę.
– Tak szybko, jak będę mógł. – Całuje mnie po raz ostatni, tym razem w usta. Wychodząc, mija idącego do pokoju Ivana, który, gdy tylko zamykają się drzwi, uśmiecha się do mnie promiennie. Stęskniłam się za nim. Jest dla mnie bardziej jak brat niż ochroniarz.
– Cześć, mamusiu.
– Cześć, Ivan. – Rzucam się w jego rozpostarte ramiona. Za tym też tęskniłam.
– Dobrze cię widzieć, mała. – Śmieje się.
– Co? Z czego rżysz?
– Już nie jesteś taka mała.
– Głupek.
– Mamuśka.
– Ja ciebie też lubię.
– Naprawdę dobrze cię widzieć – szepcze. A ja wiem, że tęsknił za mną tak samo jak ja za nim. Czuję to po sile przytulenia.
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ALEKSIEJ
Poprawiając ukrytą za paskiem broń, wychodzę szybkim krokiem z hotelu w towarzystwie Antona. Dzisiaj pierdolony Ethan zapłaci mi za wszystko. Za wpakowanie we mnie trzech kul, za porwanie mojej Chloe, za torturowanie jej, za całe to gówno – zostanie zlikwidowany. Zarżnę go jak świnię. Wypruję pieprzone flaki. Kutas już jest trupem. Pożałuje dnia, w którym położył łapę na mojej żonie. Nasz świat rządzi się pewnymi zasadami, a on je złamał. Ludzie tacy jak on nie mają honoru, nie mają niczego.
– Możecie wszystkich wyrżnąć, ale ten sukinsyn jest mój – oświadczam, po czym nakazuję Saszy, żeby ruszył.
Kiedyś, dawno temu, gdy byłem bardzo młody, sądziłem, że trzeba mieć nerwy ze stali, żeby zabić. A wystarczy tylko pociągnąć za spust i zakończyć wszystko jednym strzałem. Ale nie w tym przypadku, to byłoby zbyt proste. Zabijanie nigdy nie należało do moich ulubionych zajęć, nie jestem chorym skurwysynem. Jednak teraz sprawi mi to pierdoloną przyjemność. Śmierć tego bydlaka będzie jak cholerne alleluja i amen w jednym.
Moris zasługuje na wszystko, co mam zamiar mu zgotować. Będzie cierpiał tak, jak cierpiała Chloe. Za każdą sekundę jej strachu, za każdą łzę, za każdego siniaka na jej ciele zapłaci podwójnie. Zapłaci swoją pieprzoną głową.
– Gotowy? – Anton wskazuje na stalowe drzwi do piwnicy. Jesteśmy w domu znajdującym się na odludziu, który znalazł Oleg.
– Tak. – Potakuję. – Czas na przedstawienie.
Wchodzę do pomieszczenia, do którego moi ludzie dostarczyli to ścierwo. Miał pecha, ponieważ nie spodziewał się mnie tutaj i wziął za mało ludzi. Zwyczajnie nie miał szans z moją dobrze wyszkoloną gwardią. Zlekceważył wszystko, więc teraz siedzi przywiązany do krzesła z workiem na głowie.
Przechodzę na drugi koniec piwnicy i stając w rogu, kiwam głową na Saszę, żeby odsłonił parszywą gębę Ethana. Uśmiecham się na widok krwi na jego twarzy, wiedząc, że mój człowiek zapoznał go ze swoją pięścią. Przyglądając się mu, wciąż dostrzegam pierdoloną pychę. Niech jeszcze przez chwilę się nią cieszy, tyle mogę mu dać, ale nie więcej.
Ściągam marynarkę, żeby nie ubrudzić jej krwią, a będzie jej mnóstwo. Podwijam rękawy białej koszuli do łokci, zdając sobie sprawę z nietrafionego wyboru garderoby, i spoglądam na tego śmiecia. Dla mnie jest niczym robak, którego trzeba zgnieść podeszwą buta.
– Moris – odzywam się, po czym podchodzę bliżej niego. Chcę, żeby przyjrzał mi się dokładnie, bo będę ostatnią osobą, którą zapamięta przed śmiercią.
– Tarasow – szydzi, próbując ukryć zaskoczenie. – Jednak żyjesz. No, no... nie doceniłem cię. Mój błąd.
– Owszem, nie doceniłeś. I jak się czujesz, wiedząc, że nie wyjdziesz stąd żywy, Moris?
– Jak pierdolony król. Mylisz się. Wyjdę stąd żywy.
Jak chuj wyjdziesz.
– Błędne założenie. Wszyscy twoi ludzie są unieszkodliwieni – wyjaśniam ze spokojem. Pierwszy raz widzę w jego oczach przebłysk strachu, jednak szybko go maskuje.
– Jeżeli mnie zabijesz, nie masz po co wracać do miasta. Ono należy do Dunina.
– I tu się mylisz. Może kiedyś tak było, ale teraz już nie. Mówi ci coś nazwisko Nikolaj Siergiej Szewczenko? – Przecząco kręci głową. – No tak, może lepiej powiem: Wielki Niki albo raczej Rzeźnik.
I w tym momencie jego oczy robią się wielkie ze zdziwienia. Nie jestem zaskoczony jego reakcją, bo Siergiej jest najgorszym koszmarem i należy do mojej rodziny.
– Co on ma z tym wspólnego? – pyta, a ja rozkoszuję się jego strachem. Już nie jest taki pewny siebie.
– W sumie nie tak dużo, może tylko tyle, że to mój kuzyn. Wszystkiego, co wiem o torturach i zabijaniu, nauczyłem się od niego – oświecam go. – Więc chyba jednak się mylisz.
– Kurwa, nie! – Moris wydziera się niczym małe dziecko. Jego krzyki zupełnie nie robią na mnie wrażenia.
– Myślałeś, że można ze mną pogrywać, sukinsynu? Że można porwać mi żonę i ją torturować?! – ryczę, czując płomień we krwi. – Jak myślisz, co powinienem ci zrobić za każdy ślad na jej skórze? Za każdą krzywdę? Za każdą łzę? Myślę, że dużo, i tyle właśnie dostaniesz.
– Nic na mnie nie macie!
– Mamy pieprzone nagranie, popierdoleńcu. Mamy dowód – cmokam – ale to jest sprawa między nami. Ty i ja. I teraz twoje życie należy do mnie. Będziesz błagał o litość.
– Nigdy!
– Będziesz i zobaczysz, jak to jest. Chloe jest moją żoną. Nosi nazwisko Tarasow i należy do rodziny. A wiesz, czym jest rodzina. Jakie obowiązują zasady. Wiesz o tym, a i tak sięgnąłeś po coś mojego. Więc obetnę ci pierdolone łapy – oświadczam. Sasza rzuca mi nóż myśliwski i bez ostrzeżenia obcinam Morisowi mały palec u lewej ręki. Ta pizda drze się wniebogłosy, ale to i tak za mało. Będzie cierpiał bardziej.
– Ty sukinsynu – chrypie, wykrzywiając twarz z bólu.
Doskonale.
– Szykuj się na więcej. A teraz przedstawię ci mojego brata, Antona. – Braciszek wchodzi do pomieszczenia i staje obok mnie. Jesteśmy doskonałą kopią siebie, przynajmniej wizualnie. Wzrok Ethana leci do niego, po czym znowu do mnie. Dezorientację i ból ma wymalowane na twarzy. – Wiesz, kim on jest?
– Pierdol się – syczy.
– Czyli nie, a powinieneś. – Śmieję się. – Jest egzekutorem. Ale dzisiaj zrobi dla mnie wyjątek i odda mi pole. Więc zginiesz z mojej ręki.
– Pierdol się, kutasie.
– Powtarzasz się. – Moja pięść łączy się z jego nosem i słyszę chrupot. Ciepła krew zaczyna ściekać mu po ustach i brodzie, kapiąc na szarą koszulę. Robię ponowny zamach i uderzam go kolejny raz, i jeszcze jeden, po czym się odsuwam. Pluje krwią, wyglądając jak po spotkaniu z dobermanem, a powietrze przepełnione jest metalicznym zapachem drażniącym moje nozdrza. – Masz swoje narzędzia? – dopytuję brata, który uśmiecha się przebiegle i wychodzi z pomieszczenia. Czekam na to, aż zadam kolejną porcję bólu temu chujowi, jednocześnie myśląc o mojej żonie i jej cierpieniu.
CHLOE
– Gdzie jest Aleksiej? – dopytuję Ivana. Milczy jak zaklęty i karmi mnie jakimiś bzdurami.
– Musiał coś załatwić.
– Przez „coś” masz na myśli Ethana?
– Chloe, proszę.
– Nie żadna Chloe. Muszę wiedzieć, czy mają tego dupka, bo jeśli tak, to on musi mi powiedzieć, gdzie jest mój brat.
– Poczekaj grzecznie na swojego męża. Wróci za jakiś czas.
– Nie pierdol, Ivan – cedzę. Moje słowa wywołują u niego szok, bo robi wielkie oczy. A tak... wcześniej tak się nie odzywałam. – Ten skurwiel pozbawił mnie czegoś. Prawie mnie tam zgwałcili. Widzisz to? – Pokazuję mu dwa źle zrośnięte palce. – Złamali je i w ogóle mieli w dupie, czy przeżyję. Pobili mnie tak, że widziałam tylko na jedno oko i nie mogłam spać na leżąco, a każdy oddech bolał jak jasna cholera. – Ivan zrywa się z fotela i zaczyna nerwowo chodzić po pokoju. – Strzelał do mojego brata. Owszem, Nick mnie w to wpakował, ale też dzięki niemu mogłam uciec. A najważniejsza sprawa to taka, że urodzę bliźnięta i ten kutas powinien zapłacić za to, że mogłam stracić ciążę.
– Idziemy – rzuca Ivan krótko. Wyciąga do mnie dłoń, którą szybko łapię, żeby czasem się nie rozmyślił.
Nie wiem, gdzie jedziemy, gdyż jeszcze nigdy tutaj nie byłam. Raptem zdaję sobie sprawę, że już nie jesteśmy w Bethel. Ale to jest mało ważne. Chcę popatrzeć temu sukinsynowi w oczy, żeby wiedział, że mnie nie pokonał.
ALEKSIEJ
Patrzę na zakrwawioną gębę Morisa. Jest dość mocno poturbowany i przez opuchniętą powiekę nie widzi na jedno oko. Ze złamanego nosa wciąż kapie krew, a ja mam pierdoloną satysfakcję, widząc go w takim stanie.
Biorę długie, cienkie ostrze i podchodzę do niego, obracając nóż w dłoni. Łapię tego śmiecia za włosy i odchylam mu głowę do tyłu, przykładając moje narzędzie tortur do jego szyi.
– Chcesz mieć poderżnięte gardło czy zarobić kulkę między oczy? – pytam. Wiem, że wybierze to drugie. Ja bym tak wybrał. Szybka śmierć.
– Żadnej z tych rzeczy – chrypi.
– W takim razie sam za ciebie zdecyduję. – Przyciskam ostrze mocniej, aż krople krwi zaczynają spływać mu po skórze. – Zasłużyłeś na piekło, Moris, i ja ci je zapewnię. – Odchodzę, przeciągając w czasie koniec jego marnego życia. – Odwiązać go i powiesić przy suficie za ręce – zwracam się do moich ludzi. – Będziesz kawałkiem mięcha robiącym za mój worek treningowy.
– Możesz się jebać, złamasie – wykrztusza.
– Wciąż hardy. – Cmokam i kiwam głową na Saszę i Olega, dając im znak. Przypinają łańcuch do jego kajdanek, po czym wieszają go na haku. – Idealnie. A teraz się zabawimy. – Podchodzę do niego i wymierzam mu pierwszy coś w żebra, na co wyje z bólu. Czy to mnie rusza? Nie. Zasługuje na to. – Jesteś pizdą, Moris, pierdoloną pizdą, a nie facetem z jajami! I ty chciałeś przejąć mój interes? Nic nie przejmiesz, a jedyne, co cię czeka, to droga w zaświaty.
Kiedy mam zadać mu kolejny cios, drzwi od piwnicy otwierają się, a ja w szoku patrzę na osobę w progu, której wzrok spoczywa najpierw na mnie, a następnie na Ethanie. Obserwuję, jak wchodzi do środka i nawet się nie wzdryga na widok wiszącego i zakrwawionego śmiecia i mnie pokrytego jego krwią.
– Chloe...
– Później, Tarasow. Najpierw pogadam z nim. – Kiwa podbródkiem i staje przy mnie, wpatrując się w zmasakrowaną twarz Morisa i ignorując moje spojrzenie i obecność. – Widzisz, Moris, to, co ci zrobił mój mąż, jest okropne i być może powinnam ci współczuć czy coś, ale nie jestem miłosierna. Na to trzeba sobie zasłużyć. A ty jesteś tępym chujem i gnidą. Jednak chcę wiedzieć, gdzie jest mój brat.
Cholera, przez to wszystko zapomniałem o Nicku. Zresztą podejrzewam, że Moris i tak go zabił, więc lepiej dla niego, żeby teraz trzymał gębę na kłódkę, bo muszę wyprowadzić stąd moją żonę.
– Kochanie – zwracam się do niej i obejmuję ją ramieniem – wyjdźmy na chwilę. – Z niewielkim oporem z jej strony w końcu wyprowadzam ją z piwnicy. Mam zamiar odesłać ją do hotelu i dokończyć to, co zacząłem na dole. Nie pozwolę, żeby mnie oglądała, gdy zabijam tego skurwiela.
– On wie, gdzie jest mój brat.
– Dowiem się – obiecuję. – Ale teraz Ivan – którego swoją drogą powinienem chyba zabić – zabierze cię do hotelu. I nie protestuj. Porozmawiamy, kiedy wrócę. – Nie daję jej wyboru. Posyłam Ivanowi, który wie, że spierdolił sprawę, chłodne spojrzenie. Rozumie, że to był ostatni raz. Na pożegnanie całuję żonę w usta i odprowadzam ją do auta, po czym ruszam z powrotem do pieprzonego Morisa.
– Nie wydaje ci się, że facet ma dosyć? – pyta mnie Anton. On nie cackałby się tak jak ja z tym kawałkiem gówna. Ale ja to nie on. Jestem inny.
Skurwiel musi zapłacić mi za wszystko, czego się dopuścił. Tutaj chodzi nie tylko o Chloe, chociaż w głównej mierze o nią, ale także o to, że chciał mnie pozbawić życia i przejąć mój interes. A to pieprzony błąd. Nie docenił mnie.
– Nie, nie wydaje mi się – odpowiadam. – A nawet gdyby, czyż nie zasługuje na to wszystko? – Przejeżdżam ostrzem noża po zakrwawionym brzuchu Morisa, który jest zmasakrowany od niezliczonej ilości cięć, z których sączy się krew, brudząc podłogę.
– W sumie mam dość, najwyższa pora zakończyć to wszystko. Powinieneś być ze swoją żoną, a nie tutaj – sugeruje mój braciszek.
– Żona – charczy zwisający na łańcuchach Moris.
– A tak. Widzisz, zadarłeś nie z tą rodziną, co trzeba. Tacy jak ty zawsze pragną czegoś, czego nie mogą mieć. Chcą tego, co im się nie należy, ale i tak po to sięgają, by na końcu skończyć jako karma dla ryb – wyjaśniam.
Po kolejnej godzinie nieprzytomny Moris zwisa na łańcuchu niczym zwłoki i zapewne ramiona ma wyrwane z barków. Ale prawda jest taka, że chuj mnie to obchodzi, bo niedługo będzie martwy. Na jego twarzy nie ma ani skrawka nieposiniaczonej i niezakrwawionej skóry. Nie hamowałem się, biłem go, aż tracił przytomność, a potem cuciliśmy go i znowu go okładałem, i tak przez dwie godziny. Napawałem się jego upadkiem. Spuściłem mu wpierdol za każdy siniak Chloe, za każdą pieprzoną, osobną sekundę, którą spędziłem bez mojej maleńkiej. Ale Anton ma rację, pora z tym skończyć i pojechać do żony i moich szkrabów. I znowu na myśl, że przez tyle miesięcy nie było mnie przy niej, że nie widziałem jej rosnącego z każdym dniem brzuszka, zaczyna wzrastać we mnie jeszcze większa furia.
– Obudź się, skurwielu! – wrzeszczę.
– Aleksiej, nie rób tego – nieoczekiwanie odzywa się mój brat. – Co powiesz Chloe? – Spoglądam na niego jak na wariata, bo chyba się przesłyszałem.
– Ochujałeś do reszty? Wciągasz w to moją żonę jak cholerną kartę przetargową? Co jest z tobą nie tak, Anton? Od kiedy masz sumienie? Kurwa, nie jestem pizdą, a może z ciebie się zrobiła, co? Od kiedy się przejmujesz, do chuja, czy kogoś zabiję, czy nie? Co jest, kurwa, grane? – warczę na brata.
– Chcesz mieć na sumieniu takie ścierwo jak Moris?
– Sumieniu? – Śmieję się ponuro. – Zapomniałeś, że trzeba je najpierw mieć? Nie, Anton, obaj jesteśmy daleko od tego. Prędzej czeka nas piekło i jego ogień niż zbawienie. Więc powiedz mi, co byś zrobił, gdyby jakiś skurwiel porwał twoją kobietę i torturował? Jak byś się zemścił za jej połamane palce, posiniaczone i zakrwawione usta? Pozwoliłbyś, żebym to ja wymierzył sprawiedliwość zamiast ciebie?
– Nie, do chuja.
– No to masz swoją odpowiedź. Więc to jest sprawa między nim a mną i teraz zamierzam pozbyć się tego śmiecia. Świat bez niego będzie lepszy. – Wyciągam broń i bez wahania przestrzelam rzepkę w lewym kolanie Ethana, który już tylko jęczy. – Ja pierdolę. Niczego nie żałuję i na pewno nie będę żałować kogoś takiego jak ten kutas. Jest jebanym kawałkiem śmiecia i niczym więcej.
– Masz rację.
– Zwolnij łańcuch – zwracam się do Saszy i patrzę na Morisa opadającego z hukiem na pokrytą krwią betonową posadzkę. – To teraz zatańczymy ostatni taniec, skurwielu.
– Je-je... – charczy.
– Tak, jestem ostatnią osobą, którą widzisz przed śmiercią. Zapamiętaj moją twarz, bo na pewno spotkamy się w piekle. – Kopię go w żebra i obchodzę naokoło, po czym mierzę do niego. Nagle broń zostaje mi wyrwana i Anton jest tym, który oddaje dwa strzały w jego klatkę piersiową, a trzecią kulę posyła w pierdolony łeb. Na czole Morisa widnieje tylko dziura, a jego bezwładne ciało spoczywa na zimnej posadzce. Gęsta, szkarłatna krew zaczyna pokrywać coraz większą powierzchnię podłogi.
– Skończyliśmy, możecie posprzątać. Spalić wszystko tak, żeby nie został żaden ślad, a tego sabakę zutylizować w kwasie, tak żeby nie powiązali go z nami – nakazuję moim ludziom.
– Jasne, boss. – Oleg z Saszą odpowiadają jednocześnie.
Zgarniam marynarkę i wraz z Antonem opuszczam tę norę, udając się prosto do hotelu.
– Możesz mi, do kurwy, wyjaśnić, dlaczego to zrobiłeś? – cedzę.
– Bo z nas dwóch to ja jestem tym gorszym bratem. Nie zapominaj, że jestem egzekutorem. Masz czyste ręce, bracie, i tego się trzymaj.
Nie komentuję tego. Nie ma takiej potrzeby. Obaj zrobimy wszystko dla bezpieczeństwa swojej rodziny, nawet zabijemy za kogoś. Żaden z nas nie jest święty. Do nieba na pewno nie trafimy.
Gdy w końcu jesteśmy przed hotelem, w którym wynająłem pokój z osobnym wejściem, wysiadam i bez żadnych przeszkód wchodzę niezauważony do środka. Ubranie i skórę mam pokryte krwią Ethana i mimo chęci przytulenia Chloe do siebie, nie robię tego. Nie chcę jej budzić, wyglądając, jakbym zarżnął pieprzoną świnię, więc ruszam do łazienki. Szybko zrzucam poplamione krwią ubranie i wchodzę pod ciepły strumień wody, sukcesywnie zmywając z siebie smród trupa.
Gdy spłukuję pianę z włosów, moje oczy skupiają się na wchodzącej Chloe. Zamieram z dłońmi w powietrzu, po czym moje serce przyspiesza bieg, kiedy przez unoszącą się parę dostrzegam, jak zrzuca z siebie podkoszulek i majteczki.
Dobry Boże, jest doskonała. Idealna i tylko moja. Nie mogę oderwać od niej oczu, kiedy z uśmiechem na ustach i tym cholernie seksownym ciążowym brzuszkiem rusza w moim kierunku. Wędruję spojrzeniem po jej pełnych piersiach i słodkiej cipce, a mój kutas od razu budzi się do życia, twardniejąc na jej widok. Jej wzrok ląduje na moim nabrzmiałym fiucie i dostrzegam w jej oczach pragnienie. Czuję dokładnie to samo na widok jej kurewsko ponętnego ciała.
– Jesteś – szepcze, ale i tak słyszę ją doskonale przez szum wody.
– Jestem, maleńka – odpowiadam. Zgarniam ją w swoje ramiona, owijając ręce wokół jej rozkosznie nagiego ciała. Przylega do mnie i układa głowę na mojej piersi.
– Tak się bałam.
– Cii, jestem tu i nigdzie się nie wybieram. – Gładzę jej plecy w czułym geście, czując, jak zaczyna drżeć. – Kocham cię, kocham cię najbardziej na świecie, maleńka.
– Ja ciebie też – oświadcza tuż przy moim sercu, a mnie ściska w środku.
Chryste, dopiero teraz zdaję sobie sprawę, że naprawdę mogłem ją stracić.
– Co z Ethanem? – Krzywię się na jej pytanie.
– To już przeszłość, nie musisz się martwić.
– Nie żyje? – nie odpuszcza. Mimo że pragnę skłamać, nie robię tego.
– Tak, nie żyje – wyznaję. Chcę być wobec niej szczery, przynajmniej w tej sprawie.
– Może to czyni ze mnie potwora, ale cieszę się, że on...
– Kochanie – puszczam ją i ujmuję jej twarz w dłonie, patrząc prosto w cudowne oczy – on zasłużył na wszystko. Zabrał nam czas. Zabrał mi ciebie na tak długo. Nie mogłem podziwiać twojego rosnącego z każdym dniem brzuszka. Marzyłem o tobie w ciąży. Pragnąłem, żeby tak było, ale każdy dzień bez ciebie mnie zabijał. – Wypowiadam to drżącym od emocji głosem, po czym zagarniam jej usta w gorącym i palącym pocałunku, pragnąc pokazać jej całą moją miłość.
– Kochaj się ze mną – dyszy tuż przy moich wargach.
Kurwa, od dawna tego pragnę, więc nie pozostaje mi nic innego, jak spełnić jej żądanie. Biorę moje małe kochanie na ręce i zanoszę do łóżka, licząc, że reszta spraw może poczekać do jutra. Teraz pragnę tylko nacieszyć się swoją ciężarną żoną, na którą czekałem cholernie długie miesiące. Będą się z nią kochał namiętnie aż do rana. Zakopię się w jej słodkim wnętrzu, dając jej tyle orgazmów, że zemdleje od ich nadmiaru. Tak, będę czcił jej ciało jak pieprzoną świątynię, bo tym dla mnie właśnie jest.
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CHLOE
– Jak się czujesz? – dopytuje po raz kolejny mój mąż. Chryste, zaraz wyjdę z siebie. To pytanie doprowadzi do morderstwa. Przysięgam, zabiję go, jeśli jeszcze raz mnie o to zapyta.
Przed trzydziestoma minutami wylądowaliśmy w Las Vegas i zamiast do domu jedziemy prosto do lekarza. To będzie nasza pierwsza wspólna wizyta, a on powtarza to pytanie jak jakąś cholerą mantrę. Rozumiem, że może się obawiać, ale za chwilę naprawdę coś mu zrobię w afekcie.
– Jeszcze raz o to zapytasz, to ci coś odstrzelę – odpowiadam wkurzona.
– Martwię się, czy to jakaś zbrodnia, Chloe? – Przytula mnie, a moja cała złość się ulatnia.
– Nie. Ale czy przestaniesz, kiedy wyjdziemy od lekarza?
– Może – odpowiada, a ja jestem pewna, że tak się nie stanie. – Chociaż prawdę mówiąc, nie sądzę. Codziennie będę zadawał ci to pytanie. Taka moja rola, skarbie. Muszę wiedzieć, że z moją dziewczynką wszystko dobrze.
– Jesteś upierdliwym dupkiem – mamroczę w jego tors, chociaż jestem tak cholernie szczęśliwa i wdzięczna, że jest przy mnie. – Przepraszam. Nie wiem, co się ze mną dzieje. Kocham cię.
– Ja ciebie też kocham, Chloe Tarasow. – Całuje mnie w czubek głowy i mocniej przytula, a ja wdycham jego niesamowity zapach, który działa na mnie kojąco. – To chyba te twoje ciążowe hormony.
– Chyba tak – zgadzam się i zagryzam wargę. Przez całą drogę powrotną męczyła mnie jedna sprawa. Nie wiem, w jaki sposób o nią zapytać, bo nie chciałabym, żeby poczuł się urażony. Jego mroczna przeszłość od dłuższego czasu mnie zastanawia. Teraz może nie jest dobry moment, żeby o nią pytać, ale musimy wrócić do rzeczywistości. – Czy ty...? Czy...?
– Czy ja co?
– Czy Ethan był pierwszym, którego zabiłeś?
Lekko się spina, po czym wzdycha.
– Skarbie...
– Jestem twoją żoną i chciałabym wiedzieć, czy mój mąż był albo jest zabójcą. Rany... to nie tak – szybko muszę mu wyjaśnić – że będę cię za to potępiać. Każdy ma jakąś swoją historię. Ale chcę wiedzieć. Kocham cię bez względu na wszystko.
– Maleńka – szepcze czule. – On nie żyje i tylko to się liczy. A co do mnie... Nie powiem, że jestem święty, bo za cholerę nie jestem.
– To wiem.
– Zapewne będę smażył się w piekle za całą moją przeszłość i za to, co zrobiłem, ale jeśli miałbym wybierać, zrobiłbym to ponownie. – Właśnie mi udowadnia, że jestem dla niego najważniejsza. Cholera, moje serce należy do tego faceta. – Skłamałbym, gdybym powiedział, że nigdy nikogo nie zabiłem, jednak to było w obronie koniecznej. Ale i tak wychodzi na to, że jednak jestem mordercą. Ethan nie jest pierwszym, który zapłacił za to, że sięgnął po coś mojego. – Jego spojrzenie w tym momencie staje się zaborcze. – Popełnił błąd. Za błędy przychodzi nam zapłacić, a w moim świecie takie błędy kosztują zawsze życie. Poza tym mało brakowało, a sam bym podzielił jego los, i do tego prawie cię straciłem. Więc nawet gdybym miał oddać duszę diabłu, żebyś tylko była bezpieczna, zrobiłbym to. Jesteś tego warta. Jesteś moim sercem, kochanie, i masz moje na wieczność.
Boże, ten facet sprawia, że topnieję niczym lodowa góra. Potrafi być śmiertelnie niebezpieczny, ale dla mnie otwiera się w całości, ofiarowując również swoją duszę. Więc czy mogę go potępiać za jego życie? Nie, nie mam prawa, bo robi to, co musi. A ja jestem mu cholernie wdzięczna za to, jaki jest. I może nie powinnam cieszyć się ze śmierci Morisa, ale jest odwrotnie. Ten drań wyrządził mi krzywdę i przez niego mogłam stracić dwie kruszynki, które teraz bezpiecznie rosną pod moim sercem. Jednak najgorsze w tym wszystkim jest to, że próbował zabić miłość mojego życia.
Cicho wzdycham i dopiero teraz zdaję sobie sprawę, że płaczę. Palce Aleksieja delikatnie wycierają łzy.
– Proszę, nie płacz. Łamiesz mi serce.
– Nie mogę, kiedy mówisz mi te wszystkie rzeczy. Jestem taką szczęściarą. – Uśmiecham się i pociągam nosem. – Kto by pomyślał, że mnie pokochasz.
– Kocham cię, poza tym trzymasz moje jaja w garści.
– Rany, potrafisz być romantyczny, Tarasow – chichoczę.
ALEKSIEJ
Uwielbiam moją żonę, jest jak cholerny ósmy cud świata. Kurwa, jej imię i moje nazwisko idealnie do siebie pasują. Muszę chyba wyglądać jak wariat, bo Oleg i reszta mojej obstawy tak na mnie patrzą. Ale pierdolić to, jestem najszczęśliwszym człowiekiem na świecie.
Właśnie wyszliśmy od lekarza, który potwierdził, że moja córka i syn są zdrowi. Słyszałem bicie ich serduszek i nic, ale to nic nie może równać się z uczuciem dumy z tego powodu. Dopiero teraz w pełni dociera do mnie, że zostanę tatą. I wiem już, że muszę zadbać o moją żonę najlepiej, jak potrafię. Chloe musi więcej odpoczywać i tak zrobi. Nawet gdyby się wściekała, to i tak będzie po mojemu. Nosi w sobie dwa nowe życia, cząstkę mnie, co doprowadza mnie do pieprzonej euforii.
– Dziwnie znowu tu być – odzywa się, kiedy podjeżdżamy przed nasz dom. Tak, to jest nasz dom, od kiedy po raz pierwszy przekroczyła jego próg.
– Dziwnie? Nie chcesz tutaj mieszkać? – dopytuję, kiedy pomagam jej wysiąść z auta.
– Po prostu – patrzy mi w oczy – to tutaj zaczęła się nasza historia. I to od niezbyt miłego akcentu. Byłam tylko zabezpieczeniem dla pana, panie Tarasow.
Kurwa, uwielbiam, kiedy tak do mnie mówi, mając w oczach figlarny błysk.
– Cholera, zawsze byłaś kimś więcej – wyznaję.
– Co? – Przystaje i ponownie patrzy w moje oczy.
– Skarbie, czy myślisz, że zawsze biorę jako zabezpieczenie żywy towar? Taki barter nigdy nie wchodził w grę, ale kiedy cię zobaczyłem, zwyczajnie mi odbiło – przyznaję się do mojej małej obsesji na jej punkcie.
– Naprawdę? – Nie dowierza. W sumie nie dziwię się, sam bym sobie nie dowierzał po tym gównie, które przeszliśmy.
– Kochanie, za każdym razem, gdy spojrzałem na twoje zdjęcie i wyobraziłem sobie nas razem, to, jak cię pieprzę, robiłem się kurewsko twardy. Ja pierdolę, doprowadzało mnie to do szału. Więc wiedziałem, że musisz być moja. Nie wiem jak i kiedy, ale zdobyłaś mnie i moją czarną duszę.
– Może i jest czarna, ale kocham cię bez względu na wszystko. – Kurwa, ona jest niesamowita i tylko moja. – Ale teraz pozwól, że się rozmówię z tymi zdrajcami.
Oho, czeka nas chwila rozrywki w wykonaniu mojej żony.
– A tak, ciekawe, co będą mieli nam do powiedzenia. – Uśmiecham się, rzucając Olegowi groźne spojrzenie, gdyż idąc za nami, słyszy każde słowo Chloe. – Nie opuszczaj gardy, kochanie. Niech wiedzą, że z panią Tarasow się nie zadziera.
– Pani Tarasow – szczerzy się – podoba mi się.
Cholera, przysięgam, to, jak wymawia moje nazwisko, powoduje, że od razu mi staje.
Przytulając żonę do siebie, prowadzę ją do kuchni, mając nadzieję zastać tam Alinę. W sumie to nie wiem, czy współczuć kobiecie, czy nie. Może Chloe wcale nie będzie na nią zła? Jakby nie było, z Olegiem wyświadczyła nam przysługę. Ogromną przysługę.
– Alina! – Chloe informuje ją o naszej obecności. Alina obraca się, a na nasz widok wypuszcza trzymany w ręku nóż. Zapewne jest w szoku i nie dziwię się. Jej okrągłe ze zdumienia oczy lądują nie na mnie, tylko na Chloe i jej ciążowym brzuszku. A tak, niespodzianka.
– Na wszystkie świętości, wróciłaś do domu. – Alina rzuca się w stronę mojej żony, ściskając ją tak mocno, że słyszę cichy jęk Chloe.
– Alina, uważaj. Zaszkodzisz dzieciom – ostrzegam ją.
– Co? – Odsuwa się, znowu robiąc wielkie oczy. – Dzieciom? Będzie dwójka?
– Zostanę ojcem bliźniąt – wyjaśniam z dumą.
Oczy Aliny szklą się, a po chwili, ku mojemu zdumieniu, nieoczekiwanie mdleje.
– Kurwa – klnę. Rzucam się jej na pomoc, po czym z pomocą Antona, który pojawił się niczym duch, transportuję kobietę do salonu i układam na kanapie.
– Musimy pogadać – odzywa się mój brat, spoglądając na Chloe.
– Coś pilnego? – pytam, mając oczy wlepione w moją żonę.
– Tak. – Chłód na jego twarzy sprawia, że mam złe przeczucia.
– Skarbie, zaraz wrócę – informuję. Chloe kiwa tylko głową, a ja na odchodne całuję ją w skroń.
Zamykam drzwi od swojego gabinetu i patrzę wyczekująco na Antona. A co on robi? Pierwsze co, to nalewa sobie wódki. Blać, to nie wróży niczego dobrego. Kiedy brat zaczyna rozmowę od alkoholu, jest w chuj przejebane.
– Wiem, gdzie jest Nick McCoy – oświadcza. Patrzę, jak wypija jednym haustem zawartość szklanki.
– Żyje? – Bo to, że wiadomo, gdzie jest, nie oznacza, że jest żywy.
– Tak, ale nie spodoba ci się reszta.
– Nie pierdol, tylko mów.
– Ktoś był mi winien dużą przysługę. Zlokalizowali go. Nie wiem, o co w tym wszystkim, do kurwy, chodzi, ale wygląda na to, że problemy jeszcze się nie skończyły.
– Kurwa, jaśniej, Anton. Nie mam czasu.
– Jaśniej? – Śmieje się ponuro. – Proszę bardzo. Jordan Phoenix, mówi ci to coś?
– O ja pierdolę, stary. – Opadam na fotel, bo chyba gorzej już być nie może.
Jordan jest przeszłością mojego brata i, jak widać, przeszłość potrafi dopaść człowieka w najmniej odpowiednim momencie i ugryźć w dupę. A jeżeli ktoś był sukinsynem, to nie może teraz liczyć na łaskę. Jordan była jedyną kobietą, którą Anton do siebie dopuścił, i to bardzo blisko, ale wydarzyło się coś, przez co wszystko zostało między nimi zniszczone. Nigdy się nie przyznał, co to było. Ale jeżeli ta kobieta pała chęcią zemsty, to kurwa mać. Można powiedzieć, że Anton Tarasow ma przesrane i ja po części też, bo pierdolony Nick jest bratem mojej żony.
– Taaa, wiem, będzie chciała mojej głowy i jaj na srebrnej tacy – mamrocze braciszek.
– Szlag! Coś ty jej zrobił, do cholery?!
– Lepiej, żebyś nie wiedział, braciszku. W każdym razie mam spotkanie, a tobie radzę zająć się swoją uroczą, ciężarną żoną.
– A co z Nickiem?
– Jak dobrze pójdzie, ten kretyn przeżyje i zobaczy się z siostrą.
– Nie wydaje mi się – mówię, ale on jest już przy wyjściu, zostawiając mnie z kilkoma niewiadomymi.
Zdaje się, że Jordan Phoenix ma powody, żeby przerobić mojego brata na mielonkę. Musiał zrobić coś w chuj popierdolonego, skoro kobieta, do której kiedyś coś czuł, wykorzystuje brata mojej żony, żeby dostać jaja Antona.
Wiem jedno, jeżeli zajdzie taka potrzeba i brat poprosi mnie o pomoc, udzielę mu jej, bo jesteśmy rodziną. Jesteśmy braćmi Tarasow, a z nami się nie zadziera. Jednak w tej chwili mam jedną rzecz ważniejszą od Antona – moją żonę.
Wychodzę z gabinetu i ruszam do Chloe. Ta kobieta jest całym moim światem i mam zamiar pokazać jej to, zabierając do naszej sypialni i naszego łóżka, gdzie przez najbliższą wieczność będę udowadniał, jak bardzo ją kocham. Nic nie może się równać z moją miłością do niej.
Pokażę jej, że totalnie i kurewsko nieodwołanie zdobyła moje serce, serce gangstera.
Koniec
PLAYLISTA
Remember the Name – Fort Minor (Ft. Eminem and 50 Cent)
Young and Beautiful – Lana Del Rey
Angel of the Morning – Juice Newton
Born To Die – Lana Del Rey
Final Worning – Skylar Grey
Strongest – Ina Wroldsen
Love&Hate – Michael Kiwanuka
Killing Me Softly – Frank Sinatra
Goo Goo Dolls – Iris
Hige Hopes – Pink Floyd
21 Guns – Green Day
Leave Your Lover – Echos
Keep on Loving You – Cigarettes After Sex
Run To You – Bryan Adams
Poison – Alice Cooper
Nothing Else Matter – Metallica
Lullaby Love – Roo Panes